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„ K u l i s y  p r a c  K o m i s j i  K a t y ń s k i e j ”
— Czy prowadzone przez prokuraturę prace dotyczą tylko samej zbrodni katyńskiej?
— Nie badamy wszystkie sprawy z tym związane. W okresie powojennym Skazano pewną ilość osob, 

dokładnej lic/.by jeszcze nie znamy, za to, że miały odwagę mówić prawdę o Katyniu. W dosc zagadkowych 
okolicznościach zginął na przykład prokurator Martini. W pierwszych latach powojennych otrzymał on 
zadanie przeprowadzenia śledztwa, które potwierdziłoby fałszujące rzeczywistość ustalenia Komisji Bur- 
denki W czasie prowadzenia tego śledztwa został zamordowany we własnym mieszkaniu w Krakowie przez 
młodą dziewczynę i jej narzeczonego. Sprawcy zostali ujęci, a w śledztwie przyjęto wersję mordu 
rabunkoweeo Podczas śledztwa chłopakowi udało się uciec z więzienia. Pozmej w ramach likwidacji 
po-akowskiej partyzantki został aresztowany razem ze swym oddziałem, a następnie szybko osądzony i 
skazany za udział w tej tzw. "bandzie”, mimo, że przecież obciążony był sprawą o zabójstwo. Do mej jednak 
nie wrócono, chłopak został rozstrzelany. Po tej sprawie śladów zostało niewiele ale można przypuszczać 
że prokurator Martini dotarł do dokumentów podważających ustalenia Komisji Burdenki i dlatego musiał 
zginąć. Tego typu wątków jest sporo, w dalszym ciągu nad nimi pracujemy.

czytaj str. 5

Są tylko dwie takie na świecie — z 243 roku naszej 
ery, z podobizną cesarza rzymskiego Gordiana III. 
Należą do bardzo nielicznej kategorii gemm rytych 
dwustronnie. Tą będącą w posiadaniu Muzeum Auto­
nomicznego w Międzyrzeczu znaleziono podczas ba­
dań archeologicznych na tamtejszym zamku piasto­
wskim. Jej wartość określa się na pół miliarda złotych.

Złodzieje, którzy w sierpniu ub.r. zakradli się do muze­
um najwyraźniej wiedzieli po co przyszli. Sprawa ta 
znalazła niedawno swój sądowy finał. Bez odpowiedzi 
pozostało jednak pytanie, które zadawali sobie wielokrot­
nie policjanci prowadzący śledztwo: czy włamanie było 
ich własną inicjatywą, czy też ktoś “nadał im tę robotę?

42-letni Leszek O. i 40-letni Stefan M. — nie byli 
nowicjuszami w "zawodzie”. Pierwszy karany był na 
8 lat, rok, a następnie 7 lat więzienia, drugi miał za sobą 
wyrok 9-letni. Zainteresowania ich były rozległe. Do 
“skoku” na muzeum odpowiednio się przygotowywali. 
Tydzień wcześniej Stefan M. skradł w Gorzowie vol- 
kswagena golfa, zmienił tablice rejestracyjne i sfałszo­
wał dowód rejestracyjny wystawiając go na swoje na­
zwisko. Tak samo przygotował sobie prawo jazdy — 
korzystając z druków, które pochodziły z włamania do 
Urzędu Gminy w Przytocznej. Prawdopodobnie 
wcześniej rozeznali się też złodzieje w położeniu i 
rozkładzie muzeum, choć pracownicy pilnujący zbio­
rów nie umieli powiedzieć, czy wcześniej widzieli 
wśród zwiedzających obu mężczyzn.

Do Międzyrzecza wyjechali późnym wieczorem. Za­
parkowali samochód w pobliżu i podeszli pod muzeum. 
Po wyważeniu drewnianej okiennicy i wybiciu szyby, 
weszli do środka. Następnie wyważyli drzwi z metalo­
wą kratą i mieli już w rękach wszystkie skarby. Brali 
rzeczy najcenniejsze: prócz gemmy antycznej, 90 mo­
net srebrnych ze “Skarbu Zamostowa , 25 monet ze 
“Skarbu Goraja”, miniaturę z portretem króla Henryka 
Walezego, monstrancje, srebrne kielichy liturgiczne, 4 
pistolety skałkowe, ryngraf i szable oficerskie z XIX 
wieku i wiele innych zabytków, które specjaliści wy­
cenili potem w sumie na okrągły miliard złotych.

Pani dyrektor muzeum — etnograf — mieszka z 
mężem w mieszkaniu służbowym nad muzeum.

— Była sobota i oglądałam dość długo telewizję, 
przypominała tamtą noc. — Mąż spał. Po godzinie 
24.00 usłyszałam jakieś odgłosy. Ponieważ na strychu 
muzeum są kuny, często słychać hałasy. Gdy jednak 
hałas się powtórzył zaniepokoiłam się. Poszłam do 
kuchni i wyjrzałam przez okno. Po chwili znów usły­
szałam hałasy i jakieś skrobanie. Obudziłam męża i 
powiedziałam mu. Gdy mąż się obudził usłyszeliśmy 
oboje odgłosy tłukącego się szkła. Miałam wrażenie, 
że ktoś jest na dachu. Baliśmy się z mężem wychodzić. 
Zadzwoniłam na policję.

cd str. 3

Fot. M arek Woźniak

— Jaki jest Twój styl?
— Zależy od sytuacji. Uroczysta kolacja we dwoje 

— styl romantyczny; ważne spotkanie — styl klasy­
czny; na co dzień — wygodny z elementami ekstra­
wagancji. Przede wszystkim jednak staram się być 
kobieca.

— O czy marzysz?
— Żyć w zgodzie z własną osobowością, zachować 

spokój, pogodę ducha i optymizm do końca życia.
— Ideat mężczyzny i jego największa wada?
— Wysoki, ciemne włosy i niebieskie oczy, bardzo 

mądry i inteligentny. Wada — lenistwo.
— Hobby?
— Układanie ikeban i bukietów, czytanie, malowa 

nie, szycie niepowtarzalnych kreacji.
— Ulubiony rodzaj muzyki.
— Muzyka George’a Michaela, potem nic, a potem 

prawie każdą z wyjątkiem disco i metalu.
— Który z gwiazdorów filmowych najbardziej 

Cię pociąga?
— Żaden, ale lubię Dustina Hoffmana, Roberta de 

Niro, Gajosa, Robina Williamsa, Artura Sathusa, Za 
machowskiego.

— Jak wyobrażasz sobie siebie za 15 lat?
— Żyję dniem dzisiejszym, nie myślę o tym co 

będzie jutro. Mam nadzieję, że będę taka jaka jestem.
(bkm )
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Julianna—łac. Julii- Juliusze, ród rzymski pochodzenia patrycjuszowskiego. Borzysław— 
słowiańskie - ten który ma być sławny dzięki walce. Protazy — grec. profos pierwszy, 
najwyższy, najznakomitszy. Bogna—hebr. Elchanan - Bóg jest łaskawy. Bogumiła — grec. 
Theolilos - miły Bogu. Florentyna—łac. Florinus od llos, llons - kwiat, kwitnący. Rafael 
hebr. Rafael-Bóg uleczył. Alicja — niem. Adelheid-o szlachetnym obliczu i usposobieniu. 
Rudolfina—staro-wysoko-niemieckie hrod, hruod- sława, chwała, chluba i wo/r-wilk. Alojzy 
— staro-wysoko-niemieckie al - cały i wisi - mądry.

Ur. 19 czerwca mają usposobienie szczere i otwarte, a umysł niezwykle uzdolniony. 
Okazują pewne zamiłowanie do życia wiejskiego i rolnictwa — to zagorzali zwolen­
nicy przyrody. Ur. 20 czerwca to natura podwójna, niespokojna inerwowa. Są obrotni 
i zmienni. Szukają szczęścia po świecie, ale nie zawsze je znajdują. Ur. 21 czerwca 
lubią polowania i wszelkie sporty. Potrafią pracować wytrwale, ale podlegają też 
zdenerwowaniu, a wówczas stają się niepewni i chwiejni. Są bardzo bystrzy, ale me 
pozbawieni chytrości.

W  im ien iu  C zyte ln ików  „ N O - ■ 
W E J ”  A d a m o w i H a lb e ro w i, ; 
p o słow i z  r a m ie n ia  P o lsk ie j : 
P a r t i i  P r z y ja c ió ł  P iw a  p y ta n ia  j 
za d a je  A n d rz e j W ija tk o w sk i j

— Co zmieniło się w sposobie picia piwa : 
od czasu powstania PPPP? j

-—  Już w bardzo  w ielu m iejscach m ożna ; 
w ypić duże, z im ne piw o. P rzecież  o to  j 
chodzi. P iw a je s t  w ięcej. P iw o je s t  sm a- j 
kow ite. O dbyw ają  się dyskusje , czy le- ; 
psze piw o z brow aru  tego , czy tam tego , |

; czy osiem  stopni to w łaściw a tem pera tu ra  ; 
i spożycia?  Czy go lonka  na p iw ie?  A jeś li |
| tak , to na jak im ?  N apraw dę sporo  rzeczy ;
; kręci się w okół piw a. |
; — Jaka w tym zasługa waszej partii? jj
| _  M yślę, że zaczę liśm y  g łośno  m ów ić, jj 
i iż po lsk ie  p iw o je s t, istn ie je . Ż e je s t  dobre , |  
|  a ludzie  zajm ujący  się  je g o  p rodukcją  ; 
; tw orzą  spec ja lną  kastę osób  k ochających  i 
: sw ój zaw ód, a przy tym  d o starczają  kra jo- • 
j wi spo ro  p ien iędzy . N apraw dę. W  ze- \  

\ szłym  roku p iw o pow iększy ło  budżet o 7 \ 
\  bln zł. A  poza tym  okaza ło  się, że m oże ;
■ doskonale  odc iągnąć ludzi od m ocnego  : 
\  a lkoho lu . N ie sz lachetnego , ale  upad lają- ■
■ cego . Od gorzały . P iw o rozw esela . P iw o | 
: pozw ala  p rzy jaźn ić  się. M yślę, że to  za- j 
|  sługa naszej partii.
|  — Stworzyliście partię polityczną. Czy j 
: uważa pan, że można mówić o wpływie j
■ piwa na kulturę polityczną? * j
■ —  Tak. T o znaczy — ja  gorąco w to wie- 
j rzę. Jeszcze nie w yciągnąłem  tego ostatecz- 
: nego argum entu, ale, jeśli okaże się, że nasz 
jj Sejm , że nasi politycy napraw dę nie m ogą
■ się ze sobą dogadać, w tedy zaprosim y 
: w szystkich na piwo. M oże to będzie ta ostąt-
■ nia deska ratunku?
i Piw o je s t doskonałym  pretekstem , by za- 
jj siąść do rozm ow y. Ta rozm ow a m oże się
• oczyw iście skończyć różnie, ale sam a chęć,
: sam pretekst, że oto siedzim y i rozm awiam y
■ przy piw ie, to coś fantastycznego. Proszę 
1 zauw ażyć, że w wielu przypadkach politycy
■ nie chcą ze sobą usiąść. N atom iast nawet w
■ restauracji sejm ow ej widzę, jak  ludzie z
• przciw staw nych sobie obozów , o odm ien-
• nych ideologiach, siadają do piwa. Znaczy 
\  się rozm aw iają. P rzecież jeśli rozm aw iają,
• to jeszcze  n ie jes t źle.

• — Co takiego jest w tym piwie?
j —  p iw o ma sm ak gorzki, ale znakom icie 
jj gasi pragnienie. Tem peruje nazbyt wybuja- 
! łe tem peram enty, ale jednocześnie dodaje
■ anim uszu tym  najbardziej ślam azarnym .
; M oże ja  tu za bardzo gloryfikuję to piwo, ale 
’ uważam , wbrew  tem u co m ówią działacze 
; antyalkoholow i, że Polak nie przestanie 
: pić. W  zw iązku z tym  uw ażam  piw o za 
; alternatyw ę dla Polaków. Niech nie piją al- 
i koholu, gorzały, po której boli głowa. N iech
■ się napiją piwa, niech się rozw eselą, niech 
; wznoszą toasty, niech się przyjaźnią, ale 
J następnego dnia rano niech m ają św ieżą
■ głowę i um ysł do realizow ania obow iązków  
j zawodow ych.

cd na str. 2

Kino francuskie nie zamierza kapitulować. Bro­
niąc się przed zalewem tandety zza Oceanu, stara się 
wszelkimi sposobami utrzymać stan posiadania. Po­
za Francją filmy z francuskimi gwiazdami popular­
ne są przede wszystkim w innych krajach Europy i 
w państwach pozaeuropejskich, w których znajdują 
się frankofońskie wspólnoty (Kanada Quebec, 
Wietnam, Wybrzeże Kości Słoniowej, Gabon, Al­
gieria). Lansowanie kina znad Loary ma na celu 
propagowanie i obronę (przed konkurencją ze stro­
ny anglosaskiego zagrożenia) francuskiej kultury i 
języka. Stworzony został niezwykle sprawnie dzia­
łający system popularyzujący tę dziedzinę sztuki — 
liczne pisma popularne i specjalistyczne, zajmujące 
się — w głównej mierze — sprawami dotyczącymi 
francuskiej kinematografii, lansowanie rodzimej 
produkcji na kasetach wideo, publikacje książkowe, 
audycje, projekcje telewizyjne itp. A także na­
grody. Te najbardziej prestiżowe to— stworzone na 
wzór amerykańskich Oscarów — Cezary, przyzna­
wane corocznie w wielu dziedzinach francuskim
ludziom kina.

Wspierają je prestiżowe wybory. Ostatnio — zapro­
szeni przez “Paris Match" — szanowani krytycy i 
dziennikarze zajmujący się filmem, wybrali dwudzie­
stkę, która zasłużyła się szczególnie w kinie francu­
skim — chodziło o twórców żyjących i sytuację obe­
cną. Palmę pierwszeństwa przyznano oczywiście Ge­
rardowi Depardieu. Gwiazdor nakręcił już ponad 
osiemdziesiąt filmów od swego debiutu w 1974 roku

("Les calseuses"). Wprawdzie nie doceniono w Holly­
wood (jak się wydaje z przyczyn pozaartystycznych), 
podczas nagradzania, Oscarem "Cyrana de Bergerac”, 
ale wcześniej za rolę w “Zielonej karecie" Petera Weira 
uhonorowano go niezwykle cenionym "Złotym glo­
bem". Obecnie gra tytułową rolę w filmie o Krzysztofie 
Kolumbie, Depardieu wiele zrobił również w dziedzi­
nie pomocy — także finansowej — innym twórcom, a 
także w upowszechnianiu filmów ocenianych przez 
niego jako wartościowe.

Na liście znajduje się także Claude Berri (m.in. “Jean de 
Florette” i “Manon des Sources”). Rene Bonnel (którego 
“politykę filmową” w “Canal" oceniono bardzo wysoko), 
znakomity scenarzysta—Jean-Claude Camere (m.in. “Vi- 
va Maria", “Borsalino", “Nieznośna lekkość bym”, “Val- 
mont”, “Cyrano de Bergerac”). Al ian Rocca, młody produ­
cent, finansujący filmy reżyserów ze swojej generacji, zdo­
bywające nagrody i uznanie publiczności. W "wykazie” nie 
zabrakło rzecz jasna Jeanne Moreau, Catherine Deneuve, 
Isabelle Adjani, Alaina Delona, az reżyserów—Jeana-Jac- 
quesa Annauda, Bertranda Bliera, Louisa Malle’a, Luca 
Bessona. Dostrzec też w nim można nazwiska dwóch 
agentów artystycznych, kolejnego człowieka z “Canal", 
kolejnego producenta i człowieka zaangażowanego w fi­
nansowanie, a szczególnie upowszechnianie filmów, uzna­
nych za nienajłatwiejsze w odbiorze.

Całkiem niezła gromadka... Teraz chyba wiadomo 
dlaczego w 1991 roku ludzie z pieniędzmi zdecydowali 
się zainwestować — w ten przecież niezbyt bezpieczny 
interes: kino (filmy francuskie) — 2,6 miliarda fran­
k i  Ja c ek  MITKA

D i a m e n t y  D i a m e n t y  D i a m e n t y

T y l k o  1 9 8 . 0 0 0 , -  T y l k o  2 5  d n i  c z a s u !

z ł o ż y c i e  j e d n a k  P a ń s t  w o  

z a m ó w i e n i e  w  c i ą g u  1 5  d n i^  

m o ż e m y  w y j ą t k o w o  w y s ł a ć  p i ę c  

s z t u k  n a  j e d n o  z a m ó w i e n i e .  

P o n i e w a ż  n a s z a  p r o p o z y c j a  j e s t  

p i e r w s z ą  t e g o  t y p u  p o s i a d a m y  

o g r a n i c z o n ą  i l o ś ć  t o w a r u .  

O b i e c u j e m y  j e d n a k ,  ż e  t a k  d ł u g o  

j a k  b ę d z i e m y  m i e ć  t o w a r ,  

r e a l i z o w a ć  b ę d z i e m y  s z y b k o  

P a ń s t w a  z a m ó w i e n i a !

N a  c y f e r b l a c i e  t e g o  

e l e g a n c k i e g o  z e g a r k a  z n a j d u j e  

s i ę  D I A M E N T .  E l e g a n c j i  t e m u  

z e g a r k o w i  d o d a j e  p a s e k  z  
p r a w d z i w e j ,  n a t u r a l n e j  s k ó r y .  3 y ć  

m o ż e  b r z m i  t o  n i e w i a r y g o d n i e ,  a i e  

d i a m e n t  w  t y m  z e g a r k u  j e s t  

r z e c z y w i ś c i e  p r a w d z i w y !  D o  

k a ż d e g o  z e g a r k a  d o ł ą c z o n y  j e s t  

c e r t y f i k a t  p o c h o d z e n i a

d i a m e n t u .

T a k i  z e g a r e k  m o ż e c i e  P a ń s t w o  

k u p i ć  t y l k o  u  n a s .  N i e  

s p r z e d a j e m y  g o  p o z a  t y m  n i g d z i e  

w i ę c e j .  N a s z a  o f e r t a  o g r a n i c z o n a  

c z a s e m  z a m ó w i e n i a  d o ,  2 5  d n i  

s t a n o w i  s p e c j a l n ą  o f e r t ę  d i a  

n a s z y c h  k l i e n t ó w  w  P o l s c e .  

P r o s i m y  j e d n a k  o

w y r o z u m i a ł o ś ć ,  p o n i e w a ż  n a  

k a ż d e  z a m ó w i e n i e  m o ż e m y  

w y s ł a ć  t y l k o  t r z y  z e g a r k i .  J e ś l i

Zegarek z diamentem, P-180, Cena 198.000,-

P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
( z  g w a r a n c j a  z w r o t u )  Z e g a r e k  z  d i a m e n t e m

Nazwisko i im ię :......................................... .................................................  ......................
Miejscowość:.....................................................................................................
U lic a :..................................................................................................  .................

Zam ówienia prosim y przysyłać na kartach p oczt o w ych . p  ł atne przy odbiorze

ilość sztuk

wartość §
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PROF. T. KOSZAROWSKI 
O RAKU: 

WCZORAJ-DZIŚ-JUTRO Mniej więi 
zna. Przeć 
ONZ. Stwi 
zlecenie te. 
szansę na 

latan ia  na i

Burmistrz R> 
Jta problematy 
funkcji. Byt za 
tak wysokiego 
,ówkę, bądź jal 
strza odparł, żi 
nieuwagę nie 
Przynieść je za 

Zamiast jedn 
[Mistrzowi o s; 
*rilży po otacz 
[•‘ftrz nie wyrć 
Zen*e przekra
Przyrządów p

> drukark 
•^miastowych

roku. Dzisiaj jesteśm y około 170 Rzeczpospolitej 
A.D. 92.

Tak więc, jeś li chodzi o "tempo przemian ”, nadal 
prowadzimy w środkowoeuropejskim peletonie. 
Skoro Polska mogła ‘‘przewodzić reformom ’’ w 
Europie Środkowej i Wschodniej, to może przewo­
dzić nadal, wyciskając z tejże Europy pierwsze łzy 
na pogrzebie reform, które choć od biedy dałoby 
się nazwać demokratycznymi.

I, co gorsza, nie je s t to chyba żadna ‘‘polska 
skłonność", lecz zwykła, choć okrutna, chronolo­
gia. Po prostu lak ma być, od komunizmu do...

Do czego ? Nie podejmę się nazwania ani porów­
nania. Ilekroć próbuję, przypomina m i się, jak  w 
“epoce Tymińskiego ”, czyli tuż po pierwszej turze 
wyborów prezydenckich, Michnik powiedział: 
“zzze zgroozą myślę oo Tyymińskim Związku Ra- 
adzieckiego ”.

Ten demon wydaje się coraz bliższy, a my tym­
czasem oddajemy się swemu, tyleż odwiecznemu co 
tragicznemu, złudzeniu — wierzymy, że historia 
nagle stanie się wobec nas wyrozumiała, dobra, a 
nawet koleżeńska.

Żyjemy w przekonaniu, że ju ż  nic gorszego niż 
komunizm stać się nie może, a tymczasem należa­
łoby się zacząć bać tych, którzy dopiero bedą do­
nosić, którzy ju ż  wkrótce, wychowani w duchu 
"Macierenki ” z podniesionym czołem poproszą o 

posadę w policji politycznej, może gorszej bo "jas­
no", "moralnie" i "etycznie" określonej.

I bynajmniej nie nastraja mnie optymizmem fakt, 
że minister Macierewicz i paru innych udało się

niego tempa ich wdraż.ania. Tymczasem, o ironio, 
posłużyły one za wzorzec wielu innym krajom eu­
ropejskim. U nas zaś np. tak potrzebne inwestycje 
zatrzymały się bądź spowolniły, co powoduje m.in. 
wyraźnie niezadawalającą liczbę łóżek w szpitalach 
onkologicznych.

Wspomniał pan jednak o optymizmie...
— Tak. Trzeba byd optymistą. Ostatnio resort 

zdrowia przyjął cztery priorytetowe kierunki dzia­
łania, a mianowicie: kardiologię, urazowość, opiekę 
nad matką i dzieckiem i właśnie onkologię. Jeśli 
dodamy do tego, że mimo różnych utrudnień mamy 
w Polsce diagnostykę na wysokim europejskim po­
ziomie oraz, że mamy dobre kadry i jeśli dodamy 
też ludzki rozsądek, którego wciąż tak bardzo brak, 
to może walka z rakiem w przyszłości przyniesie 
szybciej lepsze rezultaty. Co mam na myśli mówiąc 
rozsądek . Otóż obecnie np. najgorszym jest rak 

płuc. Metody jego leczenia są bardzo trudne. A tu 
przyczyną pierwszą są papierosy. Czy musimy pa­
lić? Chyba nie! Kobiety, co smutne, zaczynają się 
wysuwać w tym braku rozsądku na pierwsze miejce. 
Podkreślić też trzeba i takie optymistyczne, a udo­
kumentowane stwierdzenie, że nauka o chorobach 
nowotworowych rozwija się bardzo szybko i 
stopniowo wypełnia znaczne jeszcze obszary 
niewiedzy.

Co można najbardziej ogólnie powiedzieć o 
jutrze onkologii?

Z pewnością to, że onkologia — co powiedzia­
ła 11 — obejmuje i będzie obejmować coraz to wię­
kszy zakres wiedzy i zastosowań; poczynając od 
badań ultrastrukturalnych (np. w biologii moleku- 
lamej), doświadczalno-laboratoryjnych czy fizy­
kochemicznych, poprzez działania medyczne, takie 
jak zapobieganie, wykrywanie, rozpoznawanie, le­
czenie i rehabilitację wreszcie kształcenie kadr, sto­
sowanie odpowiedniej aparatury i inwestycje szpi­
talne. I na to liczę przede wszystkim, podobnie jak 
na oświatę zdrowotną i rozsądek społeczeństwa. Co 
prawda na horyzoncie onkologicznym nie widać 
jakiegoś spektakularnego rostrzygnięcia w postaci 
"cudownej pigułki" czy “zastrzyku antynowo- 
tworowego”, jak to jest w przypadku wielu innych 
schorzeń. Ale kto wie. I tu trzeba też być optymistą!

A ndrzej H E T M A N E K

u<wer przyrot 
Jeziorem Sław: 
będzie tu rojne

*ych analiz wi 
inwestować, cz 
n,c mu nie pom 

“Przedstawici 
?dwiedzi miejsi 
Wcych w nich c 
“ ■ Gryca zadzw 
siedział im wiz 
Przedsiębiorstw 
natychmiastow;

|  . , J J  '■ Ł lW U ilJ  I I I  O i U U l U I l l

uzyskuje się pomyślne rezultaty. Niestety rozpoczę­
cie tego leczenia następuje u nas na ogół później ni;
W  m - Z W i n i P h / r l i  U o l r w . l ,  .......... I____ ^  J

F I N A N S E  

G E N E R A Ł O W I !
I znowu będę przeklinał moje zacofanie technicz­

ne, które powoduje, że posługuję się pocztą, więc 
felieton niniejszy muszę pisać co najmniej kilka dni 
przed jego ukazaniem się, co czasami, szczególnie 
w momentach historycznych przyspieszeń, zmusza 
do ćwiczeń praktycznych w dziedzinie jasnowidz- 
twa. Nie, ja  rozumiem, że Szanowni Czytelnicy nie 
spodziewają się po mnie bieżących komentarzy 
politycznych, ja  też wolałbym w tym wypadku cu­
dze, ale w rozważaniach na tematy przeróżne nie 
sposób uniknąć przykrych dysonansów w rodzaju
— na przykład — rzuconej gdzieś na marginesie 
uwagi o premierze Olszewskim, podczas gdy wia­
domo, że urzęduje ju ż  premier Pawlak.

Taki jes t w każdym razie stan na dzisiaj, to jesl 
na poniedziałek 8 czerwca. Za kilka dni znane będą 
nazwiska proponowanych nowych ministrów, któ­
rych ja  jeszcze nie znam i niestety, aby poniższe 
rozważania miały ja k iś  sens — muszę się zabawić 
w przewidywactwo.

Pod koniec urzędowania Jana Olszewskiego i 
jego  gabinetu coraz częściej nachodziła mnie myśl 
straszna: przyzwoici nie sprawdzają się u władzy. 
Po prostu nie. Jako bojownicy dzielni byli, nieugię-

rcadiowoz nac 
^ugo musieli d; 
szal. W końcu 
Policjantów ws; 
Został w bramie

— Najpierw 
pukanie garnkó 
*u muzeum dw 
Krzyknąłem do 
zaczęli uciekać 
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Pościg za tymi i 
^owo s|yszałei 
Później był brz< 
dalej. Te postać 
s'ęgalo światło 
■jeden ze spraw 
światłem. Dobii 
,ego mężczyznę 
to ci się opłaca 
Potem to powta

— Po dobieg 
"emu kajdanki 
Policjant. — K( 
zi? blisko sieb 
U(-'iekł drugi sp 
n°waliśmy z d 
krotnej w odlej 
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na sobie Leszek 
'sztuk srebrnych 

sztuki mone 
Henryka Walez 
'ni monet oraz c 
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Jęte w mieście, 
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czyl szkic ukryi 
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Les/ek O. zan 
7~ 14 i 15-leti 
slusarz, utr/ym 

— Nic przyzi 
Powiedział przi 
rozmownych. rl 
'"iędzyrzeckim 
"łamania “rac; 
Przypadkiem. - 
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Stefan M. z c 
"'rocił do sanie 
rzeczą. Po przy 
"i nii przedmie 
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"ie. W torbie z 
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Gorzowianin 
>‘kze jesl rene 
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' Prawa jazdy, I 
111 Międzyrzec 
Zaprzeczył.

K a t a r z y n a  S z y m a n k ie w ic z  Z ie lo n a  G ó r a
— Jaki jest Twój styl?
— Staram się dostosowy­

wać do różnych sytuacji, lu­
dzi i ich osobowości.

— O czym marzysz?
-— Marzę o tym by kiedyś 

wznieść się na olbrzymią wy­
sokość, zobaczyć co czło­
wiek czuje spadając bezwład­
nie w dół. Oprócz tego chcia­
łabym całe życie podróżować 
po świecie i urodzić gromad­
kę ślicznych dzieci.

— Ideał mężczyzny i jego 
największa wada?

— Musi mieć w sobie tzw. 
robaczka, który by mnie in­
trygował i pociągał. Ważne 
jest by miał poczucie humoru 
i żebym czuła się z nim bez­
piecznie. Wada? Lenistwo i 
egoizm.

— Hobby?
— Dobra muzyka, książka, 

dużo wypoczynku na tonie 
natury — w lesie, nad jezio­
rem, nad morzem, w górach 
— wszędzie tam gdzie jest 
miło, cicho i spokojnie.

— Ulubiony rodzaj muzy­
ki.

— Klasyczny rock i muzy­
ka soul.

— Który z gwiazdorów 
filmowych najbardziej Cię 
pociąga?

— Z całą pewnością Kyle 
MacLachlan.

— Jak wyobrażasz sobie 
siebie za 15 lat?

— Jako kochającą żonę i 
matkę, zniszczoną już przez 
życie i czas, ale mam nadzie­
ję. że jeszcze pełną chęci na 
dokonanie wielu niekonwe­
ncjonalnych rzeczy.

(bkm)

Fot. Marek Woźniak

Fot. M a rek  W oźniak

K a n d y d a tk a  C z e r w c a  
n r 3 8
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" F a c h o w i e c "  z  O N Z
k o n t r a  c z u jn a  s t r a ż  p r z e m y s ł o w a
'M niej więcej w połowie maja pojawił się u burmistrea ^

zna. Przedstawił się jako reprezentant Centrum pchrony Srodow.ska b ę d ą c e M  ^  
ONZ Stwierdził iż przeprowadzi kompleksowe badania wody, gleby i powietrza, 
zlecenie tej organizacji. Jeśli ich rezultaty okażą się korzystne, wówczas miasto1 | n,'n 
szans" na otrzymanie kredytu dużej wartości, bardzo nisko oprocentowanego, do wykorzy 
stania na inwestycje związane z ochroną środowiska.

G a z e t a N o w a -
D / ie c ie cv  zesn ó ł sz tu k i c y rk o w e j “ H a ła s t ra ” , to fa n ta sty czn a  p rzyg o d a . N a w et p o d ró że  n a  w y stę p y  
D z i e c i ę c y  z e s p t r t s z m K i t y r K  j  d^ h.  ̂ Rtó j t rze b a  Vve jść  do p o ciąg u , za w sze  w z b u d z a ją

se n sa c ję  N ie k t ó r z y  k w itu ją : E e e  ta m , b a je r k i sob ie  d z ie c ia k i p o k a z u ją  i w ie lk ie  h a lo . A  n ie z n a jo m y  
s ta rszy  m ę żczy zn a  którego  T a d e u sz  J a k u b o w s k i sp o ty k a  cza se m  p rz y  k io sk u  z  g azetam i, p o ^ ie d  
r m in ie d a w n o f  J a  b y m  p rce d  p an em  c za p k ę  z d j , t ,  t e g o  c o  p an  ro b i w  R z e p .m e  m g d y m e b yło .

Burmistrz Ryszard Gryca jest miłośnikiem przyrody, 
a tą problematyką zaj muje się nie tylko z racj i pełnionej 
funkcji, Byl zaintrygowany niezapowiedzianą wizytą 
tak wysokiego szczebla, jednak poprosił pana o wizy­
tówkę, bądź jakiekolwiek upoważnienia. Gość burmi­
strza odparł, że wszystko ma w samochodzie i przez 
nieuwagę nie zabrał ze sobą dokumentów. Obiecał 
Przynieść je za chwilę.

Zamiast jednak zejść na dół, zaczął opowiadać bur­
mistrzowi o samochodzie-laboratorium, który już 
krąży po otaczających Sławę lasach. Pojazd na zew’- 
ntjtrz nie wyróżnia się niczym, jednak jego wyposa­
żenie przekracza najśmielsze wyobrażenia. Masa 
Przyrządów pomiarowych połączona z kompute­
rem i drukarką umożliwia otrzymanie wręcz naty­
chmiastowych wyników. Dzięki temu bez dodatko-

Nawet przyrodą potrafi posłużyć się oszust. Obecnie nad 
Jeziorem Sławskim panuje cisza i spokój. Za kilkanaście dni 
będzie tu rojno i gwarno. Fot. M a rek  W ozniak

Wych analiz wiadomo, czy warto w określony region 
inwestować, czy też jest już tak zanieczyszczony, że 
nic mu nie pomoże.

“Przedstawiciel” ONZ poinformował burmistrza, że 
odwiedzi miejscowe zakłady i oceni pracę funkcjonu­
jących w nich oczyszczalni ścieków. Po jego wyjściu 

Gryca zadzwonił do wszystkich dyrektorów i zapo­
wiedział im wizytę niespodziewanego gościa. Nie było 
Przedsiębiorstwa, w którym nie rzucono by się do 
natychmiastowych porządków. Wizja pomocy samej

ONZ zrobiła swoje. Ponadto nikt nie sprawdzał czło­
wieka rekomendowanego przez samego burmistrza.

Przez kilka kolejnych dni człowiek z COS odwiedzał 
okoliczne przedsiębiorstwa i składał meldunki bui mi­
strzowi. Nie było wizyty, by pan od ochrony srodowi- 
ska nie dzielił się radosną nowiną.
_ Wyniki są bardzo dobre, szanse na uzyskanie

kredytu rosną-— zapewniał.
Burmistrz jednak miał coraz więcej wątpliwości. Wie­

dział przecież od dawna o szkodliwym dla Sławy wpły­
wie Huty Miedzi Głogów. Dlatego przy kolejnej wizycie 
speca z mieszanymi uczuciami (pan wykazywał dużą 
znajomość problematyki) poprosił go o dokumenty. Pad­
ła odpowiedź podobna do wcześniejszej. Wszystko jest 
w samochodzie i zaraz będzie dostarczone na górę. Jed­
nocześnie pan powtórzył, iż wyniki są bard/.o korzystne, 

więc następnego dnia pojawi się u bui mistrza ze 
swoim zwierzchnikiem. Z nim będzie można 
ustalić wysokość zaciągniętego przez miasto 
kredytu, ale już dziś może powiedzieć, że 
będzie on oprocentowany na 2-4% w skali
roku. . ,

Ryszard Gryca zaczął się zastanawiać, czy 
nie słyszy bajki dla grzecznych dzieci. Ponie­
waż w trakcie jednej z rozmów pan powołał 
się na kontakty z prezydentem Nowej Soli 
Krzysztofem Gonetem, burmistrz Sławy 
skontaktował się z nim. Okazało się, że pan z 
ONZ próbował tej samej sztuczki. Naciął się 
jednak na straży przemysłowej w “Dozame- 
cie”, która nie chciała go wpuścić do zakładu 
bez okazania dowodu tożsamości, bądź legity­
macji służbowej. Spec próbował tłumaczyć, że 
wszystkie dokumenty zostały u prezydenta 
miasta. Strażnikom to jednak nie wystarczyło 
i skorzystali z wynalazku pana Bella. W ciągu 
minuty okazało się, że ów człowiek nigdzie nie 
zostawił żadnych dokumentów, bo po prostu 
ich nie okazywał. Rzekomy spec od ochrony 

środowiska salwował się ucieczką swym daihatsu.
Komuś udało się spisać numery rejestracy jne. Dzięki

t e m u  wiadomo, iż pochodzi on z Wrocławia.
W Sławie nikt nie poniósł strat poza właścicielem 

pensjonatu w pobliskim Józefowie, gdzie oszust spal i 
otworzy! sobie rachunek w restauracji. Pewnego dnia 
wyszedł zostawiając otwarty pokój i już nie wrócił.

Jak to dobrze, że czuwa nad nami straż przemy­
słowa! (et>

—- W Rzepinie je s t malo roz­
rywek — mówi Kinga Hen.
— A w zespole jest ciekawie, 
lubimy być razem, jeździć  na 
występy. Zwiedziliśmy ju ż  ka­
wał Polski, byliśmy też w Cze­
chach i w Niemczech. Pamię­
tam jeden z występów, dla , ........
szkół w sulecliowskim kinie.
Stojąc na desce, którą położy­
łam na rolce, miałam przejść przez obręcz. Przeło­
żyłam nogę, tułów, kółko zahaczyło się o bluzkę, 
straciłam równowagę i spadłam. Widownia zaczęła 
się śmiać. Głupio mi się zrobiło, ale zaraz opano­
wałam się i powtórzyłam numer. Brawa dostałam  
bardzo gorące.

S k o k  po
cd ze str. I

Radiowóz nadjechał szybko. Policjanci jednak dosc 
długo musieli dźwonić na portiernię, by dozorca usły­
szał. W końcu wyszedł i otworzył bramę. Jeden z 
Policjantów wszedł na dziedziniec muzeum, a drugi 
został w bramie z dozorcą.

— Najpierw usłyszałem metaliczny dźwięk, jakby 
stukanie garnków, a później zauważyłem obok budyn­
ku muzeum dwie postacie — wyjaśniał policjant. - 
krzyknąłem do kolegi “Zbyszek — złodzieje Obaj 
zaczęli uciekać. Pierwsza postać była wyższa, druga 
niższa. Ta pierwsza miała jakiś pakunek. Udałem się w 
Pościg za tymi mężczyznami. Biegłem alejką. Począt­
kowo słyszałem dźwięk ocierających się naczyń. 
Później był brzęk, jakby te naczynia spadły. Biegłem 
dalej. Te postacie zniknęły mi z oczu w miejscu, gdzie 
sięgało światło lampy znajdującej się kolo muzeum. 
Jeden ze sprawców włączył latarkę i biegłem za jej 
światłem. Dobiegłem aż do rzeki Obry i zatrzymałem 
•ego mężczyznę z latarką. Zapytałem go: “Dziadek, czy 
to ci się opłacało?” On odpowiedział: Zabij mnie i 
Potem to powtarzał. Zawołałem kolegę.

— Po dobiegnięciu do kolegi założyłem zatrzyma­
nemu kajdanki — uzupełnił przebieg wydarzeń drugi 
Policjant. — Kolega Andrzej prowadził tego mężczy­
znę blisko siebie. Poszliśmy w tym kierunku, gdzie 
Uciekł drugi sprawca, ale było zbyt ciemno i zrezyg­
nowaliśmy z dalszego poszukiwania. W drodze po­
wrotnej w odległości około 100 metrów od zabudowań 
muzeum na ścieżce znalazłem pakunek. W środku 
znajdowały się chyba dwa pistolety, dwa kielichy i 
miska miedziana. .

W pomieszczeniu dozorcy — w jego obecności — 
Policjanci dokonali przeszukania odzieży, którą miał 
na sobie Leszek O. W kieszeniach kurtki znaleziono 87 
sztuk srebrnych monet ze zbioru “Skarb Zamostowa ,
22 sztuki monet ze zbioru “Skarb Goraja . miniaturę 
Henryka Walezego, gemmę antyczną, kartki z nazwa­
mi monet oraz dowód osobisty.

Sprowadzono przewodnika z. psem, ale na niewiele 
się to zdało. Bardziej owocne były poszukiwania pod­
jęte w mieście. Policjanci znaleźli skradziony samo­
chód “Volkswagen golf’. Miał on jedne drzwi otwarte.
W jego wnętrzu ujawniono szereg przedmiotów nale­
żących do Stefana M. i Leszka O.

— Dowiedziałam się, że było włamanie do muzeum 
’ że zginęły różne rzeczy, przypomniała 12-letnia Mał­
gosia uczennica 6 klasy międzyrzeckiej ppdstawówki.
— Poszłam z koleżanką Kasią poszukać koło muzeum 
czy czegoś nie ma. Szukałyśmy długo i wszędzie. 
Zauważyłyśmy pistolet, leżał on na ziemi pod mostem. 
Mial około pół metra, srebre ozdoby. Przyszło nam do 
głowy natychmiast, że to z muzeum. Najpierw pobie­
głyśmy do mamy, a później z mamą poszłyśmy do 
muzeum.

We wrześniu 1991 roku nieznany mężczyzna dostar­
czył szkic ukrycia 2 szabel.

~— Nie odzyskaliśmy kielicha, miniaturki i 82 monet, 
stwierdziła dyrektor muzeum. — Wartość tych przed­
miotów, wynosi około 50 min zł.

Leszek O. zameldowany jest w Poznaniu. Ma 2 dzieci
— 14 j 15-letnie, ale jest rozwiedziony. Z zawodu 
ślusarz, utrzymywał się ostatnio z 459 tys. renty.

— Nie przyznaję się do zarzucanych mi czynów 
Powiedział przed sądem Leszek O. Nie należy do zbyt 
rozmownych. Tuż po zatrzymaniu nic nie powiedział 
międzyrzeckim policjantom. Także swego kolegi z 
włamania “raczej nie zna”. Koło muzeum znalazł się 
Przypadkiem. — Było to tak, że jeden z dwóch ucieka­
jących mężczyzn przebiegł, a drugi wpadł na mnie i ja 
s'ę przewróciłem i zacząłem krzyczeć. Ten, który na 
mnie wpadł był w kurtce i rzucił mi ją na twarz. Te 
rzeczy które znaleziono przy mnie były w tej kurtce.

Stefan M.zczęścią łupu skradzionego z muzeum me 
Wrócił do samochodu, którym przyjechał do Między­
rzecza. Po przyjeździe do Gorzowa torbę ze skradzio­
nymi przedmiotami przekazał znajomej prosząc, aby 
jej mąż ją przechował; wynajmowali mu oni mieszka­
nie. W torbie znajdowały się dwa woreczki foliowe z 
Gonetami zabytkowymi oraz współczesnymi, a nadto 
ryngraf oficerski.

Gorzowianin Stefan M. kawaler, z zawodu murarz, 
także jest rencistą 111 grupy. Ma 400 tys. zl renty. 
Przyznał się tylko do sfałszowania dowodu osobistego 
' Prawa jazdy, które posłużyło mu w wypadzie golfem 
do Międzyrzecza. Pozostałym zarzutom przed sądem
zaprzeczył.

_Odnośnie zarzutu włamania do muzeum — po­
wiedział — chciałem wyjaśnić: było to w sierpniu — 
daty nie pamiętam — poznałem w kawiarni “Marago” 
Darka. Nazywa się on R. Prosił mnie, abym podwiózł 
go do Szczecina za zapłatą. Chodził tam do różnych 
ludzi; ja ich nie znam. Jeździłem samochodem golf, do 
którego sfałszowałem dokumenty. Po jakimś czasie 
Darek wrócił z jakimś kolegą, który mial pakunek i 
oboje wsiedli do samochodu. Gdy jechaliśmy do Go­
rzowa. zapytali mnie czy nie podwiózłbym ich do 
Międzyrzecza. Po drodze zatrzymał nas jakiś autosto­
powicz i go zabraliśmy. Nie wiem czy był to współ­
oskarżony Leszek O. Oni mi wskazali, gdzie mam się 
w Międzyrzeczu zatrzymać. Wysiadając powiedzieli, 
że wrócą za dwie godziny. Zamknąłem samochód. 
Poszedłem na stację PKP. potem chodziłem pól godzi­
ny po mieście i wróciłem do samochodu. Wtedy była 
godz. 24.00. Ich jeszcze nie było. Zapaliłem papierosa 
Tposzedłem w kierunku bloków. Gdy wracałem zoba­
czyłem samochód policyjny, który zatrzymał się koło 
mojego samochodu. Jak to zobaczyłem tu uciekłem. 
Pomyślałem, że rozpoznano mój samochód. Poszed­
łem na stację. Tam spotkałem Darka. On dał mi torbę 
i powiedział, żebym ją przetrzymał. Powiedział, że ma 
pilną sprawę i zgłosi się po nią w Gorzowie. Poszedł 
nie wiem gdzie. Ja wyjechałem pociągiem. Wziąłem 
torbę do domu i ją otworzyłem. Były tam monety i 
pomyślałem, że można by parę złotych zarobić. Zycie 
jest trudne, pieniędzy nigdy nie jest za dużo. Postano­
wiłem sprzedać te monety. Sprzedałem dwie, resztę
zabrała policja.

Na Leszku M. ciążyło jeszcze kilka innych zarzutów: 
kradzież dwóch samochodów, paserstwo, kradzież utar- 
gu, gdy zatrudnił się jako sprzedawca na straganie w 
Poznaniu. Różne jego czyny wyszły na jaw, gdy kilka 
tygodni później został zatrzymany — w wyniku poszu­
kiwań i pracy operacyjnej — przez gorzowską policję.
Za wszystko razem Sąd Wojewódzki w Gorzowie skazał 
go na 8 lat pozbawienia wolności, 5 min zl grzywny i 60 
min zł do zapłacenia na rzecz muzeum. Leszek O., któ­
r e ś  kryminalne konto było tym razem mniejsze (obcią­
żało go dodatkowo tylko włamanie do sklepu w Między­
chodzie), "dostał” — 5 lat więzienia i 3 min zł grz.ywny.

Niespodziewanie okazało się, że nie jest to jednak 
koniec sprawy. Oczywiście zatrzymanie Leszka O. z 
“łupem” w kieszeniach było ewidentne, ale zastanowić 
musiało prowadzących śledztwo wymienienie na roz­
prawie przez Stefana M. nazwiska Dariusza R. osoby,
która miała jakoby przekazać torbę.
_Było dla nas zaskoczeniem, gdy okazało się, że po

pierwsze ktoś taki rzeczywiście istnieje, a po drugie 
przyznaje się do przekazania torby i udziału we wła­
maniu — powiedział prokurator Wojciech Szczęśniak 
z gorzowskiej prokuratury, która prowadziła sprawę.
_Dalsze śledztwo w tej sprawie podjęła Prokuratura
Rejonowa w Międzyrzeczu.

Dariusz R. jest mieszkańcem Świebodzina. Wielko- 
krotnie notowany jest w kartotekach organów ścigania 
i sprawiedliwości. W poprzedniej sprawie miał na kon­
cie około 60 przestępstw. Ostatnich kilkanaście lat 
spędził w więzieniach. Choć zgromadzony materiał 
dowodowy zdaje się zaprzeczać udziałowi Dariusza R. 
we włamaniu do muzeum, ten jakby na siłę pchał się 
za kraty”. Twierdzi, że to on dokonał skoku , a nie 
Stafan M. Dlaczego chce oczyścić tego ostatniego, a 
sam znaleźć się w więzieniu?— Oto zagadka, która nie 
daje teraz spokoju międzyrzeckiej prokuraturze.

Ale nawet odpowiedź na to pytanie nie pozwoli 
jak wszystko wskazuje — dotrzeć policji do “źródeł 
inspiracji” dla włamywaczy.

— Z działań operacyjnych wynikało, że sprawa ta 
była “nadana” ze środowiska poznańskiego — mówi 
prokurator Szczęśniak. — Wykonanie włamania zleci­
ła prawdopodobnie jedna z osób zajmujących się prze­
rzutem skradzionych dzieł sztuki na Zachód. Nie udało 
się jednak uzyskać dowodów potwierdzających te in­
formacje, które pozwoliłyby rozszerzyć akt oskarżenia.

Antyczna gemma cesarza Gordiana 111 i inne numi­
zmaty oraz zabytki wróciły do Muzeum Autonomicz­
nego w Międzyrzeczu. Ale nie wszystkie można dziś 
zobaczyć. 1 lo nie tylko z uwagi na zmianę ekspozycji.

— Ze względów bezpieczeństwa wykonaliśmy od­
cisk gemmy antycznej i on jest pokazywany mówi 
dyrektor muzeum Joanna Patorska. — Gemma spoczy­
wa teraz w sejfie. Ponadto okratowaliśmy wszystkie 
drzwi i okna. Na tyle było nas tylko stać ptw skr£ 
mnym budżecie. A ndrzej C U D A K

Tadeusz Jakubowski z “Czarnym

Kinga ma 15 lat i ponad 500 występów z "Hała­
strą”. Najbardziej lubi te dla przedszkolaków. Bo 
reagują szczerze i są wesołe. Nie dokuczają tak jak 
starsi. Ci potrafią być bardzo złośliwi. “Pewnie nam  
zazdroszczą. Ale nie tego co umiemy, tylko żejeste- 
śmy na scenie 

A niechby spróbowali jak ona. żonglować czteic- 
ma maczugami. Tę sztukę opanowała w ciągu pól 
roku. Na początku bardzo bolały ręce nad nadgar­
stkami. poobijane od drewnianych tłuczków do cia­
sta. “Pan mial trudności z dostaniem kręgli, a ja  
chciałam ćw iczyć”. Płakała z bólu, ale nie dała za 
wygraną. Po średniej szkole chce dostać się do 
Studium Cyrkowego w Julinku — “Ja to naprawdę 
kocham ”. — dodaje. A na to Beatka — akrobatka 
uśmiecha się dumna ze swej starszej siostry.

Taki sam kostium jak Kinga ma Tomek Jakubo­
wski. Złoto-czarne spodnie, kamizelka, biała koszu­
la. Występują razem w kilku numerach. Naprzykład 
na jednokolowcu albo “dwunożnej” drabinie, żon­
glują do siebie. Tomasz jeszcze nie postanowił czy 
po ogólniaku pójdzie do Julinka. Lubi giąć na gita­
rze, tak dla siebie, utwory “Pink Floyd", a najwię­
ksza jego fascynacja muzyczna to Jan Sebastian
Bach... A cyrk?
_ Juk się ju ż  ponad 1500 razy występowało,

trema zdarza się rzadko, ale satysfakcja jest nie­
zmienna. Starszy brat, Maciek, który odbywa służbę 
wojskową, też był w “Hałastrze”. Kiedyś wygrali-

Drobna, ciemnowłosa Marzenka Orczyk jeszcze 
tego co Agata nie potrafi. Ma ledwie 9 lat. Za to z 
jak ogromnym przejęciem, w prawdziwie cyrko­
wym kostiumie wyczarowuje kwiatki!

O
__W zespole ćwiczy średnio 30 rzepińskich dzieci.

“Filary" to właśnie Tomek, Kinga, Agata Janko­
wska, 13-letnia Magda Kolczyńska —  akro­
bacja na rękach i ekwilibrystyka, o rok star­
sza Magda Piątek, iluzjonistka,.. — wymie­
nia Tadeusz Jakubowski. — Kasia Wróbel 
jes t bardzo zdolna, fantastyczna ruchowo, 
koordynacyjnie, ale w domu za mało pracuje. 
Szpagat ćwiczy ju ż  trzeci rok i jeszcze je j 
trochę brakuje.

Jakubowski nigdy na arenie nie występo­
wał. Jego dzieciństwo było jak w serialu 
“Dom", który przypomina mu życie wśród 
gruzów Warszawy, tamte zapachy; każda 
cegła w filmowym kadrze wydaje się znajo­
ma. Z Warszawy wyprowadził się do Wroc­
ławia, potem do Jawora, Bielawy w Wałbrzy- 
skiem. Od 6 lat jest w Rzepinie. Pracuje z 
żoną, Teresą, w Technikum Leśnym. Ukoń­
czył "pedagogikę opiekuńczą” w Opolu, stu­
dium teatralne w Książu, był w Krajowym 
Klubie Iluzjonistpw. Kiedyś był tancerzem, 
w ludowych zespołach zawsze w pierwszej parze. 
A w średniej szkole siedział “ława w ławę ’ z Wie­
sławem Ochmanem — słynnym śpiewakiem, i słyn­
nym komikiem Siacho. “Siacho" czyli Michał Gaj­
da, jest już na emeryturze.

— Może i ja  spróbuję w Julinku, za komika... 
zastanawia się.— A le bez. dzieci, bez Hałastry

Fata. patrz jaka hałastra przysz­
ła! I tak się nazwaliśmy.

Po trzech miesiącach — pier­
wszy występ. Dla niektórych to 
był szok. Małe dzieci nie tań­
czyły machając chusteczkami, 
nie recytowały o ojczyźnie, tyl­
ko robiły coś zupełnie innego. 
Maleńką iluzję, żonglerkę, taki 
po trosze kabaret, bo i własne 

wiersze o cyrku mieliśmy. Szybko się rozniosło co 
robimy, zapraszano nas na występy do innych miast. 
Zainteresowały się nami prasa, radio.i telewizja. Raz 
obiecali z “Teleranka”, że przyjadą, szum się ziobił 
w Bielawie, wszyscy czekali... Potem ze 100 dzieci, 
odeszło chyba 30. To też wpływ rodziców. Tak jest 
po dziś, gdy redaktorzy zawiodą. Ale po każdym

Kasia Wróbel,
programie czy artykule, nowe dzieci się zgłaszają: 
“Proszę pana ja chce chodzić na hałastrę” — tak 
mówią

Występów zaliczyliśmy ponad 1500. Jechaliśmy 
gdzie nas zaprosili, nawet na drugi koniec Polski. W 
Łańcucie 5 km od dworca do kolonii szliśmy w 
upale, objuczeni sprzętem jak wielbłądy. Samocho­
du nie mamy. Z cyrkowcami byliśmy w programie

Tyle lat ju ż  się w to męczę, do emerytury chyba 
wytrzymam. Potem może Kinga poprowadzi zespól. 
Najgorsza jest obojętność ludzi do tego co robimy. 
A cyrk to piękna rzecz. Sama radość — mówiąc 

śmieje się do wspo-

Część zespołu “Hałastra ". Tym razem ćwiczą nie w domu pana Jakubowskiego, lecz na pobliskiej polanie.

“Dziecko potrafi”. W telewizji — 60 razy, od sekun­
dowych migawek, np. w “Teleekspressie”, do 
udziału w filmach cyrkowych dla dzieci np. “Klaun 
i inni”. Tó przykre, że każda inna telewizja się nami 
interesowała, Kraków,Gdańsk, Szczecin, Wrocław, 
Łódź, tylko najbliższa z Poznania przyjechała do­
piero po długich namowach.

Program daliśmy wtedy mocny. Kamerzyści bili 
brawo. Rzadko to nam się zdarza. Później zobaczyłem 
w ‘Teleskopie” siebie rozmawiającego z panem reda­
ktorem, a za mną, zza mojej głowy wyskakiwała to 

,' piłka, to maczuga... Parodia! Dzieci są najważniejsze, 
co mnie starego człowieka przed emeryturą w telewi- 

Różnie bywa z redaktorami. Niektó­
rzy piszą z sufitu. Kilka miesięcy temu w “Lubuskiej”

Marek Jakubowski Ido góry nogami).jego brat Tomek żongluje z Kingą Hen .której 
siostra Beatka podtrzymuje Marka 
śmy razem eliminacje wojewódzkie do festiwalu 
piosenki żołnierskiej. Teraz mały Marek próbuje 
akrobacji. Zresztą, w domu cyrk, iluzja, były “od 
zawsze”. Pamiętam, że tata. gdy chciał mi dać 
nową zabawkę, wyczarowywał ją, a ja wierzyłem, 
że naprawdę. — Pokazuje fotografię z albumu: 
jasnowłosy, w garniturze, pod muchą, ze “sznur­
kiem” kart szeroko rozpostartym pomiędzy dłoń-
mj __ To ja, w Arturówku, na zlocie młodych
iluzjonistów. Podobno wygrałem, lecz 6-latkowi 
nie wypadało dać pierwszego miejsca, gdy starsi 
ode mnie wiele lat ćwiczyli. Ale dla mnie wyróżnie­
nie było największą nagrodą.

Rzepin i “Hałastrę” rozsławił inny, ubiegłorocz­
ny sukces Tomka: 8 czerwca na jednokołowcu, 
żonglując piłkami tenisowymi, przejechał bez 
przerwy 25,1 kilometra w ciągu 3 godzin i 6 minut.
Wyczyn transmitowała gdańska telewizja w pro­
gramie “Rekordy Neptuna”. Obecny byl dr Marek 
Klat, przedstawiciel “Księgi rekordów Guinnessa 
w Polsce, który spisał protokół, zatwierdzony po­
tem w Londynie. 1.000 funtów nagrody jeszcze nie
nadeszło. n ,

— Zobaczyłam kiedyś występ “Hałastry i tez 
chciałam tak ja k  oni. Tu jest bardzo fajnie, pracu­
jąc, do czegoś zmierzamy — mówi Agnieszka Je- 
wasińska, 11-latka. — Najpierw żonglowałam, a 
od miesiąca ćwiczę z naczyniami. Do dwóch czarek 
nalewam wodę i kręcę nimi. Po kolei będą próbo­
wała wszystkiego, a zajmę się tym, co będzie mi 
wychodziło najlepiej i będę to lubiła.

Jej rówieśniczka, Agata Jankowska mówi krót­
ko; — Najbardziejfrapuje mnie to, że mogę ćwiczyć 
w takim zespole. Żonglowanie pałeczkami to zna­
komite ćwiczenie na rejleks.

mmen.
O

W 1983 r.-na ra­
dzie pedagogicznej 
nowej pcKjstawów- 
ki nr 7 w Bielawie, 
dyrektor pytał jakie 
’ .‘Słk? w
szkole. Polomsty- 
t i p  teatrzyk ku­
kiełek — i --'.vili a 
ja, .... zrobK '  
cyrkowy. Wszyscy 
ryknęli śmiechem. 
"Własnego cyrku 
mamy tu dosyć!". 
Ktoś zapytał: "Pa­
nie Jakubowski, a... 
pan coś umie?” Na 
pierwszą próbę 
przyszło pod szkolę 
ze 200 dzieci. Mały 

Tomek spojrzał przez 
okno i krzyknął —

Tomek w “Księdze Rekordów Guinnessa" za 1991 r.

pisali o klubie garnizonowym w Słubicach i przy 
okazji, że jesteśmy największą dumą klubu. Może i 
tak byio. Występowaliśmy tam za posiłek, raz poda­
rowali 4 pary ogrodniczek, które dzieci jeszcze noszą. 
Ale to, że powstaliśmy w 1983 roku w Rzepinie i że 
w skład "Hałastry” wchodzi 6 dzieci z rodzin wojsko­
wych — nieprawda. Ani jedno.

Gdy prosiłem u nas na kolei, żeby dzieciom zafun­
dowali bezpłatne bilety do Gdyni na program, odmó­
wili tłumacząc, że oni się w takie rzeczy nie bawią. 
Dobrze, że burmistrz dał wtedy chyba 2 miliony, 
apel gdańskiej telewizji też poskutkował i łącznie z 
naszymi pieniędzmi wystarczyło na wyjazd, żywienie 
dzieci i nocleg. Niedawno zapowiedział się "Ekspres 
reporterów". U nowego burmistrza wyprosiłem fun­
dusze na sprzęt, trampki. Jesteśmy mu wdzięczni. Ałe 
poza tym — w Rzepinie nie istniejemy.

Jak gdzieś w Polsce słyszą: "Hałastra , zaraz ko­
jarzą z Rzepinem. O nim głośno w kraju, ale gdy 
celnicy kogoś przyłapią.

“Ekspres” przyjechał w Wielki Czwartek. Czter­
dziestka dzieci w moim mieszkaniu się zeszła. Poupy­
chaliśmy po kątach, czego żona nie /dążyła sprzątnąć. 
Oni od progu energicznie: meble w kąt, drzwi do 
przedpokoju szerokie — otworzyli na oścież. Jak 
rozstawili sprzęt i tak trudno byio się ruszyć. A mimo
to iluzjoniści, akrobaci,Tomek nadrabinie pod niskim 
sufitem jeszcze miejsce znalazł na żonglowanie. Przez
cztery godziny cuda się działy!A w czerwcu usłysza­
łem, że podobno program się nie nagrał.

O
Dla Tadeusza Jakubowskiego, największym sukce­

sem jest to, że nie zdarzył się najmniejszy wypadek, 
dzieci są bardzo dobrze wytrenowane. Cieszy go każ­
dy występ "Hałastry”, każda zdobyta nagroda. I to. że 
jedyny taki zespół w Europie. Że najstarsze —Tomek 
i Kinga — już mają drugi zawód, w razie bezrobocia 
zawsze do jakiejś estrady się załapią. Dumny jest też 
z medalu, który przed trzema laty dostał od Studium 
Cyrkowego w Julinku. Za propagowanie sztuki cyr­
kowej.

— Dzieci z Bielawy pamiętają mnie. Jestem przeko­
nany, że są dziś sprawne fizycznie, zdrowe, odważne 
i na pewno coś w życiu osiągną. Niekoniecznie w 
sztuce cyrkowej. A wie pani, pod koniec czerwca 
spróbujem v pobić trzy nowe rekordy...

E lż b ie ta  W A L E Ń S K A  
F o t .  Z b i g n i e w  W a l e ń s k i
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E l it a r n a i
jest osobnym kosmosem

Z  K O R Ą  R O Z M A W IA  
JA R O S Ł A W  W A L E R C Z A K

— Znowu głośno mówi się o Korze, po ukaza­
niu się na rynku książki o pani. Co, sprawiło, 
że ta książka powstała?
—  Była to w pewnym sensie okazja. Ktoś wpadł 
na ten pomysł prędzej. Zaproponowano mi kie­
dyś wywiad “rzekę”. Pomysł uleżał się. Później 
wspólnie z Kamilem Sipowiczem zrealizowali­
śmy go.Książka błyskawnicznie została wydana 
przez Agencję “Piękna”.
— W jednym z wywiadów powiedziała pani, 
że ze śpiewaniem związana była pani od dzie­
ciństwa. Ale jaki punkt uważa pani za począ-

KORA
F o t .  R y s z a r d P O P R A W S K I  

tek swojej kariery?
—  1 rudno jest mi odpowiedzieć na to pytanie. 
Były pewne kamienie milowe w moim śpiewa­
niu. Na przykład wyjście z Undergrundu, pier­
wsze nagranie, współpraca z Teresą Kowińską, 
później z Markiem Niedźwiedzkim. Następnie 
festiwal opolski z “Buenos Aires”.
— Przez lata była pani i jest nadal idolem 
rzesz młodych ludzi. Jak pani czuje się w tej 
roli?
—  Myślę, że w chwili obecnej jestem bardziej 
dla nich. Jestem kimś, z kim można porozma­
wiać bez obawy. Pokazuję ludziom, że mam 
takie same problemy jak  oni, i jak  sobie radzić 
w ich rozwiązywaniu.
— Co pow ie pani o okresie przerwy estradowej?
— Pracowaliśmy wtedy z Markiem nad płytą 

“Się ścień”. Później kontrakty, których nie mo­
gliśmy zerwać zobligowały nas do wyruszenia 
w trasę. Ten czas pozwolił odpowiedzieć na 
ważne pytania w moim życiu
— Jak ocenia pani obecną kondycję polskiej 
muzyki rockowej?
—  Nie lubię oceniania. Dlatego nigdy nie jestem 
członkiem żadnego jury. Ocenę pozostawiam 
Stwórcy. Mnie może coś się podobać lub nie, coś 
może mnie bardziej lub mniej wzruszać. Popro- 
stu staram się unikać oceniania czego i kogokol­
wiek.
— Mówi się, że artyści w Polsce mają obecnie 
większą szansę na przebicie się, niż w minio­
nym okresie.
—  Na pewno. I jest to szansa wiarygodna. Arty­
ści mają wiele możliwości, żeby się sprawdzić, 
odkryć i zaproponować światu coś od siebie. 
Jednak to wymaga pracy. Przebijają się prawdzi­
we osobowości. Odbiorcy zaczynają poznawać 
się na jakości, bo nauczyli się różnicować. Wy­
bierają to co dobre, ładne, estetyczne, emocjonu­
jące, a to wszystko wpływa na sztukę.
— Czym jest dla pani sukces?
—  Tym. że robiąc to co lubię, jestem  w stanie 
wyżywić siebie dzisiaj, w tak trudnej sytuacji 
ekonomicznej, tym, że na co dzień odczuwam 
miłość innych ludzi do mnie.
— Gdyby miała pani władzę, co chciałaby 
pani zmienić w Polsce?
— Starałabym się znaleźć kompetentnych ludzi, 
mądrych, myślących, z którymi stworzyłabym 
rząd. W Polsce jest dużo do zmienienia. Trzeba 
pomóc społeczeństwu, a obecni decydenci na 
pewno tego nie robią.
— Jest pani zaangażowana emocjonalnie w 
różne sytuacje, w których cierpi człowiek, w 
których narusza się jego niezbywalne prawo 
do własnej wolności. Czym dla pani jest tole­
rancja?
—  Tolerancja jest słowem, w którym mieści się 
zrozumienie dla drugiego człowieka, jego inno­
ści. Masie wydaje się, że to ona jest najważniej­
sza. To nieprawda. Najważniejszy jest człowiek. 
Każdy z nas jest osobnym kosmosem.
— Co może pani powiedzieć na temat nawie­
dzonych artystów, którzy nie potrafią uwol­
nić się od zawodu nawet w domu, nie potrafią 
zostawić gdzieś w garderobie granej przez 
siebie postaci. Życie zawodowe przenoszą do 
prywatnego?
—  Nie mogę mówić o innych. Ja do tej grupy nie 
należę. Scena i dom to dla mnie dwa równe 
światy.
— Jaka jest Olga Jackowska prywatnie?

—  Trudno jest mówić o sobie. Część mojej 
prywatności zostało ujawnione w książce. Jeśli 
ktoś będzie chciał wiedzieć coś o mnie, niech po 
prostują przeczyta.

W s z y s c y  p i s z ą  k s i ą ż k i ,  w i ę c  K rzysztof Ja ro ­
szyński u z n a ł ,  ż e  n i e  m o ż e  b y ć  g o r s z y .  W  t e n  

s p o s ó b  p o j a w i ł o  s i ę  d z i e ł o  j e g o  a u t o r s t w a  — 
" P r z e p r a s z a m ,  ż e  k a b a r e t ” . I n d a g o w a n y  n a  

o k o l i c z n o ś ć  p o l i t y k i  p r z e z  d z i e n n i k a r z y  K r z y ­

s z t o f  J a r o s z y ń s k i  p o w i e d z i a ł ,  ż e  j e g o  z d a n i e m  

p o g o r s z e n i e  w  P o l s c e  j e s t  n i e u n i k n i o n e ,  a  w  

z w i ą z k u  z  t y m  n a l e ż a ł o b y  l u d z i  p r z y z w y c z a i ć  

d o  h a s ł a :  " J e s t  ź l e ,  a l e  j a k  b ę d z i e c i e  d o b r z e  

p r a c o w a l i ,  t o  b ę d z i e . . .  j e s z c z e  g o r z e j ! ’’ . P r z y ­

z n a ł  s i ę  t e ż ,  ż e  j a k  j u ż  b a r d z o  s i ę  w k u r z y ,  t o  

r a t u j e  s i ę . . .  s t r z e l a n i e m .  N a  s z c z ę ś c i e  n a  r a z i e  

t y l k o  n a  s t r z e l n i c y  s p o r t o w e j  —  a l e  t o  j u ż  

c h y b a  w y k r a c z a  p o z a  r a m y  k a b a r e t u  ?

❖  ❖  ❖

T a k ż e  Daniel O lbrychski n a p i s a ł  k s i ą ż k ę —  

" A n i o ł y  w o k ó ł  g ł o w y " .  S ą  t o  w s p o m n i e n i a  

d o s k o n a ł e g o  a k t o r a .  W i e l b i c i e l e  s e n s a c j i  z  

n i e c i e r p l i w o ś c i ą  c z e k a j ą  n a  w s p o m i n a n e  j u ż  

p r z e z  n a s  w  t y m  m i e j s c u  p a m i ę t n i k i  M aryli 
Rodowicz, j e d n e j  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  k o b i e t  w  

ż y c i u  p a n a  D a n i e l a ,  b y  s k o n f r o n t o w a ć  c o  p i ­

k a n t n i e j s z e  w ą t k i .  Z a ś  s p o r a  g r u p a  k r y t y k ó w ,  

n i c z y m  s p r a g n i o n e  ł u p u  s ę p y ,  r z u c i ł a  s i ę  j u ż  

n a  f i l m o w e g o  " K m i c i c a " ,  u ż y w a j ą c  e p i t e t ó w  

w  r o d z a j u  “ n a r c y z ” , " m i t o m a n " ,  " s a m o ­

c h w a ł ” . P r z e d  z a a k c e p t o w a n i e m  t y c h  i n w e ­

k t y w  p r o p o n u j e m y  j e d n a k  l e k t u r ę  k s i ą ż k i .  N a ­

s z y m  s k r o m n y m  z d a n i e m  s ą  t o  w s p o m n i e n i a  

w y j ą t k o w o  s z c z e r e  o r a z  n a t u r a l n e ,  n a p i s a n e  

b e z  ż a d n e j  p o z y  i  n a  p e w n o  n i e  d l a  p e r w e r s j i ,  

t a n i e j  s e n s a c j i  c z y  p i e n i ę d z y .  C z y t a  s i ę  j e  z  

d u ż ą  p r z y j e m n o ś c i ą ,  a  o w i  z a k o m p l e k s i e n i  

k r y t y c y  m o g ą  p o z a z d r o ś c i ć  O l b r y c h s k i e m u

n i e  t y l k o  b a r w n e g o  ż y c i a ,  a l e  r ó w n i e ż  i  p i ó r a . . .

T y m c z a s e m  M onika Dzienisiewicz-Olbry- 
chska ( p i e r w s z a  ż o n a  D a n i e l a ,  d l a  k t ó r e g o  

r o z w i o d ł a  s i ę  z  W o w o  B i e l i c k i m )  z n a l a z ł a  

u s p o k o j e n i e  s w o j e g o  n i e p r z e c i ę t n e g o  t e m p e ­

r a m e n t u  w  r a m i o n a c h  " C z t e r d z i e s t o l a t k a "  —  

A ndrzeja Kopiczyńskiego. P o t r a f i  z  n i m  ( z a ­

p a l o n y m  w ę d k a r z e m )  s p ę d z i ć  c a ł y  d z i e ń  n a  

ł ó d c e ,  p o d c z a s  g d y  w  t o w a r z y s t w i e  D a n i e l a  

O l b r y c h s k i e g o  s t a n o w i ł a  p r a w d z i w y  ł a d u n e k  

w y b u c h o w y .  I  j a k  t u  n i e  w i e r z y ć ,  ż e  “ k o b i e t a  

z m i e n n ą  j e s t ”  ? !
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R ó w n i e  n i e z w y k ł y  w p ł y w  n a  i n n ą  a k t o r k ę  

L aurę Łącz, m a  n i e  m n i e j  p o p u l a r n y  a k t o r ,  

K rzysztof Chamiec. P a n i  L a u r a ,  k t ó r a  

w c z e ś n i e j  g u s t o w a ł a  w  g w i a z d o r a c h  m ł o d z i e ­

ż o w e j  m u z y k i  ( J ó z e f  H a j d a s z  z  “ B r e k a u t ó w  ”  i  

D o m i n i k  K u t a  z  " C z e r w o n y c h  G i t a r ” ) ,  j a k o  

d o j r z a ł a  p a r t n e r k a  p o t r a f i ł a  n a  d o ś ć  d ł u g o  

p r z y w i ą z a ć  d o  s i e b i e  d o ś ć  k a p r y ś n e g o  p o l s k i e ­

g o  g w i a z d o r a  ( j e j p o p r z e d n i c z k i  t o  m . in .  d w i e  

J o a n n y :  J ę d r y k a  i  S o b i e s k a ).  P o n i e w a ż  w ś r ó d  

a k t o r ó w  c o r a z  ś m i e l e j  k r ą ż y  w i d m o  b e z r o b o ­

c i a ,  L a u r a  Ł ą c z  p r z y p o m n i a ł a  s o b i e ,  i ż  u k o ń ­

c z y ł a  s t u d i a  p o l o n i s t y c z n e  i  c a ł k i e m  p o w a ż n i e  

z a s t a n a w i a  s i ę  n a d  k a r i e r ą  b e l f e r k i .  J e ś l i  j e d ­

n a k  z d e c y d u j e  s i ę  n a  p r a c ę  w  s z k o l e ,  t o  r a c z e j  

d l a  p r z y j e m n o ś c i ,  b o  p o  r o d z i c a c h  o d z i e d z i ­

c z y ł a  s p o r y  m a j ą t e k  ( w  t y m  m . in .  p i ę k n y  d o m  

n a  w a r s z a w s k i e j  S a s k i e j  K ę p i e ) .
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W s p o m n i a n e  w i d m o  b e z r o b o c i a  z a g l ą d a  w  

o c z y  n i e  t y l k o  a k t o r ó w  t e a t r a l n y c h ,  a l e  i  f i l m o ­

w y c h .  7 r u d n o  o  p i e n i ą d z e  n a  n o w e  p r o d u k c j e ,  

a  n a  d o d a t e k  p o t e n c j a l n i  w i d z o w i e  j a k b y  o m i ­

j a l i  k i n a  i  t o  n i e  t y l k o  w t e d y ,  g d y  g r a n e  s ą  f i l m y  

p r o d u k c j i  p o l s k i e j .  W  l e j  s y t u a c j i  t y m  c z y m  d l a  

r o l n i k ó w  j e s t  A g e n c j a  R y n k u  R o l n e g o ,  t y m  d l a  

w ł a ś c i c i e l i  k i n  j e s t  A g e n c j a  D y s t r y b u c j i  F i l ­

m ó w .  P r z e j m u j e  o n a  n a  s i e b i e  c z ę ś ć  r y z y k a  

z w i ą z a n e g o  z  w y ś w i e t l a n i e m  o k r e ś l o n y c h  f i l ­

m ó w  ( z a r ó w n o  p o l s k i c h  j a k  i  z a g r a n i c z n y c h )  

w  n a s z y c h  k i n a c h .  O k a z u j e  s i ę ,  ż e  z  t e j  f o r m y  

‘ u b e z p i e c z e n i a "  ( ś r e d n i o  w  w y s o k o ś c i  4 0 0  

m i n  z ł o t y c h )  s k o r z y s t a l i  n a w e t  p r o d u c e n c i  

" R o z m ó w  k o n t r o l o w a n y c h " , c i e s z ą c y c h  s i ę  u  

p o l s k i e j  p u b l i c z n o ś c i  k i n o w e j  n i e z ł y m  w z i ę ­

c i e m .  Z r e s z t ą  z  t a k i e g o  w s p a r c i a  k o r z y s t a ł f i l m  

“ E u r o p a , E u r o p a ”  A g n i e s z k i  H o l l a n d  o r a z  

“ P a p i e r o w e  m a ł ż e ń s t w o ” , n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  

f i l m a c h  J i m a  J a r m u s c h a  —  k t ó r e  c a ł k i e m  

n i e ź l e  s p r z e d a j ą  s i ę  n a  Z a c h o d z i e .  C o  n i e  o z ­

n a c z a ,  ż e  b e z  w s p a r c i a  A g e n c j i  D y s t r y b u c j i  

F i l m ó w  m i e l i b y ś m y  w  o g ó l e  s z a n s ę  o b e j r z e n i a  

i c h  n a  n a s z y c h  e k r a n a c h . . .

A  s k o r o  j u ż  p l o t k u j e m y ,  t o  i d ź m y  n a  c a ł o ś ć .  

Krzysztof Sadowski, k o m p o z y t o r  i  j a z z m a n  

o b j a w i ł  s i ę  o s t a t n i o  j a k o  p r z e d s i ę b i o r c a  i  t o  

h a n d l u j ą c y . . .  w ó d k ą !  A r t y s t a  p r z y z n a ł  s i ę ,  ż e  

j e s t  w s p ó ł z a ł o ż y c i e l e m  s p ó ł k i  c y w i l n e j  “ J a -  

z a l  ” , w p r o w a d z a j ą c e j  n a  r y n e k  z n a n ą  p r z e d  

w o j n ą  w ó d k ę  B a c z e w s k i  ( w y w o d z ą c ą  s i ę  z e  

L w o w a ) ,  p o n i e w a ż  " k o n c e r t ó w  n i e  m a ,  b e z r o ­

b o c i e  w ś r ó d  m u z y k ó w  j e s t ,  a  t r z e b a  p r z e c i e ż  z  

c z e g o ś  ż y ć  o r a z  s t w i e r d z i ł ,  ż e  " n a  j a z z  n i e  m a  

p o p y t u ,  a  n a  w ó d k ę  j e s t " .  N i e  m c i t o  j a k  t r z y ­

d n i o w a  d ż e m - s e s j a ? (zo)

Nie umiemy pokazywać seksu
Z ANNĄ CHO DAKO W SKĄ rozmawia Bogdan Kuncewicz

n a  za m ó w ie n ie
— Jest pani bardzo popularną aktorką. Ale 

jednocześnie chyba bardzo nie wykorzystaną, 
szczególnie w filmie.

Rzeczywiście, do filmu nie miałam szczęścia. 
Myślę, że z bardzo wielu powodów. Dźwigając 
wielkie i poważne role w teatrze, nie uchwyciłam 
swojej filmowej szansy. A teraz nie chce mi się 
grać postaci, które mnie nie interesują. Ponadto, 
nie mam takiej urody, jak  np. Grażyna Szapoło­
wska, którą można obsadzać również dla pięknej 
twarzy. W filmie o wiele bardziej niż w teatrze, 
operuje się pewnymi schematami. W teatrze ko­
bieta brzydka może zagrać piękną i efekt będzie 
przekonywający. W filmie, jeżeli kobieta ma za­
grać piękną, tc. TJkicj się szuka, a potem dopiero 
zastanawia, czy ona jest w stanie udźwignąć rolę. 
Tak jak powiedziałam, nie mam konkretnych wa­
runków, więc role trzeba “pode mnie” pisać.

— Albo pani kokietuje, albo jest zbyt skrom­
na: Warunki ma pani wspaniałe!

—  Gdy przyjmowano mnie do szkoły teatral­
nej. dwadzieścia lat temu, pedagodzy uwielbiali 
przypinać etykietki. Pamiętam dyskusję na mój 
temat: “Czy ona jest charakterystyczna? Nie! 
Amantka liryczna? Też nie, ponieważ nie ma 
urody amantki”. Ta dyskusja do 
dzisiejszego dnia za mną się 
ciągnie.

— I nie próbowała pani wal­
czyć z przypiętą etykietą? A 
może to jest zwyczajna nie­
kompetencja?

—  Jeżeli to jest niekompeten­
cja, to zagram jeszcze piękną 
Szeherezadę

— A propos marzeń filmo­
wych. W jednym z wywiadów 
powiedziała pani, że jeszcze 
jest przed panią czas ważnych 
ról w filmie. O jakich rolach 
pani marzy?

—  Mam konkretne pomysły na 
siebie w filmie. To nie są marze­
nia. Po prostu wiem, jakie posta­
ci mogę zagrać, co jest mi bli­
skie.

— Jest pani jedną z najatra­
kcyjniejszych aktorek polskich 
— mimo, że o sobie ma pani 
odmienne zdanie. Ale jakoś nie 
dała się pani rozebrać reżyse­
rowi przed kamerą. Co pani 
sądzi o erotyce w filmie?

—  Dałam się rozebrać Jackowi 
Bromskiemu w “Sztuce kochania” i “Kuchni pol­
skiej ’. To jest bardzo podstępny reżyser. Co sądzę 
o erotyce w filmie polskim? Uważam, że nie umie­
my pokazywać seksu, ani —  takie są moje podej­
rzenia —  nie potrafimy obchodzić się z miłością. 
Właściwie nic nie wiemy o erotyce, skoro głupio, 
pruderyjnie i mieszczańsko do niej podchodzimy. 
W yzwolenie kobiet w Polsce na ekranie jest żałos­

ne i nieestetyczne. Sądzę, że Polak jest ostatnim 
człowiekiem na świecie, który powinien wypo­
wiadać się na temat erotyki w filmie.

Nie sądzi pani, że największy mankament 
w polskiej sztuce filmowej, to mało naturalisty- 
czne sceny erotyczne?

Uważam, że Kieślowski dobrze rozbiera ko­
biety. Widziałam jego dwa filmy, w których Gra­
żyna Szapołowska się rozbierała. To mi się pod­
obało. podszyte było pewną smaczną dwuznacz­
nością. Myślę o filmach: “Bez końca”, gdzie zu­
pełnie nic mnie nie raziło, choć dużo było tzw. 
momentów, i o “Krótkim filmie o miłości", gdzie 
erotyka nie do końca była dopowiedziana. Ale 
generalnie, sceny erotyczne w polskim filmie są 
bardzo prowincjonalne.

A może to nie jest prowincjonalność reży­
sera, tylko kompleksy aktora?

Nie. To zawsze jest prowincjonalność reży­
sera, ponieważ w przypadku filmu, on widzi co 
robi. Widziałam wiele filmów, w których biegały 
gołe panienki, a reżyser chyba nie wiedział co robi.

- Na podstawie wielu naszych spotkań, 
stwierdzam, że mimo olbrzymiej popularności, 
pozostała pani bardzo normalna w kontaktach 
z ludźmi, co się niezwykle rzadko zdarza wśród 
artystów. Jak pani to robi?

Jest to zawód z natury swej ekshibicjonistycz- 
ny. W przypadku męskiej natury wprowadzający 
pewien zamęt. Mężczyzna, który we wszystkim robi 
się ekstrawertyczny, zaczyna przypominać trochę 
homoseksualistę, troszeczkę narcyza. W wielkich
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aktorach bywają te cechy ukryte. Natomiast, w 
przypadku kobiet, nie jest to takie ważne, ponie­
waż kobieta w ogóle poświęca uwagę swojej zew - 
nętrzności. Aktorstwo jest bardziej kobiecym, niż 
męskim zawodem.

— Gdyby jeszcze raz przyszło pani wybierać 
zawód, biorąc wszystkie za i przeciw, to...

— Chciałabym być dodatkowo muzykiem. Tojest

coś, co czuję, że przechodzi mi “koło nosa”. To 
jest dziedzina, w której na pewno mogłabym się 
realizować. Kiedyś też pociągało mnie malowa­
nie. Ale było to tak dawno, że dzisiaj nie mam do 
tego stosunku.

Ponadto, jest już za późno, ponieważ w miarę 
upływu lat, trwonimy możliwości poznania pew­
nych rzeczy elementarnych. Człowiek rozwija się 
bodaj do dwudziestego roku życia, a potem już tylko 
się starzeje. Oczywiście, można się starzeć i zara­
zem doskonalić. Ale tylko w dziedzinie, która jest 
w nas. Ona może jeszcze puścić jakieś nowe pędy, 
i tym samym możemy dojść do jakichś wielkich 
rzeczy, imponujących rezultatów.

Mówią o pani, że jest jedną z niewielu 
polskich aktorek intelektualistek...

—  Nie mam nic wspólnego z intelektualizmem. 
Co prawda, zawsze wolę wiedzieć, niż nie wiedzieć. 
Przyjmując scenariusz chcę znać powód, dlaczego 
to zrobiłam, co mnie w danej roli zainteresowało. 
Zajmuję się analizą tekstu, nie tylko pod kątem 
mojej roli, ale pod kątem całej sztuki. Interesuje 
mnie kompozycja całości.

— Czy intelekt w zawodzie aktorskim jest 
ważny? Wielu pani kolegów i koleżanek mó­
wi, że ten czynnik jest nieistotny.

—  Tak się mówiło przed wojną, kiedy aktorzy 
grali pod suflera. Podejrzewam ró\\nież, że wów­
czas było znacznie łatwiej być aktorem intuicyj­
nym, kierującym się żywiołowym talentem, niż 
dzisiaj. Dzisiaj granie pod suflera, przy pewnej 
komplikacji w budowaniu postaci i całości spekta­

klu, byłoby niewykonalne. 
Marzę o teatrze, jak  komedia 
Dell’ arte, w którym aktor 
dostanie temat i będzie im­
prowizował. Improwizował 
n ie ty 1 ko pewne zachowań ia, 
nie ustalone z reżyserem, ale 
np. będzie potrafił zmieniać 
reguły gry, zmieniać fabułę 
dla pewnych scen, tak żeby 
występujący aktorzy i publi­
czność, jako trzeci partner, 
wspólnymi siłami wytwo­
rzyli nową jakość. Byłby to 
ciekawy sprawdzian tego, na 
ile aktor potrafi być kreacyj­
ny, w innym sensie, niż po­
wszechnie utartym.

— Sądzi pani, że forma 
sztuki, w której nic z góry 
nic jest wiadome, zdałaby 
egzamin, zainspirowałaby 
widza?

—  Jeżeli widz miałby 
świadomość, że to, co się 
dzieje na scenie, jest przez 
niego inspirowane —  a do­
datkowo, grający aktorzy nie 
wiedzieliby, jak potoczy się

fabuła, to efekt można oceniać by było z innego 
punktu widzenia. Nie od strony reżyserii, jak to 
zazwyczaj bywa, leczjako turniej aktorów, będący 
zarazem znakomitym sprawdzianem czujności, 
błyskotliwości, dowcipu, umiejętności konstruo­
wania sytuacji. Sądzę, 'że byłaby to wspaniała 
sztuka. Taka forma przekazu interesuje mnie w 
teatrze.

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

R Z E C Z P O S P O L I T A  
K O T A Ń S K I E G O , C Z Y L I  S Z K I C  

D O  A N K I E T Y  P E R S O N A L N E J  
M A R K A  K .

— Ile pan ma lat?
—  Dokładnie pięćdziesiąt.

Jak pamięta pan ojca z czasów swojego
dzieciństwa?
—  Był dla mnie zawsze autorytetem.
— Co tworzyło ten autorytet?
—  Być może jego stosunek do innych ludzi. 
Ojciec zajmował się psychologią. Umiał pozy­
skiwać ludzi, szanować ich i kochać.
— Pierwsza książka szczególnego wrażenia?
—  Oczywiście, “Serce” Amicisa.
— Tak można by przypuszczać. Znam jednak 
wielu ludzi, którzy nie znosili tych opow iadań, 
bo dla nich było tam coś okrutnego i przeraża­
jącego.
—  Myślę, że to sprawa szczególna. Ta książka, 
moim zdaniem, zawiera precyzyjny zapis puła­
pek czekających na małego człowieka w mrocz­
nym świecie życia.
— Co znaczy dla pana słowo “serce”?
—  Bardzo wiele. Moim zdaniem, to symbol 
dobra i znak życia.
— Rywalizował pan ze swoimi rówieśnikami, 
czy raczej chciał być “równym pośród rów­
nych”?
— Wydaje mi się, że zawsze lubiłem pomagać 
innym. Zresztą gośćmi mojego ojca bywali nie­
ustannie uliczni odmieńcy.
— Kto uczył pana odróżniania zła od dobra? 

Też ojciec. Może to była nadopiekuńczość.
Zresztą podobnie postępowała moja matka.
— Czy, teraz to co czyni pan dla innych, jest 
pewnym rewanżem wobec życia?
—  Niewykluczone, żejest tak właśnie.
— Ilu ludziom pomógł pan w walce z narko­
manią?
—  W liczbach bezwzględnych jest ich ponad 
trzy tysiące. Tylu właśnie opuściło ośrodki MO­
NARU i przestało brać narkotyki.
— Organizuje pan terdz miasta-osady dla 
byłych narkomanów, dla ludzi samotnych. 
Czy wielu ludzi chce w nich mieszkać?
—  Ogromnie dużo. Teraz na przykład starają się 
o to bezdomni z warszawskiego Dworca Cen­
tralnego. Powiedzmy, że ten pomysł miast -  
azylu wytrzyma próbę czasu.

Czy zastanaw iałsię pan nad rozszerzeniem 
te j “Rzeczpospolitej Kotańskiego”?
— Tak. Chciałbym zorganizować całą linię osad 
Victoria-Kotan. Chciałbym tworzyć z nich takie 
miasta przyszłości, nadziei, miłości, solidarno­
ści, takie miasta, w których ludzie naprawdę 
znają swój dom.
— Co pan sądzi o stosunku bliźnich do siebie?
— Ludzie nie lubią takich postaci jak ja. Nie 

lubią kogoś kto “ idzie do przodu”. Jestem prze­
cież pomawiany o karierowiczostwo, o gwiaz­
dorstwo.
— Niektórzy są przekonani, że czyni to pan 
tylko dla siebie?
—  No właśnie. To co ja  robię, czynię to dla 
innych, ale jednocześnie dla siebie. Ja na pewno 
w sensie duchowym, korzystam z tego ogromnie 
dużo. Mam poczucie, że jednak nie marnuję 
swojego czasu. Jestem szczęśliwy, kiedy coś się 
dzieje. Jest we mnie jakaś wielka radość, a wtedy 
wiem, że żyję, czasami kipię życiem. Tak, to 
właśnie jest dla mnie psychicznym narkotykiem.
— Co pan powie o ambicji?

Ambicja kojarzy mi się z dążeniem do jakie­
goś celu, z uporem. Myślę, że jestem człowie­
kiem ambitnym. Bardzo mi zależy na realizacji 
założonych celów. Przypomina mi to takie drą­
żenie studni. Kiedy pokazuje się w niej woda. 
ruszam dalej, do swojej następnej studni.
— Słowo “ból”... ?
—  Wiele rzeczy mnie boli. Szczególnie boli 
mnie sytuacja, w której ludzie chorzy na AIDS 
są szykanowani, kiedy w bezlitosny sposób pró­
buje się ich niszczyć. Ostatnio dostałem list z 
sugestią, że jeśli mam w określonym ośrodku 
chorego, to należy go z tego ośrodka usunąć bo 
on zagraża wszystkim. To wywołuje we mnie 
jakiś taki piekielny ból. I ogromny żal, że można 
tak myśleć.
— “Nienawiść”... ?
—  Potrafię nienawidzić tych, którzy czynią zło, 
którzy niszczą innych ludzi. Nienawiść jest u 
mnie krótką emocją, takim pewnym spięciem 
Nienawidzę spraw nieczystych, które służą nisz­
czeniu. Nienawidzę spisków, które są przeciwko
czemuś, czy komuś misternie usłane w jakiejś 
plejadzie uśmiechów, zarządzeń, dekretów 
—“Zło”... ?

Przez całe życie miałem do czy nienia ze złem. 
Ludzie, którymi zajmuję się od wielu lat, pocho­
dzą —  powiedziałbym ze źródeł patologii, że 
źródeł zła. Nienawidzę zła, ale równocześnie 
jestem  z nim oswojony. Ono nie parzy moich 
rąk. Ja umiem wyjąć je  z człowieka i daleko 
odrzucić.
— “Odwaga”...?
—  Uwielbiam odwagę. Właściwie nie boję się 
niczego. W momencie, kiedy mam za zadanie 
zrobić coś dla innyćh ludzi, to moja odwaga 
graniczy z szaleństwem. Lubię kształtować od 
wagę u innych ludzi. Wtedy, kiedy będą odważ 
ni, będą mogli kształtować swój los i zrobić coś 
w życiu.
— “Śmierć”... ?
—  Boję się śmierci i myślę o niej często. Ona 

jest końcem działania i końcem wszystkiego, a 
przede mną jeszcze tyle planów.
— “Wolność”... ?
—  Jestem człowiekiem wolnym i wolność cenię 
ponad wszystko. Ponieważ żyjemy w układach, 
w których często właśnie wolność ogranicza 
działanie, tworzę więc własne relacje działań. W 
moim pojęciu MONAR jest takim obszarem 
wolności. Staram się go poszerzyć do tego, co 
pan nazwa “Rzeczpospolitą Kotańskiego”, po to 
żeby czuć się wolnym i w randach tej swojej 
wolności pomagać innym. Lubię zarażać ludzi 
wolnością.

Rozmawiał: Tadeusz Kra.śko
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t f o w M J  "Kulisy prac komisji katyńskiej"
Ze S tefanem  Ś nieżko -  zastępcą  p ro k u ra to ra  generalnego  R P, k ie ru jący m  p ra c a m i nad  d o k u m e n tac ją  zb ro d n i ka tyńsk ie j 

ro zm aw ia  M a łg o rz a ta  S to la rsk a  
__Czy prowadzone przez prokuraturę prace dotyczą tylko samej zbrodni

— Nie. badamy wszystkie sprawy z tym związane. W okresie powojennym skazano 
pewną ilość osób, dokładnej liczby jeszcze nie znamy, za to. że miały odwagę mowie 
prawdę o Katyniu. W dość zagadkowych okolicznościach zginął na przykład pi oku- 
rator Martini. W pierwszych latach powojennych otrzymaI on zadanie przeprowa- 
dzenia śledztwa, które potwierdziłoby fałszujące rzeczywistość ustaleń,a Komisji 
Burdenki W' czasie prowadzenia tego śledztwa został zamordowany we własnym 
mieszkaniu w Krakowie przez młodą dziewczynę i jej narzeczonego. Sprawcy zostali 
ujęci, a w śledztwie przyjęto wersję mordu rabunkowego. Podczas śledztwa chłopa­
kowi udało się uciec z więzienia. Później w ramach likwidacji po-akowskiejparty - 
-antki -ostał aresztowany razem ze swym oddziałem, a następnie szybko osądzony, 
skazany :a udział w tej tzw. "bandzie", mimo, że przecież obciążony był spuiwą o 
-abóistwo Do niej jednak nie wrócono, chłopak został rozstrzelany. Po tej sprawie 
'śladów zostało niewiele, ale można przypuszczać, że prokurator Martini dotarł do 
dokumentów podważających ustalenia Komisji Burdenki i dlatego musiał zginąć.
Tego typu wątków jest sporo, w dalszym ciągu nad nimi pracujemy.
—  P o c z ą t k i  ro z m ó w  ze  s t r o n ą  r o s y js k ą  n ie  b y ły  ła tw e ?

— W październiku 1989 r. ówczesny prokurator generalny zwrócił się z oficjalnym 
pismem do prokuratora generalnego Związku Radzieckiego o wszczęcie ^ d z tw a  w 
lei sprawie. Odwołał się do konwencji o nieprzedawniemu ścigania zbrodni ludo­
bójstwa Odpowiedź nadeszła w styczniu 1990 r. Zawierała stwierdzenia, ze proku­
ratura radziecka nie dysponuje żadnymi innymi dowodami poza ustaleniami Komisji 
Burdenki i że iest to sprawa dla historyków, a nie dla prokuratorów. IJ kwietnia 
1990 r podczas wizyty Wojciecha Jaruzelskiego w Moskwie nastąpiło przekazanie 
prze- Gorbaczowa pierwszych list zamordowanych. Przyznano też. że była to zbrod­
nia NK WD. W' ślad za tym z-ca prokuratora generalnego Herzog, ponowi!pismo do 
prokuratora generalnego ZSRR domagając się wszczęcia śledztwa. Odpowiedzi me
byio, podobnie jak na kolejne pismo z lipca.
—  Kiedy został pan włączony do sprawy katyńskiej?
-  Właśnie wtedy, ponieważ 2 lipca 1990 roku rozpocząłem pracę na stanowisku

Z-cy prokuratora generalnego. W ó w c z a s  w prasie pojawiły się publikacje o śledztwie
'prowadzonym przez prokuraturę ukraińską i o planowanej przez mą ekshumacji. Nie 
chcieliśmy dopuścić do tego, by odbyła się bez naszego udziału. Pojechaliśmy na 
Ukrainę Śledztwo rzeczywiście byio prowadzone, a prokuratorzy ukraińscy dekla­
rowali chęć współpracy. N a t o m i a s t  l i p c o w y  termin ekshumacji Okazał się informacją
nieprawdziwą. Ukraińcy zaproponowali, by wspólnie rozpocząć ekshumacje jeste- 
nią, obiecali również udostępnienie akt. Uchylili się natomiast od ich pokazania, 
tłumacząc to panującym w nich bałaganem. Jednak, gdy w połowie września me było 
z tamtej strony żadnego sygnatu, zaczęliśmy interweniować przez nasz. konsulat.
Przyszedł teleks, że ekshumacja jest wyznaczona na koniec września i trwać ma trzy 
dni Tymczasem podczas wstępnej rozmowy umawialiśmy się, że ma to byc ekshu­
macja pełna. Czekaliśmy więc na wyjazd, ale z zastrzeżeniem, ze będą mogły byc 
prowadzone poważne, a nie trzydniowe prace. Gdy pojechałem do Kijowa okazało 
sie że żadnej ekshumacji nie będzie i że w ogóle prokuratura ukraińska przestała 
się sprawą zajmować. Szef prokuratury ukraińskiej Potiebienko poinformował 
mnie że jeżeli w grę wchodzi odpowiedzialność funkcjonariuszy KGB i NKWD. to 
właściwą do prowadzenia sprawy jest prokuratura wojskowa, a me powszechna ijej' 
przekazywane są akta. Odbyła się "zabawa w kotka i myszkę": ja  chciałem zobaczyć 
akta, oni szukali wszelkich wymówek, by ich mi nie udostępnić. Najpierw powiedzieli, 
że już zostały przekazane, potem — że jutro mi je  pokażą. W prokuraturze wojskowej 
mówili mi wciąż, że "jutro", a później, że właśnie je  pakują, by wysłać do Moskwy.

Do Polski wróciłem z. niczym.
— W  j a k i  s p o s ó b  u d a ło  s ię  p r z e r w a ć  tę  g r ę  u n ik ó w ?

_Temat Katynia został włączony do programu wizyty ministra Skubiszewskiego w
Moskwie. Kijowie i Mińsku. Wszedłem do składu delegacji. Moim rozmówcą z tamtej 
strony był z-ca prokuratora generalnego ZSRR Abramów bardzo twardy, unika­
jący konkretnych ustaleń. Sprawę tę minister Skubiszewski poruszył na .spotkaniu 
plenarnym. Szewardnadze bardzo się wówczas zdenerwował i wymusił na Abramo­
wie podanie konkretnego terminu udostępnienia nam akt. Stanęło na połowie listo­
pada. Jednak po upływie tego terminu strona rosyjska nie była gotowa do rozmów 
Po naszych ponagleniach przysłano nam wreszcie, w końcu grudnia zaproszenie do 
przyjazdu. Od tego czasu zaczęła się prawdziwa praca, udostępniono nam wówczas 
około 30 tomów akt.
—  S t r o n a  r a d z ie c k a  j u ż  p r a c  n ie  u t r u d n ia ła ?  . . . . .
_Grupa prokuratorska, która wówczas do tej sprawy trafiła, zajmuje się nią do
dziś: płk Tretiecki. Jabłokow, Rodziewicz (daleki krewny Marii Rodziewiczówny).
Pracowali bardzo solidnie. W kwietniu przygotowano nam już sto tomow akt. Wtedy
też uzgodniliśmy, że ekshumacje zostaną przeprowadzone latem. Od 25 VII do 10VIU 
miała miejsce ekshumacja w Charkowie, a od 14 sierpnia do końca tego miesiąca
— w Miednoje. Nie udało się uzyskać zgody Rosjan na to, by ekshumacje prowadzić 
do zakończenia prac. Rosjanie twierdzili, żejest to niemożliwe ze względów organi­
zacyjnych, ponieważ pomaga przy nich wojsko, zajęty jest sprzęt.
—  C z y  p o d c z a s  p r a c  z d a r z a ły  s ię  k o n f l ik t y ?  , ,Ł
_Początkowo były pewne napięcia, ostrożność, czujnosc. Dochodziło do drobnych
spięć czasem nawet kłótni. Po ujawnieniu pierwszych faktów zaczęły się naciski ze 
strony radzieckiej, by przerwać prace: “Przecież i tak wszystkiego me zrobimy, a 
zostało potwierdzone, że tutaj znajdują się szczątki pomordowanych. Te naciski 
były ze strony "bezpieki" i kierownictwa politycznego, natomiast prokurator n e -  
tiecki stanął po naszej strome. Inicjatywa przeszła w nasze ręce. Generał Frołow z 
naczelnej prokuratury wojskowej rugał nawet swych ekspertów: "Co wy sto ,ce jak
kołki? Patrzcie, jak Polacy pracują. Uczcie się od nich! "To nas, eksperci dyktowali
co i jak należy robić, Rosjanie później ju ż się nie sprzeciwiali. Cały czas nadzorował 
prace generał KGB z Moskwy. Był spokojny, uśmiechnięty, ale oskarżał rosyjskich 
prokuratorów wojskowych, że "chodzą na pasku " Polaków. Towarzyszył nam ksiądz 
Zdzisław Peszkowski, byty więzień z Kozielska. W tamtych latach byl młodym 
podchorążym, ułanem. Kiedy wywożono jeńców na rozstrzelanie, jego przewieziono 
do Griazowca. Dzięki temu przeżył. Potem walczył w armii Andersa, a po wojnie 
skończyi seminarium duchowne i osiadł w USA. Wspaniały człowiek, ktoiy wręcz 
oczarował Rosjan. Chodzili za nim ‘jak  za panią matką ...
— Wtedy odbył się pucz Janajewa. Czy wpłynął na tok prac ? . . .
— Czuło się wówczas pewne napięcie i atmosferę niepewności. Miały miejsce także 
bardzo poważne naciski, byśmy wyjechali. Szef KGB z Tweru, gen. Łakoncew, 
przysłał po mnie samochód. Przekonywał mnie, że sytuacja jest bardzo niejasna, w 
każdej chwili może dojść do wydarzeń, których władze me będą w stanie opanować. 
Zaproponował, że prace dokończy się w innym terminie. Powiedział także, ze 
"mieszkańcy Tweru nie lubią obcych" i on nie może nam zagwarantować bezpie­
czeństwa. Próbowano wycofać pracujących przy ekshumacjach zołmerzy. Byli to 
chłopcy z Kantymirowskiej Dywizji — tej. która opowiedziała się po stronie Jelcyna. 
Po interwencji prokuratora Tretieckiego i mojej, rozkaz ten został cofnięty. Popuc.u 
KGB położyło uszy po sobie i dalsze prace toczyły się bez problemow. Nie udało się 
nam jednak dokonać ekshumacji wszystkich mogił. Pełne udokumentowanie zbrodni 
katyńskiej wymaga jeszcze wielu lat pracy. Cały czas ogromną pomocą służy nam 
Federacja Rodzin Katyńskich i Niezależny Komitet Katyński.

i 3r
Książę Henri pretendent do tronu Wielkiego 

Księstwa Luksemburg został ojcem. I to już po raz 
piąty M a ł y  Sebastian jest już czwartym męskim
jego potomkiem i dołączył do braci oraz siostry, 
którzy wraz ze szczęśliwym ojcem przyszli do 
szpitala im. Wielkiej Księżnej Charlotte w Lu­
ksemburgu, w którym miał miejsce szczęśliwy 
poród. Księżna Maria-Teresa cieszy się z naro­
dzin syna, choć osobiście liczyła na drugą córecz­
kę.

Niekwestionowana gwiazda muzyki pop. Ma­
donna, uparcie dąży do sukcesów^w lilmie. Jej 
role w filmach “Shanghai Surprise i Dick Tia- 
cy” nie wzbudziły ani entuzjazmu krytyków, ani 
aplauzu widowni, ale Madonna wcale się tym nie 
przejęła. Postanowiła dla odmiany zadebiutować 
jako... scenarzystka filmu “Desperately Seeking 
Susan". Nie rezygnuje również z prób blyśnięcia 
w roli gwiazdy filmowej i właśnie u oboku Wil- 
lem’a Dafoe ("Pluton") gra w filmie "Body Of 
Evidence". Czy kolejna próba okaże się kolejnym 
niewypałem —  wkrótce się przekonamy.

☆
Potomka doczeka się wkrótce także Page Han­

nah, młodsza siostra znakomitej aktorki Daryl. 
28-letnia Page sama jest aktorką, choć znaną ra­
czej z telewizyjnych “oper mydlanych”. Na pier­
wsze strony gazet trafiła jednak za sprawą roman­
su z Lou Adlerem. Lou był wielką gwiazdą mu­
zyki pop w latach sześćdziesiątych, a dziś z zawo­
du jest głównie... milionerem. Ma 55 lat, prawie

dorosłe dzieci, ale postanowił ożenić się z Page, 
gdyż za trzy miesiące urodzi się im dziecko. Ho­
norowymi gośćmi na ślubie w kalifornijskim Ma- 
libu byli: Jack Nicholson. jego żona Rebeca 
Bronssard i ich dwuletnia córeczka Lorraine.

Uroki małżeńskiego i rodzicielskiego życia (od 
czterech lat z Kerry, syn Jack) coraz bardziej ceni 
sobie także Gary Moore, obok Erica Claptona 
najlepszy na świecie gitarzysta bluesowy. Jego 
ostatni album “Still Go The Blues sprzedał się już  
w liczbie trzech milionów egzemplarzy. A teraz 
Gary szykuje prawdziwą niespodziankę —  na jego 
najnowszym krążku “After Hours usłyszymy 
obok niego brzmienie gitar legendarnych blues- 
menów: Alberta Collinsa i BB Kinga. Jestem 
dumny, że BB King, którego grą na gitarze za­
chwyciłem się po raz pierwszy mając dwanaście 
lat zgodził się grać ze mną, a usłyszy nas razem 
m.in. mój syn Jack” —  zwierzył się niedawno 
dziennikarzom Gary Moore.

☆
A skoro już przy filmach jesteśmy... W tym roku 

będziemy mieli całą serię filmów o Krzysztofie 
Kolumbie. Nie tylko Ridley Scott w swoim 
“ 1492" z Gerardem Depardieu w roli głównej 
zdecydował się uczcić okrągły jubileusz wielkiej 
wyprawy. Alexander i Ilya Salkind kręcą lilm 
"Columbus: The Discovery" z Tomem Selleck’iem 
i Marlonem Brando. A w-studiu Pinewood ma 
powstać "Carry On Columbus —  komedia z po­
pularnej serii “Carry On...” , kręconej regularnie 
(w sumie trzydzieści filmów) od 1958 roku. Tu w 
roli Krzysztofa Kolumba ma wystąpić znany ko 
mik Frankie Howard, który liczy sobie już. 
siedemdziesiąt lat!

■ &

Dla odmiany młoda gwiazda kina, Winnona 
Ryder, która jeszcze niedawno chodziła przytulo­
na do Johnny’ego Deepa (razem zagrali w “No- 
życorękim” ) także nie traci czasu. I w życiu oso­
bistym i w zawodowym. Widuje się ją ostatnio u 
boku Daniela Day Lewisa, a na planie filmowym
—  w towarzystwie Cher bierze udział w najno­
wszej produkcji Francisa Forda Coppoli — 
“Dracula” . _____ (zb)
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__Czy w Koninie rzeczywiście było Was trzynaścioro?
— Zespół liczy 13 osób. Jedna osoba zawsze stoi na środku i daje centrum 
tańca. Chłopiec, który zasłużył swoją postawą w klubie był przebrany 
/ a mafioso. Wyniósł na scenę naszą maskotkę i usiadł na początku 
parkietu. Był dla pozostałych punktem, którego należy się trzymać.

I Proszę przedstawić Bugsa...
__Należą do niego: mały Marek, Karina, Emek, Monika, Arek, Agnie-

i szka, Piotrek, Ada, Bartek, Agata, Paweł, Kasia i duży Marek.. Trenu­
jemy od 5 lat. Są mistrzami Polski w ich kategorii wiekowej.
— Od kiedy pan tańczy? W którym roku zaczął pan trenować
dzieci9 ✓
—  Zacząłem tańczyć w 1984 roku. Brałem udział w maratonach tańca. 
Byłem mistrzem Polski w tej dyscyplinie i legitymowałem się najle­
pszym wynikiem w Europie. Mój rekord wynosi 116 godzin 25 minut.

zainteresowanych w tym, by formacje, zespoły oraz pary były wspa­
niałe i zaczęły wyjeżdżać na mistrzostwa. Chciałbym się zając samym 
szkoleniem, bo dzisiaj jestem  wszystkim i nikim. Noszę sprzęt, za­
biegam o muzykę, układam choreografię i szukam sponsorów, lo
trochę za dużo. . _ „
— Czy to jest kosztowny sport? Można z mego czerpac protity
__Zabawa nie jest kosztowna. Wyczyn ma zawsze swoją cenę.
Kosztują stroje, wyjazdy. Dla dzieci jest to chyba najtanszy sport. 
W ystarczą tenisówki ,albo, trampki i już się bawią w tym rytmie.
— A pan? . .
—  To jest mój zawód. Traktuję to bardzo poważnie i muszę z tego 
wyżyć. Muszę być profesjonalistą.
_Gdzie znajduje się granica bezpieczeństwa w rock and rollu
akrobatycznym?

J a k i m  g o  w i d z i s z ?
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Formacja taneczna "Bugs" w akcji

I W 1986 roku uczestniczyłem po raz 
pierwszy w imprezie, w której najważ­
niejsze znaczenie miała jakość tańca.
Wygrałem (oczywiście razem z part­
nerką) międzynarodowy turniej rock 
and rolla o nagrodę Billy Halley’a, 
organizowany co roku w warsza­
wskiej Stodole, w ostatnim dniu kar­
nawału. Dzieci zaczęły tańczyć rock 
and rolla w tym samym czasie co ja.
W marcu 1986 roku.
— Jakie są pańskie naj większe sukce­
sy?
— W Mistrzostwach Polski złoty medal 
w rock and rollu akrobatycznym zdoby­
łem dwukrotnie w 1988 i w 1989 roku.
W 1991 roku zajęliśmy wraz z Kariną 
Bargiel III miejsce w Pucharze Świata, 
a także 5 miejsce w Mistrzostwach 
Świata Zawodowców w rock and rollu 
akrobatycznym.
— Dlaczego tańczy pan rock and rol-

I la9
—  Zawsze uwielbiałem tę muzykę. Rock and roli daje swobodę poru- 
szania, wyrzucenia z siebie tego, co jest w nas w środku. Taniec 
towarzyski jako taki wymaga pewnych form jednakowych dla wszy­
stkich. W rock and rollu obowiązują również zasady, wokół których się 
gra, jednak każda tańcząca para jest inna. Można wykorzystać własną 
inwencję. Wystarczy popatrzeć na pary podczas turnieju. Każda z nich
ma swoją specyfikę. __  .
_Czy każdy może tańczyć rock and rolla? Zapewne niezbędne jest
wyczucie rytmu?
— Na początku miałem bardzo duże problemy z wyczuciem rytmu. 
Nisdy wcześniej nie tańczyłem, a wówczas byłem 24-letnim czlowie- 
kiem. Międzynarodowa Federacja Tańca określa 3 rodzaje rock and 
rolla. Pierwszy to boogie-woogie. Taniec swingowy dla każdego. Nie 
ma w nim żadnych figur akrobatycznych. Jest to wspaniała zabawa. 
Koleina odmiana to rock and roli lat 50., w którym wykonuje się 
podskoki, przeskoki i podobne bajery. Ostatnia to rock and roli 
sportowy (akrobatyczny). Można go tańczyć w jednej z 4 klas od A 
do D. W zależności od klasy, inne są wymogi techniki tańca, wyko­
nuje się różne elementy akrobatyczne. Najwyższa klasa ma symbol 
A. Tancerze z tą klasą wykonują —  na przykład —  podwójne sa ta. 
To wielkie widowisko. Na Olimpiadzie w Barcelonie będzie to poka­
zowa dyscyplina.
__Na razie nie startuje pan w lidze. Co będzie, gdy znowu zacznie
pan tańczyć na turniejach? Czy dzieci będą pozostawione same
sobie? . . . . .  . .
__Próbuję tak to zorganizować, żeby rodzice z każdej sekcji, z która
pracuję, byli zaangażowani w swoje dzieci. W tym sporcie obowią­
zuje jedna zasada. Każdy inwestuje w siebie. To niemożliwe, by jedna 
osoba przypilnowała 200-300 osób, które są w klubie. Spo,-o osob jest

T m

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

—  W szystko jest kwestią 
przyzwyczajenia się, wytre- 
nowania, wyszkolenia. Tych 
umiejętności nie zdobywa się 
w tydzień lub w dwa. To wi­
dać, że ktoś ma predyspozy­
cje do rock and rolla akro­
batycznego.
— Co to znaczy mieć predy­
spozycje do tego tańca?
—  Szczupła budowa ciała, a 
dziewczyny powinny być 
smukłe i niewysokie.
— Dziewczęta tańczące w 
Bugsie wcale nie są małe!
—  Oni tańczą bardzo proste 
elementy klasy B, zabawy 
sportowej. To nie są żadne 
elementy akrobatyczne. Mają 
asekurację partnera i jest to 
wyłącznie choreografia tań­
ca. W lidze zawodowej pary 
wykonują podwójne salta z

półobrotami, dziewczęta lecą między nogi partnerów. Są wyrzucane 
na wysokość 4,5 metra. To są trudne elementy.
— Co daje panu rock and roli? ........................
__Poczucie, że mam coś swojego. Mam swoją wizję i swoj cel.
Niechętnie o tym mówię. Małym celem było zdobycie nagrody w 
Koninie i to nam się powiodło, bo wygraliśmy. Chciałbym aby zespół 
zaistniał na listopadowych Mistrzostwach Świata w Wiedniu —  na 
które jesteśmy już zaproszeni —  ale nie jako tło dla innych. Chciał­
bym nadal tańczyć i być najlepszym. Chciałbym być mistrzem świata. 
__Do czyjej muzyki najchętniej pan tańczy rock and i olla.
—  Lubię Shakin Stevensa.
— Czy ma pan mistrza, któremu chciałby dorównać.
—  Ouiodoni, Wioch. Mial pewną doskonałość, którą wykorzystywał 
na parkiecie. Widziałem go w czasie turnieju, był wspaniały. Obecnie 
szkoli francuską parę i oni powtarzają jego elementy, a przede wszy­
stkim charakter jego tańca. Są niesamowici.
— Co robi pan poza tańczeniem rock and rolla • ,
.__Odpoczywam, hoduję kwiatki. Uwielbiam jeździć z ojcem na ryby.
— Przetańczy pan życie? , ,
__To przede wszystkim moja pasja, którą chciałbym przekazać

innym. To wspaniała zabawa dla tych, którzy w tym uczestniczą.
— Kiedy dzieci powinny zacząć tańczyć, by zdobyć mistrzostwo 
świata w tej dyscyplinie?
—  Dzieci? Zaczynałem mając 24 lata ... Rzeczywiście przyjmuję 
do klubu 7-, 8-latki. W przyszłym roku chciałbym pojechac do 
Konina z maluchami, by pokazać zupełnie inny taniec.
— Czy rock and roli wymaga od tańczących wyrzeczeń.'
—  Jeśli traktujemy go zawodowo to tak. Jak każdy wyczyn.
— Bardzo dziękuję panu za rozmowę.

Niestety, nie ma przesady w bardzo oklepa­
nym powiedzeniu, iż miłość każe nam patrzeć 
na obiekt naszych uczuć przez różowe okula­
ry. Nie potrafimy być obiektywne w ocenie 
“mężczyzny naszego życia”, idealizujemy go, 
zazwyczaj ponad wszelkie granice uwypukla­
jąc zalety i najchętniej w ogóle nie dostrzega­
jąc wad. Czym to się najczęściej kończy, wie 
każda pani, która ma przynajmniej jedno roz­
czarowanie miłosne za sobą. Nasz ideał oglą­
dany “na trzeźwo” wygląda zazwyczaj żałoś­
nie i same sobie nie możemy się nadziwić, co 
myśmy mogły widzieć w tak żenująco opła­
kanym egzemplarzu męskiej części naszego 
społeczeństwa...

Oczywiście żadne dobre rady nie skłonią 
zakochanej kobiety do trzeźwego patrzenia na 
obiekt westchnień; zawsze będzie ona sądziła, 
że owszem, te wszystkie zastrzeżenia są słu­
szne, ale nie w przypadku jej mężczyzny, tym 
niemniej próbować zawsze warto. Tak więc 
dzisiejesza zabawa ma ułatwić próbę dokona- 
niaw miarę obiektywnej oceny Twojego part­
nera (a przy okazji także ułatwi Ci znalezienie 
odpowiedzi na pytanie, na ile miłość do niego 
stępiła Twój obiektywizm). Oto 25 pytań, na 
które odpowiadamy albo "tak”, albo “nie . 
Numer pytania, na które odpowiedziałaś "tak” 
zaznacz (najlepiej zakreśl kółeczkiem). Na 
koniec policz wszystkie swoje “kółeczka ’ 
(czyli odpowiedzi na „tak”) i zerknij do tej 
części komentarza, która odpowiada osiągnię­
temu przez Ciebie rezultatowi. Przeczytaj go 
i —jeśli uznasz za stosowne— spróbuj te rady 
zastosować w praktyce.

O to  p y tan ia .
1. Jest on najbardziej męskim facetem jakiego 

spotkałaś do tej pory w życiu.
2. Sądzisz, że nie byłby w stanie zdradzić Cię z 

inną kobietą.
3. Myśli przede wszystkim o tym, by zapewnić 

rodzinie jak najlepszy byt.
4. Najchętniej nosi rzeczy, które sama kupiłaś 

dla niego.
5. Nie zdarza mu się podnieść na Ciebie głosu 

gdy nie jesteście sami.
6. Nie ma przed Tobą żadnych tajemnic.
7. Uważasz, że jego wady są tak drobne, iż nie 

warto o nich mówić.
8. Gdy bardzo na coś nalegasz, nawet jeśli na 

początku nie zgadza się z Tobą, to po dłuższej 
dyskusji uzna Twoje racje.

9. Uwielbiasz go za jego romantyzm i chętnie 
wybaczasz mu to, że nie jest zbyt zaradnym
facetem.

10. W przypadku gdyby zaatakowało Was wię­
cej niż jeden pijany facet, zdecydowałby, że 
powinniście uciec z miejsca zdarzenia

11. Gdy ma swoje zdanie, nawet najbardziej 
logiczna argumentacja z Twojej strony nie potrafi 
dotrzeć do jego świadomości.

12. Gdyby przytrafił mu się jakiś “skok w bok” 
nie potrafiłby tego ukryć przed Tobą.

13. Chyba bardzo często myśli o Tobie, bo 
zdarza mu się przynieść Ci kwiaty lub jakiś dro­
biazg zwyczajnie, “bez okazji”.

14. Gdybyś mogła wybierać ponownie “męż­

czyznę swojego życia”. Twój wybór byłby do­
kładnie taki sam.

15. Potrafisz wybaczyć mu wszystko, nawet nie­
zbyt eleganckie względem Ciebie zachowanie w 
miejscu publicznym.

16. Nie jest zbyt wylewny w swoich uczuciach i 
nie lubi ujawniać ich wtedy kiedy nie musi.

17. Nie musisz go specjalnie prosić o pomoc, bo 
wspiera Cię we wszystkim, jeśli tylko czas mu na 
to pozwala.

18. Lubi gdy razem chodzicie do sklepów i kupu­
jecie rzeczy dla Ciebie lub dla niego.

19. Zdarzyło Ci się przynajmniej raz złapać go na 
poważniejszym kłamstwie.

20. Potrafisz sobie wyobrazić zupełnie innego 
mężczyznę u swojego boku.

21. Ma swoje słabe strony, ale pod Twoim wpły­
wem stara się z nimi walczyć. Jesteś pewna, że z 
czasem uda Ci się wyeliminować je u niego całko­
wicie.

22. Nie jest zbyt skory do prac domowych.
23. Bardzo go kochasz.
24. Uwielbiasz gdy mówi Ci, że Cię kocha.
25. Jesteś pewna, że potrafisz go właściwie oce­

nić.
Gdy zakreśliłaś 0-8 kółeczek. Oj, "różowe okula­

ry”, o których wspominałem na wstępie są dokład­
nie’na Twoim nosie! Nie potrafisz obiektywnie 
ocenić wad i zalet swojego partera— to pewne, jak 
dwa razy dwa jest cztery! Mało tego, dawno pogu­
biłaś się w tym, co jest faktem, a co jedynie efektem 
Twoich dobrych chęci i wniosków formułowanych 
na podstawie fałszywych przesłanek. Twój męż­
czyzna jest prawdopodobnie bardzo szczęśliwy z 
tego powodu i — możesz być tego pewna — bez 
skrupułów wykorzystuje Twoją naiwność. Musisz 
jak najszybciej przejrzeć na oczy. Im później się to 
stanie, tym większego rozczarowania będziesz 
ofiarą...

9-15 kółeczek. Można Ci pogratulować bardzo 
obiektywnego spojrzenia na swojego partnera. To, 
że jesteś z nim opiera się na bardzo racjonalnych i 
mocnych przesłankach. Znasz doskonale jego wa­
dy i zalety, potrafisz zapanować nad nimi, a kiedy 
trzeba — zmusić swojego partnera do pracy nad 
sobą. Ponieważ zaś Waszemu związkowi całkowi­
cie obce są iluzje, można spodziewać się, że w 
każdej dającej się określić perspektywie będziecie 
ze sobą bardzo szczęśliwi i bardzo szybko dojdzie­
cie do czegoś (jeśli już do tego nie doszliście!) co 
nazywane jest “małżeństwem partnerskim”.

16-22 kółeczka. W Twoim przypadku aktualne 
jest to wszystko co dla osób z grupy 0-8 kółeczek. 
Dodatkowo muszę Cię ostrzec, że masz prawdopo­
dobnie kłopoty nie tylko z właściwą oceną partnera, 
ale i Twój osąd dotyczący Ciebie samej jest w wielu 
zasadniczych punktach fałszywy.

23-25 kółeczek. Nie wierzę, że znalazł się ktoś 
kto osiągnął taki wynik. Ale jeśli już, to albo nic 
zależy tej osobie na szczerości nawet wobei 
samej siebie, albo targana jest ona takimi we­
wnętrznymi sprzecznościami, że radziłbym sko 
rzystać z porady psychologa— im szybciej, tyn 
lepiej, bo w przeciwnym wypadku życie (nawe 
w pojedynkę, nie mówiąc już o tym, że wi 
dwoje) wkrótce może zamienić się w prawdziwe 
piekło. (zb
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U Z D R O W IC IE L
M arek B. i D ariusz W. poznali się na trzecim  

I roku m edycyny. Obaj nie byli w ybitnym i stu­
dentam i i m oże dlatego stali się sobie tak 
bliscy.

Jakoś udało się im skończyć studia. M arek B. 
zaczął pracow ać w pogotow iu, a Dariusz W. 
w szpitalu. Nocne dyżury, nagłe wezwania, 
brak leków i niedostępność aparatury diagno­
stycznej, a nade w szystko niew ielkie zarobki 

[ —  w szystko to spow odow ało, że wkrótce 
obaj przyjaciele doszli do w niosku, iż najw y­
ższa pora zm ienić zaw ód. Był akurat rok 
1990, zmiany w gospodarce następow ały 
szybko i w dobrym  kierunku. Rynek potrze­
bował ludzi z inicjatywą, a za takich mieli się 
nasi bohaterowie. N ie przeryw ając pracy w 
służbie zdrowia, a jedynie  ograniczając ją  do 
niezbędnego m inim um , zaczęli rozglądać się 
za nowym  zajęciem , które m ogłoby przynieść 
wystarczająco dużo pieniędzy.

Eksperym entow ali kilka m iesięcy, ale bez 
skutku. W ielkie interesy okazyw ały się wiel­
kimi wpadkam i —  spodziew anych pieniędzy 
wciąż nie było. Tym czasem  znajom i ze stu­
diów , z którymi M arek i Darek spotykali się 
co jak iś  czas, jak o ś  się urządzili. Ten dostał 
stypendium  zagraniczne, tam ten dobrze się 

i ożenił, ów pracow ał na kilku posadach, wie- 
[ cznie nie dosypiając.

—  Klucz do sukcesu je s t jednak  w m edycy­
nie —  pow iedział pew nego w ieczoru B.

I rzeczyw iście.
Pani L. miała 29 lat i od kilku miesięcy 

narzekała na dokuczliw y, suchy kaszel.
—  Najpewniej to tylko od papierosów , ale 

nie zaszkodzi zrobić analizy —  pow iedział 
M arek B. podczas pierwszej wizyty.

Podczas następnej, lekarz się d ługo zastana­
w iał nad wynikam i, po czym  rzeki:

—  Nie m a pow odów  do niepokoju... M ogę 
się m ylić. Na wszelki w ypadek dam  pani skie-

| rowanie na badania do instytutu onkologii. 
Kiedy pacjentka przyszła do doktora B. na­

stępnym  razem , lekarz nie um iał ukryć zakło­
potania.

—  N iech pani będzie dzielna. N ie m yliłem  
się... m a pani now otw ór złośliw y płuc. Proszę 
nie płakać, to dopiero pierw sze stadium). M o­
gę panią skierow ać do szpitala, ale to nie jes t 
dobry pom ysł. W ie pani, państw ow a służba 
zdrowia... Znam  jednak  lekarza, który nie­
daw no w rócił z Japonii i ma niezw ykłe osiąg­
nięcia na polu walki z  rakiem . Żadnych na­
św ietlań. W yłącznie leczenie farm akologicz­
ne. Tutaj jes t jeg o  adres. M uszę panią jednak  
uprzedzić, że kuracja doktora W . je s t dosyć 
kosztow na...

Po kilku m iesiącach okazało się, że pani L. 
jes t zdrow a jak  ryba. C udow na terapia dokto­
ra W. znów  okazała się skuteczna.

M echanizm  był bardzo prosty. D oktor B. 
wyszukiw ał odpow iednich pacjentów , raczej 
niew ykształconych, ale dość zam ożnych. Do- 
ktor W. tylko leczył. Podawał pacjentom  

| zw ykłą polopirynę albo zgoła placebo. 
D ochodzenie wykazało, że w ciągu dwóch 

lat ofiarą lekarzy padło ponad sto osób. W 
| przestępstw ie polegającym  na w yłudzaniu 

znacznych sum poprzez oszustw o brała też 
udział laborantka z instytutu onkologii, która 
w odpow iednim  m om encie w ydaw ała błędny 
wynik badania wycinka.

B. i W. zostali pozbawieni dożyw otnio pra­
wa w ykonyw ania zaw odu.'T oczy się wobec 
nich postępow anie karne —  grozi im pozba­
w ienie w olności do lat 10.

K rzy sz to f P O T U L IC K I

1 2 0  o l i m p i j s k i c h

p r z y s m a k ó w

Chcesz mieć największy kulinarny ból głowy na świecie, to weź 15.000 
sportowców ze 170 krajów, zmieszaj ich w ogromnej wiosce olimpijskiej, dodaj 
trochę dziwactw żywieniowych, podgrzewaj to wszystko pod śródziemnomor­
skim słońcem przez trzy tygodnie, a efekt będzie piorunujący.

Tak, to prawda, już za kilka tygodni kuchmistrze hiszpańscy zostaną wyzwani 
na największy pojedynek w ich karierze. Czy zaspokoją potrzeby żywieniowe 
i dogodzą podniebieniom sportowców, którzy żądać będą najwyższej jakości 
posiłków?Organizatorzy igrzysk olimpijskich od dawna przygotowują specjal­
ny program żywieniowy. Chcą, aby w trakcie olimpiady każdy sportowiec mógł 
otrzymać takie pożywienie, do jakiego jego organizm jest przyzwyczajony.

“ Ideą tego programu jest zaproponowanie dużej ilości dań zawierających 
niezbędne składniki mineralne i witaminy, bez których niemożliwe jest wyczy­
nowe uprawianie sportu” —  mówi madrycki żywieniowiec Gregorio Varela, 
konsultant żywieniowy Barcelońskiego Olimpijskiego Komitetu Organizacyj­
nego (COOB). “Tak się dobrze składa, że różnorodność jest mocną stroną 
kuchni śródziemnomorskiej; wynikiem dwuletnich przygotowań i poszukiwań 
będzie 120 zestawów żywieniowych” —  dodał Gregorio Varela. “Dietą olim­
pijska uwzględni szczególne wymagania sportowców. Będą też brane pod 
uwagę religijne przeciwwskazania” .

Jedzenie znakomite pod każdym względem dla normalnych ludzi, nie zawsze 
nadaje się dla sportowców. Na przykład oliwa, która dobrze działa na cały układ 
krwionośny, nigdy nie zostanie zaakceptowana przez kenijskich biegaczy. 
Gospodarze olimpiady przygotowali więc zestawy potraw, szczególnie prefe­
rowane przez poszczególne nacje.

Afrykanie znajdą dużo ryb i drobiu, Amerykanom nie zabraknie indyków, 
Azjatom —  wieprzowiny, Europejczykom —  cielęciny, a zawodnikom z Ame­
ryki Południowej —  wołowiny. Żywieniowcy z COOB określili przeciętną 
dzienną normę 1,5 grama białka na 1 kilogram wagi ciała.

Poszczególne reprezentacje narodowe mogą przywieźć do Barcelony włas­
nych kucharzy. Ci jednak przygotowywać będą posiłki, korzystając wyłącznie 
z produktów dostarczonych przez organizatorów.

Podczas olimpiady wydanych zostanie około 2 miliony posiłków. Ich koszt, 
to około 18,7 min dolarów z czego 1/3 stanowią koszty surowców.

Restauracje w wiosce olimpijskiej czynne będą całą dobę, natomiast małe 
punkty żywieniowe otwierane o godz. 5 rano, zostaną zamknięte o północy. 

Człowiek je, żeby żyć. Sportowiec także po to, aby zwyciężyć.
Zbigniew WESELI

J edna z najpoważniejszych po wojnie kradzieży dzieł sztuki znalazła wreszcie 
po 47 latach, szczęśliwy finał. A zaczęło się, kiedy podporucznik armii amery­
kańskiej Joe T. Meador, na 3 tygodnie przed zakończeniem działań, znalazł się 

ze swą walczącą w Niemczech jednostką w Quedlinburgu, w okręgu Halle.
Według wersji oficjalnej któryś z jego żołnierzy, zresztą pijany, znalazł przypad­

kiem wejście do meeksploatowanej już pobliskiej kopalni, a w jednym z jej chodni- 
kow — prawdziwy magazyn wspaniałych dzieł sztuki, przedmiotów zdobionych 
szlachetnymi kamieniami oraz zabytkowych ksiąg i dokumentów. 87 batalion arty­
lerii polowej, w skład której wchodził por. Meador, otrzymał rozkaz pilnowania 
skarbu. Nasz oficer, który studiował historię sztuki, szybko poznał się na wartości 
zgromadzonych przedmiotów i tak nimi zachwycił, że swą oficerską kurtkę wypełni! 
czym się dało i cichaczem wyniósł. Umieszczenie tego w kilku paczkach i wystanie

P ó ł  w ie k u  w  se jf ie
wojskową pocztą do rodzinnego Teksasu okazało się równie proste. Nie byłoby więc 
o czym pisać, tym bardziej, że — według danych Departamentu Stanu — po wojnie 
wszczęto 300 śledztw przeciwko żołnierzom amerykańskim, którzy we Włoszech i 
Niemczech połaszczyli się na różne cudze własności. Z tym skarbem było nieco 
inaczej.

Postępku swego por. Meador specjalnie nie ukrywał. Podobno wiedziało o tym paru 
jego przyjaciół, podobno nawet wszczęto jakieś dochodzenie, ale nastąpił podział 
Niemiec, okręg Halle znalazł się po stronie wschodniej i wojska okupacyjne przestały 
się ntm interesować — a łup wart był tego. Był w nim bowiem np. fascynujący 
ewangelista zwany “Samuhel” od imienia mnicha, który w 840 r. złotym atramentem 
przepisał 4 Ewangelie; istnieją w świecie tylko trzy podobne egzemplarze, ale ten 
j'est najcenniejszy, bo jedyny ilustrowany. Mniej cenny został w 1983 r. sprzedany w 
Londynie za 11.700 tys. dolarów. Było tam również 5 wspaniałych relikwiarzy z X w., 
krucyfiks ze złota i srebra z IX w. bogato zdobiona szkatułka, należąca do Henryka i’ 
panującego w X w. oraz zabytkowe przedmioty arabskie i bizantyjskie. Oficerska 
kurtka była widać pojemna, a studia na historii sztuki — owocne.

Choć wygląda to dziwnie, ale sprawca kradzieży nie został wykryty, a cennych 
przedmiotów nikt, zdaje się, nigdy nie widział. Joe T. Meador zdeponował swe skarby 
w sejfie First National Bank rodzinnego miasteczka Whitewright o 1.750 mieszkań­
ców i nawet kiedy umarł w 1980 r. słowem nie wspomniał o nich w testamencie. 
Czyżby przeleżały tam pół wieku? Oczywiście spadkobiercy przejęli zawartość sejfu, 
ale zdumieni wezwali eksperta, który podniósł alarm.

Natychmiast znalazło się wielu chętnych, ale pochodzenie dzieł sztuki odstraszało. 
Dopiero w 1990 r. rozpoczęły się starania rewindykacyjne i przetargi na szczeblu 

oficjalnym, które właśnie teraz zakończono w Szwajcarii, terenie neutralnym, po 
wypłaceniu spadkobiercom przez rząd niemiecki 2.750 tys. dolarów i zapewnieniu 
im przez stronę amerykańską bezkarności.

Zbigniew KLIM

2 1 .0 3  -  2 0 .0 4
Nadchodzące dni, to dla wielu pośpiech, 

nerwowość, ciągły brak czasu i gonitwa! go- 
I nitwa! gonitwa! Żyjemy w czasach pośpiechu, 
ale czy warto? Może obniżyć obroty, popa­

trzeć na otaczający świat nieco inaczej i zrozumieć, że współ­
czesny przedmiot kultu — to kult przedmiotu??? Za to w 
sprawach serca wielkie emocje, nawet osoby w nieco starszym 
wieku mogą przeżyć wielkie uniesienia i nie należy wstydzić 
się uczuć, dla nich zawsze powinno się mieć czas!

2 1 .0 4  -  2 1 .0 5
Dla osób czynnych zawodowo zarysuje się 

nieco inny profil, a dla wielu nowe szanse na 
I zmianę, w zasadzie, na korzyść. Małe trudno­
ści, jakie staną na drodze, powinny mobilizo­

wać do większego wysiłku, ale postępować trzeba z wytrwało­
ścią i wiarą w słuszność obranego celu! W życiu osobistym 
będzie dobrze, ale zbyt często zapominasz o tym, że ognisko 
domowe to nie stos!, nie należy na nim palić także mostów, 
które zostały rozebrane!

S l i f t t i ę t a ,  2 2 .0 5  -  2 t . 0 6
Nadchodzi okres dobrych, pomyślnych ,ale 

trudnych dni. Są duże szanse na to, by dopiąć 
celu, nawet tego obranego dawno, ba może 
nawet bardzo dawno, ale trzeba postępować 

właściwie i uderzać w stół tak, by nożyce czuły się zastraszo­
ne!!! Niewykluczona zmiana planów wyjazdowych, ale nie 
należy żałować, w bardzo wielu przypadkach ta zmiana okaże 
się korzystna! Sprawy osobiste, sprawy sercowe, a także spra­
wy uczuciowe okażą się bardzo przychylne dla osób samo­
tnych, smutnych, rozgoryczonych i zrozpaczonych! Trzeba się 
uśmiechnąć i wierzyć, że będzie lepiej!

„ S e z o n o w e  o w o c e  
-  k o n f i t u r y  z  t r u s k a w e k ”
Nadchodzi sezon najwspanialszych owoców: 

truskawek, malin, agrestu i wczesnych wiśni. Któ­
ra z pań domu nie ma ochoty mieć w zapasach na 
najbliższą zimę konfitur z truskawek, powidełek z 
agrestu czy malinowego soku? To prawda, gdy się 
nie ma własnej działki czy ogrodu, przygotowanie 
konfitur jest kosztowne, często, może nawet nieco 
droższe od kupnych dżemów, ale nic nie dorówna

przetworom, wykonanym w domu,kupne choćby 
z najbardziej renomownych przetwórni są niezbyt 
ciekawe, owoce mają rozgotowane, dziwną kon­
systencję, która w wyższych temperaturach naty­
chmiast się rozpływa lub przypala itp. Zachęcam, 
poświęćmy trochę czasu, usmażmy konfitury zi­
mą, jak znalazł, a przy tym pyszne, naprawdę 
pyszne!!!

K o n f i t u r y  z  t r u s k a w e k .
Wg najdawniejszych przepisów, żeby konfitura 

była udana i dobrze się przechowywała przez zi­
mę, brało się proporcję: kilogram obranych, umy­
tych owoców —  kilogram cukru! Przepis drogi, 
ale zróbmy chociaż z dwóch ki logramów, nałóżmy 
w najmniejsze słoiczki, przechowujmy w najcie­
mniejszym zakątku piwnicy przed domowymi ła­
suchami. Gdy przyjdą długie zimowe wieczory 
herbata lub ciasto z takimi konfiturami to sam 
rarytas!

P o trzebneproduk ty : dwa kilogramy świeżych, 
umytych i obranych z szypułek truskawek, dwa 
kilogramy cukru!

Sposób przygotow ania: Truskawki bardzo do­
kładnie płuczemy w kilku wodach, odsączamy i

N a d m i e r n y  p r z y r o s t  d z i k ó w  
u r e g u l o w a n y  j e s t  p r a w e m  o d s t r z a ł u

Dziki od wielu lat zadomowiły się w środkowej Eu­
ropie. Jest to gatunek z rodziny świń, roślino i mięso­
żerny. Długość ich ciała dochodzi do dwóch metrów. 
Samiec charakteryzuje się długimi i wystającymi na 
zewnątrz pyska kłami. Młode, zwane warchlakami, są 
pręgowane. Nadmierny ich przyrost uregulowany jest 
prawem odstrzału. W zasadzie wolno polować tylko na 
odynce, w ostatnich latach z uwagi na zbyt duży przy­
rost, padło również wiele warchlaków.

Problem ten wystąpił na terenie Niemiec. Z powodu 
właśnie nadmiernego przyrostu, myśliwi niemieccy 
podwyższyli odstrzał dzików o 40% (na 300.000 mło­
dych w ubiegłym roku). W porównaniu z okresem 
przedwojennym, odstrzał wzrósł pięciokrotnie. “Gdy­
byśmy nie polowali w takiej skali, mielibyśmy niebez­
piecznie wysoki przyrost” — tłumaczy przedstawiciel 
związku myśliwych, Jurgen Schumann.

Nadmierne ich rozmnażanie się przynosi ogromne 
straty w rolnictwie. Maciora wydaje na świat dwa razy 
do roku po dwanaście warchlaków. Szkody spowodo­
wane przez dziki oblicza się na miliony marek. Myśliwi

sami uiszczają właścicielom ziemskim odszkodowania 
za zniszczone przez dziki zboże na pniu i rośliny 
okopowe. Maciory ze swoimi warchlakami przynoszą 
więcej szkód niż inne zwierzęta leśne. Leży to w ich 
naturze, w ich zapotrzebowaniu na rodzaj pożywienia 
i budowie pyska zakończonego ryjem. Po przejściu 
stada dzików, łąka wygląda jak po ostrzale z miotacza 
ognia. Pola kartofli i zboża wyglądają jakby przejechał 
po nich walec. Te ogromne zniszczenia spowodowały, 
że zatrudniono również płatnych myśliwych.

Wprowadzono też inny sposób na zabezpieczenie pól 
przed zniszczeniem. W przejściach, na polach kukury 
dzy rozłożono małe wiązki włosów lub gałgany nasą­
czone mocno zapachowymi chemikaliami. Myśliwi 
spróbowali również elektrycznego ogrodzenia z auto­
matycznym wystrzałem napostrach lub aparatury mag 
netofonowej umieszczonej w środku kukurydzy wyda 
jącej odstraszające dźwięki.

Zagrożone dziki walczą szarpiąc kłami. Ich dodatko­
wym atutem jest ogromna sita i duży ciężar ciała. 
Walkę podejmują wszystkie odyńce, ale w obronie

wsypujemy do szerokiego, płaskiego garnka 
natychmiast sypiemy cały cukier i odstawiamy na 
kilka godzin. Gdy owoce puszczą sok, zagotowu­
jemy! —  Natychmiast odstawiamy, niech ostyg­
ną. Następnego dnia gotujemy truskawki, na śred­
nim ogniu dwukrotnie, zawsze po 15 min. —  nie 
mieszamy tylko lekko potrząsamy garnkiem. 
Konfitury z truskawek nie musimy szumować! W 
gotowej konfiturze owoce powinny być całe 
szkliste, o pięknej, ciemnoczerwonej barwie. Go­
towe konfitury kładziemy do (najlepiej) małych 
słoiczków, doskonale wymytych, bardzo dokład­
nie wypłukanych ciepłą wodą i wysuszonych w 
piekarniku. Wierzch słoiczka, po nałożeniu konfi­
tury, przykrywamy krążkiem celofanu, zakładamy 
wieczko twist-off, także bardzo dokładnie wymyte 
i wyparzone. Zamykamy i odstawiamy w ciemne 
i chłodne miejsce. Jeżeli mamy piwnicę trochę 
wilgotną albo bardzo ciepłą, należy konfitury 
przez 10 min. pasteryzować, albo wstawić do 
piekarnika, nastawić temp. na 90°C, po 10 min. 
piekarnik wyłączyć i pozwolić, by konfitury wy 
stygły! Zachęcam wszystkie panie domu, napra 
wdę warto!

Ewa ASZKIEWICZ

warchlaków jest groźna także maciora. Szkody wyrzą­
dzone przez warchlaki w gospodarstwach rolnych już 
od wielu lat rozpętały niczym niepohamowany zapał 
do polowań na te zwierzęta. Doszło do tego, że w 
niektórych rejonach dzikom grozi wyginięcie.

Po II wojnie światowej, w następstwie wzmożonych 
polowań została znacznie ograniczona liczebność dzi­
ków w Niemczech — a może nazbyt dużo — gdyż 
mówi się z pewnym niepokojem, że potrzeba dłuższego 
czasu, zanim znów się rozmnożą.

Dorota KARWOWSKA

K a ć 2 2 .0 6  -  2 2 .0 7
Dla wielu, okres spełnionych marzeń, tych 

trochę mniejszych, a nawet tych dużych. Jeżeli 
| będzie szansa na zmianę środowiska, pracy, 
nawet zawodu, trzeba przemyśleć i jeszcze raz 

przemyśleć; nie zawsze nowe szanse będą korzystne. Gdy się 
coś nie uda, nie trzeba wpadać w rozpacz, bowiem rozpacz to 
tupet nieszczęścia, to forma prowokacji, to filozofia dla niedys­
kretnej epoki, rozpacz trzeba schować głęboko i iść spokojnie 
do nowego celu.

2 3 .0 7  -  2 2 .0 2
Dla wielu, okres relaksowy, dla innych 

wzmożony wysiłek i praca, także dodatkowa.
| Osoby, które zbyt mocno wierzą w dyskrecję 

swoich przyjaciół, mogą przeżyć bardzo przy­
kre chwile i wielkie rozczarowanie, zawsze trzeba pamiętać, że 
milczenie jest przysłowiowym złotem, a język może odebrać 
głos sumieniu! W życiu osobistym będą powody do zadowo­
lenia, ale żeby osiągnąć cel, trzeba opanować impulsywność i 
temperament, a także język!

" P aH K et 2 3 .0 2  -  22.0<?
Ambitne zadania mają̂ szâ sę na realizację, 

dni będą dobre, a dla wielu satysfakcjonujące. 
Jeżeli idea, która Ci przyświeca ma szansę 
realizacji, nie odstępuj od niej, bowiem kto się 

boi idei ten w końcu traci także pojęcie! Dla urlopowiczów, 
pogodne i pełne humoru dni, także doskonałe dni dla seniorów, 
będzie im sprzyjało zdrowie i dobre samopoczucie, a na wielu 
czeka coś miłego — niespodzianka?, wizyta?, sympatyczne 
spotkanie?

Jastrzębia Góra
Jeszcze przed siedemdziesięciu laty nie było tu 

nic, prócz morza, wysokiego brzegu i krążących w 
górze jastrzębi.

Jastrzębia Góra, w której zakochał się całkiem 
liedawno na przykład Andrzej Rosiewicz, to dziś 
edno z najpiękniejszych kąpielisk nadmorskich na 
ak zwanym Jasnym Wybrzeżu (10 kilometrów od 
Władysławowa). Chętnie spędzają tu każdą wolną 
:hwilę Krzysztof Penderecki, Bogdan Suchodolski, 
Małgorzata Niezabitowska i wspomniany Andrzej 
Rosiewicz, który wpadł na weekend do Jastrzębiej

w końcu maja. Przy okazji obiecał zorganizowanie 
tu... letniego festiwalu góralskiego.

Trudno nie darzyć sentymentem tego nadmorskie­
go skrawka ziemi. Ludzie, którzy osiedlili się tu na 
stałe, mają nawet na jego punkcie przysłowiowego 
bzika. Dwudziestu z nich założyło przed trzema laty 
Towarzystwo Miłośników Jastrzębiej Góry —  sto­
warzyszenie prężne jak mało które jem u podobne. 
Prześcigają się w pomysłach na “sprzedawanie” 
walorów swojej miejscowości w każdy możliwy 
sposób.

W ostatnich dniach maja odbywały się w Jastrzę­
biej Górze trzecie już Nadmorskie Spotkania Dzien­
nikarzy, zorganizowane perfekcyjnie przez towa­
rzystwo. Zaproszono przedstawicieli prasy z najod­

leglejszych zakątków kraju, 
postarano się pokazać wszy­
stko, co tu godne uwagi, co 
może zachwycić, zauroczyć i 
co najważniejsze —  zachęcić 
do przyjazdu.

Bo Jastrzębia Góra, co natu­
ralne, żyje z turystyki. To życie 
nie jest dziś leklde. Już nie wy­
starczą miejsca w domach 
wczasowych z łazienkami po 
przystępnej cenie. Dziś turysta, 
którego stać, przebiera. Pyta na 
przykład o czystość wody w 
morzu, czystość plaży.

W tej kwestii Jastrzębia Gó­
ra spełnia oczekiwania. Tu 
się można kąpać w morzu!

Gospodarze miejscowości 
byli zatem niesamowicie 
zbulwersowani przekłama­

niem informacji podanej przez telewizję. Zareago­
wali nawet ostrym protestem skierowanym do ów­
czesnego prezesa Radiokomitetu Zbigniewa Roma­
szewskiego. Jedno nieściśle sformułowane zdanie 
było bowiem przyczyną nagłego spadku zaintereso­
wania skierowaniami wczasowymi. Informację na 
szczęście sprostowano. Czystości wód przy plażach 
Jastrzębiej może pozazdrościć wiele innych nad­
morskich miejscowości.

Jastrzębia Góra położona na wysokim, klifowym 
brzegu, trzydzieści parę metrów n.p.m., ma swoje 
problemy. Co roku, szczególnie zimą, morze zabie­
ra jej kawałek brzegu... Co jakiś czas trzeba wyłą­
czać z użytkowania jakiś dom czy willę położoną 
zbyt blisko morza. Morze ma tu więc swój urok, ale 
też i siłę, z którą człowiek nie umie sobie poradzić. 
Można, co prawda, próbować wylewać na brzeg 
tony betonu, który zatrzyma na jakiśczas ekspansję 
żywiołu, ale... Spacer po betonowych promenadach, 
to nie to samo, co spacer leśną aleją w ponad stulet­
nim lesie bukowym. (abr)

F o t .  K .  M ę ż y ń s k i

2 3 .0 9  -  2 2 . tO
Osoby, które właśnie teraz planują start w 

nowe, zawodowe życie, mają przed sobą dobrą 
passę i sprzyjające gwiazdy. Dobrze jest za­
ufać dobrym radom i doświadczeniu życzli­

wych i starszych, ale często bywa tak, że doświadczenie, to 
pożyteczny podarunek, który niczemu nie służy! W sprawach 
osobistych dla niektórych po prostu chaos! Osoby samotne 
winny miec się na baczności, niedobry okres na nawiązanie 
jakiejkolwiek znajomości, następstwa mogą być bardzo przy­
kre i kto wie, może nawet bardzo kosztowne!

23 . r o  -  2 2 . t r
Kalejdoskop wydarzeń, dobrych, radosnych 

ale także, niestety smutnych i trudnych, jak w 
życiu. Najlepiej będzie zachować spokój, pa­
trzeć z rezerwą na to, co dzieje się wokół i 

zrozumieć, że właśnie ten ciągły brak harmonii w człowieku 
jest twórcą wciąż nowej i nowej...! W sprawach serca nadzieja 
na duże sukcesy, także dla osób już zaangażowanych, ale do 
wszystkiego trzeba podchodzić z największą kulturą i szacun­
kiem dla drugiej strony!

Stftyelec 23. r r  -  z t . t z
Urlopy, wyjazdy, delegacje, dodatkowa pra­

ca, dodatkowe obowiązki, dla wielu radość 
odpoczynku, dla innych praca i związane z nią 
kłopoty, jak w życiu! Nie należy podchodzić 

egoistycznie do spraw, bowiem egoista, to człowiek, który ma 
najmniej szacunku dla... cudzego egoizmu! W domu u wielu 
cisza przed burzą, czemu dajesz ku temu powody? Osoby 
samotne, porzucone, cierpiące z powodu rozstania nie powinny 
teraz nawiązywać żadnych znajomości, trzeba przeczekać pe­
wien czas, teraz nie sprzyja wam dobra passa!

2 2 . 1 2  -  2 0 . 0 r

Coś dobrego, radosnego poprawi niezbyt 
dobre ostatnio samopoczucie, wiele osób po­
winno jak najprędzej pomyśleć o wypoczyn­
ku, daje o sobie znać zmęczenie, zdenerwowa­

nie i trudności, które trzeba było pokonywać. W sprawach 
uczuciowych, okres trudny do zdefiniowania, nie można prze­
cież wyleczyć chorego, który wierzy, że ma doskonałe zdrowie! 
Jak się sytuacja rozwinie i ułoży, będzie zależało wyłącznie od 
Twojego postępowania i umiejętności odnalezienia właści­
wych słów w określonej sytuacji!

2 t . 0 t  -  2 0 .0 2
Dla wszystkich zmęczonych pracą, egzami­

nami, trudnościami dniacodziennego koniecz­
ny byłby wypoczynek. Jeżeli nie będzie się 
układało tak, jak planujesz, nawet marzysz, nie 

szkodzi, kto wie, czy właśnie tak, jak jest — nie jest lepiej? 
Ominie Cię jakieś niepowodzenie? Nieszczęście? Przykrość? 
Duży kłopot? Głęboka prawda tkwi w przysłowiu, że nie ma
tego złego, co by na dobre nie wyszło! Dla wszystkich_
wyraźne ostrzeżenie, należy bardzo uważać na swoje mienie i 
w miarę możliwości, unikać tłumu!

2 t . 0 2  -  2 0 .0 3
Okres trudnych działań, wzmożonych obo­

wiązków, wielkiej odpowiedzialności, także 
za swoich bliskich oraz codziennych kłopo­
tów. Jeżeli w niektórych przypadkach nie będą 

uznawane Twoje racje, należy pamiętać, że zamiłowanie do 
posiadania racji jest dokładnym przeciwieństwem zamiłowa­
nia do prawdy! Dla wielu niespodziewany dopływ gotówki, a 
tym samym wyraźna poprawa samopoczucia. Złe dni dla osób 
o otwartym sercu, wasza szczerość zostanie wystawiona na 
bardzo przykrą próbę, lepiej uważać na słowa i ludzi!



G a z e t a N o w a

Gdybym powiedział za dużo, niektórzy 
mogliby mnie nazwać donosicielem
C iąg  dalszy potyczki “ Nowej”  z Jack iem  Z ie lińsk im , prezydentem  Głogowa
__ W pierwszej części naszej rozmowy

(GN z 1 czerw ca  br.) przekonywał pan o 
celowości miejscowej polityki fiskalnej. Jest jed­
nak i druga strona tego medalu — nadmierna 
pazerność władzy zarówno państwowej jak i lo­
kalnej. Ona to wywołuje coraz większą frustrację 
wśród tych, którym się jeszcze cokolwiek chce. 
Ludzie na głogowskim targowisku pokazują pal­
cami tych, którzy ani kłopotów nie mają, ani 
trudności z zakupem piwka. Ci, którzy pracują 
nie chcą łożyć na i za obiboków.

__Muszę panu przypomnieć, że nie można tylko
mnie utożsamiać z decyzjami o podwyżce czynszu.
One są podejmowane przez radę...
_O, przepraszam to spychologia. Wobec tego

pfoszę o wyraźne określenie się. Zgadza się pan 
z takimi decyzjami rady, czy też nie, choć musi 
pan je wykonywać?

_  Zgadzam się jak  najbardziej. Sam jestem rad­
nym i głosowałem za w przypadku zielonego ryn­
ku” . Chciałem tylko powiedzieć, że nie wymyślili­
śmy opłat za handel w tajemnicy. Aż trzykrotnie 
Rada Miejska obradowała nad tą sprawą. Ja zresztą 
dziwię się temu nagłośnieniu, bo przecież w sumie 
jest to marginalny problem.

— Wcale nie jest marginalny, jeśli wywołuje
wzburzenie dużej grupy ludzi.

__Bo jest to odpowiednio nagłaśniane, i próbuje
się wpoić postronnym przekonanie, że opłatę wy­
myśliliśmy sobie z nieba. Tymczasem uchwała o 
opłatach jest w taki sposób skonstruowana, że stwo­
rzyliśmy preferencje dla tych, którzy postawili bud­
ki. Porachujmy. Za zajęcie jednego metra powierz­
chni w celu handlowania artykułami spożywczymi 
opłata wynosi 10 tysięcy złotych za każdy dzień. Za 
artykuły przemysłowe opłata jest dwukrotnie wy­
ższa. Przecież to są dolne granice! 1 jeszcze stwo­
rzyliśmy preferencje, bo wprowadziliśmy miesięcz­
ną opłatę abonamentową w wysokości 500 tysięcy. 
Zanim zapadły ostateczne decyzje dokonaliśmy je ­
szcze porównania z opłatami w innych miastach. 
Nasze nie są ani najniższe, ani najwyższe.

— Proszę zwrócić uwagę, że zawsze najbardziej 
dostają po łapach ci, którzy chcą coś zrobić, mają 
aktywny stosunek do rzeczywistości. Ludzie cze­
kający na mannę z nieba nie mają ani opłat, ani
problemów.

—  Nie powiedziałbym, że dostają po łapach. Mia- 
sto, które jest właścicielem określonej liczby me­
trów kwadratowych, chce uczciwie i proporcjonal­
nie uczestniczyć w dochodach z uprawianej działal­
ności. 1 na tym chciałbym zakończyć tę kwestię, bo 
gdybym powiedział za dużo niektórzy mogliby 
mnie nazwać donosicielem.

__Każda władza ma prawo do posiadania swo­
jej “kuchni”. Wstęp do niej jest utrudniony. Lu­
dzie to rozumieją, ale wtedy tworzą na własny 
użytek obraz tych, którzy rządzą wsią, gminą, 
miastem i państwem. Mówi się, że udało się panu 
w Głogowie stworzyć system władzy prezydenc­
kiej. Prezydent i wiceprezydenci są radnymi i 
członkami Zarządu Miasta. Nie oceniam tego, ale 
pytam czy dąży pan do skupienia władzy w mie­
ście w rękach kilku osób z zachowaniem kompe­
tencji radnych tylko co do corocznej oceny?

__Przecież nie reprezentuję stylu upartego osła,
który nie słucha nikogo i z nikim nie chce konsulto­
wać decyzji. Nie mam recepty na powodzenie całe­
go miasta. Bez względu na ocenę moich działań 
wiem, że zbliżenie się do takiego ideału, wymaga 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. Staram 
się je  pozyskiwać a nie trwonić. Owszem są różne 
spekulacje na temat składu zarządu i podziału wpły­
wów w jego wnętrzu. Komentuje się na przykład, że 
dwóch dyrektorów przedsiębiorstw, członków Za­
rządu Miasta to totumfaccy prezydenta miasta. Ce­
lowo pomija się w takich pomówieniach fakt, że 
ludzie ci zostali dyrektorami firm już w trakcie 
pełnienia funkcji samorządowych. Nie ja  obsadza­
łem tych ludzi na stanowiskach.

Opozycja wobec głogowskiej władzy posługuje 
się zresztą metodami sprawdzonymi świetnie w 
przeszłości. Chodzi o to, by wprowadzić przeciwni­
ka, bo tak mnie traktuje Komitet Obywatelski, w 
sytuację bez wyjścia. Jeśli współpraca w zarządzie 
przebiega zgodnie —  to źle, bo dogadali się, a jak 
wiadomo ręka rękę myje. Jeśli zaś są normalne w 
końcu różnice zdań, to też źle, bo “oni” się kłócą a 
ludzie czekają na konkrety. I tak źle i tak niedobrze. 
Jeśli ktoś stawia mnie w takiej sytuacji to o czym 
mam rozmawiać?

Moim zdaniem nasza Rada Głogowskajest bardzo 
kompetentna i sprawna. Mogę powiedzieć, że mam 
pod tym względem szczęście. W iem o podstawo­
wym zarzucie Komitetu Obywatelskiego jakoby w 
Głogowie rozmyły się kompetencje władzy ustawo­
dawczej i wykonawczej. Myślę, że ten z teoretycz­
nego punktu widzenia słuszny nawet pogląd me 
wytrzymuje próby praktyki. Konstruktorzy ustawy
o samorządzie terytorialnym dobrze sobie zdawali 
sprawę z tego dylematu i rozwiązali go na nieko­
rzyść poglądów ludzi z K O . W środowiskach lokal­
nych taki wyraźny podział kompetencji “ustawo­
wych” i “rządowych” wcale nie jest najszczęśli­
wszy. Dobrze pamiętam czas, gdy stałem pod ścianą 
a radni strzelali do mnie jak  do kaczki. Głos mogłem 
zabrać tylko wtedy, gdy łaskawie się na to godzono. 
W ystarczy spojrzeć na te miasta i gminy, w których 
burmistrzowie nie są radnymi. Zmieniają się jak 
rękawiczki. Chodzi o pogodzenie demokratycznej 
zasady sprawowania władzy z kompetencją i spraw­
nością.

__Chodzi więc o sposób sprawowania władzy
w mieście. Pańscy oponenci twierdzą, że jest ona 
autokratyczna, że pan i pańscy ludzie dążycie do 
przejęcia wszystkich ważnych stanowisk. To z 
kolei grozi pokusą nadmiernego sterowania ży­
ciem, aż do szczegółów włącznie. Czy nie jest 
dobrą ilustracją takiego stanu spra wa taksówek? 
Co właściwie to jest dla władz miejskich za prob­
lem czy ktoś jeździ z koncesją czy bez?

__Nooo, ja  bym nie powiedział, że dla prezydenta
to jest drobna sprawa. Taksówkarz jest w jakimś 
sensie wizytówką miasta, osobą publiczną. Często 
to właśnie on jest pierwszą dla przybysza spotkaną 
osobą. Z kolei mieszkańcy też muszą czuć się w

taksówkach bezpiecznie. Zwracam uwagę, że ich 
właściciele umieszczają na drzwiach herb naszego 
miasta. To wszystko jednak nie jest głównym pun­
ktem zainteresowania władz Głogowa, a problem 
zrodził się w tym momencie, gdy weszła w życie 
ustawa o działalności gospodarczej i nie połączyła 
tego zawodu z wymogiem koncesji. Zaczął jeździć 
kto chciał, kiedy chciał i czym chciał. Ludzie, którzy 
wykonywali tę pracę od wielu lat poczuli się zagro-

żen'- ‘ . . . .  i — I bardzo dobrze. Dlaczego mieliby się czuc
bezpieczni?

__Faktycznie ten zawód nie mial najlepszej opi­
nii, chociaż w Głogowie nie było nigdy tak źle. Ale 
działania zarządu w jakim ś sensie zostały wymu­
szone. Coraz częściej zatarasowane były ulice. Od 
tego zaczęły się rozmowy z taksówkarzami. Część 
ich argumentów należy poważnie potraktować. Ten, 
kto jeździł na pół etatu już  na starcie preferowany 
był w zarobkach. Ponadto jest zarządzenie minister­
stwa, że kierowcy nie wolno jeździć dziennie więcej 
niż określoną liczbę godzin. Jeśli ktoś najpierw idzie 
do pracy w hucie, a po południu siada za kółkiem, 
by usługowo wozić ludzi, to czy jest to bezpieczne?

— Czemu się pan prezydent tak tym przejmuje 
kto jak długo pracuje i ile go to kosztuje? Ja 
rozumiem pana Jacka Zielińskiego, ale prezy­
denta Zielińskiego już nie, bo jest zbyt drobiaz­
gowy i zapomina, że życie o wiele lepiej reguluje 
takie problemy niż najlepsza choćby uchwała.

—  Może rzeczywiście jesteśmy za drobiazgowi, 
ale w tej sprawie poparcie szybko przyszło z Sejmu, 
który uchwalił nowelę do prawa o ruchu drogowym 
i wprowadził obowiązek koncesji.

— Komentuje się ten taksówkarski epizod nie­
co inaczej. Zapewne zawistni mówią o tym, że 
kandydowanie w wyborach samorządowych i su­
kces w sporej mierze zawdzięcza pan właśnie 
głogowskim taksówkarzom. Teraz, w sprawie 
wykurzenia konkurencji, wystawili oni pana na 
próbę.

__Każdy, kto startował w prawyborach w Komi­
tecie Obywatelskim musiał być rekomendowany 
przez jakąś grupę zawodową * Solidarności . Dla­
czego akurat mnie upatrzyli sobie taksówkarze ?

— Teraz już można by powiedzieć dlaczego...
—  Te wszystkie wydarzenia nastąpiły później i 

nikt w czasie kampanii ich nie planował ani nie 
wywoływał. Istotniejsze chyba jest to skąd się w 
ogóle wziąłem najpierw w radzie a później w fotelu 
prezydenta. Tu niczyja rekomendacja by nie po­
mogła. Sam przez dziesięć lat dyrektorując w Fama- 
bie zasłużyłem sobie na opinię, która pozwala mi 
skutecznie działać publicznie. Do “Solidarności w 
Famabie nie odwoływałem się, bo to właśnie byłoby
kumoterstwo.

— Komitet Obywatelski, z którego pan starto­
wał to był zupełnie inny niż dziś komitet...

—  Tak, chociaż ja  nadal pana Bątorka (przewod­
niczący K.O. w Głogowie —  przyp. aut.), nadal 
uważam za swojego przyjaciela.

— To naprawdę interesujące. Ciekawe co na to 
powie pan Bątorek. Jak na razie wypomina panu 
miękkie postpezetperowskie lądowanie.

—  Na prawyborach przepytywany byłem przez 
“Solidarność” przez półtorej godziny. Niczego me 
ukrywałem. Również tego, że nie wyrzuciłem czer­
wonej legitymacji, aż do rozwiązania PZPR. Nigdy 
nie byłem aparatczykiem. A czy mógłbym być bez­
partyjnym dyrektorem Famaby? Nie sądzę. Jedno- 
cześniejednak zaraz po wprowadzeniu stanu wojen­
nego dobrowolnie odszedłem ze stanowiska.

__Teraz, wobec narastającego niezadowolenia
ludzi ze wszystkiego, bardzo chętnie wyciąga się 
ten argument.

—  Tylko, że nawet jeśli racja w tej sprawiejest po 
stronie moich przeciwników, niczego to miastu nie 
daje. Ja chcę dyskutować z każdym i o wszystkim 
co dotyczy Głogowa.

__Ale jednocześnie zamknął pan przed Komi­
tetem Obywatelskim drzwi do salki w Urzędzie 
Miejskim.

__Drzwi do salki były otwarte nawet wtedy, gdy
jużn ie  byliśmy w zgodzie. Działanie z naszej strony 
nastąpiło dopiero wtedy gdy prezydium Komitetu 
Obywatelskiego zarzuciło Zarządowi Miasta na ła­
mach prasy nadużycia i łamanie prawa. Jest jednak 
pewna granica przyzwoitości, poza którą nie należy 
wychodzić, jeśli się chce zachować choć pozory czy
resztki współpracy.

__Ten konflikt uświadamia koniecznosc opar­
cia się każdej, także lokalnej władzy o jakąś 
społeczną lub polityczną siłę. Czy tworzy pan 
prezydencką partię w Głogowie przed następny­
mi wyborami samorządowymi?

— Zeby strawersować Wałęsę powiem, że chcę byc 
prezydentem wszystkich glogowian. Nie zamierzam 
więc tworzyć jakiejkolwiek partii. Uważam, że jestem 
jednym z radnych czasu przejściowego. Następna 
rada będzie się wywodzić z partii działających na 
terenie miasta i niezależnych, których będzie stać na 
zafundowanie sobie kampanii wyborczej. Może się 
okazać, że tych drugich będzie więcej.

— Konflikt z KO jest paradoksalnie też szansą 
na jasne zarysowanie podziału politycznego w 
Głogowie, co przed następnymi wyborami do 
rady mogłoby być korzystne. Czy w takiej sytu­
acji widziałby pan siebie i swoją “ekipę” w opo-

m i t

zycji? ,
—  Na ten temat nie rozmawiamy. Jeśli o nime 

chodzi, to nie widzę się ani w radzie następnej 
kadencji, a w roli prezydenta miasta —  na pewno 
nie. Natomiast chętnie zaangażowałbym się w kam­
panię na rzecz jednego z moich dotychczasowych 
zastępców.

— Czy będzie pan mógł na koniec kadencji 
powiedzieć bez zająknięcia, że w kraju ogarnię­
tym recesją i poczuciem braku perspektyw, mia­
sto na zachodzie, liczące siedemdziesiąt kilka ty­
sięcy mieszkańców, nazywające się Głogów...
rozwija się?

__Mógłbym to stwierdzić, bo zmierzamy w do­
brym, choć ukrytym głównie w ziemi kierunku. 
Bardzo inwestujemy w infrastrukturę.

Rozmawiał Maciej SZAFRAŃSKI

_______  m m

N iew ątpliw ie brakiem  polskiego piśm iennic­
tw a h istorycznego regionu środkow onado- 
drzańskiego jes t fakt, że posiadając znakom ite 
m ateriały w postaci zespołu archiw alnego akt 
m iasta Zielonej G óry, zachow anego bez w ię­
kszych ubytków niem al od połowy czternaste­
go stulecia do w spółczesnych czasów , nie roz­
porządza ono praw ie książkam i, om aw iający­
mi kom pleksow o dzieje tego miasta. W konse­
kw encji chcąc poznać jeg o  historię czytelnik 
musi sięgnąć do opracow ań obcych, dodajm y 
najczęściej niem ieckich, niekoniecznie bez­
stronnych, trudno dostępnych. Z  tych w zglę­
dów zasadniczo z  zadow oleniem  należy przy­
jąć  fakt w ydania zarysu dziejów  Zielonej Góry 
w opracow aniu Joachim a B enyskiew icza i H ie­
ronim a Szczegóły, zielonogórskich history­
ków , profesorów  m iejscow ej W yższej Szkoły
Pedagogicznej.

Już pobieżny rzut oka na książkę pozwala 
określić je j charakter i jak ie  mniej więcej cele 
stawiali sobie autorzy, przystępując do pisania 
zarysu dziejów: n iew ątpliw ie przeznaczyli ją  
d la szerokiej publiczności czytelniczej. Jed­
nakże ju ż  w tym  m iejscu rodzi się pytanie: czy 
książka J. B enyskiew icza i H. Szczegóły speł­
nia nadzieje, z jakim i czytelnik w eźm ie ją  do 
ręki?

O popularnym  kształcie każdego tekstu natu­
ry dokum entalnej decyduje jego  odw arsztato- 
w ienie. O tóż autorzy zarysu dziejów  nie zdecy­
dowali się na konsekw entne przeprow adzenie 
tego zabiegu. Czyżby w obaw ie przed prze­
kształceniem  tekstu w przysłow iow e “czy tad­
ło” ? A przecież w gruncie rzeczy o to chodzi, 
jeżeli spełn iony m a zostać podstaw ow y cel 
książki: w zbudzić zainteresow ania szerokiej 
publiczności.

N agrom adzenie dużej ilości faktów , cytow a­
nie w ielkich ilości dat i cyfr pozw ala przypusz­
czać, że autorzy chcieli rów nocześnie nadać 
książce charakter dzieła pow ażnego, p rzezna­
czonego dla czytelnika in teligentniejszego , 
nie na ostatnim  m iejscu zapew ne dla studentów  
historii. T aka konstrukcja nie uczyniła je j bar­
dziej atrakcyjną d la przeciętnego czytelnika.

O czyw istą rzeczą jest, że nawet w tej postaci 
książka nie m oże rościć pretensji do chociażby 
q uasj —  m onografii m iasta. T aką m ożliwość 
w yklucza ju ż  sam tytuł: “Zarys dziejów  , co nie 
pow inno natom iast w ykluczać jej czytelności, 
a tej, niestety, potencjalny odbiorca nie do­
św iadczy. , .

K siążka skonstruow ana jes t z trzech części. 
Pierw sza część om aw ia historię m iasta od jego  
początków  do połowy XVIII stulecia; druga 
od przejścia pod ju rysdykcję  pruską (1740) do 
w yzw olenia w 1945 roku; część trzecia zajm uje 
się dziejam i do w spółczesnych nam  czasów . 
O dnotow ać należy, iż ta ostatnia część Z ie­
lona G óra po 1945 roku —  jes t skrótem  w yda­
nej w roku 1984 pracy H. Szczegóty “Zielona 
G óra. Rozwój m iasta w Polsce Ludowej , uzu­
pełnionym  jedynie  o inform ację odbycia w ybo­
rów do Rady M iejskiej w maju 1990 roku.

Przystępując do pisania dziejów  jak iegokol­
w iek m iasta m ożna położyć nacisk zależnie od 
sw ych poglądów  albo na dzieje polityczne, al­
b o  gospodarczo-społeczne, albo kulturalne. Z a­
w sze jednak  trzeba pam iętać o proporcji przy­
najm niej na tyle, by czytelnik zrozum iał, że 
dziejów  politycznych m iasta bez odpow iedniej 
znajom ości jeg o  życia społecznego i kultural­
nego zgłębić się nie da. Tej proporcji autorzy 
nie zachow ali, niew ątpliw ie z dużą szkodą dla 
książki. Skw itow anie dorobku kulturalnego 
m iasta z 700-letnim  rodow odem  na niespełna 
22 stronach (przy ogólnej liczbie 202 stron 
teksu) jes t znacznym  zubożeniem  jego  gene­
alogii.

T akże zbyt daleko idącym  uproszczeniem  jest 
sprow adzenie do m aleńkiego akapitu kwestii 
zielonogórskiej społeczności żydow skiej, gru­
py etnicznej, która m ocno i na trw ałe zapisała 
sw oją obecność w dziejach miasta. Sam fakt 
posiadania w łasnej nekropolii i św iątyni w m ie­
ście dobitnie podkreśla ilościowy i jakościow y 
charakter tej społeczności. D ziałalność w ybit­
nych rodów zielonogórskich w yznania mojże- 
szow ego —  A ndersów , B eerów , Hirschm a- 
nów , L evysohnów , zasługuje chociażby na 
encyklopedyczną w zm iankę na kartach zarysu 
dziejów .

N a podkreślenie zasługuje wydobycie przez 
autorów  książki historycznych zw iązków  Z ie­
lonej Góry z Polską i Polakam i. Szkoda, że nie 
poinform ow ano czytelnika o wybitnej roli zie­
lonogórskiej gazety “G rtinberger W ochenb- 
latt” i je j naczelnego redaktora i w ydaw cę, dra 
W ilhelm a Levysohna, w procesie kształtow a­
nia się dobrosąsiedzkich stosunków  m iędzy 
Polakam i i N iem cam i. W kład, jak i w niosła ga­
zeta w ten proces, jes t nie do przecenienia.

O blicze każdego m iasta tw orzą niew ątpliw ie 
jeg o  m ieszkańcy, a rzecz ściślej ujmując 
jego  “ oryginały” , postaci silnie wyrastające 
ponad przeciętność m iejską. Nie brakło takich 
postaci i w  Zielonej G órze, zarów no w prze­
szłości, jak  i w czasach nam bliższych. W  om a­
w ianej książce autorzy nadzwyczaj skąpo in­
form ują czytelnika o barw nych postaciach m ia­
sta. O graniczenie się do zaprezentow ania m ę­
skich członków  rodu Foersterów  li tylko do 
pojęcia “ kapitalistów ” spłyca znacznie rolę tej 
rodziny w procesie tw orzenia się now oczesne­
go m iasta Zielonej G óry. Z abrakło w książce 
m iejsca na tak w ybitne postaci jak : Jerem iasz 
A nders (praw nik), Joachim  L enger (lekarz), 
H ugo Soderstrom  (w ydaw ca), G eorg Beuchelt 
(przem ysłow iec) czy też postaci nam bliż­
szych: Zbigniew  Koczanow icz (aktor, pier­
wszy dyrektor teatru państw ow ego w Zielonej 
G órze po 1945 roku), Zbigniew  C zarnuch (hi­
storyk, nauczyciel), M ieczysław  T om aszew icz 
(kom pozytor, autor pieśni o Zielonej G órze) i
w ielu innych.

N a końcu książki autorzy podają bibliografię 
przedmiotu, rzecz jasna, tylko wybiórczo. Mimo 
to w zestawieniu tym uderza dowolność. W łaści­
wie niewiadomo dlaczego autorzy powołują się 
w tekście na prace M . H elm icha, S. Koziero- 
wskiego, A. Foerstera czy M. Gumowskiego nie 
wymieniając ich w bibliografi? Budzi zdziwienie 
brak informacji o podstawowych źródłach —  
czterech rękopiśmiennych kronikach miasta Zie­
lonej Góry, zachowanych w dobrym stanie. Po­
woływanie się tylko na prace H. Schmidta i O.W. 
Wolffa, nie weryfikując podanych tam informacji 
w oparciu o oryginalne zachowane dokumenty, 
może wywołać obawy o rzetelność prezentowa­
nych faktów.

Nie tw ierdzę, jakoby  autorzy nie dość pow aż­
nie odnieśli się do zagadnienia, które mieli 
przedstaw ić, w ydaje mi się jednak, że niejeden 
czytelnik będzie m ógł z podanym i w tej recen­
zji uw agam i się zgodzić.

Je rzy  P io tr M A JC H R Z A K  
Joachim  Benyskiew icz, H ieronim  Szczegóła, 
Z ielona Góra. Zarys dziejów . W ydaw nictw o 
Poznańskie 1991 r.
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<=> Zgodnie z ustaw ą o działalności gospodar­
czej, osoba pełniąca kierow nicze funkcje w pod­
m iotach gospodarczych (kierow nik, zastępca 
kierow nika, głów ny księgowy oraz inne osoby 
wchodzące w skład organów  zarządzających) nie 
może zajm ow ać się interesam i konkurencyj­
nym i, a w szczególności uczestniczyć w spół­
kach konkurencyjnych, jak o  w spólnik lub czło­
nek władz. Zasada ta nie m a zastosow ania do 
osoby fizycznej, prow adzącej działalność gospo­
darczą na w łasny rachunek.

<=> Jeżeli do dokonania czynności prawnej po­
trzebna jes t zgoda osoby trzeciej, osoba ta może 
wyrazić zgodę także przed złożeniem  ośw iadcze­
nia przez osoby dokonujące czynności albo po 
jeg o  złożeniu. Z goda w yrażona po złożeniu 
ośw iadczenia ma m oc wsteczną od jeg o  daty.

<=> W okresie przejściow ym  do dnia 31 grudnia 
1992 r., od podm iotów  w ykonujących na podsta­
wie koncesji zarobkow o m iędzynarodow y trans­
port drogow y (z w yjątkiem  podm iotów  zagrani­
cznych), opłaty za udzielenie zezw olenia zagra­
nicznego na jednorazow y przew óz pobierane są 
w wysokości obniżonej o 50% .

<=> Wniesienie odwołania od decyzji organu podat­
kowego nie wstrzymuje jej wykonania, jednakże or­
gan odwoławczy wstrzyma wykonanie decyzji w 
przypadku uzasadnionym interesem społecznym lub 
ważnym interesem podatnika. W przypadku nie zała- 
twieniaodwołania w terminie dwóch miesięcy od dnia 
jego otrzymania i nie wykonania, do tego czasu, w 
całości lub w części zaskarżonej decyzji —  jej wyko­
nanie ulega wstreymaniu z mocy prawa, w granicach 
żądania będącego przedmiotem odwołania.

Z  o r z e c z n i c t w a  
S ą d u  A p e l a c y jn e g o

♦  Karę 25 lat pozbaw ienia w olności należy sto­
sow ać w w ypadkach najcięższych, wtedy, gdy 
okoliczności obciążające zdecydow anie przew y­
ższają okoliczności łagodzące. N ależy ją  też wy- 
m ierzać za przestępstw o o w ielkim  ładunku spo­

łecznego niebezpieczeństw a, gdy przestępstw o 
zostało popełnione w szczególnie obciążających 
okolicznościach przez sprawcę, który wykazał 
znaczny stopień  społecznej dem oralizacji, w 
zw iązku z tym  powinien być poddany szczegól­
nie długiem u procesow i resocjalizacji w zakła­
dzie karnym.

♦  Zadośćuczynienie m ające charakter kom pen­
sacyjny nie m oże oczyw iście m ieć charakteru 
sym bolicznego, ale też nie m oże być nadmierne 
w stosunku do doznanej krzywdy. W ysokość 
zadośćuczynienia musi być utrzym ana w rozsąd­
nych granicach, odpow iadających aktualnym  
w arunkom  życia i przeciętnej stopie życiowej 
społeczeństw a.

♦  W  w arunkach postępującej inflacji podstawą 
obliczenia odszkodow ania w pełnej wysokości, 
za n iedobór w m ieniu pow ierzonem u pracow ni­
kowi, pow inny stanow ić ceny z daty w yrokow a­
nia, chyba że szczególne okoliczności wym agają 
ustalenia odszkodow ania, w edług cen istnieją­
cych w innej dacie, a w szczególności w dacie 
pow zięcia w iadom ości o niedoborze.

nością Henryk VIII —  król Anglii od 1509 roku. 
W czasie sw ojego panow ania zalegalizow ał on 
szczególny rodzaj kary śm ierci. Skazanego 
um ieszczano w specjalnie skonstruow anym  kot­
le i... gotow ano na oczach żądnych sensacji ga­
piów. Dobrze w ykonana egzekucja ("w łaściw ie" 
dozow ano ogień pod kotłem ) trw ać m usiała oko­
ło dwóch godzin.

•  Jednym z najsilniejszych i najszybciej uzależ­
niających środków odurzających jest heroina —  
półsyntetyczny alkaloid fenantrenowy. Niebez­
pieczeństwo związane z używaniem tego środka 
spowodowało, że w wielu krajach obowiązuje 
bezwzględny zakaz stosowania heroiny, nawet w 
praktyce lekarskiej.

Pojęcia, które znasz
albo znać powinieneś
Delikwent —  winowajca, człowiek sądzony, 

skazaniec.
Corpus delicti —  przedm iot przestępstw a, do­

wód rzeczow y św iadczący o popełnieniu prze­
stępstw a, np. narzędzie zbrodni.

Primus inter pares —  pierw szy wśród rów ­
nych sobie.

Sabotaż —  przestępstwo polegające na uniemo­
żliwieniu lub utrudnieniu funkcjonowania zakła­
dów, urządzeń czy maszyń, zmierzające do dez­
organizacji pociągającej za sobą poważne szkody.

Sentencje warte 
zapamiętania:

•  Jednym  ze sposobów  walki z pijaństw em  na 
Białorusi było fotografow anie zam roczonych a l­
koholem  osobników  w najm niej dla nich korzy­
stnych okolicznościach. Następnie zdjęcia takie, 
wraz z dokładnym  określeniem  danych personal­
nych delikw entów , um ieszczano w publicznych, 
często odw iedzanych m iejscach.

•  Jak podaje “D etektyw ” w yjątkow ego pecha 
m iał prokurator G eorge Reach z am erykańskiego 
St. Louis. Ten rzekom o zajadły w róg i tropiciel 
prostytucji został złapany na gorącym  uczynku 
w trakcie hotelowej schadzki z panią “lekkich 
obyczajów ” . N ieprzyjazny los sprawił, że pa­
nienką była policjantka, której zadaniem  było 
chw ytanie panów gustujących w tego rodzaju 
przyjem hościach. W  St. Louis zaczepianie i um a­
wianie się z prostytutkam i je s t zakazane i karane 
aresztem  do 6 miesięcy.

•  Jednym  z naibardziei nkm tnvrh  i I i-mi!,-,•;<»,-

Rozwód właściwie nie jest zgubą małżeństwa, 
ale podstawowym warunkiem jego  utrzymania.

Ileż to czynów zostałoby nie dokonanych, gdy­
byśmy znali naprzód ich rezultaty.

Dużo łatwiej jest napisać dobrą sztukę niż usta­
nowić dobre prawo.

Doniosłym celem naszego życia nie jest stwier­
dzenie, jak niewiele musimy zrobić, ale jak po­
trafimy zrobić.

G eorge Bernard Shaw

Prawo na wesoło

Ż y c ie  
za honor mężczyzny

Rencista Adam K  nie był starym mężczyzną, 
miał 39 lat. Miał na swoim koncie kilka drobnych 
wyroków za kradzieże i pobicia oraz jedno dziecko, 
które przez dziesięcioma laty urodziła przyjaciółka 
Mariola L. W marcu br. otrzymał przepustkę z 
zakładu karnego za dobre sprawowanie i tak za­
smakował w wolności, że postanowił przedłużyć 
nieco pobyt w rodzinnym mieście O. Ukrywał się 
u różnych kolesiów, którzy podobnie jak on lubili 
wypić. Jedna z okazji nadarzyła się I kwietnia. Idąc 
wieczorem ulicą spotkał Karola M., który pokłócił 
się z żoną i mieszkał na przemian u rodziny i u 
Zenona R. Była okazja, żeby to oblać. Poszli więc 
do starej znajomej Marii S., gdzie wypili wraz z 
nią trzy wina. Gdy gospodyni zasnęła, wzięli 
radiomagnetofon i udali się do Jana W., który 
trudnił się paserstwem. Po spieniężeniu łupu, za 
który dostał i 150 tysięcy złotych, poszli do skle­
pu nocnego i kupili pięć butelek wina. Kiedy 
zastanawiali się komu złożyć wizytę, ujrzeli 
Mariaria T„ który —  dobrze wstawiony —  szedł 
po wódkę. Po krótkiej rozmowie zostali zapro­
szeni przez niego i poszli opić spotkanie. W 
mieszkaniu zastali Zofię M. i Krystynę A. przy 
pustej półlitrówce.

Gdy panie zobaczyły w rękach wchodzących 
butelki z winem, ucieszyły się bardzo. Natych­
miast na stole znalazły się szklanki, z których 
zaczęto pić “życiodajny” płyn. W pewnym mo­
mencie Adam K. zaproponował Zofii, aby poszła 
z nim na momencik do drugiego pokoju. Tam 
namawiał ją  do grzechu, ponieważ miał wielką 
ochotę na “babę”. Gdy nie dostał, czego chciał, 
przewrócił kobietę na podłogę i zaczął kopać, 
gdzie popadnie, łamiąc żebro.

Potem, nie odzywając się do nikogo, wszedł do 
pokoju, gdzie siedziało pijane towarzystwo, 
wziął ze stołu dwie butelki wina, a z kieszeni 
drzemiącego Mariana T. —  klucze od jego mie­
szkania i wyszedł. W pobliżu domu natknął się na 
Mariolę L., która dzięki niemu została matką i 
zaproponował, aby wypili wino. Przystała na to z 
ochotą, gdyż mąż akurat odsiadywał wyrok i 
miała jeszcze ponad rok wolnego. Problemem 
było, gdzie wypić? Rozwiązanie szybko się zna­
lazło. Adam miał klucze Mariana, więc udali się 
oboje pod znany adres i rozgościli.

Gdy padła pierwsza i zaczynali drugą butelkę, 
przyszedł właściciel mieszkania, który siadł 
przy stole i zaczął naśmiewać się z Adama, że 
nie potrafił dać sobie rady z Zośką, gdy on może 
ją  mieć kiedy tylko zechce. Honor Adam a —  
mężczyzny został narażony na szwank. Nie 
mógł pozwolić, żeby przy matce swego dziecka 
Marian z niego szydził. W stał i uderzył pijanego 
kumpla w twarz, a kiedy odbił się on od seg­
mentu i upadł na podłogę, Adam kopał go w 
głowę i klatkę piersiową. Próbującą powstrzy­
mać go Mariolę przewrócił, a następnie zdjął 
spodnie i zachęcał, aby się oddała. Chciał jej 
udowodnić, że jeszcze może. Ponieważ kobieta 
nie chciała skorzystać z propozycji, skierował 
złość na leżącego Mariana, który dziwnie char­
czał. Kilka kopniaków wystarczyło, żeby prze­
stał się ruszać, p d y  zmęczony Adam usiadł na 
krześle, M ariola próbowała cucić leżącego. Po­
nieważ nie dawał znaków życia, pobiegła do 
sąsiadów i poprosiła, żeby wezwali pogotowie. 
Lekarz, który przyjechał, stwierdził zgon, a 
Adama K. zabrała policja. Przyczyną nieum yśl­
nej śmierci był uraz nosa i zachłyśnięcie się.

W czasie pierwszego przesłuchań ia przyznał się 
tylko do kradzieży i pobicia Zofii M. Dopiero 
kiedy przedstawiono sprawcy zabójstwa dowody 
i poinformowano, co zeznali świadkowie, przy­
znał się do wszystkiego. Obecnie czeka na proces.

E d w ard  JA B Ł O Ń S K I

D o w o d y
N a  r o z p r a w ie  w  s ą d z ie , s ę d z ia  p y t a  o s k a r ż o n e g o :

—  N o  w ię c  , d la c z e g o  p o b i ł  p a n  t a k  d o t k l iw ie  
s w o ją  ż o n ę ?

— O n a  z d r a d z a ł a  m n ie  z  s ą s ia d e m .
—  D o w o d y  —  ż ą d a  s ę d z ia .

N o  w ła ś n ie  w y s o k i  s ą d z ie ,  d o  w o d y  z  t a k ą  
l a d a c z n ic ą .  ' Z .  D .

W naszym  nieustającym  konkursie  “D owcip za m ilion” w tym tygodniu nagrodę  
przyznaliśm y B e a c ie  G rze lc zy k  z  G ło g o w a , ul. W o jska  P o lsk ie g o  9.

—  W idzia łeś tato, ten  k o ń  ch c ia ł m n ie  u g ry źć  w  g łow ę. ^ >l~
—  M a w ęch. P o czu ł sieczkę.

♦  K o w a l s k i  b ę d ą c  p o  p e w n y m  c z a s ie  w  t e j  s a ­

m e j  r e s t a u r a c j i ,  s k a r ż y  s i ę  k e l n e r o w i :

—  W ie  p a n ,  o s t a t n io  p o  t y m  w a s z y m  g u l a s z u  
n i e  c z u ł e m  s i ę  n a j l e p i e j . . .

— P r o s z ę  p a n a  t u  j e s t  r e s t a u r a c j a  a  n i e  o ś r o ­
d e k  z d r o w i a .

♦  — P a n i e  b o s m a n i e  w  s t a t k u  j e s t  d z i u r a !

—  W  k t ó r y m  m i e j s c u ?

—  W  p r a w e j  b u r c i e  p o d  l i n i ą  w o d n ą .

— T o  d o b r z e .  T a m  j e j  n i k t  n i e  z a u w a ż y .

♦  — D l a c z e g o  t a k  p ó ź n o  w r ó c i ł e ś  d o  d o m u ?  — 
p y t a  m a m a  J a s i a .

— B o  b a w i l i ś m y  s i ę  w  p o c i ą g ,  k t ó r y  m i a ł  

g o d z i n ę  s p ó ź n i e n i a .

♦  W  k s i ę g a r n i :

—- P r o s z ę  o  j a k ą ś  k s i ą ż k ę  t r z y m a j ą c ą  w  n a ­
p i ę c i u .

— P o l e c a m  p o d r ę c z n i k  d o  e l e k t r o t e c h n i k i .  

/ £

♦ Wędkarz do gospodarza:
— C z y  t e n  s t a w  n a l e ż y  d o  p a n a ?
— T a k .

— ■ A  c z y  b y ł o b y  g r z e c h e m ,  g d y b y m  tu  z ł o w i ł  
r y b ę ?

—  G r z e c h e m ?  N ie ,  r a c z e j  c u d e m .

♦  Z  w y p r a c o w a n ia  s z k o l n e g o :

“  W o d a  j e s t  b a r d z o  p o t r z e b n a  i  p o ż y t e c z n a ,  b o  

g d y b y  j e j  n i e  b y ł o ,  n i k t  b y  s i ę  n i e  n a u c z y ł  p ł y w a ć ,  

a  w t e d y  w i e l u  l u d z i  m o g ł o b y  u t o n ą ć " .

Piotr Knapczyk, Kożuchów
♦  M ą ż  p y t a  ż o n ę :

— G d z i e  j e s t  n a s z  p i e s ?

O d  t r z e c h  t y g o d n i  n i e  w y c h o d z i  z  b u d y .

—  N i e p o t r z e b n i e  t a k  n a  n i e g o  s p o j r z a ł a ś .

^  ~  S ł y s z a ł a  p a n i .  S ą s i a d  k u p i ł  s a m o c h ó d  w  

ś r o d ę  a  w  s o b o t ę  j u ż  b y ł o  p o  n im .
— Z a b i ł  s i ę  w  w y p a d k u ?

— N ie ,  u m a r ł  z  g ł o d u .

^  C z y  s ł y s z a ł e ś ,  ż e  w  M o n a c o  z a k a z a n o  r o z ­
g r y w e k  p i ł k a r s k i c h !

— N ie .  D l a c z e g o ?

P o n i e w a ż  p i ł k a  b e z  p r z e r w y  w y b i j a n a  b y ł a  

n a  a u t  a l b o  d o  W io c h ,  a l b o  d o  F r a n c j i .

Agnieszka Stępień, Skwierzyna
♦  J a k  s i ę  p a n i  p o d o b a  n a s z e  n o w e  m ie s z k a ­

n i e ?

N a j b a r d z i e j  p o d o b a j ą  m i  s i ę  te  w n ę k i  w  
ś c i a n a c h  n a  s z a f y .

—  T o  n i e  s ą  w n ę k i,  t o  s ą  p o k o j e .

W iesław Szczyrek, G łogów
♦  W  s z k o l e :

A n i u ,  p r z y z n a j  s ię ,  ż e  n a  k l a s ó w c e  ś c i ą g a ­
ł a ś  o d  K r z y s i a .

—  A  s k ą d  p a n i  t o  w ie  ?

— B o  w  o d p o w i e d z i  n a  d r u g i e  p y t a n i e  K r z y ś  

n a p i s a ł  “ n i e  w ie m  ”  a  t y  " j a  t e ż ” .

♦  —  C o  j e s t  b l i ż e j  n a s ,  g w i a z d y  c z y  A n t a r k t y d a  
— p y t a  n a u c z y c i e l

— G w ia z d y .

— D l a c z e g o ?

B o  g w i a z d y  w id a ć ,  a  A n t a r k t y d y  n ie .

Julitka Ziem ińska, Zielona Góra

R E K O M P E N S A T Y
K ł o p o t l iw y  p r e z e n t ,  j a k i  r z ą d o m  I I I  R P  p o z o s t a w i­

ła  p o p r z e d n ia  f o r m a c j a .  P o d w y ż k a  p ł a c  z g o d n a  z e  
s t o p n ie m  i n f l a c j i .  Z a p is a n a  w  P o r o z u m ie n ia c h  

g d a ń s k ic h  ( z o b .) .  W ią ż e  s ię  z  p o ję c i e m  s p r a w i e d l i ­

w o ś c i  s p o łe c z n e j .  Z d o b y c z  k l a s y  r o b o t n ic z e j  w y w a l- 
c i.o n a  n a  c z e r w o n e j  b u r z u a z j i .  G d y  r z ą d  b y ł  n i e  n a s z  

r. b y ł y  s łu s z n e .  G d y  r z ą d  s t a ł  s ię  n a s z , s ł u s z n o ś ć  tę  

u t r a c i ł y .  U n i e m o ż l iw ia ją  b o w ie m  z r ó w n o w a ż e n ie  

b u d ż e t u ,  u t r u d n ia ją  s t o s u n k i  z  M F W i B Ś ;  p r z y c z y ­
n i a j ą  s i ę  d o  d e s t r u k c j i  p a ń s t w a .  W  P R L  b y ł y  r e a l i ­

z a c ją  n ie z b y w a ln y c h  p r a w  o s o b y  l u d z k ie j  d o  ż y c ia  
g o d z iw e g o ,  w  I I I  R P  s ą  r e a l i z a c j ą  p o s t a w y  r o s z c z e ­

n i o w e j  i  j a k o  t a k ie  n a le ż ą  d o  z e s p o łu  z ja w is k  w ią ż ą ­

c y c h  s ię  z  k o m u n is t y c z n y m  z n ie w o l e n ie m  ś w ia d o -

Niezwykły świecznik
"Historia, którą chcę opowiedzieć zdarzyła się 

mojemu nie żyjącemu już wujkowi - mówi Mag­
dalena W. - A muszę od razu zaznaczyć, że należał 
on do osób raczej odważnych, a ponadto twierdzą­
cych, że wszystkie te zmory, widziadła i zjawy są 
wyłącznie wytworem ludzkiej wyobraźni. Wujek 
mój był również osobą głęboko religijną".

Działo się to tuż przed wojną. Anzelm był mło­
dzieńcem na schwał, ulubieńcem wszystkich panien 
w okolicy, które uganiały się za nim niczym za 
amantem filmowym. On jednak sobie nic z tego nie 
robił. Ciągle powtarzał, że ma jeszcze czas by zało­
żyć rodzinę, że wcześniej musi się do tego odpowie­
dnio przygotować - także materialnie, by zapewnić 
swoim domownikom godziwe warunki życia.

Anzelm miał przyjaciela, Jerzego, który wszak­
że uważał całkiem na odwrót. Ożenił się więc z 
pierwszą piękną panną, na widok której mocniej 
zabiło jego serce i wyprowadził się do niej, do 
sąsiedniej wioski. Od tej pory koledzy widywali 
się bardzo rzadko. Jerzy i jego żona żyli jednak 
zgodnie i bardzo szczęśliwie, wręcz w okolicy 
uznawani byli za wzór doskonałego stadła.

Pewnej czerwcowej soboty we wsi odbywała się 
potańcówka. Jak zwykle Anzelm brylował wśród 
panien, a że był szarmancki wobec dam, to gdy

grubo po północy zabawa się zakończyła, zaofia­
rował się odprowadzić kilka z nich do sąsiedniego 
sioła. Panny przystały na to z ochotą i wkrótce 
wesoła gromadka ruszyła w drogę.

Bez żadnych przygód dotarli na miejsce, dziew 
częta rozeszły się po swoich domach, a Anzelm 
ruszył w drogę powrotną. Do domu miał dobre dwa 
kilometry, bo szosa prowadziła trochę naokoło, sze­
rokim łukiem omijając cmentarz. Było już bardzo 
późno, młodzieniec czuł, że oczy mu się same za­
mykają, chcąc więc jak najszybciej znaleźć się w 
łóżku, zdecydował się na przejście przez cmentarz.

Jak już się rzekło nie był tchórzem, nadto nie 
wierzył w żadne siły tajemne, ale gdy mniej więcej 
był w połowie cmentarza, nagle poczuł się dziw­
nie; zauważył, że drżą mu ręce, a nogi zaczynają 
odmawiać posłuszeństwa.

Czuł się jakby w pułapce - obserwowano go dokład­
nie, wokół czaił się strach. Nagle uczucie to nasiliło 
się i ujrzał nad sobą wysoki trzyramienny świecznik, 
w którym znajdowały się trzy żółte świece. Z dwóch 
snuł się dym, a jedna wyglądała dziwnie. Nie płonęła, 
ale jednak też wypuszczała z siebie dym.

Obrócił się na pięcie i szybko oddalił z tego 
miejsca. Ledwie dotarł do domu, przyłożył głowę 
do poduszki i natychmiast zasnął.

Rano opowiedział swoją przygodę domownikom. 
Ci zaś powiedzieli mu, że poprzedniego dnia wieczo­
rem powiesił sięjego kolega, Jerzy. Dowiedział się on, 
że jego żona z małym synkiem zginęli w wypadku 
kolejowym i nie mógł powstrzymać rozpaczy...

Babcia wytłumaczyła Anzelmowi, że ten taje­
mniczy świecznik na pewno symbolizował rodzi­
nę Jerzego, a dym bez płomienia ostrzega! przed 
samobójczą śmiercią.

Wydarzenie to całkowicie odmieniło charakter 
Anzelma. Spoważniał on i wydoroślał z dnia na 
dzień. A o swojej przygodzie opowiadał zawsze, 
gdy dyskusja schodziła na sprawy życia i śmierci.

Z bigniew  BISK U PSK I

To genialnie proste: 
odkryj się!

1‘otografia jesl dla Piotra Węcławskiego formą 
odkrywania siebie przed innymi. Od niedawna tak­
że źródłem zarobku i przedmiotem studiów. Zaczy­
na! fotografować jakąś “smieną”, obróbkę dzieła 
powierzał rzemieślnikowi. Potem wywoływał sam, 
w talerzach, a z braku powiększalnika robił odbitki 
wielkości klatki filmowej lub przeźrocza. Za cie­
mnię robiła łazienka — pomieszczenie o kolosalnym 
znaczeniu dla historii polskiej fotografii.

Za wcześnie jeszcze, by wyrokować czy Piotr “zapi­
sze się” w tej historii. Faktem jest, że zaczął fotografo­
wać — jak mawia — gdy miał 6 lat. Cała rodzina 
chciała być na zdjęciu, a wujek poprosił go, żeby 
nacisnąć, o, tu . A bardziej serio opowiada, jak to 

kilkanaście lat temu szkolne pacholę z podstawówki po 
raz. pierwszy kupiło pismo pt. “Fotografia”. “ W te d y  — 
o lś n ie n ie .  Z o r ie n t o w a łe m  s ię , że  j e s t  ta k a  f o t o g r a f ia ,  
k t ó rą  o b c y  lu d z ie  i  ro  z  o d le g ły c h  s t ro n  ś w ia t a  p o k a z u ją  
m ię d z y  s o b ą  i  r o z u m ie ją  s ię , n ie  z n a ją c  o s o b iś c ie .  B y ła  
w  tym  n u m e r z e  p r a c a  A m e r y k a n in a  D u a n e  M ic h a ls a ,  
s e n a  " W  m o im  o g r ó d k u "  lu b  " Ś m ie r ć  p r z y s z ła  p o  
s t a rs z ą  p a n ią  ” —  n ie  p a m ię ta m , k t ó ra  z n ic h  n a jp ie rw ,  
o le  d o  d z iś  je s t e m  p o d  w ra ż e n ie m  o b u ”.

Później oglądał wiele obrazów, fotograficznych i

R O S Z C Z E N I A
N i e  m y l i ć  z  r e w in d y k a c ja m i.  R e w in d y k a c j e  s ą  s ł u ­

s z n e , r o s z c z e n ia  n ie .  R e w in d y k a c j e  t o  o d z y s k a n ie  
z a w ła s z c z o n y c h  p r a w  l u b  d ó b r .  W  c z a s a c h  P R L  

p r a c o w n i c y  s ł u s z n ie  d o m a g a l i  s i ę  p r a w a  d o  g o d z i ­

w y c h  z a r o b k ó w  i  u d z ia ł u  w  r z ą d z e n iu  z a k ł a d a m i  

p r a c y .  R e w in d y k o w a l i  w  t e n  s p o s ó b  to, c o  im  z a b r a ­

ła  k o m u n a .  W  I I I  R P  t a k ie  p o s t ę p o w a n ie  j e s t  n i e s ł u ­
s z n e .  N i e  w z g lę d n ia  b o w ie m  in t e r e s ó w  p a ń s t w a ,  

f i r m  i  ic h  w ł a ś c ic ie l i .  R o s z c z ą c  s o b i e  p r a w o  d ó  

g o d z iw y c h  z a r o b k ó w ,  p r a c o w n i k  o g r a n ic z a  s łu s z n e  

p r a w o  f i r m y  d o  g o d z iw e g o  z y s k u .  J e ś l i  f i r m ą  j e s t  
p a ń s t w o  ( r .  p r a c o w n i k ó w  tzw . s f e r y  b u d ż e t o w e j)  r. 

g o d z ą  vi’ w a r t o ś ć  n a jw y ż s z ą ,  c z y l i  d o b r o  w s p ó ln e .
P o s t a w ę  r o s z c z e n io w ą  p r z e j a w i a  O P Z Z ,  n a t o ­

m ia s t  S  — t r o s z c z y  s ię  o  d .w . I n s y n u a c ja  j a k o b y  
r o ż n y  s t o s u n e k  d o  r .  i  tzw . p r a w  p r a c o w n i c z y c h  

w y n ik a ł  z  o d m ie n n e g o  u d z ia ł u  w  a p a r a c i e  w ła d z y ,  

n a le ż y  z  c a łą  m o c ą  o d d a l ić .  W  p a ń s t w ie  o p a r t y m  o  

w a r t o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k ie  ( z o b . )  n i e  m o ż e  b y ć  m o w y  
o  r e la t y w iz m ie  e t y c z n y m .

malarskich. I później zdarzało się tak. jak podczas 
egzaminów do Wyższej Szkoły Fotografii w Warsza­
wie. (Jest jednym z około 1.000 kandydatów, 30 dopu­
szczonych i 20 wytrwałych po dwóch latach studiów). 
Do prac Piotra podeszła jedna z wykładowczyń, obej­
rzała m.in. “Dziewczynę i lustro" (zestaw z indywidu­
alnej wystawy w WDK przed kilku laty) i zapytała: 
" K i o  j e s t  p a n a  u lu b io n y m  m a la r z e m ? "  ... D e lv a u x ...  
" T a k  m y ś la ła m . T o  w id a ć  w  p a n a  f o t o g r a f ia c h . ”  Wtedy 
pojął dlaczego zawsze lepiej czuł się w gronie mala- 
r\ y' P!a!,t,ykÓW’nawet amator°w: sprzęt i alchemia jest 
tak jak dia mego, również dła nich mało interesująca. 
Twórcze wzorce: świat 
wyobraźni Zofii Kydet 
oraz Ryszarda Horowit­
za, którego fotografie re­
klamowe i inne “niechcą- 
co poznawał w młodości 
z pisma “Ameryka”
(przed kilku laty reklamo­
wą fotografię Horowitza, 
twórcy w świecie uznane­
go, pokazało zielonogór­
skie BWA).

“ N ie  w iem , d la c z e g o  f o ­
to g ra fu ję  — odpowiada 
Piotr na sakramentalne 
pytanie.— M o ż e  d la te g o ,
Że j e s t  ta  s k r z y n k a ?  J a  
c h c ę  ty lk o  p o d z ie l ić  s ię  
w ła s n y m i s p o s tr z e ż e n ia ­
m i. T a k  o d r e a g o w u ję  c o ­
d z ie n n o ś ć .  A le  m o ja  f o t o ­
g r a f ia  s ta je  s ię  c o r a z  b a r ­

d z ie j  p r y w a t n a  i  b lis k a  
g r a n ic y ,  za  k t ó rą  n ik o g o  
n ie  b ę d z ie  in t e re s o w a ć ... ”

Zestaw pt. “Białe krzes­
ło”, który wystawiał nie­
dawno w katowickiej ga­
lerii Związku Polskich Artystów Fotografików, życz­
liwie przyjęli szczególnie jego znajomi związani z 
nurtem elementarnym”, który z kolei jemu jest obcy... 
Nie ważne “co autor chciał przez to powiedzieć”, ale

R Z Ą D  S A M  S I Ę  W Y Ż Y W I
C y n ic z n a  p r a w d a ,  k t ó r ą  — w  c h w i l i  u t r a t y  s a m o ­

k o n t r o l i  —  z d r a d z i ł  r z e c z n ik  o s t a t n ie g o  k o m u n is t y ­
c z n e g o  r z ą d u .  P o t e m  z a  t o  p e r f id n ie  p r z e p r a s z a ł ■ 

R z ą d , k t ó r y  z e z w a la ,  b y  j e g o  r z e c z n ik  u j a w n i ł  s ł u ż ­
b o w e  t a je m n ic e  m u s i  u p a ś ć .  Z g o d n ie  z  tą  z a s a d ą  
k o l e j n i  r z e c z n i c y  r z ą d ó w  111 R P  n i e  s ą  n a  t y le  n i e ­

o s t r o ż n i,  b y  c o k o l w i e k  m n ie m a ć  a l b o  i  n ie  m n ie m a ć .  
Z o b  . t a k ż e :  P y t ia  D e l f ic k a .  ' '

R Z E C Z P O S P O L I T A
S A M O R Z Ą D N A

H a s t o  p o s ie r p n i o w e .  J e d n i  w y w o d z ą  j e  z  s o c ja l i -  
s t y c z n o - s y n d y k a l is t y c z n y c h  i d e i  A b r a m ó w  s k ie g o .  
i n n i  — z  L e n in o w s k ie g o  “ c a ł a  w ła d z a  w  r ę c e  r a d " .  
T a k  c z y  o w a k  le w ic o w e .  D l a t e g o  g ł ę b o k o  n i e s ł u ­
s z n e .  N i e  n a le ż y  Z t e g o  w y c ią g a ć  w n io s k u ,  i ż  r z ą d y  
m in io n e j  f o r m a c j i ,  k t ó r e  p r z e ś l a d o w a ł y  r z e c z n ik ó w  
rz .s .  m ia ł y  r a c ję .  N i e  m ia ł y  — b o  i c h  p r a w o  b y ł o  

b e z p r a w ie m .  C o  j e d n a k  n i e  s p r a w ia ,  ż e  a u t o m a t y c z ­
n ie  r a c j ę  m i e l i  r z e c z n ic y  r z . s :• J e s t  to  p r z y k ł a d  d i a l e ­

k t y c z n e j  s p r z e c z n o ś c i ,  k t ó r ą  m o ż n a  r o z w ią z a ć  t y lk o  
p r z e z  w s t ą p ie n ie  n a  w y ż s z y  s t c z e b e l  r o z w o ju .  Z o b .  
t a k ż e :  P o m y s ł  n a  P o ls k ę .

S C H O D Y
C o ś  c o  s ię  z a c z y n a ,  g d y  in n e  s i ę  k o ń c z y .  N p . z ł u ­

d z e n ia .  A n e g d o t a  z  c z a s ó w  11 R P :  p ł k .  W ie n ia w a -  

D ł u g o s z o w s k i  p o  u p o j n e j  n o c y  s c h o d z ą c  z e  s. m ia ł  
p o w i e d z i e ć :  “ P a n o w ie , s k o ń c z y ły  s ię  ż a rt y ,  z a c z ę ły  
s i ę  s c h o d y " .

W  p o c z ą t k a c h  I I I  R P  u ż y w a n e  w  w e r s j i  “ teraz, z a c z y ­
n a ją  s ię  s c h o d y " .  N ie  s p o s ó b  n ie  z a u w a ż y ć , iż  a u t o r  

p o w ie d z e n ia  w y g ł o s i ! je  w  c h w i l i  p r z e b ły s k u  t rz e ź w o ś c i  
acz. w  s ra n ie  u p o je n ia . P o d o b n ie  im s t ą p iły  e lit y  w ła d zy.  
S c h o d y  je d n a k  o k a z a ły  s ię  d łu ż s z e  n iż  s ą d z iły . Z g o d n ie  
Z r e g u łą :  w  d o m u  p o w ie s z o n e g o  n ie  m ó w i s ię  o  s z n u rz e  
—  w y c h o d z i z  u ż y c ia . a k w

może ciekawe co powiedział: “R y z y k o w a łe m , b o  k r z e s ­
ło  f o t o g r a f o w a ło  j u ż  w ie lu , c h o ć b y  p o ls k a  a w a n g a rd a  

G r u p a  Z e ro ,  R o b a k o w s k i.  K o n k r e t n a  s c e n e r ia  i  k o n ­
k r e t n e  k r z e s ło  ro  d la  m n ie  b a r d z o  w a żrte: k r z e s ło ,  n a  
k t ó ry m  s ia d y w a ł k t o ś  m i b lis k i,  k o g o  z a b r a k ło  ",
Dla siebie Piotr fotografuje w technice czarno-białej, 

która na Zachodzie jest przez artystów bardziej ceniona 
niż barwna. Zawodowo — w barwnej. Dzisiaj prawie 
każdy robi “dobre” zdjęcia barwne. Aparaty są tak ge­
nialnie proste w obsłudze, że artyści nazywają je z 
niemiecka: Idiotenkammera. Filmy i ich obróbka są tak 
genialne, że nawet z 4-krotnie prześwietlonego filmu.

Z c y k lu  " B i a ł e  k r z e s ł o (fotografia czarno-biała).
F o t .  P i o t r  W ę c ł a w s k i  z e  Ś w i e b o d z i n a .

włożonego do “fotolabu” — zdjęcia "wychodzą". Ale 
przeciętnie genialnej wyobraźni tego. kto naciska spust 
migawki, żaden komputer nie wyręczy. Może warto 
przed urlopem, nieco potrenować?...

Elżbieta W A L E Ń SK A
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Muszę wygrać

Kibice emocjonują się na równi z zawodnikami.
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J ak cudownie jest móc bie­
gać, skakać, rzucać piłką. 
Ile radości daje dziecku 

uczestnictwo w zawodach! Jakie 
jest dumne, gdy uda mu się po­
konać rywali! To mobilizuje je 
do pokonywania kolejnych 

I trudności, by osiągnąć jeszcze 
i lepszy wynik. Tak dzieje się w 
; świecie zwykłych ludzi. Identy- 
j cznie zachowują się dzieci spe- 
! cjalnej troski. Niewiele zapew- 
= ne osób widziało jak wspaniale 
! potrafią walczyć na bieżni. Jak 
I starają się osiągnąć sukces. 
| Wygrać! Być zwycięzcą! Sta- 
: nąć na podium.
I W piątek, 5 bm. w Sławie odbyło 
i się uroczyste otwarcie VII Wojewó- 
jj dzkiej Olimpiady Specjalnej, w któ-
! rej uczestniczyły dzieci i mło­

dzież z 10 ośrodków szkolno- ; 
wychowawczych województwa § 
zielonogórskiego. Ponad 100 | 
chłopców i dziewcząt z Gubina, j 
Górzykowa, Lubska, Miłowic, I 
Nowej Soli. Śmieszkowa, Zbą- l 
szynia. Zielonej Góry, Żagania i : 
z Zar postanowiło zmierzyć'swe ; 
siły w konkurencjach lekkoatle- | 
tycznych. Uczestnicy olimpiady i 
to wyłącznie uczniowie klas ży- j 
cia, a zatem dzieci głębiej upo­
śledzone. Głównym organizato­
rem i sponsorem tej olimpiady 
był ZW PCK. Jak poinformował 
nas sekretarz tej organizacji 
Wiesław Mickiewicz, było to mo­
żliwe między innymi dzięki prze­
prowadzonej aukcji “Artyści

--------------------- . , ,  dzieciom”, której organizatorem był
Czy przybiegnę P'erwszy do m ety .______________ ___________  ta k is  Polski Czerwony Krzyż.

W pierwszym dniu olimpia- 
3 dy mali i więksi sportowcy 
I uczestniczyli w konkurencjach 
I indywidualnych. Natomiast w 
I sobotę w zespołowych —  biegi 
= sztafetowe. Dzieci biegały na 
|  różnych dystansach, skakały w 
ś dal i wzwyż, rzucały piłeczką 
i palantową, pchały kulę. Zwy- 
1 ciężcy otrzymali złote, srebrne i 
: brązowe medale. Pozostali ucze- 
I stnicy Olimpiady otrzymali rów- 
I nież brązowe medale i maskotki.
1 Poszczególne konkurencje 
1 wzbudzały wiele emocji wśród 
: uczestników i wśród obserwato- 
I rów. Ponieważ to już VII Olim- 
i piada, dzieci z różnych ośrod- 
i ków dobrze się znają. Nawiązały
I się między nimi p r z y j a ź n i e . _______________

1 uczestn iczył.  M ig i ,y a r d ó w . ) O l t o p l ^ e S p ^ ^  W  |

patronatem pani Eunice Kennedy-Shriver i jej \ 
małżonka. Robert startował w 3 konkurencjach. | 
W skoku wzwyż wynikiem 130 cm zdobył brązowy ; 
medal. W skoku w dal z rozbiegu zajął 6 miejsce j 
wynikiem 4,39 m. Podobnie 6 miejsce zajął bieg- | 
nąc w sztafecie 4 x 100 m, z czasem 58,65 s. :

Cała podróż do Stanów podobała się Robertowi. \ 
Także olimpiada. W Sławie skakał w dal, biegał na 400 |  
m i uczestniczył w sztafecie 4 x 100 m. Codziennie  ̂
biega i gimnastykuje się. Lubi się uczyć, szczególnie ; 
podoba mu się matematyka i język polski. Kiedy rysu- { 
je, na kartce papieru pojawiają się sportowcy, którzy ; 
trenują konkurencje lekkoatletyczne.

Od dwóch lat nauczycielką Roberta jest pani Jadwi- ; 
ga Schoen. Opowiada o treningach chłopca i o tym, że j 
mobilizują go pochwały. Chce być akceptowany. Kie- : 
dy rozpoczęli ćwiczenia, Robert skakał wzwyż przez ; 
gumę, bo nie było żadnego sprzętu. Zdaniem p. Jadwi­
gi, gdyby chłopiec miał trenera z prawdziwego zdarze­
nia, osiągaibyjeszcze lepsze wyniki.

Dzieci przyjechały do Sławy w czwartkowe popo- 
łudnie Mieszkały w ośrodku wypoczynkowym, któ­
rym zawiaduje ZW PCK. Pierwszego wieczoru mali 
olimpijczycy tańczyli na dyskotece. W piątek było
o g n i s k o  z  p i e c z o n y m i  kiełbaskami i fajerwerki. Dzie­
ci były także wożone policyjną motorówką po jezio­
rze. Atrakcji im nie zabrakło.

Do zobaczenia za dwa lata.
Ewa TWOROWSKA-CHWALIBOG

R o b e r t  J a n i c k i ,  u c z e s t n ik  M i ę d z y n a r o d o w e j  
O li m p ia d y  S p e c ja l n e j  w  M in n e a p o l is .

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

c iw k o  cze m u  p ro te stu je sz , co  u z ­
n a je sz  za  b ezsenso w n e —  po­
w ie d z  to w  H Y D E  P A R K U  “ N o ­
w ej

o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  
w  g o d z .  1 2 .0 0  —  1 4 . 0 0 ,  

t e l .  7 1 0 - 7 7
J e ś l i  m a sz  coś do p o w ie d ze n ia  —  
za te le fo n u j do H Y D E  P A R K U !

Z a m ia s t  m ó w ić  ty lk o  sw o im  z n a ­
jo m y m , co C ie b ie  z b u lw e rso w a ­
ło , za d z iw iło , p rz e ra z iło , p rz e ­

P rz e c z y ta ją  ty s ią ce  lu d z i, b y ć  
m oże ta k  sam o  z b u lw e rso w a ­
n y ch  j a k  T Y .

J e ś li c h c ia ła b y ś  lu b  c h c ia łb y ś  po­
zo sta ć  d la  n ic h  in co g n ito  —  
T w o ją  w yp o w ie d ź  p o d p iszem y  
ta k , j a k  sobie  ż y c z y sz , a le  czy  
m ie ć  w łasn e  zd a n ie  to w sty d ? !.

P a m ię ta j: w  H Y D E  P A R K U  
(p ra w ie )  w szystk o  d ozw olone!

C z y t a j  H Y D E  P A R K  —  co ty ­
d z ień  w  n a sz y m  W E E K E N ­
D Z I E !

P o tw orność  sb T o d li jtltle ro w sk ic h  „ a  cyw ilnej ludności o k u p ow anej

* n » H  C zerw onej, a  ta k że  w czasie o d e c z k l i w ysied lan ia
. • ______nazwiska o Dolskim brzmieniu, fi

B ezpośrednio po wojnie polska opinia publiczna 
skłonna była nierzadko aprobować przejawy 
przemocy i bezprawia wobec cywilnej ludno­

ści niemieckiej, zestawiając je ze świeżo odkrywany­
mi okropnościami hitlerowskiego okupanta. Jak głę­
boka była wrogość Polaków do Niemców w tamtym 
czasie dowodzi nawet fakt upowszechniającej się 
pisowni “niemcy” z małej litery. Inna rzecz, że wię­
kszość zbrodni na Niemcach nie była wówczas sze­
rzej znana w Polsce. Wynikało to z jednej strony z 
faktu, iż zbrodnie terniały miejsce na ogół w piei- 
wszych dniach po wkroczeniu Rosjan, podczas gdy 
polska administracja obejmowała tzw. Ziemie Odzy­
skane kilka miesięcy później i przez pewien czas 

I musiała się dzielić władzą z rosyjskimi komendanta­
mi wojennymi. Drugim czynnikiem utrudniającym 

' poznanie tego, co działo się na terenach zajętych 
przez Rosjan była cenzura, uniemożliwiająca rozpo­
wszechnienie w kraju publikacji na ten temat ukazu­
jących się w Niemczech począwszy od końca lat 40. 
Ponadto jak wiadomo przez całe 45 lat istniał “zapis 
cenzury zabraniający pisać źle o Rosjanach i Związ­
ku Radzieckim, a także o aktualnej władzy w Polsce.

Upływający czas goił rany wojenne, a pod wpły­
wem narastającego w świecie ruchu praw człowieka, 
zwyciężał powoli pogląd, że nie ma zbrodni uspra- 
wiedłiwonych względami klasowymi czy narodowy­
mi, że odsłonięte muszą być wszystkie “krwawe pla­
my” — niesłusznie nazywane “białymi ’, a zbrodnie 

i ukarane i ujawnione wszystkie, zarówno hitlero­
wskie jak i stalinowskie, bierutowskie i jak byśmy je 
jeszcze nie nazwali.

4* 4* 4*
Taką tragiczną, mało w Polsce znaną czeiwoną 

plamą”, są zbrodnie popełnione na cy wi Inej ludności 
w momencie wkraczania Armii Czerwonej na tereny 
b. III Rzeszy. Wiadomo, że w najgorszej sytuacji byli 
mieszkańcy miejscowości nadgranicznych, gdzie na­
stępowało zazwyczaj wyładowanie gromadzonego 
poczucia krzywd i nienawiści, najczęściej wręcz 
zemsty. Wielu autorów uważa, że w tym kierunku 
przebiegała także "praca wychowawcza” w wojsku. 
Wspomina o tym w swoich pamiętnikach m.in. znany 
pisarz i dysydent, a w czasie wojny major Armii 
Czerwonej Lew Kopelew. Żołnierzom zwycięskiej 
armii obiecywano zupełną bezkarność po wkrocze­
niu na teren wroga. W literaturze przytacza się często 
teksty radzieckich ulotek nawołujących żołnierzy do 

. bezlitosnego postępowania z wrogiem. Autorem nie­
których z nich był pisarz llja Erenburg. Nie był to 
zresztą wynalazek Armii Czerwonej.

W literaturze opisane są już mordy dokonane na 
mieszkańcach wiosek pogranicznych Opolszczyzny, 
czy też wymordowanie 21 października 1944 r. 7_ 
kobiet i dzieci we wsi Nemmersdorf tuż za obecną 
granicą na północ od Gołdapi na Mazurach. Wiele lat 
Toczył się także spór o to, czy w obozie w Łaigkino- 
wicach k. Niemodlina ginęli po.drtigiej stronie-Nie- 
mcy. Polacy długo temu zaprzeczali. Dopiero ostat­
nio książka E. Nowaka "Cień Łambinowic” pokazu­
je, że Polacy też nie byli bez winy.

Zbierając materiały do książki w Bundesarchiy w 
Koblencji, natknąłem się na teczkę, w której zawarto 
relacje i zeznania mieszkańców Babimostu z tragicz­
nych wydarzeń pierwszych miesięcy 1945 roku. Warto 
zauważyć, że podobniejak w wypadku mieszkańców 
Opolszczyzny czy Mazur represje dotykały tam w rów­
nym stopniu Niemców co i Polaków. Zresztą najczę­
ściej i wtedy i dziś. trudno jest jednoznacznie określić 
kogo można było nazwać Niemcem, a kogo Polakiem. 
Nawet nazwiska niewiele tu wyjaśniają.

•g» •!• 4*
Babimost liczył w 1939 roku 2.190 mieszkańców. 

Tuż przed wkroczeniem Rosjan, większość z nich 
zdołała się ewakuować koleją lub furmankami na 
Zachód. W końcu stycznia 1945 roku w mieście 
pozostało jeszcze ok. 500 osób, kobiet, dzieci i slar- 
,ców. Oni musieli przyjąć na siebie cały impet niena­
wiści i rozwydrzenia jednostek frontowych, dla któ­
rych była to pierwsza miejscowość na tym odcinku 
frontu, w której sobie mogli bezkarnie poszaleć. Li­
czne przykłady przestępstw żołnierskich na starych 
ziemiach polskich, byiy na ogół karane, lub dużym 
nakładem sił starano się im zapobiegać. Teraz żadne 
hamulce już nie działały.

Rosjanie wkroczyli do Babimostu bez walki _» 
stycznia o godz. 4.15 rano. Wkroczeniu towarzyszło 
splądrowanie prawie wszystkich domów oraz zgwał­
cenie kobiet, którym nie udało się w porę uciec lub 
schować. Długi jest rejestr zbrodni dokonanych w 
tych pierwszych dniach obecności Rosjan w Babimo­

ście. W koblenckim archiwum wynotowałem ponad 
40 nazwisk zamordowanych, nie licząc samobójstw 
z desperacji po wielokrotnych gwałtach. Rejestr ten 
nie obejmuje ofiar, które w Babimoście znalazły się 
przypadkiem w czasie ucieczki lub powrocie z niej. 
a których nazwiska nie były znane stałym mieszkań­
com miasta. Nie znane są też nazwiska ani pełna 
liczba zamordowanych mieszkańców domu starców 
w Podzamczu (Schlossvorwerk) k. Babimostu.

Pozwalam sobie przytoczyć poniżej szereg przykła­
dów najbardziej drastycznych, a zarazem typowych 
przestępstw wojennych w Babimoście. Dużą grupę 
zamordowanych stanowiły przypadkowe osoby napo­
tkane w czasie wkraczania Rosjan, zastrzelone najczę­
ściej we własnym domu. Tak zginął emerytowany 
urzędnik 68-letni Muhs oraz 60-letni Schmidt i Paul 
Bartoschek. Podobnie rolnik Bernhard, czy 70-letni 
zasłużony członek straży pożarnej cieśla Szymański. 
Także przy wkraczaniu do miasta zastrzelono we włas­
nym domu Heinricha Fanzlau z siostrą oraz ich sąsiad­
ką Hildę Brockmann. Tragiczny los spotkał 13-letmego 
syna rodziny Roth. Zastrzelony przy otwieraniu drzwi 
dobijającym się Rosjanom. Pochowany został w przy­
domowym ogródku.

Największą grupę zamordowanych stanowiły oso­
by próbujące bronić swoich bliskich przed wielokrot­
nymi gwałtami. W ten sposób zastrzelony został rol­
nik Gratz, wraz. ze zgwałconą żoną. Świadek zbrodni 
15-letni ich syn został deportowany do robót w Rosji. 
Także 70-letni Karl Bednarek zastrzelony został, gdy 
stanął w obronie gwałconej córki, którą po zhańbie­
niu również zamordowano. Druga 16-letnia córka 
Bednarka na skutek wielokrotnych gwałtów została 
kaleką i straciła wzrok. Podobny los spotkał małżeń­
stwo stolarza Paula Pielchena, rodzinę fryzjera Klo- 
pscha, 72-letniego Adlera, małżeństwo właściciela 
mleczarni Kohne i in. Ciężko poszkodowany został 
w takich okolicznościach Franciszek Waberski z ul. 
Kościelnej.

Wielokrotne gwałty były też przyczyną licznych 
samobójstw. Najbardziej tragiczny był los rodziny 
rzeźnika Ledera z ul. Kościelnej. Po kolejnym zbio­
rowym gwałcie żony i córki, kilkunastoletni syn za­
czął krzyczeć*. “Ojcze ja już dłużej na to nie mogę 
patrzeć — zabij nas wszystkich”. Wówczas zrozpa­
czony ojciec wziął aparat do zabijanie bydła i zastrze­
lił po kolei syna, żonę i córkę, a następnie siebie. 
Przedtem ułożył zwłoki rodziny na słomie i podpalił.

Wiele osób zastrzelono w czasie ucieczki przed 
gwałtami. Tak zginęła,m.in. 25-letnia mieszkanka 
Babimostu o nazwisku Śliwa. Inna babimojszczanka 
o nazwisku Jud utopiła się wraz z córką, gdy uciekły 
przed próbą gwałtu wąską kładką nad kanałem. Kład- 
ka załamała się i obie kobiety wraz. z jednym z 
prześladowców utopiły się. Zastrzelona została też 
kobieta o nazwisku Krawczyk. 60-letnia kobieta o 
nazwisku Lupa, której męża wywieźli Rosjanie, nie 
mogąc znieść wielokrotnych gwałtów powiesiła się 
na klamce. Powiesił się też niejaki Dummkle z żoną. 
Inna mieszkanka Babimostu o nazwisku Scherbat 
również z rozpaczy utopiła się z dwojgiem dzieci w 
kanale

Przytaczane wyżej materiały z koblenckiego archi­
wum zawierają dziesiątki drastycznych i barbarzyń­
skich opisów gwałtów zbiorowych, często w miej­
scach publicznych, na oczach dzieci. W ten sposób 
zostały zgwałcone m.in. 76-letnia Paulina S. i 79-let- 
nia kobieta o nazwisku M. Wiele kobiet odniosło 
trwałe obrażenia i zostały kalekami. Gwałtom towa­
rzyszyło bowiem często nieludzkie znęcanie się, w 
sposób nie nadający się do opisania. Gwałcono nie­
rzadko dzieci.

Wiele osób zastrzelono na tle rabunkowym. 1 en los 
spotkał rodzinę rolnika o nazwisku Woik. Ponieważ 
za długo — trwało zdaniem rabującego żołnierza — 
zdejmowanie zegarka, zastrzelił on Woika, a nastę­
pnie rozpaczającą żonę i dziecko, które trzymała na 
ręku. Mieszkająca w Rynku kobieta o nazwisku Re- 
sehke nie mogła dostatecznie szybko zdjąć rabowa­
nej jej obrączki, wobec czego żołnierz uciął jej palec 
nożem, a ponieważ zbyt głośno płakała z bólu — 
zastrzelił ją. W czasie rabunku zegarka zginął też 
zaklęty bagnetem mieszkaniec domu przy Nowym 
Rynku Schwedler.

Na tle rabunkowym zamordowano trzy dni po 
wkroczeniu Rosjan właściciela sklepu przy ul. Wol- 
sztyńskiej — Schulza z żoną. Z powodu protestu 
wobec rabunku zastrzelone zostały też dwie 70-letme 
mieszkanki Babimostu Steinke i Deile.

Mieszkańcy Babimostu w wieku nadającym się do 
pracy (zwłaszcza mężczyźni) zostali w większości 
wywiezieni przez Rosjan do pracy na Wschód. 
Wśród deportowanych, których nazwiska są znane.

są też nazwiska o polskim brzmieniu: Adamschek 
(Adamczak), Śliwa, Krawschek, Lupa i in. Wielu z 
deportowanych nigdy nie powróciło. Ci co po kilku 
latach wrócili, informowali rodziny o losie współ­
mieszkańców. Wywieziono także na Wschód francu­
skich jeńców, którzy przebywali w obozie mieszczą­
cym się tuż za dawną szkołą ewangelicką. Poinfor­
mował o tym jeden ze zbiegłych Francuzów, który 
wrócił do Babimostu. Pozostali pracowali na miejscu 
i w okolicy. M.in. przy budowie lotniska polowego 
oraz w Świebodzinie przy demontażu, załadunku 
maszyn włókienniczych i innych wysyłanych nastę-
pnie do Rosji.

Pracowano też przy grzebaniu poległych w okolicy 
żołnierzy niemieckich. Grzebano także uciekinierów 
niemieckich, których kolumnę radzieckie czołgi do­
goniły na trasie Babimost — Nowe Kramsko - 
Sulechów i rozjechały na szosie. Świadkowie mówią 
o ok 500 zabitych, w tym wielu dzieci podczas szarży 
czołgów na wozy uciekinierów. Pochowani zostali 
oni na poboczu szosy. W maju 1945 r. wygrzebywano 
w bardzo trudnych warunkach antysanitarnych pole­
głych w okolicy żołnierzy radzieckich i pochowano 
ich w liczbie 72 w centrum Babimostu przed ratu­
szem. (W 1946 r. ekshumowano ich jeszcze raz — 
tym razem do Wolsztyna).

Ówcześni mieszkańcy Babimostu wspominają o 
niechlubnej roli jaką odegrał były nazista o polskim 
nazwisku Bolesław S. Był on pierwszym pomocni­
kiem NKWD w rewizjach i rabunkach. Posądza się 
go o czerpanie z tego procederu korzyści material­
nych dla siebie i swojej córki.

29 czerwca 1945 r. w południe ogłoszono alarm 
pożarowy, gdyż przyszło polecenie, aby wszystkich 
Niemców, którzy nie są niezbędni do pracy wysiedlić 
za Odrę i Nysę. Było to tzw. wysiedlenie przedpo- 
czdamskie, a spowodowane było m.in. napływający­
mi transportami repatriantów ze Wschodu, dla któ­
rych trzeba było opróżnić domy i gospodarstwa. W 
czasie tego wysiedlenia, lub jak mówią Niemcy wy­
pędzenia (die Vertreibung), zmuszano do opuszcze­
nia Polski także wielu Polaków posiadających przed 
1939 r. obywatelstwo niemiecke.

W tym samym czasie deportowano za Odrę rów­
nież mieszkańców pobliskiego Chwalimia, którzy 
stanowili bardzo interesującą grupę etniczną, a ich 
słowiański język badał jeszcze na początku XX wie­
ku prof. Kazimierz Nitsch. Niewielka tylko grupa 
mieszkańców Babimostu zdecydowała się wówczas 
optować na rzecz Polski. Dominował bowiem strach 
przed bezprawiem i nadzieja na połączenie się z 
członkami rodziny będącymi w Wehrmachcie, któ­
rych powrót do Babimostu wydawał się wtedy mało 
prawdopodobny.

Zestawiona w ciągu godziny ok. 480-osobowa ko­
lumna babimojszczan z walizkami i wózkami ręcz­
nymi i dziecięcymi udała się w asyście wojska w 
15-dniową pieszą drogę do Bechlin k. Neuruppin na 
północny-zachód od Berlina. Wysiedlanie odbyło się 
w sposób znany Polakom z 1939 i 1940 roku. Wciągu 
kilku minut należało wziąć co było pod ręką, trochę 
żywności na drogę i udać się w ponad 300 km marsz. 
W czasie tej drogi byli wielokrotnie rewidowani i 
rabowani zarówno przez Rosjan jak i, niestety, Pola­
ków. Niektórzy nie wytrzymali drogi, a np. właściciel 
gorzelni Pillert uderzony pistoletem zmarł.
~ Także w Bechlin zanotowano kilka zabójstw doko­
nanych przez żołnierzy radzieckich na osobach po­
chodzących z Babimostu.

Najobszerniejsze zeznanie potwierdzone nota­
rialnie na temat losów mieszkańców Babimostu w 
latach 1945-1947 złożyła w 1952 r. niejaka Marga- 
rete Barkau (urodź, w 1901 r.). Przeżyła ona z 3 
córkami i matką zarówno wkroczenie Rosjan jak i 
dramatyczne miesiące do chwili wysiedlenia w 
czerwcu 1945. Przeżyła morderczy marsz do Be­
chlin. a w 1947 r. udało jej się połączyć z mężem, 
który był na wojnie. Nieznany pozostał los syna, 
który w ostatnich miesiącach wojny odbywał służ­
bę w oblężonym Berlinie.

4* 4* 4*
Tragniczny los dawnych mieszkańców Babimostu 

jest jeszcze jednym przykładem na to, że najwyższą 
cenę za błędy tzw. wielkiej polityki płacą zazwyczaj 
najzupełniej niewinni prości ludzie, a nawet dzieci. I 
dotyczyło to zarówno Polaków, jak i Niemców, a 
także Rosjan i innych narodów uwikłanych w tę 
okrutną wojnę.

Hieronim  SZ C ZEG O ŁA

P rzed  d w u d z ie sta  l a t , , k « y  K ata rzy n a
n iegospodarność i oziębłość sek su a ln ą , odszedł d j  -  było je j ła tw o  pogodzić się z losem , po stan o w iła  có rkę
psychicznego m a tk i, s tan ó w ,ła  je d n a k d la  W  „ i le ń s tw o  io  u sąsiadów , to  « rodziców . O trzym y-

m a ła  K asia  szła do  p ierw szej k lasy , by ła  n a jład n ie j u b ra n y m  i

najlep ie j “ w yposażonym ”  dzieckiem .

C zas mijał. Z małej Kasi wyrosła duża i ładna 
dziewczyna, która rozpoczynała dorosłe życie. 
W trzeciej klasie liceum postanowiła, że po 

ukończeniu szkoły wyjedzie do Kanady do rodziny 
ojca. W tym celu nawiązała kontakt z człowiekiem, 
który przez te wszystkie lata ograniczał się jedynie do 
wysyłania pieniędzy. Nawet, kiedy Kasia szla do pier­
wszej komunii, towarzyszyła jej tylko matka... To było 
jednak dawno i to była przeszłość. Teraz liczyła się 
przyszłość.

Minął rok. Katarzyna zdała maturę i wspomniała cos
o egzaminach na studia. Dla jej matki oznaczało to 
nadzieję, iż córka zmieni zdanie i życie ułoży sobie w 
Polsce, a nie gdzieś w obcym kraju, wśród obcych 
ludzi. Niestety, pewnego majowego dnia, Kasia bar­
dziej niż kiedykolwiek była zdenerwowana i rozkoja- 
rzona. Matka, widząc, że z córką dzieje się coś niedo­
brego, zapytała: “Co ci jest — masz jakiś problem. 
Zapanowało długie, złowieszcze milczenie. W końcu 
Katarzyna powiedziała “Nie chciałam ci wcześniej nic 
mówić. Teraz, kiedy jest to już zapięte na ostatni guzik, 
moeę ci powiedzieć. Za miesiąc będę w Kanadzie.

Mam już wizę i bilet na samolot. Nie gniewaj się, ale 
nie chcę stracić życiowej szansy. Twoje życie nie było 
łatwe, nie znaczy to jednak, że moje musi być takie
samo.” . .

Przez kilka następnych dni matka i córka me odzy­
wały się do siebie. O czym myślały? Katarzyna myśla­
mi była już w Kanadzie, wyobrażała sobie nowe, do­
statnie i wygodne życie. Planowała, co zrobi z zarobio­
nymi dolarami. W duchu dziękowała Bogu za łaskawy 
los, któremu tak bardzo pomógł jej ojciec. Fundując 
bilet lotniczy, udowodnił przecież, jak bardzo kocha
swoją córkę...

"Za jakie grzechy los mnie tak karze. Dlaczego ona 
chce mnie opuścić? Przez wszystkie lata starałam się 
być dobrą i wyrozumiałą matką, ciężko pracowałam, 
aby ona wszystko miała, aby nie była gorsza od innych 
dzieci. Zostawił mnie, kiedy byłam w ciąży, to jeszcze 
teraz odbiera mi dziecko. Dla kogo będę życ?" — 
myślała matka. Czy mogła jednak coś zmienić? Los 
zawsze przyjmowała z pokorą. Tak chyba musiało już 
być. Na tydzień przed odlotem córki, wybrała się na 
zakupy. Nie mogła przecież "puścić” dziecka w wielki

świat bez wyprawy. "Wiedziałam, że mnie zrozu­
miem” — powiedziała Kasia, kiedy matka rozłożyła 
prezenty. Czy jednak rozumiała?,

Pożegnanie na lotnisku, powait do Głogowa i pusty 
pokoik Kasi był jednym wielkim koszmarem dla matki, 
która dzielnie wysłuchiwała zapewnień córki, że na pew­
no niedługo się zobaczą. "Urządzę się, to do mnie przy- 
jedziesz. Zobaczysz, jakie życie może być piękne."

Po miesiącu przyszedł pierwszy list. Kasia oczarowa­
na nowym światem, była w "siódmym niebie . Obie­
cywała, że zadzwoni.

Nie zadzwoniła. Za kilka dni do mieszkania na 
ul. Obrońców Pokoju zapukał urzędnik ambasady ka­
nadyjskiej. “W wypadku samochodowym, który miał 
miejsce przed trzema dniami, zginęła pani córka Kata­
rzyna J ....”

P.S. Na pogrzeb Katarzyny ojciec nie przybył. Przy­
słał wieniec.

Od kilku miesięcy w jednym ze szpitali psychiatry­
cznych przebywa kobieta, która usiłowała popełnić 
samobójstwo.

Danuta B A R T K O W IA K
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Wz£ilednie dohre samnnnr7nrif» ^...._________ •  ̂ „ . . .Względnie dobre samopoczucie rodzimych ciuła­

czy w latach 1990-19 9 1 pogorszyło się w roku 1992 
w wyniku dewaluacji złotego i skoku kursu dolara. 
Nie poprawiał go brak jasności w zamierzeniach 
rządu Olszewskiego dotyczących polityki pienięż­
nej i kursu walutowego. Gdy dodamy do tego kon­
flikty polityczne na szczytach władzy, to nie dziwi, 
że coraz więcej osób w swoich decyzjach ekonomi­
cznych przyjmuje strategię “na przeczekanie” —  
kilkutygodniowego czy nawet dłuższego okresu 
niepewności. D latego w zrasta popularność lo­
kal a vista (płatnych na każde żądanie) i krótkoter­
minowych —  miesięcznych. Konto a vistajest ofer­
tą dla najbardziej nerwowych i jednocześnie nie­
zdecydowanych ciułaczy, zyski są tu symboliczne, 
rzędu 1% za okres trzech tygodni.

Żywnościowej —  26%, Banku Staropolskim —  
23%, Banku Przemysłowo-Handlowym —  21%, 
Łódzkim Banku Rozwoju —  20% i Wielkopolskim 
Banku Kredytowym —  18%. Spółdzielczy Bank 
Kredytowy w Świebodzinie i Lubuski Spółdzielczy 
Bank Gospodarczy oferują oprocentowanie w wy­
sokości 15%.

Niektóre banki oferują depozyty 2-miesięczne, 
oprocentowane generalnie w granicach 25-30% w 
stosunku rocznym. Z banków działających na na­
szym terenie BGŻ i LSBG dają 30% oraz Bank 
Staropolski —  27%. Inwestorzy, którzy boją się 
“zamrozić” pieniądze przez trzy miesiące, a jedno­
cześnie uważają, że w ciągu miesiąca sytuacja na 
rynku finansowym niewiele się wyjaśni, mają z tego
typu lokat zysk rzędu 4-5%. W Lubuskim '

Ciekawa jest oferta, chętnie korzystają z niej eme­
ryci, Bydgoskiego Banku Komunalnego —  roczne 
bony remierskie w wysokości 5 min złotych, opro­
centowane w skali roku na 48%, ale co dwa miesiące 
można wybierać narastające odsetki w wysokości 
400 tys. zł.

Na przełomie kwietnia i maja większość banków 
prywatnych i spółdzielczych dokonywała podsumo­
wania swojej działalności za rok 1991. Ocena kon­
dycji banku stanowiła często podstawę do podjęcia 
decyzji o zmianie wysokości kapitału własnego. 
Wśród banków umieszczonych w rankingu “Gazety 
Bankowej” znalazły się cztery działające na terenie 
ukazywania się “Gazety Nowej” .

W łodzim ierz ST O B R A W A

Ranking banków  działających  na terenie w o je w ó d ztw : 
g o rzo w s kie g o , legnickiego i zie lo n o g ó rskie g o  

wg oprocentow ania w k ła d ó w  płatnych na każde żą d a n ie .

R anking  banków pryw atnych  
i spółdzielczych działających na terenie 

województwa zielonogórskiego
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Wszystkie wymienione w rankingu banki stosują 
kwartalną kapitalizację odsetek. Krakowski Bank 
Przemysłowo-Handlowy przyjmuje lokaty jedno i 
dwutygodniowe, stopa oprocentowania wynosi od­
powiednio 11 i 15%. Lokaty miesięczne są najko­
rzystniej oprocentowane w Banku Gospodarki

„ K a ż d y  P o la k  
u d a je  co ś  le p sz e g o  

n iż  je s t .  J
Wiedza bankowa w Polsce i nauka o pieniądzu i kredycie 

przedstawia się w Polsce niezwykle ubogo. Nie ma ani 
jednego szczegółowego podręcznika polskiego o struktu­
r/e aparatu kredytowego i organizacji czynności banko­
wych w Polsce. Większość pracowników bankowych nie 
okazuje zainteresowania wiedzą bankową, ani czynnie, ani 
biernie. Dowodem tego jest fakt, że publikujących ban­
kowców można wyliczyć na palcach, a liczby pracowni­
ków korzystających z fachowych bibliotek są wręcz kom­
promitujące. Subiektywne warunki apatii można częścio­
wo wytłumaczyć cechami charakteru Polaka w ogóle. Z 
fałszywej ambicji naszych rodaków rodzi się niczadowo- 

, lenie ze swego losu. ze swego stanowiska i swej pracy —- 
wynikłe z przekonania, że są przeznaczeni do wyższych 
celów, a stąd niechętne i niedbałe wykonywanie swej 
pracy. Stąd też płynie dziwny, niespotykany chyba w żad­
nym innym narodzie snobizm, każdy Polak udaje coś le­
pszego niż jest i bacznie pilnuje, aby ktoś nie wziął go za 
to, czym jest w istocie. Druga cecha narodowa: optymizm 

przeradza się w lekkomyślność, wyrażającą się w zda­
niu "jakoś to będzie". Impuisywność i porywczość spra­
wiają wreszcie, że Polak nie jest systematyczny w pracy 
“słomiany ogień", a przy tym łatwo daje się zwodzićjeżeli 
ktoś oddzialowuje na niego argumentami uczuciowymi"

■ Bank" 1935r„ nr I
Zeby niki się nie pomylił, podkreślamy — od napisania 

tego tekstu minęło już prawie 60 lat.
Opr. W .S.

Spółdzielczym Banku Gospodarczym 
przy zadeklarowaniu wkładu 1 min zł 
oprocentowanie wkładów 30-dniowych 
wynosi 25% w stosunku rocznym (odset­
ki równają się sumie 20.500 zł), a 60- 
dniowych 30% (odsetki —  49.300 zł).

Miejsce Nazwa banku Kapitał własny 
(w mld złotych)

Miejsce 
w rankingu 

„Gazety Nowej” i

I. Bydgoski Bank 
Komunalny S.A. 82.505 5

2. Bank Staropolski 
S.A. 30.0 21

3.
Lubuski 

Spółdzielczy 
Bank w Sławie

18.9 25

4.

1

Komunalny 
Bank 

Spółdzielczy 
w Zielonej Górze

13.0 27

V A T — n eu tra ln y  p o d atek
Nowy podatek od towarów i usług oraz podatek akcyzowy
Projekt ustawy o podatku od towarów i usług oraz 

podatku akcyzowym przyjęty został przez. Radę M i - 
nistrow w połowie maja i przekazany pod obrady 
Sejmu. Ustawa wejdzie w życie po ok. sześciu mie­
siącach od jej ogłoszenia. Przewiduje się, że będzie 
to jeden z pierwszych poniedziałków przyszłego 
roku. Podatek od towarów i usług, i podatek akcy­
zowy są polskim odpowiednikiem podatku od war­
tości dodanej. VAT stosują wszystkie kraje EWG. 
Aktualnie obowiązuje on w 50 krajach na całym 
świecie. Wprowadzenie podatku od wartości doda­
nej jest jednym z warunkówjakie narzuca stowarzy­
szenie Polski z EWG.

Wejście w życie tego podatku wyeliminuje poda­
tek obrotowy, a także stopniowo podatek od wzrostu 
wynagrodzeń. VAT nie zniekształca relacji ceno­
wych, jego udział jest zawsze taki sam, tzn. tyle ile 
wynosi stawka podatku. Ponadto umożliwia on po­
wszechne opodatkowanie usług. Nowy podatek 
charakteryzowała będzie zasada równości i neu­
tralności. Płacić go będą wszystkie podmioty go­
spodarcze, a nie jak dotychczas głównie produ­
cenci dóbr finalnych. Wyłączeni z opodatkowania 
będą jedynie drobni producenci (uzyskujący obroty 
nie przekraczające 2 mld złotych rocznie), u któ­
rych koszty obsługi podatku i kontroli byłyby zbyt 
duże. Oznacza to jednocześnie utratę uprawnień do 
odliczania podatku zapłaconego przy zakupie towa­
rów i usług. Z tego powodu przedsiębiorstwom z

H a n d e l  z  k r a j a m i  b .  Z S R R

" C o  n a  t o  W o k u l s k i ? "

Przed przejściem na rozliczenia wolnocłowe w handlu z. istniejącym jeszcze 
wówczas ZSRR, spodziewano się wprawdzie zmniejszenia obrotów, ale za 
pesymistów uważano tych, którzy prognozowali ich spadek o połowę. Tymcza­
sem handel ze Wschodem zmniejszył się w 1991 r. o ok. 60% i tendencja ta, 
choć słabsza, utrzymuje się w tym roku. Do państw byłego ZSRR Polska 
sprzedała w 1991 r. towary za 1.102 min rubli transferowych i 1.353 min 
dolarów, a sprowadziła surowce i wyroby za 2.105 min dolarów oraz 236 min 
rubli. Handel ze Wschodem był więc deficytowy. Wynika to przede wszystkim 
z faktu, że za stanowiące ponad 70% przywozu paliwa i energię płaciliśmy 
dolarami, a dużą część eksportu stanowiły końcówki rublowe. Dla eksporterów 
handel z krajami b. ZSRR okazał się niekorzystny nie tylko ze względu na 
mniejsze dostawy i relacje cenowe, ale także dlatego, że odbiorca nie płacił lub 
płacił z opóźnieniem.

Jednocześnie ze zmniejszeniem wielkości handlu, nastąpiły zmiany w jego 
strukturze. Maszyny i urządzenia, które w latach 1989-1990 stanowiły ok 60% 
polskiego wywozu, przestały być za Bugiem poszukiwane, a ich udział w 
eksporcie spadł do 31%, Wyroby przemysłu spożywczego, wcześniej niezbyt 
istotne, stanowiły w zeszłym roku 28% wywozu. Ważną grupę stanowiły też 
wyroby chemiczne ( 10%), które równocześnie stanowiły jedyną poza pali wami 
i surowcami liczącą się pozycję w imporcie. Z tamtejszych towarów konsum­
pcyjnych —  poza ofertą bazarową —  zostały już tylko lodówki i pralka wiatka 
Juz w 1990 roku i w eksporcie, i w imporcie kraje b. ZSRR przestały być 
głównym partnerem Polski, a ich miejsce zajęły Niemcy.

Wolniej niż w całym handlu zagranicznym postępuje prywatyzacja obrotów 
/ krajami h. ZSRR. Państwowe przedsiębiorstwa dostarczyły wartościowo —  
90% eksportu i zakupiły 93% importu (w całym handlu zagranicznym, odpo­
wiednio 8 0 1 34%). Niektórzy sądzą, że lekarstwem na te kłopoty będzie barter. 
Jednak oterla "radzieckich” firm jest często nieatrakcyjna, zwłaszcza przy 
zmniejszonym popycie oraz skrupulatnym porównywaniu ceny zjakością przez 
importerów dóbr zaopatrzeniowych. Także rynek wschodni, zwłaszcza kon­
sumpcyjny, nie jest już taki sam jak kilka lat temu —  rozwiewa się mit o jego

nieograniczonej chłonności. Coraz silniejsza jest konkurencja eksporterów z 
innych krajów, szczególnie z Niemiec. Można więc przypuszczać, że obroty w 
handlu z krajami b. ZSRR w najlepszym przypadku utrzymają się na poziomie 
ubiegłorocznym. W  S

Udział ZSRR, państw b. ZSRR i RFN w polskim 
handlu zagranicznym w latach 1989-1991.
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Z artykułu 26 ust. 1 p. 7 i 8 ustawy o podatku dochodowym od osób fizycznych wynika że podstawę 
obliczenia podatku dochodowego stanowi dochód po odliczeniu kwot wydatków
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Rozporządzenie w rozdziale 3 określa: 
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r t p o S z e S f gaJą 'CZen'U d° Ch° dU ° raZ MSady ° d,iczania tych wydti.ków (zob Ppar 9

n iep^osPraw nvm H n^nnQ i^SZ‘0nyCh' “ le rehabilitacyj"e P™ * podatników będących osobami 
u f  y bposiadaJ;tcym ,nautrzymaniu osoby niepełnosprawne podle°aiaceodliczeniu 

od dochodu oraz podstawę odliczania tych wydatków (par 10 rozporządzenia) J
^  Rozporządzenie wprowadziło również dodatkowo zwolnienie od podatników niektórych dochodów.

T  rodzinnych d |a sierot zupełnych, co uzasadniają względy społeczne, 
zasiłki chorobowe i macierzyńskie wypłacane rolnikom, pozostają one w związku z. praca w 

gospodarstwie rolnym, ktorego dochody nie podlegają opodatkowaniu
dodatki z tytułu wzrostu podstawowych cen artykułów spożywczych dodatki te w ystenuh i„ż 

tylko szczątkowo, gdyż w zasadzie włączone zostały do wynagrodzeń występują juz

l y r n S S * * - » " * " < •  “  1 > » » «  *  “ " “ ji * *
dochody ze źródeł przychodów położonych w państwach, z którymi Polska nie zawarła umów o 

U U Ig [z  a wyszkoleni)eOPOdatkOWania’ ZW0'nienie t0 będzie stosowane na zasadzie wzajemności.

Osoby fizyczne prowadzące działalność gospodarczą, w tym również w formie snółki nnw n 
W ^mach°nr ! k0m?"dy*0wej ju b spółki jawnej, uprawnione do szkolenia uczniów i zatrudniające

*  -  “ ki
„ ^ ! n a,f;r łU wyszk0!enia pracownika polega na obniżeniu podatku należnego za okres od miesiąca 
jącą: g°  P°  mlesl^cu' w którym została wydana decyzja o przyznaniu ulgi o kwotę odpowiada-

m t a t a S f e  najniższemu wynagrodzeniu miesięcznemu pracowników, określonemu na 
do 24 nViesięcy zak0ncz0n0 szkoleme Pozytywnym wynikiem egzaminu -  przy okresie szkolenia

. i E S Ś S f ”  wynagrodzeniu -  o W * .  w yiej m ow . _  przy „ k„ sie 

Przytoczone wyżej kwoty podwyższa się:
—  o 20% podatnikom, którzy prowadzą działalność gospodarczą w miejscowościach o liczbie 

rainymanC° W 5 Z* W gm 'naCh °  Szczególn>'m ^grożen iu  wysokim bezrobociem struktu-

D r ^ o w ^ PnnHatnikr ’ ^  W Ci‘lgU r° ku Podatkowego zakończyli szkolenie więcej niż jednon , 
P°dwyzka P o s łu g u je  z tytułu zakończenia szkolenia pozytywnym wynikiem egzaminu 

Wniosek o przyznanie ulg, z tytułu wyszkolenia pracownika składa się w Urzędzie^ Skarbów m 
właściwym w sprawach podatku obrotowego i dochodowego w terminie jednego miesiaca od daty 
złozema przez pracownika egzaminu kończącego naukę zawSdu lub od d a t?  zakończenia przez^ucznh 

^odbywania u podatnika praktycznej nauki zawodu. y ^  "s

małym obrotem od 600 min do 2 mld zł będzie 
przysługiwała możliwość dobrowolnego stania się 
podatnikiem. Zwolniona od podatku będzie sprze­
daż nisko przetworzonych artykułów żywnościo­
wych, produktów gospodarki rolnej, hodowlanej i 
leśnej.

Istotą nowego podatku będzie jego wielofazowość.
Ma być on pobierany we wszystkich fazach obrotu: 
produkcji, importu, sprzedaży hurtowej i detalicznej. 
Projekt ustawy przewiduje stawkę podstawową podat­
ku 22% i obniżoną7%. Stawka 22% będzie faktycznie 
niższa od obecnie stosowanej 20 % stawki podsta wo- 
wej w podatku obrotowym (podatek będzie liczony w 
zupełnie inny sposób). Podstawę opodatkowania stano­
wić będzie w każdej fazie obrotu tylko ta częśćdochodu, 
która w tej fazie przybyła (czyli wartość dodana). Kwo­
ta, którą podatnik będzie musiał wpłacić do Urzędu 
Skarbowego to różnica między kwotą podatku obliczo­
ną od wartości sprzedaży, a kwotą podatku zapłaconego 
przy zakupach.

Stawka obniżona (7%) będzie stosowana do nie­
których środków produkcji rolnej, leków, ubrań dla 
dzieci, itp. (około 30 pozycji wymienionych w za­
łączniku do ustawy), a w okresie przejściowym 
także do większości materiałów budowlanych i ro­
bót budowlano-montażowych związanych z miesz­
kalnictwem. Oprócz wymienionych dwóch stawek 
projekt zakłada istnienie tzw. stawki zerowej. Nie 
należy utożsamiać jej ze zwolnieniami od tego po­

datku. Będzie ona stosowana do eksportu towarów 
i usług. Eksporter uzyska uprawnienia do otrzyma­
nia zwrotu podatku (podobnie jak  w innych krajach) 
zapłaconego w poprzednich fazach obrotu. Stawką 
22% lub 7% opodatkowany będzie również import 
w celu wyrównania warunków konkurencji.

I rzewiduje się także wprowadzenie odrębnego 
podatku akcyzowego. Objęta nim będzie sprzedaż 
towarów o charakterze monopolowym i wyroby 
przemysłu tytoniowego, spirytusowego, rafineryj-'
nego i niektórych towarów 
standardowym jak sa­
mochody osObowe, 
broń myśliwska, itp. 
Podatek akcyzowy bę­
dzie jednorazowy, nie 
będzie odliczany w na­
stępnych fazach obro­
tu. Obowiązani płacić 
go będą producenci i 
importerzy wymienio­
nych w ustawie towa­
rów. Projekt przewi­
duje stawki maksy­
malne podatku akcy­
zowego (80%), a ich 
ustalenie pozostawia 
się decyzji ministra fi­
nansów. Podatek 
akcyzowy zostanie 
ustalony na takim po­
ziomie, aby na dzień 
przed wejściem w ży­
cie ustawy, kwota 
obowiązującego do te­
go czasu podatku ob­
rotowego na dany wy­

rób, została rozłożona na dwie równe części: odpo­
wiadającą podatkowi od towarów i usług, i podat­
kowi akcyzowemu.

Z doświadczeń krajów, które wcześniej wprowa­
dziły VAT wynika, że w momencie wprowadzania 
najprawdopodobniej spowoduje on wzrost cen. Z a­
kłada się, że w przypadku inflacji zakres opodatko­
wania będzie rozszerzany, a stawki zmieniane. Mi­
mo przewidywanego ogólnego wzrostu cen, niektó­
re artykuły przemysłowe powinny potanieć.

Włodzimierz STOBRAWAcharakterze ponad

Stawki podatku VAT 
w wybranych krajach EWG

K r a j U l g o w e P o d s t a ­
w o w e
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H i s z p a n i a 6 1 3 3 3
R F N 7 1 4
W .  B r y t a n i a 0 1 7 , 5
F r a n c j a 2 , 1 / 5 , 5 1 8 / 6 2 2
H o l a n d i a 6 1 8  5
W ł o c h y 4 / 9 / 1 2 1 9 3 8
D a n i a _ 2 5
P o l s k a 7 2 2 -

r
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W ahania kursów  akcji
Kursy akcji ulegają wahaniom krótko -  i długookresowym, wywoływanym nrzez różne ezvnnilri 

PQnLM ^, ird n a lfm ,t eS'^ l"'ZaS<J za 'e/'^  Pfzede wszystkim od roniow TO ^ danego prKdsfębforstwa' 
sytuacia ekonomie n °n° f 'ementem ,całe8° systemu gospodarczego, na wysokość kursu wpływ ma 
przedsieWorstwa *P" "yfCZnf Panstwa. Na utrzymanie się wysokiego kursu mogą liczyć także te 

Na wahani, t  ą aStyCZme reaS°wać na zmiany sytuacji gospodarczej.
podw Sa kursuUrdo7ar a ^ o T / OWmeŻ P0' ^  pieniężna' dewizowa j gospodarcza. Na przykład 
wyroby i spadek kuntów akHi^\feh r*'*6 u ? ° St n°t0Wf n akcJi Przedsiębiorstw eksportujących swe 
Czesto Jiek fre ,; »,J Y SWq ProdukcJe °Pierają na surowcach importowanych,
realnych fkutków Swahownie "a typu decyzje gospodarcze jeszcze przed wystąpieniem ich

s ż e S a l i PU S ™ S ‘OWe' na ?rZyklad Sp° ry m* dzy dyrekcją a pracownikami, czy w 
nkeil p i  i K ? y zr  i ą  zaw°dowymi a rządem, także wywołać mogą wahania kursów

p ó s Ł y  7b,>emy P° PrZef Ć na kom ro|owaniu kondycji tylko tych przedsiębiorstw których akcje 
obrocie Tiełdnu/ .^ m n is m y  informacje na temat wszystkich firm, których akcje u c S c z ą  w 
S ^ S ^ ^ 0CZynanr ł^ P ań - o w y c h  i sytuację międzynarodową. Największy 
po naiwvższei A hl f y jąCi  szczęsl,w^ -  k,orynl “da się kupić akcje po cenie najniższej i sprzedać 
wywołać zmiany L r s , r lk8ni!n mL‘Mmy ac.pod uwaSę wszystkie możliwe czynniki, które mogą 
Tzcześi h  nnn kursu akcJ’- ° P rocz tego niezwykle przydatna jest intuicja i przysłowiowy łu 
R łe^ m fe  T eYa,Z n,ektHre wahania kursów tttoga nie mieć żadnego racjonalnego u z a la Z e n ia  
d n i u l S n y £ ' r y T k u b e z n i f  kapi' ałU W akcj“chjedn^  fi™ y lub dokonywanie zakupu w jednym 
PieniąX e k t S m  heHk be /p 'e‘ f meJszy J f 1 zak“P częściowy. Nie należy także kupować akcji za 
momentu kinn-. ^ Ce,P0lm ;bne',Trzeba stworzyć sobie warunki swobodnego wyboru

V ______________________  C IU Ł A C Z



Moim ulubionym zwierzakiem jest mój piesek Gucio. Ma on zaledwie cztery 
miesiące i parę dni. Jest bardzo mały jak na swój wiek, więc wszyscy mówią, ze 
bedzie nieduży. Ma czarną sierść, a na brzuszku mały, biały krawacik. Łapki poł 
na pół biało-czarne. Zęby ma ostre dlatego, że codziennie gryzie swoją kosc, a 
jak czegoś nie chce to zaraz płacze.

Nadesłała Żaneta Łyskawa
z Głogowa

Bambo w samochodzie

Bambo

Bambo z piłką

Ania i Bambo na spacerze

Brzoskw inia, owszem , nawet dorodna, 
no ale po co jej taka duma, 
w sadzie to skromność jest najważniejsza, 
a tej nikt oprócz jabłoni nie ma...

Taka czereśn ia : w iększa od wiśni, 
może owoce ma pożyteczne, 
ze swej urody za ś  tak s ię  pyszni, 
że wobec innych drzew aż niegrzecznie...

Agrest, porzeczki, prawda niewielkie, 
ale ich skrom ność chwyta za serce ; 
sto ją cichutko w kącie ogrodu
i podziw iają złotą renetkę.

Zenon Czarnecki 
Fragment rysunku Basi S tyś z Zabłocia 

(nadesłany na konkurs “Wiosna")

+ —Tato, jutrowszkole jest zebranie 
dla wybranych.
— Tak? A kto na nim będzie?
— Pan dyrektor, pani wychowaw­
czyni i ty...

♦ Rozmawiają dwie muchy:
— Ale ci ludzie są dziwni. Budują 
mieszkania z takimi pięknymi sufi­
tami, a potem chodzą po podło­
gach.

♦ — Mój pies jest taki mądry, że jak 
wraca do domu ze spaceru, to 
dzwoni do drzwi!
— A mój pies ma własne klucze do 
mieszkania!

Żarciki przysłał nam 
Ireneusz Mazurkiewicz z Głogowa

Jabłoń z  ukosa patrzy na gruszę:
Cóż za dziwoląg z tej gruszy!
Owoce u niej jak ieś podłużne, 
miękkie, so czyste , pachnące bardzo, 
ale gdzie u niej czerwień jabłuszek, 
gdzie zapach soku o winnej barwie...

Albo i śliw a: stoi jak dama, 
jakby to dla niej był cały ogród. 
Stroszy się , puszy, a pod listkami 
garstka owoców jak mdły winogron..
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K U P O N  N R  5
IM IĘ, N A Z W IS K O , A D R E S

R O Z W I Ą Z A N I E

W  każdym  M agazynie (p ią tek ) i w każdym  W eekendzie (sobota), zam ieszczam y 
blok łam ig łów ek —  ła tw ych  i tru d n ie jszy ch  o raz  n u m ero w an y  k u pon . Z  każdego  
b loku  należy  rozw iązać co n a jm n ie j je d n ą  z p roponow anych  łam ig łów ek. K ażdy  
C zyteln ik , k tó ry  sko m p le tu je  w ten  sposób rozw iązan ia  i kupo n y  z całego m iesiąca 
i p rześle  je  do  zielonogórsk ie j siedziby red a k c ji “ G azety  N ow ej”  z dop isk iem  “4 x 
10", weźm ie u d z ia ł w losow aniu  je d n e j z cz terech  n ag ró d  po 10 m ilionów  złotych.

Uwaga, w losowaniu biorą udział w y ł ą c z n i e te osoby, które nadeślą komplet rozwiązań z 
całego miesiąca wraz z kuponami oznaczonymi kolejnymi numerami. Majowe kupony będą nosiły
od ] do 8, co oznacza, ze należy rozwiązać osiem łamigłów ek z kolejnych wydań.

Jedna osoba może nadesłać nieograniczoną liczbę kompletów kuponów.
Rozwiązania prosimy przesyłać łącznie tylko raz w miesiącu z dołączonymi kuponami ze wszy­

stkich wydań Magazynu i Weekendu. 1 y
e k e n d ż ^  zostaną rozlosowane do dziesiątego każdego miesiąca, a wyniki opublikujemy w We-

X— ______________  _____ ■* ' ję S 'i_____  ' Jr ■ 1 zizzzz

P r z y d a  C i  s i ę  

1 0  m i l i o n ó w ?  
N i e  ł a m  g ł o w y ,  

r o z w i ą ż  ł a m i g ł ó w k ę  

w  k o n k u r s i e  

“ 4  x  1 0  m i l i o n ó w ”

z o z p / ę r o j ć
G t o s a

e ty s A r o -  

w  s r e o -

n .  n a  r » A s / e

C /tłA N ) rłU JH SK  
Z JćtlAiy— 

S Oo o 3 0  u  
w y

w o -
'Y i .£ U 4 T y * J A

DZA
a  t e r o -

▼
*

w " "  V " "

GZGŻSf/M
,2  XĄąX>AQ-,

fc

t e k / y
OOPŁYH
# z £ * r /
Ą&AKS fc

M / ą z
s z y p u -
k K O tjy

►
G £*. i p o ~
LIT7KJAP.

m & 3 -
/ + Z 9 J

L-

Rebus
Rozwiązanie jednowyrazowe. “M”

rz-----
7 2 3

IH 5
5 6 i

17, ■ ■ 7
2 I

d 1 ____3

J

m _______ Sl:9 r : f i 1 4 |10
1 3

i i

_______
1 2

3

1

1 m m
1 3 1 4 □ 1 5

7

I1 6
____ 4 11

r
■ ■ 1 7

1 2 □
i

is 1 1 9 ! 1
um!

19 ■ 1 0 □
n

1

Litery z dodatkowo ponumerowanych pól w prawym dolnym rogu czytane od 1 do 14 
utworzą ostateczne rozwiązanie — przysłowie polskie.

Poziomo: 4.ubiór nocny, 7.gwara złodziejska, 8.stado wilków, 9.roślina ozdobna z rodziny 
zbozowych, lO.kobiecamarynarka, 13.uciecha, wesoły nastrój, ló.bywapodeszczu, 17.maiówka 
wycieczka, 18.interesant, 19.strapienie, męka.

Pionowo: I.gatunek pokrzewki, 2.ośIa kiełbasa, 3.pięknie ubarwiony ptak, 5.popuIamy cukie­
rek, ó.styl z czasów Ludwika XV, ll.strzęp, kłak, I2.kandydat do małżeństwa, konkurent 
U.porywczy człowiek, impetyk, 14.naprawia dachy, 15.wyrąb drzew.

________________________________________  “CEM”

Krzyżówka
Litery z pól ponumerowanych w prawych dolnych narożnikach 
napisane w kolejności od 1 do 13 utworzą końcowe rozwiązanie.

Poziomo: I.wiertło, 4.kalmus, ajer, 11.liściasty obrazek, 13.lichy 
utwór literacki, 14. rzeka w starożytnej Grecji (Arkadia), ló.choroba z 
siąkaniem, 17.wódz Kozaków, 19.koniec rei, 20.bieg sprawy, 21 .płaski 
statek towarowy, 24.skandynawska jednostka monetarna, 25.włochaty 
prasłoń, 26.okrzyk zdziwienia, 27.okrąg podległy władzy bana, 28.cho- 
dzi tyłem, 29.mieszkaniec starożytnej Dacji, 30.epidemia, 32.brzego- 
wiec, 34.miasto w pd. Belgii, 35.miłośnik, 37.stolica Jemenu Północ­
nego, 38.miejscowość nad jeziorem Becharow na Alasce, 39.imię Pin- 
kertona.

Pionowo: I .słonawe jezioro na Węgrzech, 2.dobry mówca, 3.miara 
gruntu, ó.potwierdzenie, 7.zakładnik, 8.wirnik, 9.natarcie, lO.cyrk lo­
dowcowy, l2.okręg administracyjny w dawnym Egipcie, 15.pistoIet 
bębenkowy, 18.modlitwa muzułmańska, 22.węglowodór nasycony, 
23.dawna gra w karty, 25.tkanina ścienna, 26.rodzaj ligawki kaszub­
skiej, 27.owoc tropikalny, 28.hinduski laureat nagrody Nobla, 29.bije 
waleta, 3 1 .dostojnik abisyński, 32.surowiec na opium, 33.egipskie bó­
stwo księżyca, 36.symbol radu.
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NIF JFSI TO KLASZTOR JfDNfGO
Z prof. Antonim Zydroniem dyrektorem  Instytutu W ychowania Plastycznego W SP w Zielonej Górze 
oraz wykładowcą Zenonem Polusem zastępcą dyrektora, rozmawia W ojciech Śmigielski

— Czym się panowie kierowali powołując instytut?
A.Z. — Nie my go powoływaliśmy tylko uczelnia, 

myśmy tylko zostali zaangażowani do tego celu. Wszy­
stko powstało pod prąd, w tej chwili likwiduje się przed­
miot wychowanie plastyczne w szkołach, ale wierzę, że 
tacy fachowcy będą potrzebni, a to się wiąże z nadaniem 
temu przedmiotowi w szkolnictwie właściwej rangi. 
Ponadto, skoro eliminuje się przedmiot ze szkoły to cała

fera zjawisk z nim związanych musi zaistnieć na 
nnym planie. Ponieważ jest to szkoła pedagogicz- 
la, to jej absolwenci otrzymają uprawnienia na- 
iczycielskie, ale jednocześnie staramy się ich 
:ształcić tak, by stali się kimś w rodzaju animatorów 
ultury plastycznej. By mogli działać w muzeach, 
aleriach, w mass mediach, myślę o pisaniu o sztuce 
w instytucjach, które wykorzystują działania pla- 
tyczne, jako czynnik integrujący, terapeutyczny
/śród ludzi upośledzonych czy niepełnosprawnych.
Jie jest to zatem tylko klasyczne nauczanie.
— Czy nie za dużo tego, jak na skromny instytut?
A. Z. — Kultura jest traktowana jak kwiatek do 

ożucha. Mówi się, że jesteśmy za biedni. Ale nikt nie 
lówi, że jesteśmy biedni, bo brak nam pewnych warto- 
:i kulturowych. A kultura to obszar niepodzielny. Jakaś 
iąstka kultury plastycznej w niej jest i inwestowania w 
ią nie można odkładać na później.
— Ale co z tego będzie miała Zielona Góra?
Z. P. — Kultura plastyczna jest w naszym mieście 
locno osadzona Jest aktywne artystycznie i organiza- 
irsko środowisko plastyczne, bylo “Złote Grono”, 
Spotkania Rzeźbiarskie”, jest “Biennale Sztuki Nowej”, 
st BWA, muzeum, galerie prywatne i związkowe, a 
iwet alternatywne. I w końcu jesti szkolnictwo: średnie 
teraz już wyższe. Obraz wspaniały. Z drugiej jednak 
rony na wernisażach są pustki. Kultura plastyczna jest 
ynikiem istnienia tych instytucji i artystów, ale po 
ugiej stronie jej nie ma. WSP dbała raczej o kulturę 
Dwa kultura obrazu była zaniedbywana Instytut jest i 
) to, aby tę sytuację odwrócić, przyczynić się do po­

wstania zastępu osób, które będą pośredniczyć mię­
dzy dziełem artysty a odbiorcą.

— Jak to w takim razie jest — chcecie kształcić 
nauczycieli, czy krytyków?

A. Z. — Nauczycieli, ale nie tylko. Nie wolno nam 
wypuszczać bezrobotnych, gdyby dziś już byli absol­
wenci, to pracy by nie znaleźli. Gdy będą przygotowani 
szerzej to łatwiej sobie w życiu miejsce znajdą. Profil 

instytutu jaki proponujemy jest 
dosyć szeroki. Jest to uczel­
nia, która działa w pewnym 
obszarze geograficznym, 
który jest trochę pusty. Pas 
środkowy Polski jest dosyć 
dobrze wypełniony uczel­
niami plastycznymi — Kra­
ków, Łódź, Warszawa, 
Gdańsk, Poznań. Wschód 
jest pusty i zachód poza 
Wrocławiem jest pusty. 
Oczywiście my nie jesteśmy 
uczelnią plastyczną, ale mo­
gą się z naszych absolwen­
tów wyłonić artyści. Zdol­
niejsi mogą zostać przyjęci 
na skrócony kurs do uczelni 
plastycznej i uzyskać dy­
plom plastyczny. Myślę, że 
niedługo będzie u nas jak w 

Europie, a tam jest konieczny dyplom pedagogicz­

ni

ny, a nie uczelni artystycznej. Ważne jest to, co kto 
umie.

— W środowisku zielonogórskim bardzo różnie 
mówi się o instytucie, niektórzy mówią nawet, że 
wyjdą stąd ludzie upośledzeni, skrzywieni w jednym 
kierunku. Niewielu miejscowych artystów znalazło 
tutąj zatrudnienie.

A- Z. — Nie można było zatrudnić więcej osób z 
Zielonej Góry, ponieważ istnieją wymagania, które okre­
ślają wykształcenie pedagogów. Docelowo w instytucie 
powinno pracować 8 profesorów. W Zielonej Górce ich 
nie ma więc trzeba było sięgnąć do uczelni ościennych. 
Chcemy kształcić własnych asystentów i paru już zatrud­
niliśmy. Kształtowanie uczelni wyższej to proces długi. 
Myślę, że w ciągu 10 lat dorobimy się własnej kadry. W 
Poznaniu do dziś mamy profesorów dojeżdżających, to 
jest bardzo ożywcze, pólobnie będzie w Zielonej Górze.

— Ale jak odpowiedzieć na zarzut, że szkoła będzie 
kształciła przyszłych instalatorów na modłę Zenona 
Polusa?

Ą- Z- - To jest tak — dłużej klasztora, niż przeora 
Dzisiaj instalacje są modne, one mogą minąć, nic nie 
szkodzi, że ci młodzi nauczą się je robić. Co będzie robił 
Polus za lat dziesięć nikt nie wie.

Z. P. — Pracowni instalacji nie prowadzimy.
A Z. Studenci muszą mieć kontakt ze sztuką 

współczesną. Proces kształcenia tak trzeba prowadzić, 
żeby młodzi czuli się włączeni w to, co jest aktualne, ale 
jednocześnie uczyć pewnych wartości, które są trwałe.

Z. P. Pole sztuki dziś się bardzo rozszerzyło. Nie 
można odcinać się od instalacji, performerów, ale też 
przynajmniej na pierwszym roku trzeba uczyć bardzo 
rzetelnego rysunku.

A.Z. Od przyszłego roku przychodzą Berdyszak i 
Kortyka zupełnie inni artyści, to na pewno wpłynie 
na większą różnorodność. Chodzi o taki skład pedagogi­
czny, by niebyt to klasztorjednego wyznania. Wówczas 
studenci zobaczą z bliska, jak różnorodny jest świat 
sztuki. Zresztą jest wśród nas Jan Gawron, klasyczny 
malarz, dlaczego się jego nie dostrzega

Bałbym się jednak tego bezpośredniego skoku 
młodych w nowoczesność, tym bardziej, że nie sądzę 
by to był wybór świadomy.

A- Z- —To nie są wybory świadome, to moda ale tego 
się nie da uniknąć.

— Konkretnie zatem — jakie pracownie instytut 
posiada i czego uczy?

A. Z. — Mamy malarstwo, rysunek, działania i stru­
ktury wizualne. Od przyszłego roku będzie pracownia 
wideo i grafika warsztatowa Docelowo — fotografią 
pracownia komputerowa, elementy grafiki projektowej. 
Jeżeli chodzi o przedmioty teoretyczne to jest historia 
sztuki, psychofizjologia widzenia wiedza o działaniach 
t strukturach wizualnych. Dojdzie pedagogika i metody­
ka. Staramy się też zapraszać ciekawych ludzi z różnych 
dziedzin na wykłady monograficzne. Będą też plenery i 
praktyki.

— Jaka młodzież trafiła do instytutu. Czy przewa- 
żąją wśród nich kandydad na nauczycieli, czy wszy­

scy mają ambicje artystyczne?
A. Z. — Po pierwszym roku są oni jeszcze zbyt mało 

skrystalizowani. Nasza ocena jest bardzo pozytywna, 
tym bardziej, że ci młodzi wchodzili rok temu w coś, co 
nie istniało, a zaczynało się. Nie było starszych kolegów, 
przykładów. Na wyrokowanie o ich zdolnościach arty­
stycznych jest za wcześnie.

— Trafili do was uczniowie liceum plastycznego?
Z. P. — Przyjęliśmy stamtąd osiem osób.
A. Z. Z tą grupą mieliśmy spore kłopoty, bo liceum 

jest po prostu bardzo złe. W ogóle licea plastyczne w 
Polsce są raczej złe. Przewodnicząc ogólnopolskiej ko-

i

misji konkursowej na prace licealistów mogłem się 
temu przyjrzeć. Obraz był nędzny. Kiedyś licea były 
bardzo dobre, bo uczyli w nich dobrzy artyści. Dzi­

siaj jest inaczej. Trzeba je zlikwidować, albo zrefor­
mować dając im przede wszystkim porządną kadrę.

— Czyli ci, którzy nie mieli za sobą epizodu liceum 
lepiej się sprawdzili?

A. Z. — Byli łatwiejsi do kształtowania. Ci z liceum 
przyszli z gotowymi schematami i w piewszym okresie 
byli ślepi na to, czego się od nich wymaga Mało tego oni 
byli pewnym autorytetem dla tych, którzy tych doświad­
czeń nie mieli. Ale już. się to skończyło.

Z- P-— To jest o tyle trudne, że studenci pracują dosyć 
samodzielnie. Nadzór pedagogów jest prowadzony z 
pewnego dystansu. W proces twórczy nie można inge­
rować, można go jedynie inspirować. Uczyć postrzega­
nia rzeczywistości.

—Jak panowie oceniają wystawę prac studenckich 
po pierwszym roku nauki?

A- Z. — Patrząc z dystansu, na pracownie kolegów 
sądzę, że rezultat jest bardzo dobry. To nie jest wystawa 
w BWA i kryterium poziomu artystycznego nie odgrywa 
tu takiej roli, chodzi o obraz pewnego poziomu naucza­
nia. Rezultat może ma usterki, ale widać, że oni się wiele 
nauczyli.

Z. P. — Bylo na wystawie dwóch profesorów, którzy 
podejmą pracę w instytucie od jesieni, Stanisław Kortyka 
i Jan Berdyszak i ich opinie były bardzo pozytywne.

-— Zatem konkurencja dła zielonogórskich plasty­
ków rośnie.

A. Z. — Tak, i z tego wszyscy powinni się cieszyć. 
Jeżeli się działa w mocniejszym środowisku, to działa się 
sprawniej, korzystają na tym wszyscy.

z  p  — W czasie rozmów z przedstawicielami obu 
związków artystycznych zyskaliśmy zrozumienie. 
Choć na pierwsze zaproszenie nikt nie przyszedł. 
Instytut przyciąga młodych, którzy teraz kończą wy­
ższe studia. Środowisko zielonogórskie jest wiekowo 
dosyć zaawansowane; zastrzyk młodej krwi się przy­
da.

— Czego życzyć na następny rok?
A-,z - — Chcielibyśmy też, aby galeria szkolna nie 

mieściła się w szkole, ale poza nią i służyła również 
miastu, dodatkowo prowadząc dokumentację, wideo­
tekę, księgozbiór dotyczący sztuk plastycznych, czy­
telnię. Ten pomysł jeszcze nie uzyskał akceptacji, a 
wart jest tego.
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Reklama Twojej Firmy, na setkach tysięcy 
kolorowych kart nowej edycji Loto Nowej może 
się codziennie przez 2 miesiące utrwalić i dotrzeć 
do zwielokrotnionej liczby potencjalnych Twoich 
klientów. Zależy to tylko od Ciebie.

I\la karcie 
pozostało już 
niewiele miejsca -
CZEKAMY NA CIEBIE TYLKO DO 24 CZERWCA

NR 128 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 19 - 21 CZERWCA 1992 G a z e t a N ó w a
WYDANIE 1
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S a k r a m e n t e m ,  a  p r z y  c z t e r e c h  o ł t a r z a c h  ś p i e w a n e  s ą  f r a g m e n t y  P i s m a  Ś w i ę t e g o .

O b c h o d y ,  t e g o  r u c h o m e g o ,  ś w i ę t a  z a i n a u g u r o w a n o  w  1 2 4 6  r o k u  w  B e lg u ,  

w  d i e c e z j i  L i e g e ,  n a t o m i a s t  w  P o l s c e  j a k o  p i e r w s z y  ś w i ę t o  B o ż e g o  C ia ł a  
w p r o w a d z i ł  w  1 3 2 0  r o k u ,  w  d i e c e z j i  k r a k o w s k i e j ,  b i s k u p  N a n k e r .

G ło g ó w
Uroczystości Bożego Ciała odbyły się w trzech parafiach. W parafii MHosierdzia Bożego rozpoczęły się mszą o godzinie 

8 30 nasteonie procesja wiernych przeszła ulicami Jagielońską i Łokietka w kierunku Królewskiej. ri,.nj0
W oarafn Najświętszej Marii Panny, Królowej Polski święto zainaugurowano mszą przy ołtarzu po owym o godzinie „ r„ Pl, itnna Kosmonautów Polskich i Gwiaździstą, by powrocie do kościoła.

wierni przeszli rondem
Konstytucji 3 Maia i Aleją Wolności do kościoła św. Klemensa.

Na trasach wszystkich procesji ustawione były ołtarze. Jak zwykle, to |edno z najuroczyscie) 
obchodzonych świąt kościelnych zgomadziło tysiące wiernych z Głogowa i okolic.

G o r z ó w  W lk p .
O aodzinie 11.00 spod katedry wyruszyła procesja, która zatrzymując się przy ołtarzach 

ustawionych wzdłuż ulicy Chrobrego, z Najświętszym Sakramentem dotarła na plac Grun­
waldzki, adzie ks. biskup ordynariusz Józef Michalik udzielił wiernym błogosławieństwa. 
Zwrócił się też do zebranych słowami: “W tym modlitewnym przemarszu ukazaliśmy 
urzędy, miejsca pracy, którą wszyscy katolicy, wszyscy ludzie kultury polskiej i 
chrześcijańskiej na ten czas zawiesili. Niosąc wspólnie ten Najswiętszy Sakrament, 
pochylając się nad nim i klękając w pyle ulicznym, wydobyliśmy razem z głębi 
naszych serc nie slogan, ale czyn z wiary, klękając nie przed drugim człowiekiem, nie 
przed ideologią, nie przed pieniądzem, będącym nadzieją wielu w dzisiejszych cza­
sach, ale przed Chrystusem, który pomaga nam pokonywać szatana w codziennym
życiu”. v
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dziewicze sumienie “bohatera ,publikacji.

szczegółami własnej biografii, że wytoczyła autorowi tekstu 
sprawę sądową. Z wyraźną “Schadenfreude” nie omieszkała 
powiadomić o tym na swoich lamach “Gazeta-Lubuska"• ti f l ___^^HUł.nnn>i onłnr nnhlitaPli flfWlP-

W działalności Mariusza S. nie zabrakło oszustw podat­
kowych, czerpania korzyści finansowych w postaci podwój-
neqo oprocentowania, uzyskiwanego dzięki uczestnicze- powiaoomic o tym >« » * '  ®i«~> '
niu w systemie tzw. oscylatora, machinacji związanych z Właśnie ża pośrednictwem tej gażety autor publikacji dowie-
uzyskaniem wielomiliardówych kredytów bankowych dla ™ ™ .... hancik" nałn 7a*a wsadźenia ao za
firm, z którymi był związany. W praktyce, jak wynikało z 
materiałów zaprezentowanych Czytelnikom, działalnośćnidieiiaiumr
Mariusza S. sprowadzała się do wykoizystywaraa niespójne- 
go systemu finansowego dla osiągania korzyści majątkowych 
i zwykłego żerowania na tej części społeczeństwa, która 
sfinansowała udzielony mu kredyt bankowy w wysokości 23 
miliardów złotych. Pieniądze te “zniknęły’ i nie sposób dzisiaj 
wyegzekwować od dłużnika spłaty ogromnej sumy.

Okazało się, że z postacią “bohatera” publikacji utożsa­
mia się co najmniej kilka różnych osób, przy czym jedna z 
nich na tyle konsekwentnie doszukała, się analogii ze

dział się, że “lubuski Bagsik" pala żądzą wsadźenia go za 
kraty—co dowodzi, iż konkurencja dwóch gazet na naszym 
lokalnym tynku przynosi niekiedy pozytywne rezultaty.

Osoba, która wbrew solennym zastrzeżeniom autora, iz 
“jakiekolwiek podobieństwo jest czysto przypadkowe”, a 
personalia osób i nazwy firm występujących W publikacji 
zostały zmienione, zidentyfikowała Się z Mariuszem S. — 
za pośrednictwem kancelarii adwokackiej skierowała do 
Wydziału Karnego Sądu Rejonowego w Zielonej Górze 
stosowny akt oskarżenia. Oto treść tego dokumentu:
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R e d a k c i a  Uwaga poszkodowani 
o t r z y m a ł a  przez Rzeszę

Fundacji Polsko-Niemieckiej “Pojednanie”. Omówiono dotychczasową działalność Stowarzyszenia i Fundacji, a także

to skutek wystąpień telewizyjnych i radiowych przedstawicieli Fundacji, podano bowiem wysokosc przyszłej pomocy
1 w * ! ? a S K  wyjaśniamy kryteria, jakim według przepisów Fundacji odpowiadać ma
kâ dydat̂  otalmani^p^cy  ̂Nasze wyjaśnienia nie zawsze jednak trafiają im do przekonania; zdarzają się nawet 
sytuacje konfliktowe. Tą drogą pragniemy więc wyjaśnić niektóre problemy.
’ czytaj str. 14 ___________

Podatki
Relację z dyżuru przy redakcyjnym telefonie w sprawie podatków od spadków i 

darowizn oraz podatku dochodowego od osób fizycznych, opublikujemy w ponie­
działek 22 bm.

M iasto  w  „ A re n ie ”
( k o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  z  P o z n a n i a )

Stoiska 38 miast, od Zduńskiej Woli po Warszawę obejrzeć można w poznańskiej 
“Arenie” podczas trwającej od 14 do 21 czerwca pierwszej Wystawy Gospodar­
czej Związku Miast Polskich. Miejsce i termin nie są przypadkowe, a autobus z 
goszczącymi na Międzynarodowych Targach Poznańskich biznesmenami docie­
ra tu co godzinę.

Do środy zbyt wielu ich jednak nie było. 
Barbara Goczał przedstawicielka Gliwic 
jest zdania, że wystawa powinna być jed­
nak na terenie targów. Danuta Szczepa­
niak z Lublina oraz Iwona Barcz z Trój­
miasta mają z kolei zastrzeżenia do rekla­
my i promocji tej imprezy.

Nie wszyscy jednak narzekają. Bydgo­
szczanie są zadowoleni, bo mieli już gości 
z Hiszpanii, zainteresowanych turystycz­
nymi walorami regionu, a także z Niemiec 
i Holandii.

Nasze zielonogórskie stoisko, gustow­
nie zaprojektowane i wykonane przez 
"Reklamę" i Jolantę Zdrzalik, też bez 
przerwy odwiedzają goście. Niektóre roz­
mowy nie kończą się tylko wymianą wizy­
tówek. Prezydent Roman Doganowski

“w ciemno"—jak mówi — kupił propozycję 
pewnej firmy, która chce za darmo ustawić 
w mieście kontenerowe, przenośne szalety.

Fotogramy pokazują uroki Zielonej Gó­
ry, a na kilku metrach kwadratowych 
“w telegraficznym skrócie" prezentują się 
przedsiębiorstwa, które—nie ma co ukry­
wać — za to zapłaciły — m.in. Novita, 
Izolacja, Lubuska Wytwórnia Win, Ze­
fam, Zakłady Piwowarskie, Polmos, 
Lubtour, Zielonogórskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Drzewnego.

W dniu otwarcia wystawy premier Wal­
demar Pawlak oglądał nasze stoisko po­
pijając “przez słomkę 'Capri bitter” właś­
nie z Polmosu...

Jacek PATALAS

r e z y d e n t  G e o r g e  B u s h  o b i e c a ł  w y ­

s ł a ć  “ n i e z w ł o c z n i e ”  d o  M o s k w y  
c z ł o n k ó w  a m e r y k a ń s k o  - r o s y j s k i e j  

k o m is j i  d o  s p r a w  ż o ł n i e r z y  z a g i n i o ­

n y c h  i j e ń c ó w  w o j e n n y c h .

G d z i e  s ą
J e ń c y ?

Mają oni pójść tropem wskazanym w poniedziałek i we 
wtorek przez prezydenta Borisa Jelcyna i ustalić, czy w 
Rosji znajdują się jacyś żołnierze ameiykańscy wzięci do
niewoli w Wietnamie.

Jednak oświadczenie Jelcyna, że w miejscach odosob­
nienia w Rosji mogą być potajemnie przetrzymywani ame­
rykańscy jeńcy wojenni z Wietnamu, przyjęto w kołach 
waszyngtońskich z zakłopotaniem i zaskoczeniem. Emery­
towany generał John Vessey, specjalny wysłannik prezy­
denta do Wietnamu w sprawach jeńców wojennych, 
oświadczył, że możliwość taka “nie zgadza się z tym, co 
jak się nam zdawało, wiemy o sprawie”.

Ambasador USA w Moskwie Robert Strauss wyraził 
początkowo przypuszczenie, że dziennikarz sieci telewizyj­
nej NBC przeprowadzający wywiadz Jelcynem lubtłumacz 
pośredniczący w rozmowie popełnili jakiś błąd albo też 
zaszło nieporozumienie i prezydent Rosji miał na myśli 
lotników maszyn amerykańskich zestrzelonych w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych nad ZSRR.
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W środę, 17 bm. oficjalnie otwarto nową siedzibę 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Zielonej Gó­
rze. Po tradycyjnym przecięciu wstęgi, zaproszeni 
goście zwiedzili obiekt. W uroczystości, obok licznie 
zgromadzonej załogi, udział wzięli: prezes centrali 
ZUS w Warszawie Lech Milewicz, prezes Kasy Rol­

niczego Ubezpieczenia Społecznego Maksymilian De- 
lekta, prezes Naczelnej Rady Nadzorczej ZUS Alfred 
Owoc i dyrektor oddziału zielonogórskiego Włodzi­
mierz Czerniecki.

Wieżowiec mieszczący się przy obecnej ul. Ku­
pieckiej 65, nie zaskakuje niestety nowoczesnością, 

a co za tym idzie 
funkcjonalnością. W 
dobie, gdy dominuje 
aluminium, szkło, 
ciasne betonowe ko­
rytarze nie mogą za­
dowolić. Trudno się 
temu dziwić, skoro 
jego budowa trwała 
9 lat, a plan pocho­
dzi jeszcze z lat sie­
demdziesiątych. Za­
łoga i dyrekcja jest 
mimo wszystko za­
dowolona z nowych 
warunków. Wcześ­
niej gnieździła się 
bowiem w trzech 
osobnych budyn­
kach. Należy mieć 
nadzieję, że nową 
sytuację odczują 
zwłaszcza klienci.

•  P i e r w s z y  s z c z v t  a m e r y k a ń s k o  -  r o s y j s k i  z a k o ń c z o n y  •  U SA  i R o s j a  r e z y g n u j ą  z  b r o n i  
p i e r w s z e g o  u d e r z e n i a  •  J e l c y n  w y w o z i  z  W a s z y n g t o n u  3 9  p o r o z u m i e ń ,  a l e  ż a d n y c h  p i e n i ę d z y

P r z e m ó w ie n ie  g o d n e  L in c o ln a
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ski zakończył się w środę wieczorem podpisa­
niem przez prezydenta Busha i prezydenta Jel­
cyna siedmiu porozumień, które mają uwolnić 
świat od najgroźniejszej broni pierwszego ude­
rzenia. . . ,Bush przyznał Rosji klauzulę największego 
uprzywilejowania w handlu dwustronnym, a Jel­
cyn oznajmił, że 
układu

pogotowia dla swych wycelowanych dotychczas 
w USA ciężkich wielogłowicowych pocisków 
międzykontynentalnych SS-18, z których każdy 
zawiera 10 głowic o łącznej sile wybuchu równej 
500 bombom zrzuconym na Hiroszimę.

Jelcyn trzykrotnie zadziwił Waszyngton pod­
czas dwudniowego spdtkania z prezydentem 
Bushem. Po raz pierwszy we wtorek, gdy mimo 

zastrzeżeń zoodził się na likwida- 
w arsenale ro­

syjskim - 
wielogłowic 
owych po­
cisków 
między 
kontynenta 
Inych,rezyg­
nując z zasa­
dy ścisłą 
równowagi sił 
z USA. Po 
raz drugi, 
również jwe 
wtorek, gdy 
potwierdził, 
choć niezbyt 
jasno, swą 
wcześniejszą 
wypowiedź, 
iż nie można 
wykluczyć, 
że w Rosji 
znajdują się 
amerykan

scy jeńcy wojenni, w tym z Wietnamu—i obiecał 
wyświetlić tę sprawę. I trzeci raz w środę, gdy 
wygłosił porywające przemówienie na wspólnym 
posiedzeniu obu Izb Kongresu USA poświęcone 
znaczeniu i perspektywom nowej rewolucji rosyj­
skiej; zdaniem spikera Izby Reprezentantów Toma 
Foleya “wspaniałe" i “nadzwyczajne", a według 
publicystki “Washington Post", Maty McGroiy, god­
ne Abrahama Lincolna.

Prezydent Rosji, był oklaskiwany przeszło 20 razy. 
Wśród porozumień zabrakło jednak rzeczy, 

która w tej chwili jest dla Moskwy najważniejsza: 
ustawy Kongresu USA o pomocy finansowej dla 
Rosji choć płomienne środowe przemówienie 
Jelcyna i kilkakrotne apele Busha zwiększyły 
szanse na jej uchwalenie.

Najważniejszym porozumieniem ze wszystkich 
zawartych podczas szczytu jest oświadczenie o 
zasadch nowej redukcji zbrojeń nukelarnych da- 
lekiegozasięgu (strategicznych), ponieważ prze­
widuje zmniejszenie arsenałów broni strategicz­
nej z obecnych ok. 11 tysięcy głowic po każdej 
stronie, do 3.000-3.500 najpóźniej w 2003 raku, 
czyli o dwie trzecie.Układ START, podpisany w lipcu ub. roku przez 
prezydenta Busha i ówczesnego prezydenta ZSRR 
Michaiła Gotbaczowa, jest znacznie skromniejszy, 
gdyż przewiduje zmniejszenie liczyby głowic strategi­
cznych w ciągu 7 lat do ok. 800 po każdej stronie.

W ciągu najbliższch 10 lat ma nastąpić całko­
wita likwidacja tych rodzajów broni, które nadają 
się przede wszystkim do dokonania nagiego ata­
ku uprzedzającego i po obu stronach pozostnie 
broń typowo odwetowa. (PAP)

1. ROMAN MAŁGORZATA - sprzęt AGO 
Dębno

2. PRZYSZLAKOWSKA MAŁGORZATA 
Głogów - sprzęt AGD

3. KASTEK JÓZEF -sprzęt AGD 
Bojadła

4. BOŻEK ADELA - wycieczka 
Żagań

ł/////,Y /////////////////////////////////^ ^ ^ ^ ^
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ZETRZYJ SREBRNĄ FAR6Ę NA SWOJEJ KARCIE TYLKO Z KWADRACIKÓW OZNACZONYCH PODANYMI LICZBAMI:

Wygrałeś nagrodę oznaczoną 
nad kwadratem na Twojej 
karcie „Loto Nowej", jeśli 
w tym kwadracie masz 
trzy identyczne symbole.

Poco
Polsce rząd?

Waldemar Pawlak wytrwał już dwa tygodnie jako premier a jego misja 
sformowania rządu dotąd nie upadla. Co parę dni premier przedstawia prasie 
nowe uzgodnienia gospodarcze mówiąc, że do pokonania pozostaje coraz
mniej przeszkód. . . .  , , . .

Pozostali członkowie potencjalnej koalicji wypowiadają się nieco bardziej 
wstrzemięźliwie, ale oficjalnie nie przekreślają szans Pawlaka. Zupełnie co 
innego mówił prywatnie i te właśnie anonimowe wypowiedzi sprawiają, ze coraz 
trudniei zrozumieć, o co tu właściwie chodzi. ,

Frakcja "monetarystyczna" czyli mała koalicja UD, KLD i PPG me kryje 
podczas rozmów na boku, że z  KPN-em raczej nie idzie się dogadać Wi-i. r.Anrńu linii nr/watnio 7wipr7ał .<?/£. WDRu! W 16DOOCZas w z m u w  im  u u n u , ic  l. im n-cm ,,.w - y  —a - —-  ”
poniedziałek jeden z  liderów Unii prywatnie zwierzał się, ze  wpadł w lekki
p o p ł o c h ,  gdy eksperci ekonomiczni K P N  zaczęli uelastyczniać stanowisko tak
iż jakieś porozumienie zaczęło się wydawać realne. Innymi słowy gra jest 
prosta: trzeba rozmawiać, żeby rozmawiać, czekając, aż rozmowy upadną z

^ C ó z n a t i  prywatnie jeden z  czołowych przedstawicieli KPN? “My tych 
rozmów nie zerwiemy, ale nie ustąpimy, a oni me mogą przyjąć naszego 
stanowiska”— usłyszałem. W ten sposób negocjacje mogą trwać wmeskon- 
czoność, skoro wszyscy mają dobrą wolę ich kontynuowania i równie twarde
postanowienie, by żadnych efektów broń Boże nie osiągnąć.

Chyba że energicznie wkroczy prezydent, co juz wstępnie zapowiadał 
rzecznik Drzycimski. Ale jeśli nie będzie to wejście z  dosc dla Wałęsy niebez­
pieczną i dotąd przez niego odrzucaną opcją “Wash and go (prezydent i 
premier w jednym), każde inne wydaje się mieć równie nikle jak Pawlak szanse 
na sukces Mówi się, że  kandydaturę Aleksandra Halla, o której głośno w 
Seimie Wałęsa odrzuca. Natomiast Jacek Kuroń byłby raczej me do przyjęcia 
dla ZChN i PC i trudno by mu byio urzeczywistnić ideę wielkiej post-solidarno-

ŚCTakivięckandydata na premiera zdolnego do zmontowania rządu nie widać, 
a ten jedyny który jest, stoi wobec groźby rozprawy przed Trybunałem Stanu. 
Być może rząd w ogóle nie jest Polsce potrzebny— chyba że  politykom: po to,
aby było co obalać. Krzysztof LESKI
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Porozumienie w sprawie rządu

PRAGA. Przywódca Czech-Vaclav Klausi Słowacji 
— Vladimir Meciar osiągnęli w środę porozumienie w | 
sprawie utworzenia czechosłowackiego rządu tymczaso­
wego, który liczyłby 10 członków. Klaus odmówił jednak 
objęcia stanowiska premiera tego iządu oświadczając, iż 
nie wierzy w możliwość jego utrzymania się.

Zakładnicy uwolnieni
BEJRUT. BerndSchmidbauer, ministerw urzędzie 

kanclerza Niemiec Helmuta Kohla, przejął w środę 
. rano dwóch zakładników niemieckich uwolnionych w 

Libanie przez terrorystów islamskich. Wiadomość tę 
I podał attache prasowy premiera Libanu.

Przejęcie zakładników nastąpiło w urzędzie premie­
ra Libanu Raszida Solha w Bejrucie. Przekazanie 
Thomasa Kemptnera i Heinricha Streubiga odbyło
się w obecności członków syryjskich i libańskich służb bezpieczeństwa.

Irlandczycy za traktatem
DUBLIN. Najnowsze badania opinii publięznej w Ir­

landii wykazały, że większość Irlandczyków jest za 
ratyfikacją traktatu z Maastricht, stanowiącego nowy 
etap jednoczenia się państw EWG. Referendum w tej 
sprawie odbyło się w czwartek.

Według sondaży przeprowadzonych niemal w przed­
dzień referendum, 49 proc. Irlandczyków jest za trakta­
tem, a tylko 28 proc. przeciw, przy 23 proc. niezdecy­
dowanych.

1 Rosja - amnestia
MOSKWA. Parlament Rosji zatwierdził w czwartek 

amnestię dla 40 tys. skazanych, w tym wszystkich 
więzionych kobiet. Celem tej decyzji jest między innymi 
odciążenie przepełnionych więzień.

| W Mongolii 
bez Armii Czerwonej

. UŁAN BATOR. W środę wyjechał z Mongolii ostatni 
transport sprzętu bojowego wojsk rosyjskich.

Na terytorium Mongolii pozostali już tylko żołnierze 
służb tyłowych, którzy wykonują prace porządkowe i 
ekologiczne na pozostawionych poligonach. Opuszczą oni kraj na początku jesieni. 1

Szwedzi przeciwko EWG
SZTOKHOLM. Według ogłoszonego w środę sondażu 

Centralnego Biura Statystycznego w Sztokholmie, 36 
! proc. Szwedów jest przeciwko członkostwu ich kraju w 
EWG, zas 31 proc. wypowiada się za przystąpieniem do J Wspólnoty. Pozostali nie mają zdania na ten temat.

jStrajk.w Berlinie ,  rI ■ BERLIN. Komunikacja miejskâ e wschodnim' Ber- 
| linie została w środę rano całkOwicfś Sparaliżowana 

wskutek niespodziewanego strajku ok. pięciu tysięcy 
pracowników, protestujących przeciwko porozumie- 
niom płacowym zawartym dzień wcześniej przez se­
ktor państwowy byłej NRD.

Armenia — mobilizacja
, MOSKWA.RządArmeniiogłosiłwśrodęmobilizację 
rezerwistów do35 roku życia na okres trzech miesięcy, 
w celu odbycia—jak głosi odpowiedni dekret—“ćwi­
czeń szkoleniowych". i 

Od piątku siły zbrojne Azerbejdżanu prowadzą silną 
ofensywę w Nagornym Karabachu i zdołały odbić kilka 1 
pozycji ormiańskich, podczas gdy na granicy między 
Armenią i Azerbejdżanem dochodzi do częstych poje­
dynków artyleryjskich.
Poprawki do konstytucji

PARYŻ. W nocy z wtorku na środę francuski Senat 
192 głosami “za” przy 117 głosach przeciwko zaakcep­
tował zmiany konstytucji, których wprowadzenie jest 
krokiem wstępnym do ratyfikacji układu z Maastricht.

„Samoobrona” nadal blokuje wjazd do Włocławka
W czwartek członkowie Związku Zawodowego Rolnictwa 

“Samoobrona' kontynuował i blokadę wjazdu do Włocławka
na drodze nr 1 (E-75). Ruch tamowało ok. 100 rolników 
oraz 30 ciągników i maszyn rolniczych.

Przewodniczący "Samoobrony” regionu Kujaw i Ziemi 
Dobrzyńskiej Zbigniew Majchrzak zapowiedział prowa­
dzenie akcji do czasu spełnienia postulatów—przyznania 
środków na pomoc zadłużonym rolnikom i wyciągnięcia 
konsekwencji wobec winnych zaniedbań dyrektorów nie­
których banków spółdzielczych. (PAP)

G a z e t a N o w a
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Protesty belgradzkich 
studentów

BELGRAD. Od poniedziałku trwa strajk okupacyjny 
studentów wydziałów filozofii, filologii i nauk przyrod­
niczych Uniwersytetu Belgradzkiego, którzy domaga­
ją się dymisji prezydenta Serbii Slobodana Miloszevi- 
cia, rozwiązania parlamentu i utworzenia rządu oca- 

| lenia narodowego.
W czwartek do strajku włączyli sią studenci wydziału 

prawa.

Nowy premier Włoch
RZYM. 54-letni zastępca przywódcy Włoskiej Partii 

Socjalistycznej i były minister skarbu Giuliano Amato 
został w czwartek poproszony o utworzenie 51 po 
wojnie rządu włoskiego.

/ ---------------------------------------------------- —
S z a n t a ż y s t a  b ę d z i e  p r z e s ł u c h a n y

Z wnioskiem o przedłużenie terminu swej pracy o 14 dni, 
tj. do 4 lipca, zwróci się do Prezydium Sejmu komisja 
badająca wykonanie przez MSW uchwały lustracyjnej z 
28 maja br. Komisja przesłuchała b. premiera Jana Olsze­
wskiego, ministra spraw wewnętrznych w jego gabinecie 
Antoniego Macierewicza (po raz drugi) oraz dyrektorów 
Biura Ewidencji i Archiwum Urzędu Ochrony Państwa: 
obecnego — Antoniego Zielińskiego i byłego — An­drzeja Bieleckiego.

Jak poinformował jeden z pragnących zachować ano­
nimowość członków komisji, Macierewicz podał posłom 
nazwisko osoby, która szantażowała go podczas wyko­
nywania uchwały lustracyjnej Sejmu z 28 maja br. Osoba 
ta, będąca “wyższym urzędnikiem państwowym” ma być 
wkrótce wezwana na przesłuchanie.

Stawienia się na przesłuchanie odmówił b. kierownik 
MON Romuald Szeremietiew, uzależniając to od “oczy­
szczenia Sejmu i Senatu z agentów SB".

Po czterogodzinnym przesłuchaniu Olszewski powie- 
działwśrodę dziennikarzom, że nic nie wie o tym, jakoby 
agent SB o kryptonimie “Zapalniczka " działał w jego najbliższym otoczeniu.

Przesłuchiwany będzie także Zdzisław Najder, szef ze­
społu doradców premiera Olszewskiego. Jak powiedział 
Ciemniewski, odpowiednie wezwanie do Najdera wysto­
sowano już w poniedziałek, gdy “powstały okoliczności 
îzasadniające takie zaproszenie". (PAP̂

Przejmowanie obiektów 
po Armii Radzieckiej

Znany jest już harmonogram przekazywania obiektów 
zajmowanych w województwie legnickim przez jednostki 
byłej Armii Radzieckiej—poinformowałrzecznikwojewody 
Marek Puzio.

W czerwcu i lipcu strona polska przejmie m.in. kompleks 
budynków koszarowych, mieszkalnych, magazynów i ga­
raży w Chocianowie, poligon w Przemkowie, obiekty w 
Migosławicach oraz największy (500 ha) kompleks w Krzy­
wej (lotnisko, hangary i stacje paliw).

W samej Legnicy strona rosyjska przekaże budynki 
szkolne, wasztaty, 10 bloków mieszkalnych oraz ok. 100 
pojedynczych mieszkań. Przyspieszenia procesów przej­
mowania obiektów można spodziewać się dopiero w sierp­
niu — poinformował pełnomocnik wojewody legnickiego 
ds. pobytu wojsk byłej AR Antoni Gołąb.

W 1993 r. na terenie woj. legnickiego przebywać będą 
tylko dwie jednostki łącznościowe; do końca pobytu Rosjan 
w ich użytkowaniu pozostanie także lotnisko w Legnicy, 
gdzie będą mogli utrzymywać 4 samoloty transportowe i 2 
śmigłowce. (pap)

rvf^kS L ZS ła hr̂  0Sr b0SkarŻ2nŷ .htylk0 poetycznych PRL. Podobno niewidoczna dotychczasdo bezpośrednich zwierzchników Grzegorza Piotrowskie* część aóry lodowej w całei tei SDrawie
go. reszty Mecenas Edward Węndę, który od 1984 & dmgTej^częl^wn^kupKocników oskarżenia
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bojstwa księdza Jerzego Popiełuszki wnosi o uzupeł- cielą posiłkowego ówczesnego kierowcy księdza PoDiełu-
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Dokładnie o 9.30 w poniedziałek eskorta policji wprawa- Obrona generałów Ciastonia i Płatka ipst nrzpriwna ta.
dza do sali 252 Sądu Wojewódzkiego w Warszawie oskar- czeniu kilku prowadzonych przez prokuraturę śledztw w
wa S  9e.n ów W,a(jystawa Ciastonia i Zenona Płatka, jedno. Mecenas Władysław Siła-Nowicki obrońca qene-
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jednak spodziewanej frekwencji. Co najmniej dwie trzecie 
miejsc na widowni pozostaje pustych. Przyszli głównie 
dziennikarze.

Przewodniczącym składu sędziowskiego jest sędzia Są­
du Wojewódzkiego Jarosław Góral. Oskarża prokurator 
Jacek Szafnicki.

Już na początku rozprawy ze strony pełnomocników rodzi­
ny księdza Jerzfego Popiełuszki pada wniosek o objęcie 
śledztwem innych osób podejrzanych o przygotowanie zabój­
stwa księdza. Zdaniem mecenasa Edwarda Wende, wystę­
pującego w roli pełnomocnika rodziny zamordowanego, cho­
dzi o utajnione obecnie akta, w których są materiały obciąża­
jące członków ówczesnego Biura Politycznego KC PZPR.

W kuluarach padają później nazwiska czołowych postaci

• , , ----  łłjsjictyioiiiu, ia oyiawcJ
powinna byc osądzona możliwie najszybciej. Sąd zarządza przerwę.

Generałowie Ciastoń i Płatek siedzą w areszcie już rok i 
osiem miesięcy. Prokurator Szafnicki zajmuje się sprawą 
od grudnia zeszłego roku. Przejął ją po prokuratorze Karo­
lu Witkowskim, którego ściągnięto do Prokuratury Woje­
wódzkiej w Warszwie z Lublina. W kręgach zbliżonych do 
Ministerstwa Sprawiedliwości mówi się, że Witkowski przy­
gotowywał proces stulecia. Pod zarzutami natury czysto 
kryminalnej przed sądem miało stanąć całe Biuro Politycz­
ne ówczesnego KC PZPR. Śledztwo było jednak zakrojo­
ne na tak wielką skalę, że wymagało by jeszcze wiele
czasu. Podobnychsprawjestwdepartamencie prokuratury 
więcej. Na przykład nie zakończone śledztwo w sprawie

zabójstwa księdza Suchowolca, które osobiście prowadzi 
prokurator Herzog. Ponieważ żadna ze spraw nie mogła 
doczekać się finału w sądzie, wywołało to pewne niezadwo- 
lenie w resorcie kierowanym wówczas przez prof. Wiesła­
wa Chrzanowskiego. Zapadła decyzja żeby coś wreszcie 
ruszyć. Najodpowiedniejsza okazała się sprawa Ciastonia 
i Płatka. Witkowski jednak nie zgadzał się na zbyt szybkie 
przekazanie jej do sądu. Wtedy został odsunięty. Musiał 
wrócić do Lublina.

Jego miejsce zajął prokurator Jacek Szafnicki z Łodzi. 
Część akt śledztwa prowadzonego przez jego poprzednika 
została utajniona. Wystąpienie mecenasa Wende w pier­
wszej części poniedziałkowej sesji Sądu Wojewódzkiego 
w Warszawie, wydaje się potwierdzać te nieoficjalne infor­
macje.

Po przerwie sąd uwzględnia wniosek pełnomocnika ro­
dziny zamordowanego księdza Popiełuszki, mecenasa Ed­
warda Wende, aby włączyć do procesu pozostałe akta.

Od posłanki Ireny Nowackiej (SLD) nadeszło pisemne 
poręcznie i prośba o zwolnienie z aresztu śledczego Wła­
dysława Ciastonia. Obrona Zenona Płatka również zwraca 
się o zwolnienie swojego klienta z aresztu. Sąd nie uwz­
ględnia tych wniosków. Przerwa w rozprawie potrwa do 
poniedziałku 22 czerwca. Krzysztof GRZEGRZÓŁKA

Kozłoduj „wygaszany”
W bułgarskiej elektrowni atomowej w Kozłoduju unieru­

chomiono w środę piąty reaktor o mocy tysiąca megawa­
tów. Z sześciu reaktorów tej elektrowni obecnie pracuje 
tylko jeden. (PAP)

Apel grupy intelektualistów
Grupa intelektualistów polskich wystosowała do społe­

czeństwa i polityków apel o “przyzwoitość w czynach i 
słowach”. W działaniach i wypowiedziach polityków nasiliły 
się ostatnio wzajemne posądzenia o złą wolę. Używa się 
oskarżeń o zdradę narodową, o zamiary dyktatorskie — bez 
przeprowadzania dowodów prawdy dających się ocenić 
przez opinię publiczną. Obraża to poczucie sprawiedliwości.

Najostrzejsza walka polityczna nie usprawiedliwia chęci 
moralnego upokorzenia przeciwnika. Dla powszechnego 
dobra apelujemy o przyzwoitość w czynach i słowach. Idea 
służby publicznej nie może zostać zniszczona—czytamy 
w apelu.

Apel podpisali m.in.: Stefan Bratkowski, Andrzej Bra­
un, Maciej (łowiecki, Maria Janion, Stanisław Lem, Artur 
Międzyrzecki, Henryk Samsonowicz, Jan Józef Szcze­
pański, Wisława Szymborska, Janusz Tazbir. (PAP)

G d z i e  s ą  j e ń c y ?

Szalony kulturysta 
I S  podpalił dom z żoną 
U l  i córeczkami
li**S e kre tn y mąż 
U li Marylin Monroe 4

cdzestr. 13
W liście do komisji Senatu USA, ogłoszonym w zeszłym 

tygodniu, Jelcyn wyjawił, że przetrzymywano ich potem w 
więzieniach i w zakładach psychiatrycznych. Jednak w 
trakcie wtorkowych rozmów w Białym Domu Jelcyn powia­
domił Busha, że Rosja rozporządza być może informacjami 
o tym, co się stało z niektórymi żołnierzami amerykańskimi 
z Wietnamu.

W przemówieniu na przyjęciu w Białym Domu we wtorek 
wieczorem Jelcyn oświadczył, że “dał swo honoru” Busho­
wi, iż uczyni wszystko, aby “wyjaśnić los każdego obywa­
tela1 amerykańskiego, który był prześladowany przez reżim 
komunistyczny”.

Wywiad Jelcyna dla NBC wskrzesif nadzieje rodzin 2.266 
żołnierzy amerykańskich, których nazwiska widnieją na 
listach osób zaginionych w Wietnamie. Jednak administra­
cja ostrzegła już przed nadmiernymi oczekiwaniami, dając 
do zrozumienia, że strona rosyjska nie przedstawiła żad­
nych konkretnych informacji i że nie wiadomo, czy jacyś 
jeńcy amerykańscy z Wietnamu są nadal w Rosji, jeśli 
nawet ich tam kiedykolwiek przewieziono.

Cała sprawa może być kłopotliwa dla rządu amerykańskie­
go, ponieważ dotychczas dementował wszelkie pogłoski o 
żołnierzach USA w niewoli wietnamskiej lub w Rosji. Repub­
likański senator Robert Smith, wiceprzewodniczący senac­
kiej komisji do spraw jeńców wojennych, zarzucił we wtorek 
administracji, że ukrywała obecnośćżołnieizyameiykańskich 
w obozach lub więzieniach radzieckich, gdyż bała się, żeby

“naród amerykański nie zapałał oburzeniem na ZSRR”.
Początkowe reakcje opinii amerykańskiej na rewelacje 

Jelcyna były mieszane. Uznaniu dla zamiaru naprawienia 
błędów poprzednich władz towarzyszą nowe wątpliwości 
co do tego, jak bardzo można ufać zapewnieniom władz w 
Moskwie, np. w sprawie redukcji zbrojeń, skoro ićh dotych­
czasowe zapewnienia, że nie majążadnych więźniów ame­
rykańskich, mogą okazać się nieprawdziwe. W Kongresie 
rozległo się kilka głosów, że z uchwaleniem ustawy o 
pomocy dla Rosji należy zaczekać do chwili, gdy wyjaśni 
się, czy kraj ten przetrzymuje amerykąńskęh jeńców.

KGB i KPZR /esfżffiudne, a ustalenie,' ciTstałdsię z każdą 
osobą, która przeszła przez radzieckie gułagi, może być 
praktycznie niemożliwe z uwagi na wielką liczbę więźniów 
i prymitywne metody prowadzenia rejestrów. Rzecznik pre­
zydenta Jelcyna oświadczył we wtorek, że poszukiwania 
zaczęto od identyfikacji grobów żołnierzy USA na teryto­
rium Rosji.

+
Władze w Hanoi zaprzeczyły informacjom iż Wietnam

przekazywał amerykańskich jeńców wojennych Związkowi 
Radzieckiemu. Wielokrotnie stwierdzaliśmy wyraźnie, że 
żaden Amerykanin — dezerter albo jeniec wojenny — nie 
został wysłany do ZSRR w czasie wojny i po wojnie — 
oświadczył w środę rzecznik wietnamskiego Ministerstwa 
SprawZagranicznych. (PAP)

cdzestr. 13
W procesji uczestniczyły grupy wiernych ze wszystkich 

gorzowskich parafii, dzieci, które niedawno przyjęły pier­
wsza komunię św., orkiestra stilonowska oraz poczty 
sztandarowe gorzowskich zakładów pracy i organizacji 
społecznych.

Legnica, Lubin
Pierwszy raz w powojennej historii Legnicy odbyła się 

procesja wokół kościoła podniesionego do. rangi katedry. 
Tłumy wiernych towarzyszyły najpierw odprawieniu mszy, 
po której wyruszyła procesja, przechodząc ulicami Party­
zantów, Bukową, Bohaterów Getta, Gwarną i Wjazdową, 
by wrócić do katedry. W procesji brał udział ksiądz biskup 
Tadeusz Rybak. Na czele liczne poczty sztandarowe, 
kościelne i instytucji cywilnych a także delegacje z ościen­
nych parafii.

W Lubinie nie było tym razem centralnej procesji, trady­
cyjnie przeprowadzanej w śródmieściu. Odbyły się nato­
miast wszędzie tam, gdzie stoją kościoły, nawet te w fazie 
budowy. Pierwszy raz procesja odbyła się na osiedlu Pol­
nym, gdzie W znacznej odległości od kościoła budowie 
postawiono cztery ołtarze. W godzinach popołudniowych 
odbyła się procesja w centrum i na największym osiedlu 
Lubina — Przylesiu. Dominującym akcentem wszystkich

C i a ł o
procesji były liczne reprezentacje zakładów i instytucji wraz 
z pocztami sztandarowymi.
Zielona Góra

W Zielonej Górze obchody Bożego Ciała zainaugurowa­
no w parafii Świętego Ducha przy ulicy Bułgarskiej. Po 
uroczystej mszy świętej, która rozpoczęła się o godzinie 10, 
podczas której wierni wysłuchali Ewangelii wg św. Łukasza 
o cudownym rozmnożeniu chleba i ryb oraz nakarmieniu 
głodnych ruszyła procesja. Otwierały ją parafianki — se­
niorki niosące nad głowami różańcowy sztandar parafii, za 
nimi z wizerunkiem krzyża podążali ministranci, a pier- 
wszokomunijne dziewczynki sypały kwiatki przed baldachi­
mem z Najświętszym Sakramentem. Procesji, w której 
wzięło udział około trzech tysięcy wiernych, przewodniczył 
proboszcz ks. kanonik Grzegorz Grzybek, który na zakoń­
czenie udzielił błogosławieństwa parafii oraz miastu. Pod­
czas śpiewania fragmentów Pisma Świętego, przy czte­
rech ołtarzach usytuowanych wokół świątyni, parafianom 
towarzyszyła orkiestra dętóf “ŹSstalu”.

Centralne uroczystości rozpoczęły się mszą o 14.30 w 
parafii Świętej Jadwigi, a o godzinie 15.00, z konkatedry, 
deptakiem do ołtarzy w cenłfum miasta udała się procesja, 
której przewodniczył ordynariusz diecezji zielonogórskog- 
orzowskiej, ksiądz biskup Józef Michalik.

Pawlak - mała koalicja
W i ę k s z e  s z a n s e  
n i ż  w c z o r a j

17 bm. po zakończeniu ponad dwugodzinnych rozmów z 
liderami ugrupowań tzw. małej koalicji, PSL i KPN, premier 
Waldemar Pawlak poinformował, że w najbliższy piątek i 
sobotę spotka się z klubami parlamentarnymi partii prowa­
dzących rozmowy w sprawie utworzenia rządu.

Premier powiedział, że rozmówcy uzgodnili, iż “przystę- 
pują̂ do następnego etapu rozmów o charakterze politycz­
nym" i dodał, że protokół uzgodnień i rozbieżności zostanie 
przekazany “pod rozwagę klubów parlamentarnych”.

Zapytany, czy KPN wchodzi do rządu, lider Unii Demo­
kratycznej Tadeusz Mazowiecki oświadczył: “Nikt jeszcze 
nie powiedział "nie" i nikt nie powiedział ostatecznie “tak". 
Mazowiecki dodał, że jego ugrupowanie nie zgadza się ze 
stanowiskiem KPN w sprawie możliwości wzrostu 5 proc. 
deficytu budżetowego. "Rząd musi mieć spójność. Nie 
może być takiej sytuacji, żeby jedni robili coś, co drudzy 
będą zwalczać”—powiedział lider UD.

Przywódca KPN Leszek Moczulski oświadczył, że roz­
mowy będą kontynuowane dodając, że jego zdaniem w 
ciągu najbliższych dni pojawią się “nowe inicjatywy, które 
nie będą konkurencyjne, a które przyczynią się do posze­
rzenia koalicji”. “Myślę, że można z dużą pewnością powie­
dzieć, że rząd z premierem ludowym ma może dzisiaj większe 
szanse niż wczoraj, choć nie jest jeszcze określone jakiej 
koalicji będzie to rzącf’ -  oświadczył Moczulski. (PAP)

U w a g a  p o s z k o d o w a n i  p r z e z  I I I  R z e s z ę

REDAKTOR DEPESZOWY Andrzej Grzybowski D

Ulgi celne 
dla towarów 
z Polski

Władze handlowe USA od 2 lipca br, powiększą o 
kolejne 83 pozycje listę towarów importowanych z Polski, 
które są zwolnione od da wwozowego — poinformował 
Zbigniew Kubacki, główny specjalista w Ministerstwie 
Współpracy Gopodarczej z Zagranicą.

Na liście zwolnień celnych znalazły się niektóre produ­
kty przemysłu chemicznego, łożyska toczne, śruby, wy­
roby ze szkła oraz wyroby ceramiczne, produkowane w 
Polsce (PAP)

cdzestr. 13
' Stowarzyszenie powstało w 1988 r. i wówczas nie było w 

ogóle mowy o tym, że powstanie Fundacja.
' Celem Stowarzyszenia miało być upowszechnienie wiado­

mości o losach Polek i Polaków poszkodowanych przez 
III Rzeszę Niemiecką oraz uzyskanie rekompensaty material­
nej i moralnego zadośćuczynienia z tytułu przymusowej pracy 
oraz szkód poniesionych w innej formie.

' Zgodnie z § 9 Statutu Stowarzyszenia członkiem zwyczaj­
nym może być obywatel polski poszkodowany przez III Rzeszę 
Niemiecką (lub jego spadkobierca), w latach 1939-1945, który 
udokumentuje tytuł prawny roszczenia i zostanie przyjęty 
przez Zarząd Oddziału Wojewódzkiego.

' Fundacja Polsko-Niemiecka “Pojednanie” została zare­
jestrowana przez sąd w lutym 1992 r.; usytuowana jest przy 
Urzędzie Rady Ministrów; jej adres: Warszawa, ul. Krucza 36.

Fundacja ma statut, który różni się od statutu naszego 
Stowarzyszenia. Podstawową zasadą działania Fundacji jest 
udzielanie bezpośredniej pomocy ofiarom prześladowań nazi­
stowskich, które wskutek tych prześladowań zostały ciężko 
poszkodowane na zdrowiu i znajdują się w trudnej sytuacji materialnej.

Jak wynika z wyżej podanych wyjaśnień, każda z tych 
organizacji w swoim działaniu posługuje się różnymi w 
treści przepisami zmierzając do wykonania swoich zadań i celów.

‘ W ramach Fundacji działać będzie Komisja Weryfikacyjna, 
której zadaniem będzie sprawdzanie prawdziwości przedłożo­
nych przez nasze Stowarzyszenie zebranych dowodów, które 
dadzą podstawę do udzielenia pomocy finansowej (a nie od­szkodowania).

Z pomocy korzystać będą obywatele polscy zamieszkali na terenie Polski, którzy byli ofiarami szczególnego prześladowa­
nia nazistowskiego.

O pomoc finansową ze środków Fundacji ubiegać się mogą 
osoby żyjące, które były ofiarami szczególnych prześladowań 
nazistowskich, takich jak:

1) pobyt w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, więzie­
niach i gettach;

2) zmuszanie przez okres co najmniej 6 miesięcy do wyko­
nywania prac niewolniczych na rzecz III Rzeszy;

3) prześladowania stosowane wobec dzieci odebranych ich 
rodzicom (opiekunom) w celu germanizacji, deportowanych 
wraz z rodzicami do obozów pracy, urodzonych w obozach lub 
więzieniach oraz dzieci "Holocaustu", które w momencie zaist­
nienia prześladowania nie ukończyły 16 lat życia;

4) inne prześladowania nazistowskie.
Fundacja przyzna pomoc finansową (a nie odszkodowa­

nie), gdy uprawniony za naszym pośrednictwem udokumentu­
je swoje roszczenie wynikające ze szczególnego prześlado­
wania, którego następstwem jest utrata zdrowia lub trudna 
sytuacja materialna związana z aktualnym poziomem rent i 
emerytur (§ 13 ust. 2 Regulaminu Weryfikacyjnego Fundacji)

* Wnioski o pomoc opracuje Zarząd Wojewódzki i przekaże 
Fundacji, załączając do nich przedstawione dowody (doku­
menty lub zeznania wiarygodnych świadków). Nie zrzeszeni w 
naszym Stowarzyszeniu będą mogli zwrócić się do dogodnej 
dla siebie organizacji składając stosowne dowody.

* W wypadku nie zakwalifikowania się do pomocy 
(np. spadkobiercy) osoby te będą mogły złożyć odwołanie w 
terminie 30 dni od daty zawiadomienia o odmowie. Odwoław­
cza Komisja Weryfikacyjna rozstrzygnie odwołanie i zawiado­
mi o tym zainteresowanego.

Przewidujemy, że Fundacja rozpocznie swoje czynności 
jeszcze w III kwartale br. W pierwszej kolejności rozpatrywać 
będzie sprawy osób żyjących i liczących ponad 80 lat życia.

Sądzimy, że tych kilka uwag pomoże zainteresowanym w 
zrozumieniu problemów, jakie stoją przed Stowarzyszeniem i 
Fundacją Polsko-Niemiecką “Pojednanie".

Stowarzyszenie Polaków Poszkodowanych 
przez III Rzeszę Niemiecką 

Zarząd Wojewódzki w Zielonej Górze

Koleżance

J a d w i d z e

J o n a s
wyrazy głębokiego współczucia 

:  powodu śmierci Ojca składają

koleżanki i koledzy 
:e Szkoły Podstawowej nr 15 

if Zielonej GórzeI 01-16705

W dniu 16 czerwca 1992 r. zmarł

śp . M ie c z y s ła w
S  i ł  k a

Msza św. za duszę Zmarłego 
odprawiona zostanie 
w dniu dzisiejszym o godz. 7.00 
w kościele Maiki Boskiej Częstochowskiej 
Pogrzeb odbędzie się o godz. 12.00 
na cmeniarzu komunalnym 
przy ul. Wrocławskiej.

pogrążona w smutku 
01-16559 Rodzina

D o m a g a m y  s i ę
p r z y s p i e s z o n y c h
w y b o r ó w

Lider “Ruchu Trzeciej Rzeczypospolitej" Jan Parys powie­
dział 17 bm. na spotkaniu ze swymi sympatykami w sali NOT 
w Poznaniu, że jeżeli opinia publiczna jest w tej chwili rozcza­
rowana tym, co robi Belweder i co dzieje się w Sejmie — to 
mamy prawo domagać się przyspieszonych wyborów.

Nawiązując do kwestii, związanych z odwołaniem rządu 
Jana Olszewskiego Parys zaznaczył, że jej rezultatem było 
i to, iż “nagle nastąpiło uporządkowanie sceny politycznej. 
My w tej chwili już nie tylko wiemy, kto jest na liście osób 
podejrzanych o bycie agentem, ale już wiemy, kto tych agentów 
osłania i próbuje chronić, utrzymać na wysokich stanowiskach”.

‘Okazało się — powiedział Parys — ze część dawnych 
działaczy "Solidarności" jest po prostu za tym" aby siły komu­
nistyczne utrzymać w naszym kraju na wysokich pozycjach. 
KPN, która ma taką piękną nazwę — głosowała i za obale­
niem rządu Olszewskiego, który robił dekomunizację, i za tym, 
żeby kogoś, kto ma rodowód komunistyczny — powołać na 
premiera; głosowała tak samo jak Sojusz Lewicy Demokraty­
cznej. Tak samo Unia Demokratyczna i Kongres Liberalno- 
Demokratyczny. Ci ludzie zdjęli swoją maskę". (PAP)

G a z e t a N o w a
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Przedsiębiorstwo 
Wyrobów Metalowych
“CYNKMET”

ul. Głogowska 25 
07-115 Bytom Odrzański 
tel. 91 ,9 2  tlx 04324500  

o f e r u j e  
1. Bednarkę ocynkowaną w kręgach 
2.. Palety pojemnikowe
3. Palety wannowe
4. Nadstawki paletowe
5. Regały magazynowe typ “RACK”
6. Przekładki do beczek
7. Palety metalowe płaskie
8. Przyczepy gospodarcze

W ykonujemy usługi cynkowania ogniowego 
w w annach o wym iarach 3,2 x 1,4 x 0,9 m

Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó łp r a c y .
01-10256.

AUTORYZOWANY 
ZAKŁAD 

S.C.

\

-v.

ERICSSON
TEL-EK

CYFROWE 
CENTRALE 

TELEFONICZNE

mkach tnimm
27-23

produkuje i oferuje w ciągłej sprzedaży hurtowej i detalicznej okładziny cierne, 
hamulcowe i sprzęgłowe do różnych typów pojazdów: osobowych, 

ciężarowych, maszyn i urządzeń.
Z nowości poleca: klocki hamulcowe tarczowe do samochodów:

Cinquecento, Opel, Audi, Volkswagen. |
Atrakcyjne ceny, dobra jakość. I

:0 m a r  - to gwarancja twego bezpieczeństwa na drodze.

od 6 do 10.000 numerów
D ostaw a i m ontaż-bezzw łocznie
Przy dużych systemach istnieje możliwość 
zakupu na raty i w formie leasingu.

businessphone
T E L E P H O N E  S Y S T E M S  F O R  Y O U R  S U C C E S S

ERICSSO N "

^  A n t e n y  s a t e l i t a r n e  

o d  3 . 8 0 0 . 0 0 0 -  
HURT- 
D€TRL-
MOiSSTRŻ- ___ _
RRTV Nfł t€L€FON

D O  KRŻDCJ M I€JSCOUJOŚCI 
N O Uin s ó l  ul. ŚU). B flR B fllW  14 

T€L. 31-49  
G ŁO G Ó W  ul. ŚUJI€RCZ€UJSKI€GO 28  

T € l. 34-28-44  
StRU Jfi ul. UJRRVŃ SHI€G O  11

R S I H I

MOTOREK " JAZDY
SSS/SSSS/S/SSSSSSSSSSSSSS*'SSSSSS/SSSSSSSS""'"""""""'""""'

Skuteczne szkolenie, niskie ceny
Kat. B - 999.000,- 
Kat. A - 300.000,-

Pierwsza wpłata -100.000,- 
Reszta do końca lipca

Warunki szkolenia jak w Ośrodku Egzaminowania 
Kierowców CENTRUM

Rozpoczęcie 22 czerwca godz. 17.00 
Zielona Góra, ul. Sulechowska 32 

Informacje i zapisy - tel. 51 -85
Nie masz 17 lat - również zadzwoń - poznasz S 

wakacyjną ofertę M0T0REX-u. £

01-10567

EKSPOZYCJA 
PROMOCYJNA 
Zielona Góra 
ul.Kre,ta 5 
tel.616-97

SUPER OKflZJfl!WYPRZEDAŻ
p o  b a r d z o  n is k ic h  c e n a c h :

-  s p o d n i e  j e a n s :  8 9  t y s .  ,
-  s p ó d n i c o - s p o d n i e :  6 0  t y s .

poleca
PPU "ASSA" te l.:  6 5 2 -1 3  

p u n k t  s p r z e d a ż y :  
Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  P o d g ó r n a  4 9 ,
1 0 .0 0  - 1 8 .0 0 .  in

B I U R O W E

sprzedaż: 
ŚWIEBODZIN 
ul.Poznańska 56 
tel.228-21 w.391 
tlx 043 3360

. i

h u  ELEPHANT s . c .

HURTOWNIA 
Zielona Góra, ul. Wiejska 4

al; Zjednoczenia

NOWA DOSTAWA TOWARU,
O d z i e ż ,  b i e l i z n a  d a m s k a ,  m ę s k a  i d z i e c i ę c a  
z  C h i n ,  T u r c j i ,  T a j l a n d i i ,  K o r e i  o r a z  k r a j o w a .

KOSZULKI BAWEŁNIANE "T-Shirt"
o d z i e ż  j e d w a b n a ,  k o s z u l k i  l e t n i e ,  k r ó t k i e  s p o d e n k i  

i  w i e l e ,  w i e l e  i n n y c h .
H a n d l o w c ó w ,  w ł a ś c i c i e l i  s k l e p ó w ,  b u t i k ó w  

ZAPRASZAMY
od poniedziałku do piątku 

w godz. 9.00 -19.00.

P .W .  „ W E S T - P O L "  S p .  z o . o .

| Nowogród Bobrzański, ul. Polna, tel. 76-142
oferuje do sprzedaży

PIWA ŻYWIECKIE
i inne ____

\ d la  odbiorców hurtow ych i detalicznych. s

Powyżej 300 transporerów 
dowozimy własnym transportem.

| D l a  o d b i o r c ó w  h u r t o w y c h - r a b a t . :
01-16515 i

I I I T A L - P O L ■I

Wytwórnia Wód Gazowanych
oferuje

w ciągłej sprzedaży hurtowej i detalicznej 
szeroki asortyment 
/

■W 4  sm a k a c h , o  p o jem n o śc i 1 ,5  I 
p o  n a jn iż sze j i  a tra k c y jn e j  cen ie

Z i e l o n a  G ó r a  
u l. N a f t o w a  8  

t e l .  7 2 3 - 3 7  ot-tssoij

O k n a  w y k o n a n e  
p rz e z  fa c h o w c a  są  
p ew n ie jsze !

m i i

Jakość wykonanych 
przez nas okien to 

najlepsza gwarancja dla 
naszych klientów. 

A to dlatego, 
że produkujemy 

m okna i  tworzyw
M sztucznych,

oparte na 
technologii 

firmy SCHUCO. 
*• Prosimy skorzystać 

z naszej oferty!

6 8 -1 0 0  ŻAGAŃ  
UL. TARTAKOWA 1 

TEL/FAX 2 7 4 3

Z A P R A S Z A M Y  D O  Z W I E D Z A N I A  N A S Z E J  E K S P Q Z Y C J I  
N A  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H  T A R G A C H  P O Z N A N S K I C H  

W  D N I A C H  1 4 . 0 6  -  2 1 . 0 6 . 9 2  H A L A  2 A

M A IIIO TTI IN T ER N A T IO N A L Ltd. 
oferuje

s p r z e d a ż  k o s z u l  m ę s k ic h
w hurcie

G w a r a n t u j e :
-  d o s k o n a ł ą  j a k o ś ć  m a t e r i a ł ó w ,  
- k l a s y c z n e  f a s o n y .

Z ie lona G óra,
Bohaterów  W esterplatte 37 , 

tel: 654-17, tbc 034-2118 M ARO T.
0NS745

HURTOWNIA 
K0SMETYK0W 

I CHEMII GOSPODARCZEJ
L U B IN  u l . Ł u k a s ie w ic z a l  

w ja z d  od ha li sp o rto w e j 
p rzy  u l. S k ła d o w e j.

A r ty k u ły  z n a n y c h  f irm  k ra jo w y c h  
i ś w ia t o w y c h :

- Aquafresh -14.500 zt, 
-Macleans -14.000 zł, ; v -KOP-24.000 zł,

Z a p r a s z a m y
s k le p y , z a k ła d y  p ra c y , 

p rz e d s z k o la ,s z k o ły  
c o d z ie n n ie  

w g o d z .o d 8 .0 0 d o 1 6 .0 0
w  so b o ty  od 8 .0 0  do 1 3 .0 0  

P rz y  w ię k s z y c h  z a m ó w ie n ia c h  
tra n sp o rt d a rm o w y

DYREKTORZY! BIZNESMENI! 
HANDLOWCY!

Uprzejmie zawiadamiamy, że Wydawnictwo PERSPEKTYWY SA przygotowuje, pod auspicjami 
Polsko-Niemieckiej Komisji Rządowej d/s Współpracy Regionalnej i Przygraniczne/ dwuięzyczny

I N F O R M A T O R
P0ŁSK0 - NIEMIECKI

d S a  p r z e k r a t z a j ą e y t h  g r a n i t ę
o b e im u iq cy  sw ym  z a s ię g ie m  ta k ż e  g łó w n e  szlak i ł ą c z ą c e  z a c h o d n ią  
g ra n ic ę  z cen tra lnym i re g io n a m i kraju, a  w ięc  p rzezn aczo n y ^ ro w m ez

D L A  T W O I C H  K L I E N T Ó W
' Informator, rozprowadzany po obu stronach granicy, będzie zawierał m in

9 przepisy ogólne związane z ruchem granicznym 
© ubezpieczenia przy wyjazdach za granicę
•  przepisy oraz porady celne i spedycyjne•  świadczenia obustronne w zakresie udzielania pierwszej pomocy, 

zapewnienia bezpieczeństwa osób i mienia
O informację handlową i turystyczną

NIE PRZEGAP SZANSY! 
T W O J A  f I R M A  T E Ż  P  O  W ' l N H A  

Z N A L E Ź Ć  S I Ę  W  I N F O R M A T O R Z E
Jest jeszcze ku tem u  okazja, a le  m usim y w iedzieć  o twojej działalności:

1. Nazwa firmy.
2. Rodzaj działalności.... 

(proponowane usługi).
3. Dokładny adres.........

tel............................. . fax.

pieczątka firmowa, podpis
Na wypełniony kupon - bez żadnych zobowiązań z Twojej strony - czekamy pod adresem: 
PERSPEKTYWY SA, Warszawa, ul. Wronia 23, VI p., pok. 612,
tel/fax 24 82 87 oraz centr. 2012 71 lub 20 28 51 wew. 304, 305.____________________  J/w

i

A B S O L U T N A  N O W O Ś Ć  W  P O L S C E  I
Super atrakcyjna zabawa dla dzieci i dorosłych. 

Sprzedam dmuchane meble zwierząt, zamków, itp. 
o wymiarach od 2,5 x 4,5 do 8,5 x 11,5 m i wysok. do 7,5 m.

Nadające się na wystawienia na festynach, imprezach 
sportowo-rekreacyjnych i przy ośrodkach wypoczynkowych. 

Możliwość wykonywania wspaniałych salt i innych 
ekwilibrystycznych ewolucji przez każdego łatwo i bezpiecznie. 

Nowość, która przyniesie Ci duże zyski, 
bez nakładu pracy — sprawdzone.

Istnieje również możliwość zakupu modeli pływających, 
jak również dmuchanych zjeżdżalni do wody. 

Szczegółowe informacje i zamówienia:
G ł o g ó w ,  u l .  K a s z t e l a ń s k a  1 2 / 6 ,  t e l .  3 4 - 8 0 ' 8 2 .

03-02761

LABORATORIUM FOTOGRAFII BARWNEJ 
K&M FOTOLAB

Oferuje
odbitki barwne na papierze FUJI 

za jedyne 1500 zł,
Wywołanie negatywu 10.000 zł,
Dorobki w cenie 1800 zł, za szt. 

Zapraszamy do naszych punktów przyjąć
1. Zielona Góra - DtCMrowisko"
2. Zielona Góra - Klub “Uśmiectful. Morelowa
3. Głogów - ul.Głowackiego 13
4. Lubin - ul. Sikorskiego 60 (za kinem Polonia)
5.Lubin- ul.Topolowa

Przedstawicielstwo Lubin tel. 42-17-42 
Posiadamy w sprzedaży filmy z bezpłatnym wywołaniem̂

J e d y n y  a u t o r y z o w a n y  z a k ł a d  n a p r a w y  p o m p  n a  z a c h o d z i e  P o l s k i
mgr inż. Jerzy Fularzremonty sprzedaż

serwis doradztwo
g ł ę ^ n o w ^ ^ b i e g o w e *  p ró ż n io w e  •  d o  ś c ie k ó w  •  h y d ro fo ro w e  •  s a m o s s ą te

N apraw iam y i m odernizujem y p om p y  g łę b in o w e  - "■
G40, G60, G 80 - o sz c z ę d n o ść  35% energii -

koszt zwróci s ię  p o  1/2 rok u.____________

. i ^ q 0 A "

Zielona Góra 
ul. Dolina Zielona 24a 

tel/fax 4552 
Kupując u nas zaoszczędzasz 0,5 - 1 min zl I 01-15745

K & M F O T O L A B  
O F E R U JE  OD BITK I B A R W N E

na papierze FUJI za jedyne 1500 zł,! 
Doróbki w cenie 1800 zl, za szt, 

Zapraszamy do naszych punktów przyjęć:
1. Szprotawa -DH 'Turkus"
2. Przemków - Dom Towarowy
3. Nowa Sól - ul. Wojska Polskiego
4. Gubin - ul. Wojska Polskiego
5. |ary - ul. 9 Maja 4a
6. Żagań - DITRolnik"
7. Polkowice - ul. Kard.B.Kominka
8. Chocianów - ul. Ratuszowa 2
9. Lubsko - ul. Popławskiego 1. 
Przedstawicielstwo Lubin tel.42-17-42

POMPYWODNE 
GŁĘBINOWE, 

HYDROFOROWE
Remonty, sprzedaż, serwis 

Najniższe ceny 
-solidność wykonania. 

Krótkie terminy 
Elektromechanika 

66-131 Cigacice tel. 12-18 Sulechów 
66-001 Zawada tel. 12-54 Zielona Góra

K o m o rn ik  S ą d u  R e jo n o w e g o
w Zielonej Górze Rewir II 
ul. Boh. Westerplatte 11,

zawiadamia, że w dniu 22.06.92 r.
o godz. 11.00 w lokalu dłużnika 

ul. Osadnicza 35 Ziel. Góra 
odbędzie się w trybie art. 867 kpc

II LICYTACJA 
ruchomości należących do dłużnika 

PH “D R E A M E X” 
składających się z:

- ręczniki papierowe 
-chusteczki higieniczne
- olej CASTRO L w opak. 1 1,4 1
- kalkulatory
- gry telewizyjne “CA R TR IG E” 
-aparaty fotograficzne
- telefony “PANASONIC” i “SONY”
- kasety magnetofonowe
- buty sportowe

wszystko w ilościach hurtowych.Cena 
wywoławcza stanowi 50%oszacowania, 

ruchomości można oglądać 
w miejscu i czasie oznaczonym j.w. 

Należność płatna wyłącznie gotówką.
01-16738



KINA
GOZDNICA "Ceramik” — piątek, sobola, niedziela Super­
glina (USA 18), Obcy • decydujące starcie (USA 15) 
GUBIN “Iskra” —brak programu 
HOWA “Śląsk" — piątek, sobola, niedziela Jak to się robi 
w Chicago. (USA 18), Rybka zwana Wandą (ang. 15) 
KOŻUCHÓW "Uciecha” —piątek 18.30 Dzika plaża (USA 
18), niedziela 16.00,18.00 Heli Camp • piekielny obóz (USA 
18)
KROSNO “Wzgórze” — piątek, sobota, niedziela 17.00, 
20.00 Hook (USA 15)
LUBSKO “Patria” — piątek, sobota, niedziela 17.00,19.00 
Zimny jak głaz (USA 15)
NOWOGROD “Bóbr”— piątek, sobota, niedziela Przygody 
rabiego Jacoba (fr. 12)
SULECHÓWOrzeł"— sobota 17.00,19.00 FX ll(USA 12) nie­
dziela 17.00,19.30 Książę przypływów (USA 15) 
WOLSZTYN “Tatry" — piątek, sobota, niedziela Sam w domu 
(USA 12), Milczenie owiec (USA 18), Podwójne życie Weroniki 
(pol. 15) .
ZBĄSZYN" Obra" — brak programu 
ŻAGAŃ “Meteor" — brak programu 
ŻARY “Pionier'1 — piątek, sobota, niedziela Książę przypły­
wów (USA 15)

GD GALERIE

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko piątek, sobota, niedziela ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól piątek, sobota, niedziela ul. 1 Maja 
Sulechów piątek, sobota, niedziela ul. Wielkopolska 13 
Świebodzin piątek 1 Maja sobota, 
niedziela ul. Os. Łużyckie
Wolsztyn piątek ul. 5 Stycznia, sobota, niedziela Świercze­
wskiego
Żagań piątek ul. Pomorska, sobota, niedziela ul. Śląska 
Żary piątek, sobota, niedziela ul Osadników Wojskowych

Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Artystycz­
nych (czynny wt.; pt. 11.00-16.00, niedziela 10.00- 
14.00) — Malarstwo Pawia Szymańskiego ze Szkoły 
Sztuk Pięknych w Głogowie. Wystawa pokonkursowa 
XV Wojewódzkiego Konkursu Tkaniny Artystycznej 
Żary ‘92.

Wincenty Korbański, lat 59, Krosno Odrzańskie 
Władysław Masztaler, Zielona Góra 
Paulina Bortnowska, lat 105, Zielona Góra 
Albert Czapliński, lat 82, Jędrzychów 
Stanisław Cencura, lat 43, Ochla 
Zygmunt Darul, lat 69, Zielona Góra 
Rodzinom i Przyjaciołom wyrazy współczucia składa 

“GazetaNówa".

W spotkaniach piłkarskiej klasy A w grupie I uzyska­
no następujące wyniki: Syrena Zbąszynek — Polonia 
Nowe Kramsko 8:0, Lotnik Przylep—Victoria Miłaków 
5:1, Błękitni Lubięcin — Gwiazda Siedlec 1:1, Orkan 
Chorzemin — Sparta Nietkowice 1:0, Ikar Zawada — 
Orzeł Stare Strącze 3:1, Budowlani Siedlisko — Obra 
Zbąszyń 0:1. Pauzowali Brunatni Sieniawa.

Tabela
1. Orkan 23 35 63:30
2. Brunatni 23 32 64:29
3. Sparta 23 32 62:34
4. Błękitni 23 30 52:33
5. Ikar 23 29 44:34
6. Syrena 23 28 77:43
7. Obra 23 22 34:37
8. Gwiazda 23 20 39:60
9. Polonia 23 20 37:61
10. Victoria 23 15 49:62
11. Lotnik 23 15 38:55
12. Budowlani S. 23 11 23:62
13. Orzeł 23 10 36:79
W grupie II: Czarni Jelenin — Piast II Iłowa 4:3,

Cynkmet Bytom Odrzański — Mirostowiczanka 5:1, 
Lużyczanka LipinkiLużyckie—Tupliczanka 0:7, Motor 
Koło — Nysa Przewóz 2:3, Iskra Małomice — Budow­
lani Gozdnica 3:3, Kolejarz Zielona Góra — Rywal 
Otuchów 4;1. Pauzowała Kora Niedoradz.

Tabela
1. Tupliczanka 23 39 82:28
2. Kolejarz 24 37 78:32
3. Budowlani G. 23 32 51:30
4. Cynkmet 23 26 41:35
5. Iskra 23 23 55:48
6. Mirostowiczanka 23 23 54:66
7. Kora 23 22 55:37
8. Czarni 23 22 45:47
9. Rywal 23 19 37:58
10. Piast II 23 16 34:61
11. Motor 23 15 36:52
12. Nysa 23 14 27:58
13.Lużyczanka 23 12 33:72
Mecze ostatniej rundy odbędąsię21 bm. ogodz. 16.00.

Sędziowskie jubileusze
-Podczas spTjffania piłkarskiej klasy pk̂ gówei 601!  ̂
rów Polmo Kożuchów—Medyk Cibórz (21 bm.) arbiter 
Mieczysław Rydzy poprowadzi zawody po raz 1250. 
Natomiast 28 bm. w spotkaniu “okręgówkf Iskra Wy­
miarki — Victoria Szczaniec sędzia Jan Borowski po­
prowadzi 500 mecz.

Kożuchowska liga 
piłki siatkowej

Zakończyły się rozgrywki “Kożuchowskiej ligi piłki 
siatkowej 1992" w której wystąpiły drużyny niestowa- 
rzyszone. Zwyciężył zespól VS Kelnerzy Kożuchów. A 
oto skład zwycięskiej ekipy: Ryszard Zak, Stanisław 
Korfanty, Andrzej Święcicki, Tomasz Szuster, Dariusz 
Kadzidłowski, Marek Rogula i Grzegorz Rogula.

Tabela
1.VS Kelnerzy Kożuchów 11 8 19:7
2. Wapniaki Kożuchów 11 8 17:8
3. TKKF Strażak Nowa Sól 11 6 14:12
4. JW 3001 Kadra Kożuchów 11 6 13:12
5. Odrodzenie 11 4 9:15
6. Sokół PGR Kożuchów 11 4 10:16

Poświęcenie gazociągu i festyn
W niedzielę 21 bm. społeczny komitet pomocy służbie zdrowia w Nowym Kramsku organizuje festyn na boisku 

sportowym w Kolesinie. W tym dniu nastąpi także poświęcenie wybudowanego w czynie społecznym qazociąqu 
obejmującego swoim zasięgiem Nowe Kramsko. Kolesin, Janowiec i Karolewo oraz zakończenie telefonizacji wsi 
Dochód z imprezy m.in. loterii fantowej w Kolesinie zostanie przeznaczony na utrzymanie służby zdrowia.

. (ej)^  J
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^  1  Z I E L O N O G Ó R S K A

I e r e n o w a

W Gubinie, przed przejściem granicznym, dzieri i noc stoi 
kolejka ciężarówek. Jednostki bardziej dynamiczne nie 
mają ochoty wystawać razem z innymi. Starają się we­
pchnąć bez kolejki. Celują w tym zwłaszcza kierowcy ho­
lenderscy. Aby ubiec konkurentów jadą “na skróty” przez 
trawniki i chodniki. W pobliżu przejścia granicznego znaj­
duje się niewielki parking.

Kierowcy z Kraju Tulipanów czatują w tym miejscu 
na chwilę nieuwagi polskich kierowców. Zawsze znaj­
dzie się jakaś “gapa”, wyczerpana wielogodzinnym 
czekaniem. Holendrzy wciskają się błyskawicznie do 
kolejki. Natychmiast wybucha awantura. Polacy wzy­
wają na pomoc policję. Holendrzy wiedzą jednak do­
brze, że nikt ich nie ruszy.

Policja jest faktycznie bezsilna. Nie można ukarać kie­
rowcy za wciśnięcie się do kolejki, ponieważ nie naruszył 
on żadnego z paragrafów kodeksu drogowego. Nie wcho­
dzi również w rachubę odholowanie pojazdu w inne miej­
sce. Samochody Holendrów są potężne i mają blokadę na 
wszystkie kola. Według funkcjonariuszy policji “Czołgiem 
takiego nie ruszy". Aby uspokoić kierowców policjanci roz­
kładają przed kolami “intruza” kolczatkę. Praktycznie nie 
ma to żadnego znaczenia. Koła holenderskich ciężarówek 
posiadają opony bezdętkowe. Mogą przejechać kolczatkę 
bez problemu.

Policjanci czekają aż najbardziej zdenerwowani pol-

Suieuiiiw—fjuwroi ze szKoiy.

scy kierowcy przekroczą most graniczny i... puszczają 
Holendrów swobodnie. Nic innego zrobić nie mogą.
Stojący pojazd blokuje ruch w miejscu, w którym i tak 
odbywa się on z dużym utrudnieniem. Niewielkie ryzy­
ko opłaca się zagranicznym kierowcom. Alternatywą 
jest bowiem niekiedy 60 godzin czekania.

Porządku w kolejce pilnuje nieustannie 6-8 funkcjonariu 
szy policji. Często zachodzi konieczność sprowadzenia 
dodatkowych posiłków. Zdaniem komendanta rejonowego 
policji w Krośnie Odrzańskim, nadkomisarza Ryszarda 
Bezaka wykorzystywanie policjantów do takich działań jest
właściwie marnotrawstwem ich czasu i kwalifikacji. Fun- I n  .  .  .
kcjonariusze są potrzebni do innych zadań. Regulowaniem D U O l l B d  W D O f i r i ś l O  
ruchu ciężarówek powinna zająć się specjalnie powołana | 
w tym celu formacja. Na razie jednak nie ma takowej.

Kierowcy holenderscy, pytani o przyczyny swojego “cwa 
niactwa”, tłumaczą się że podróż z ładunkiem, od granicy 
do Krosna Odrzańskiego albo Lubska zajmuje im niespełna 
pól godziny. Powrót zaś dwie doby. "Gdyby chociaż pod­
stawiono nam jakąś połową latrynę, prysznic, bufet byliby­
śmy bardziej cierpliwi. Kto jednak wytrzyma w takich wa­
runkach dwie doby?” — argumentują kierowcy z Holandii.

Znane powiedzonko “Nie masz cwaniaka nad Warsza­
wiaka" trzeba prawdopodobnie nieco zmodyfikować.

Fot. Piotr Węclawski

Bohdan HALCZAK

Pomagając innym — pomagasz sobie
20 i 21 bm. odbędzie się w Świdnicy Festyn Chary­

tatywny “O lato naszych dzieci”. Jego organizacja ma 
na celu pozyskanie środków na wsparcie wypoczynku 
dla dzieci z Czarnobyla przebywających w lipcu na 
terenie parafii św. Marcina. We wspólnym wypoczyn­
ku i imprezach udział wezmą także nasze dzieci, 
pozostające przez okres wakacji w domu.

W programie festynu: sobota — zawody wędkar­
skie, wyścig kolarski, blok imprez sportowo-rekre­
acyjnych dla dzieci, występ zespołu “Maki”, skoki 
spadochroniarzy, pokazy sprawności bojowych stra­
ży pożarnej, ognisko i dyskoteka dla młodzieży, bal 
festynu w sali GOK. W niedzielę — konkurencje spor­

towo-rekreacyjne dla publiczności, turniej LZS, koncert 
orkiestry dętej “Zastał”, mecz księża—policjanci, występy 
artystyczne, żużlowcy z KS “Morawski", loteria fantowa, 
sprzedaż cegiełek i losowanie wartościowych nagród.

Komitet Organizacyjny Festynu Charytatywnego na 
rzecz dzieci z Czarnobyla przy Radzie Kościelnej 
Parafii Św. Marcina i Gminnym Ośrodku Kultury w 
Świdnicy zwraca się z prośbą o finansowe, ewentual­
nie rzeczowe, wsparcie.

Konto nr 997283-172-131 Gminnego Ośrodka Kul­
tury w Świdnicy w Komunalnym Banku Spółdzielczym 
Zielona Góra z dopiskiem “Dzieci Czarnobyla”.

(km)

Przedszkole z ośrodkiem zdrowia

Kilka lat temu we wsi Białków koło Lubska dokonano 
odwiertów studni głębinowych, ale z powodu braku 
pieniędzy nie zrealizowano budowy wodociągu. 
Mimo, że w budżecie miasta i gminy Lubsko na 
1992 r. nie zaplanowano środków na inwestycję, 
postanowiono prowadzić dalsze prace. Zaktad 
Konserwacji i Budowy Urządzeń Wodociągowych 
w Zawadzie sprawdza wydajność studni. O ile wy­
niki będą pozytywne, można będzie przystąpić do 
prac projektowych.

W maju br. odbyto się w Białkowie zebranie wiej­
skie z udziałem m.in. burmistrza Piotra Palcata i 
przewodniczącego Rady Miejskiej Eugeniusza 
Zankiewicza, podczas którego omówiono sprawy 
związane z wodociągiem. Bardzo zaangażowali 
się w realizację inwestycji Rada Sołecka Białkowa 
i sołtys Ryszard Gawrylczuk. Mieszkańcy wsi 
zadeklarowali wykonanie na własny koszt przyłą­
czy od głównej magistrali do zabudowań. Inwesty­
cja powinna być zakończona w 1993 r. Jeżeli w 
budżecie gminy znajdą się pieniądze w bieżącym 
roku, woda do gospodarstw domowych popłynie 
wcześniej.

A  b e z r o b o t n y c h  
w c i ą ż  p r z y b y w a

Tylko w maju br. w Rejonowym Biurze Pracy w Ża­
rach zarejestrowało się 245 osób. Czterdziestu pięciu 
spośród nich nie przysługuje prawo do zasiłku. W tym 
samym czasie skierowano do pracy 222 osoby. Jednak 
te dane mówią wyłącznie o ludziach, którzy zgłosili się do 
RBP zaledwie w poprzednim miesiącu. Ogółem pracow-
n i r w  ł o n n  h i n r a  n - ,  «  u  ̂ u , .  , t „ _________ : ~ i . .

W gminie Szczaniec nie ma typowego obiektu przed­
szkolnego. Oddziały dla przyszłych uczniów są przy szko­
łach podstawowych w Smardzewie, Dąbrówce Małej, 
Myszęciniei Szczańcu, na których utrzymaniewbieżącym 
roku przeznaczono z budżetu 350 min zl.

Przed kilkoma laty rozpoczęto w Szczańcu budowę du­
żego przedszkola zaprojektowanego przez mgr inż. Stani­
sława Capa. Ówczesna Rada Gminy chciała, aby było 
czterooddziafowe, ale Kuratorium Oświaty i Wychowania 
w Zielonej Górze wyraziło zgodę na trzy oddziały. W1989 
r. wydano 280 min zł i postawiono obiekt w stanie surowym. 
Ponieważ inwestor wycofał się z finansowania i przekazał 
budowę gminie, w latach 1990-91 nie zrobiono zbyt wiele, 
gdyż nie byio pieniędzy. Dopiero w bieżącym roku udało 
się z budżetu przeznaczyć 300 min zl na dokończenie 
inwestycji.

Zmieniono nieco plany, co do przeznaczenia części obie­
ktu. Postanowiono.żenaparterzemieścićsiębędąoddzia-
ły przedszkolne, natomiast na piętrze, gminny ośrodek 
zdrowia, przeniesiony ze starego budynku będącego w 
złym stanie technicznym. W przedszkolu zrezygnowano z 
kuchni. Posiłki będą gotowane i dowożone ze szkoły, co 
pozwoli na zmniejszenie zatrudnienia i zaoszczędzenie 
pieniędzy. Prace budowlane wykonuje Przedsiębiorstwo 

■| Budownictwa Rolniczego z Sulechowa (obecnie spół­

ka), a rzemieślnicy roboty elektryczne, wentylację i central­
ne ogrzewanie.

Zespół Opieki Zdrowotnej w Świebodzinie chętnie przy­
stał na propozycję umieszczenia w obiekcie gminnego 
ośrodka zdrowia, ponieważ nie posiada środków na wybu­
dowanie nowej siedziby. Powierzchnia ośrodka zdrowia 
wynosić będzie 327 m kw„ w tym mieszkanie dla kierow­
nika 114 m kw. Znajdować się w nim będą: gabinet sto­
matologiczny i lekarza ogólnego, punkt szczepień z od­
dzielną poczekalnią, gabinet zabiegowy i część socjalna 
dla personelu.

Przeznaczona z budżetu gminy kwota 300 min zł jest 
stanowczo za mala. Aby zakończyć budowę i oddać obiekt 
do użytku, potrzeba 1,6 mld zł. Wójt z radnymi zwrócili się 
do Lekarza Wojewódzkiego w Zielonej Górze, który obie­
cał, że postara się znaleźć środki. W zamian za pomoc 
finansową w zakończeniu inwestycji, Urząd Gminy nie 
będzie pobierać od służby zdrowia żadnych opłat, w tym 
czynszu.

W Szczańcu mają nadzieję, że przedszkolaki i gminny 
ośrodek zdrowia znajdą się w obiekcie jeszcze w bieżącym 
roku. W kwietniu ogłoszono zapisy i rodzice zgłosili około 
70 dzieci. Jeżeli we wrześniu nastąpi w placówce inaugu­
racja roku przedszkolnego 1992/93, liczba dzieci powinna 
wzrosnąć.

Edward JABŁOŃSKI

ku.u.uwyw, vuvji i lujcjucyu omym uiioToiiierrr o yiimi,' fl8
koniec maja zarejestrowali 4.672 bezrobotnych, wśród 
których znajdowało się 2,787 kobiet. Ponadto zareje­
strowali oni kolejnych 1.481 osób (w tym 793 kobiety) 
bez prawa do zasiłku.

Wśród mężczyzn pozostających bez pracy najczęściej 
można spotkać techników-mechaników, a wśród kobiet — 
techników-ekonomistów, pracownice administracyjno-biu­
rowe, sprzedawczynie i wlókniarki.

W maju do rejonowego biura pracy trafiło 136 ofert z 
czego 58 było dla kobiet. (Obecnie pracodawca nie jest 
zobowiązany do informowania RBP o wolnych miejscach 
pracy). Ponad 100 ofert dotyczyło stanowisk robotniczych 
w handlu i usługach. Poszukiwani byli także pracownicy 
niewykwalifikowani. - (et)

“Renault” w Lubsku
Bardzo ciekawą imprezę samochodowo-artystyczną 

przygotowuje przedstawicielstwo firmy “Renault” PPHU 
"KARO” w Lubsku wraz z Lubskim Domem Kultury. W 
środę 1 lipca br. na placu przed ratuszem przy alei Wolno­
ści odbędzie się wielki festyn. Zaprezentowane zostaną 
samochody marki "Renault”, wystąpią zespoły artystyczne 
z Lubska i zaproszone z Zielonej Góry, Nowej Soli oraz 
Warszawy. W programie przewidziano także loterię i atra­
kcyjną ofertę handlową. Szczegóły podamyprzedimprezą.

(ej)

P o  p i ę ć d z i e s i ę c i u  
l a t a c h

SulechowskieStudiumNauczycielskiegościlo30-osobo- 
wą grupę absolwentów tej szkoły sprzed 1939 r„ obecnie 
mieszkańców Republiki Federalnej Niemiec. Przyjechali 
powspominać młode lata, organizując sobie niecodzienne 
święto—Dzień Dziecka. Starsi panowie uczcili to zjeżdża­
niem po poręczach schodów w internacie.

Młodzież SN przygotowała i zaprezentowała z tej okazji 
montaż poetycko-muzyczny, utwoiy fortepianowe i tańce 
współczesne, które przygotowali Bronisława i Bernard 
Grupowie. W rewanżu goście grali utwory Chopina i Ba­
cha, a po występach artystycznych obejrzeli wystawę na 
temat historii szkoły i odwiedzili klasy, w których uczyli się 
oraz pokoje w internacie. Wszyscy absolwenci z RFN 
wpisali się do honorowej księgi szkoiy i przekazali fotogra­
fie i materiały dotyczące placówki sprzed 1939 r. Wzrusze­
niom i Izom nie było końca. Na zakończenie niecodziennej 
wizyty goście z Niemiec obiecali, że będą utrzymywać 
kontakty ze swoją szkolą. (ej)

ss: m m . m m  t. **. .-w k  ■
Szprotawa-—Zakfad Szkolno-Wychowawczy. inter­
nacie przebywa 40 dzieci .a ucży się 71.

Fot. Krzysztof Mężyński

Dyżur prokuratora
Mieszkańcy miast i gmin Lubsko, Jasień, Tuplice i Brody, 

żeby załatwić sprawy w prokuraturze, musieli jeździć do 
Zar. Od 1 bm. prokurator rejonowy przyjeżdża i przyjmuje 
interesantów w sprawach skarg i wniosków, w każdą środę 
od godz. 11.00 do 13.00, w pokoju nr 15 ratusza w Lubsku.

(ej)
Festyn na “Kaczej Górce”

Fabryka Kotłów “Fakot" w Nowej Soli zaprasza miesz­
kańców w niedzielę, 21 bm. na festyn pierwszego dnia lata 
na "Kaczej Górce”. Impreza rozpoczyna się o godzinie 
15.00, a w jej programie przewidziano koncerty — grupy 
“Country five”, orkiestry dętej "Dozametu" oraz dziecięcego 
zespołu wokalno-tanecznego ZDK "Dozamet”. Będą też 
konkursy, mecz piłki nożnej drużyn wyłonionych z załogi 
“Fakotu”. regaty kajakowe, rejsy żaglówką i wiele loterii 
fantowych. (zet)

Zbąszynek — nowy blok przy ul. Topolowej.
Fot. Krzysztof Mężyński

Prace na cmentarzu
Na cmentarzu komunalnym w Lubsku, od pół roku trwają 

prace mające na celu poprawienie funkcjonalności i este­
tyki tego miejsca. Miejscowe Komunalne Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane wykonało w nowej części oświet­
lenie, wybudowało alejki i doprowadziło wodę do podlewa­
nia. Prace zostaną zakończone przed świętem zmarłych.

Już nie śmiecą
Jeszcze niedawno rowy i lasy znajdujące się w pobliżu 

wsi, w gminie Kargowa wyglądały jak śmietniki. Wielu 
mieszkańców, zamiast wywozić odpadki i gruz ze swoich 
posesji na wysypiska, przewoziło w inne miejsca, zanieczy­
szczając naturalne środowisko. Postanowiono więc temu 
zaradzić i zwolnić z opłat za składowanie właścicieli pry­
watnych posesji, którzy na własny koszt wywożą śmieci na 
wysypiska. Pomysł okazał się strzałem w “10". Coraz rza­
dziej odpadki z gospodarstw domowych trafiają do rowów 
i lasów.

Udało się tylko raz
Tym razem nie sprawdziło się stare porzekadło — do... 

trzech razy sztuka, gdyż złodziej wpadł za drugim razem. 
W ubiegłym tygodniu, korzystając z nocnej pory, będący na

gościnnych występach w Nowej Soli, mieszkaniec Sos­
nowca włamywał się do stojących na osiedlowym parkingu 
pojazdów. Pierwszapróba“obrobienia”samochoduosobo- 
wego na osiedlu Konstytucji 3 Maja powiodła się i łupy 
trafiły do oczekujących w pobliżu kolesiów. Gdy złodziej 
próbował otworzyć drugi pojazd, został zatrzymany na 
gorącym uczynku i trafi! do aresztu. Wspólnicy korzystając 
z zamieszania ulotnili się i są poszukiwani przez nowosol- 
ską policję.
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P M Ł ?  L o liu  t r L i
Koncertmistrz fletów Filharmonii Zielonogórskiej eduka­

cję muzyczną rozpoczął od nauki gry na fortepianie, a 
dopiero później, w klasie prof. H. Kurzeji PSM I stopnia w 
Zielonej Górze zaczął się uczyć gry na flecie. Pierwszy 
nauczyciel do dziś pozostał jego największym mistrzem. 
Naukę kontynuował w PSM II stopnia we Wrocławiu. W 
1977 roku ukończył Akademię Muzyczną w Krakowie, 
otrzymując dyplom z wyróżnieniem w klasie doc. Barbary

Świątek. Koncertował z orkiestrą kameralną “Capella Cra- 
coviensis” oraz jeszcze podczas studiów rozpoczął granie 
w Filharmonii Zielonogórskiej. Brał udział w Konfrontacjach 
Studentów Szkół Artystycznych w Cieszynie (1976r.), 
Szczawnie Zdroju (1977r.) oraz festiwalu "Młodzi muzycy 
młodemu miastu” w Stalowej Woli (1976r.). Jest laureatem 
III nagrody w konkursie Zespołów Kameralnych Szkół Mu­
zycznych Ziem Zachodnich i Północnych we Wrocławiu 
(1972r.). Nagrywał dla Polskiego Radia i radia NRD. W 
1986 obronił przewód artystyczny w Akademii Muzycznej 
w Krakowie. Pracuje również jako adiunkt w Instytucie 
Wychowania Muzycznego WSP w Zielonej Górze oraz jest 
członkiem Tria barokowego i Tria instrumentów dętych, 
często występuje jako solista.

Jego żona Ewa jest wiolonczelistką FZ i pedagogiem 
PSM I i II stopnia w Zielonej Górze. Piotr Luboch jest ojcem 
dwóch córek. Dwunastoletnia Ewelina uczy się grać na 
wiolonczeli, a dziesięcioletnia Emilia ćwiczy na skrzypcach.

"Orkiestra, jako źródło muzyki żywej jest dziś bardzo 
potrzebna. Nasza epoka zdominowana przez muzykę ele­
ktroniczną nie tylko dewaluuje dawne formy przekazu arty­
stycznego, ale i stwarza nowe. Nic jednak, nawet najdosko­
nalsze wykonanie płytowe, nie zastąpi bezpośredniego 
kontaktu słuchacza z muzykiem. Mechaniczny odbiór de­
formuje naszą percepcję w stopniu dotąd niespotykanym, 
zubaża ją i zniekształca. Granie na żywo natomiast to 
ponowny akt tworzenia dzieła. Muzyk jeszcze raz mierzy 
się z ideą kompozytora, próbuje odczytać, co ten chciał w 
utworze przekazać. Dyrygent, zespół, solista nadają utwo­
rowi własne piętno, a sama gra orkiestry jest dużo lepsza, 
bardziej skupiona, pełna emocji i zaangażowania, gdy gra 
się dla wypełnionej sali, a nie wobec mikrofonów studia. W 
Zielonej Górze mamy stalą publiczność, wielu melomanów 
znamy nawet z twarzy. Ich obecność pomaga i podnosi 
emocje.

Muzyka jest dla mnie odzwierciedleniem świata, w jakim 
żyję. Myślę, że taka była jej rola w starożytnej Grecji, w 
okresie średniowiecza, ale też baroku i romantyzmu. Dziś 
chyba jest podobnie, mimo że świat współczesny jest

bardziej złożony i istnieje w nim jednocześnie współczes­
ność i historia. Wiele zjawisk przeczy sobie wzajemnie, a 
jednak stanowi on całość. Rdzeń piękna—jak powiada św. 
Tomasz z Akwinu — polega na harmonii przeciwieństw.

Moje fascynacje muzyczne zależą od gatunku muzyki. W 
muzyce kameralnej lubię barok... chyba dlatego, że litera­
tury barokowej na flet jest wyjątkowo dużo. Bach, Haendel, 
Telemann — to bardzo ciekawa muzyka. W wykonaniach 
orkiestrowych podobają mi się wszystkie symfonie Beetho- 
vena oprócz IX, której nie darzę większą sympatią. Lubię 
też symfonie Brahmsa, a szczególnie impresjonistów — 
Debussy‘ego, Roussela. W ich muzyce flet gra często 
“pierwsze skrzypce". "Popołudnie fauna” zawiera piękną 
solówkę fletu. W moim przypadku wybór fletu, jak u wię­
kszości muzyków był dziełem przypadku. W młodym wieku 
trudno przewidzieć, który instrument będzie najbardziej 
właściwy. Dopiero z czasem... Flet jest delikatny, miękki, 
śpiewny, płynny. Nie znoszę wykonawców, którzy grają na 
nim bardzo efektownie, szybko, mamią słuchacza pozorną 
łatwością techniczną i zapominają o jego podstawowych 
cechach. Ten instrument to nie trąbka, na nim nie powinno 
się grać głośno i wrzaskliwie. W nim jest jakaś kobieca 
miękkość, ładny, okrągły ton, oń nie znosi efekciarskich 
wykonań. Każdy instrument należy traktować na swój spo­
sób. Na flecie nie wolno grać, jak na fortepianie. Gdybym 
miał grać na flecie jak na trąbce, zagrałbym na trąbce. 
Bywa, że i dyrygent prosi by zagrać jak pierwsze skrzypce. 
Jeżeli kompozytor napisał na flet, to myślał o jego barwie i 
dźwięku, to trzeba uszanować.

Myślę, że muzyk jest bardziej odtwórcą. Najbliższe na­
szemu zawodowi jest aktorstwo, podobnie jak aktor — 
muzyk nie ma pracowni jako takiej, w której się może 
zamknąć i tworzyć. Zmieniają się sale koncertowe, utwory, 
publiczność. Ja muszę jak najdokładniej oddać myśl kom­
pozytora zapisaną wcześniej. Jestem tylko szczególnym 
rodzajem medium, któremu towarzyszą emocje. Im ich 
więcej, tym w wykonaniu więcej indywidualnego piętna, 
oryginalnego wyrazu”.

Wojciech SMIGIELSKI

N o w a  w y s t a w a  w  m u z e u m
. . . . .  _ _____________ _____. . U  -  „ . U U n n i  n<t-rwr>ii \k ia  u / c

Muzeum w Zielonej Górze zaprasza w piątek. 19 bm. o 
godzinie 13.00 do gmachu przy al. Niepodległości 15, na 
otwarcie instalacji Antoniego Zydronia zatytułowanej 
"Dyskretny urok przemijania” oraz wystawy zorganizo­
wanej ze zbiorów działu sztuki współczesnej prezentującej 
kolekcje autorskie sześciu twórców—Jana Chwałezyka, 
Andrzeja Dłużniewskiego, Edwarda Dwurnika, Zbignie­
wa Gostomskiego, Izabelli Gustowskiej i Eugeniusza 
GET-a StankiewtózaJWszyscy oni należą dó artystów

powszechnie znanych, o ustalonej pozycji we współczes­
nej plastyce polskiej. Reprezentują różne orientacje i styli­
styki twórcze. Łączy ich jedńak uprawianie sztuki ńie mie­
szczącej się w klasycznych podziałach na dyscypliny. Wię­
kszość dzieł/pokazywana jest po raz pierwszy w tak 
szerokim wyborze. Zanim trafiły do muzealnej kolekcji oglą­
dała je publiczność renomowanych galerii w kraju i za 
granicą m.in. we Włoszech, Szwecji a nawet... Ińdiach.

K to  c h c e  z o s t a ć  r a to w n ik i e m ?
Zielonogórskie Wodne Ochotnicze Pogotowie Ra­

tunkowe informuje, że są jeszcze wolne miejsca na kurs 
na stopień młodszego ratownika oraz na kurs ratowników 
wodnych. Zgłoszenia przyjmowane będą do 22 bm. w 
siedzibie ZWOPR przy ul. Lisowskiego 1, tel. 706-74.
K u r s  n i e  ty lk o  d la  n a u c z y c i e l i

Organizatorzy kursu, który od 26 do 28 bm. odbędzie się 
w Przytoku informują, że mogą w nim wziąć udział nie tylko 
nauczyciele, ale także lekarze i psycholodzy pracujący z 
dziećmi. Do 25 bm. przedłużono termin przyjmowania 
zgłoszeń. Informacje i zapisy w sekretariacie Wojewódz­
kiego Ośrodka Metodycznego przy ul. Chopina 15 a, 
tel/fax 722-28. UP)
R e c i ta l  V io le t ty

Zielonogórska “Estrada” zaprasza w poniedziałek,
22 bm. o godzinie 20.00 na recital Violetty Villas. Po
długiej przerwie kontrowersyjna, ale mająca od lat stałych 
wielbicieli, artystka znowu wystąpi na scenie. (zet)
B i e d r z y ń s k a  i D łu ż e w s k i

Znana i łubiana aktorka teatralna i filmowa, często śpie­
wająca —Adrianna Biedrzyńska oraz Paweł Dłużewski, 
satyryk i kabareciarz, który zaczynał ze “Skautami piwny­
mi” Rewińskiego wystąpią we wspólnym programie kaba- 
retowo-muzycznym w sobotę, 20 bm. o godzinie 18.00 
na scenie zielonogórskiej “Estrady”. (zet)
J a z z o w a  n o c  w  “ H a r le m ie ”

Jazz Club “Harlem” w Zielonej Górze, ul. Sienkiewicza 11, 
zaprasza na kolejny wieczór jazzowy, tym razem z udziałem 
“facetów od bluesa". W piątek, 19 bm. o godzinie 21.00 
rozpocznie się koncert tegorocznych laureatów Złotej Tarki 
— krakowskiej grupy jazzu tradycyjnego Blues Fellows z 
liderującym grupie Jerzym Więckowskim. (zet)
P o e z ja  w  “ A r le k in ie ”

WOSW “Arlekin” zaprasza na kolejny wieczór poezji 
śpiewanej. Tym razem wystąpi Grupa Słowika z przyja­
ciółmi. Spotkanie z ich twórczością odbędzie się w piątek, 
19 bm. o godzinie 19.00 w siedzibie ośrodka przy ul. 
Sienkiewicza 11, w sali na strychu. Wstęp wolny, (zet)
Z a w o d y  k a r t i n g o w e

Zespół Szkół Samochodowych i Klub Motorowy “Duet" w 
Zielonej Górze zapraszają na Ogólnopolskie Zawody Kar­
tingowe o Puchar Ministra Edukacji Narodowej. Zawody 
odbędą się na torze w Starym Kisielinie 20 i 21 bm. Wyścig 
rozpocznie się w sobotę o godz. 15.00. Weźmie w nim 
udział 14 zespołów zcałego kraju (kategoria młodzieżowa). 
W niedzielę od godz. 10.00 do 12.00 odbędą się zawody 
reprezentacji wojewódzkich w kategorii młodzik “01".

Sponsorami oraz fundatorami nagród są: Polski Związek 
Motorowy, PHU “Bimex”, K.M.P. i K„ PHU “Dorań”, Księ­
garnia Rolniczo-Techniczna, P.P.H.U. “KOMA”, "Baltona”, 
Sklep Kosmetyczny “Mirax”, Zarząd Wojewódzki PCK, 
Księgarnia Elżbiety Jarmołkiewicz, Kuratorium Oświaty,

KINA
“ESTRADA” — piątek 19.30-24.00 Noc z Jimem 
Jarmuschem - Nieustające wakacje, Inaczej niż w 
Raju, Mystery Train, sobota 20.00 Inaczej niż w 
raju, niedziela 17.00-21.30 Popołudnie z J. Jarmu­
schem - Nieustające wakacje, Inaczej niż w Raju, 
Mystery Train
“NYSA” — piątek, niedziela 15.30 Spokojnie 
tatuśku (USA 12), piątek 17.30, sobota 19.45, 
niedziela 19.30 Milczenie owiec (USA 15), piątek 
19.30, sobota 17.30 Książę przypływów (USA 
15), sobota 15.30 Oskar (USA 12), niedziela
17.30 FX 2 (USA 15)
“NEWA” — piątek, sobota, niedziela 17.00,19.30 
Szklana pułapka (USA 15)
"WENUS”—piątek, sobota, niedziela 15.3017.30,
19.30 Duży (USA 12)

T E A T R
Lubuski Teatr w Zielonej Górze — piątek Żagań 
21.30 Romeo i Julia, sobota próby, niedziela 12.00 
Kopciuszek, 22.30 Łagów Romeo i Julia 
Biuro obsługi widzów 720-56

K O Ś C I O Ł Y
Msze - niedziela Konkatedra Św. Jadwigi (ul. Jadwi­
gi): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 Matki 
Boskiej Częstochowskiej (ul. Mariacka): 6.30,8.00,
9.30, 11.00, 12.30, 14.00, 16.30, 18.30, Kaplica 
Bizantyjsko-Ukraińska w kościele Św. Jadwigi:
10.00, Kaplica Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskie­
go): 6.30, 8.00,10.00,11.00,12.00,14.00,15.00,
18.30, Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej: 8.00,
9.30.10.30.12.00.15.00, Kościół p.w. Najświętsze­
go Zbawiciela (al. Niepodległości): 6.15,7.00,8.00,
9.30.11.00.12.00.13.30.18.30,

R a d o s n e  p l a ż o w a n i e
Blade mieszczuchy z utęsknieniem czekają na “lykefid". IV 

sobotę z Zielonej Góry wyrusza kawalkada samochodów, 
które docierają na wymarzone tono (oczywiście natury). Tab­
lica "Dąbie"—szczęście jest już blisko.

Na plaży pełno ludzi. Jakaś rodzinka smaży kiełbaski. To ze 
przy okazji dymi i smrodzi zupełnie jej niepszeszkadza. Wol­
ność Tomku w swoim domku. . , .

Po rozłożonych kocach co chwilę przebiega radośnie sfora 
psów. Wprawdzie na plaże wprowadzać ich nie wolno, ale... 
Prawie nikt nie protestuje, zwierzęta trzeba kochać. Niektóre 
biegają za przerażonymi dziećmi, inne otrzepują mokre kudły 
nad cudzymi ręcznikami. Właścicielom to nie przeszkadza. 
Biedactwa muszą się przecież wyhasać.

Grill przywiozła tylko jedna rodzinka. Głodni są wszyscy. 
Kolejka w plażowym bufecie rośnie. Znudzona panienka zza

lady, powtarza zniecierpliwionym głosem "frytek jeszcze nie 
ma, s maż ą  się". Naród głodny to zly. Rozpoczyna się 
kłótnia. , . .

Gwar nagle cichnie. Wszyscy kierują wzrok w jedną 
stronę. Na plaży słoi kilka zepsutych rowerów wodnych. 
Rozkoszne bobasy postanowiły “popływać". Liczba decy­
beli wydobywających się z łych gratów przekracza wszy­
stkie dopuszczalne normy. Rodzice nie reagują. Dzieci 
chować należy bezslresowo.

Godzina siedemnasta, kawalkada rusza w powrotną drogę. 
Korek rośnie. Kierowcy klną. Ostatecznie z równowagi wypro­
wadza wąska droga. Asfaltu starczyło tylko na połowę jezdni.

Tablica “Zielona Góra" wywołuje uśmiech — domowe zaci­
sze i telewizor już blisko.

BarbaraKURASZKIEWICZ-MACHNIAK

Z g r o m a d z e n i e  a d w o k a t ó w
W ubiegłą sobotę w Zielonej Górze odbyło się zgroma­

dzenie zielonogórsko-gorzowskiej Izby Adwokackiej. Ad­
wokaci ocenili działalność organów samorządu w upływa­
jącej kadencji oraz wybrali nowe władze na następne trzy 
lata: Radę Adwokacką, Komisję Rewizyjną i Sąd Dyscypli­
narny. Dziekanem lubuskiej palestry ponownie (niejedno- 
głośnie) został wybrany mec. Krzysztof Szymański z Zielo­
nej Góry.

Zebrani ciepło powitali swojego kolegę — senatora RP 
Waleriana Piotrowskiego, który omówił prawne aspekty 
uchwały Sejmu z 28 maja 1992 r. o ujawnieniu współpra­
cowników b. UB i SB. Jakwiadomo, adresatami tej uchwały 
są m. in. adwokaci.

I właśnie “uchwała lustracyjna” zdominowała wyraźnie 
dyskusję. Większość palestrantów zgadzała się z samą

S p o ł e c z n e  O g n i s k o  
A r t y s t y c z n e  z a p r a s z a

Społeczne Ognisko Artystyczne w Zielonej Gó­
rze zaprasza na uroczyste zakończenie roku szkol­
nego, które odbędzie się 20 bm. w sali przy ul. Igna­
cego Krasickiego 4. Koncertować będą soliści i ze­
społy SOA oraz zespół dziecięcy “Animato". Począ­
tek o godz. 15.00.

SOA informuje także, iż od 22 do 23 bm. od godz. 
12.00 do 17.00 odbędą się przesłuchania kandydatów, 
którzy chcieliby podjąć naukę w roku szkolnym 
1992/93, w sekcjach — fortepianu, akordeonu, gitaiy, 
skrzypiec, mandoliny, fletów prostych, instrumentów 
dętych i elektronicznych, rytmiki i baletu.

i w ^ y a n i i u  --------------------------  •

Redakcja "Gazety Nowej", sc. B&B "Market—Artic , Urząd 
Gminy Zielona Góra, Urząd Miejski Zielona Góra, P.P. 
“Polmozbyt”. (km)
R o c k o w y  b o o m  w  a m f i t e a t r z e

Po niedawnym występie 'Dezertera" i innycl] grup, a potem 
"Republiki”, w piątek. Itbrru znowu odbędź® siękoncert w 
amfiteatrze. Tym razem organizatorem jest agencja Boom 
Production. Wystąpią: grupa "Armia”, której szerzej nie 
trzeba miłośnikom rocka przedstawiać; zespoły “Dump" i 
"Malarze i Żołnierze” mające aktualnie swoje utwory na 
zielonogórskiej liście przebojów; miejscowa, bardzo popular­
na grupa "POW” i będący okrasą koncertu, występujący już 
w Zielonej Górze band “Houk”, w którego skład wchodzą 
muzycy kilku warszawskich zespołów, m.in. “Izraela". Począ­
tek koncertu o godz. 19.00. (rik)
S p e k t a k l  w  “ M r o w is k u ”

Dom Kultury “Mrowisko” zaprasza na przedpremierę 
bajki dla dzieci pod tytułem “Wiatr i las" według lstvana 
Fekete w wykonaniu teatru "Forum '80". Spektakl rozpo­
cznie się w niedzielę,19 bm. o godz. 12.00, w Domu 
Kultury "Mrowisko". (km)

MUZEA
Muzeum w Zielonej Górze — (czynne 11.00- 
17.00). Malarstwo i tkanina przestrzenna Lucyny 
Krakowskiej “Marzenie przestrzeni”. Galerie auto­
rskie: Jana Berdyszaka, Józefa Cyganka, Leszka 
Krzyszowskiego, Marii Powalisz-Bardońskiej, Ale­
ksandry Domańskiej-Bortowskiej, Józefa Marka, 
Mariana Kruczka, Zbigniewa Horbowego, Andrzeja 
Gieragi. Wierzenia starożytnego Egiptu. Rzeźba 
gotycka XIV-XVI w ze zbiorów Muzeum Ziemi Lu­
buskiej. Leopold Kolbiarz - rysunek. Wystawa cza­
sowa - Kolekcje autorskie Antoni Zydroń.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czyn­
ne 9.00-15.00) wystawy stałe: II wojna światowa. 
Mundur żołnierza polskiego 1914-1945. Plenerowa 
i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzętu bojowego. 
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nado­
drza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00), piątek 10.00- 
16.00, sobota 9.00-15.00, niedziela 10.00-14.00. 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. Obro­
na polskiej granicy zachodniej we wczesnym śred­
niowieczu.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z sie­
dzibą w Ochli, "Skansen" (czynne śr„ czw. 10- 
16),' pt., niedż: 10-17, sob. 10-15) Od włókna do 
tkaniny (czasowa). Wyposażenie wnętrz zabytko­
wych obiektów budownictwa wiejskiego. Wystawa 
pokonkursowa - rękodzieło ludowe i artystyczne 
woj. zielonogórskiego.

N a  t r o p  
d a w n e j  
Z i e l o n e i

Językoznawcy dowodzą, że współczesna naz wa Bojadeł 
wywodzi się z polskiego Podjodła. Niewątpliwie tak było, 
gdyż jeszcze w siedemnastym stuleciu w dokumentach 
Kotowiczów, właścicieli wsi, występuje nazwa “Podjodła”. 
Niemieckie Boyadel pojawia się dopiero na początku 
osiemnastego wieku.

Położona na prawym brzegu Odry, na wysokości lewo­
brzeżnego Milska, miejscowość Bojadła należy do najstar­
szych nadodrzańskich osad oraz do najdalej na wschód 
wysuniętych wsi dawnego powiatu zielonogórskiego.

Już u schyłku trzynastego stulecia należała do rodu 
Zabieliczów na Konotopie i Otyniu. Od nich, jako lenno, 
Bojadła przeszły w połowie czternastego wieku do rodziny 
von Loebbelów. Ostatni z nich, Baltazar von Loebbel, 
umierając w 1513 bez męskiego potomka, przykazał włości 
spokrewnionym z nim Dyhernom. Blisko pół wieku ten 
niezwykle majętny na środkowym Nadodrzu ród był w 
posiadaniu wsi. Potem przyszli Kotowicze.

Ciekawy był to ród. Po raz pierwszy pojawiają się na 
wrocławskim dworze Henryka IV Probusa. Książę, za za­
sługi dla Księstwa, nadaje im liczne włości i przywileje. Za 
właściwego protoplastę rodu uchodzi Jan Kotowicz, zwany

zasadą ujawniania "donosicieli”, żądano jednak, aby w tym 
procesie uczestniczyła sama adwokatura.

Różnorodność zaprezentowanych ocen dowodzi wszak­
że,.że jest to materia ogromnie drażliwa.

W związku ze strukturalnymi zmianami dokonującymi się 
w samej adwokaturze sygnalizowano niebezpieczeństwo
dezintegracji środowiskowej, jakteżzagrożeńdlakanonów
etycznych tego zawodu ukształtowanych przez wieki.

Charakterystycznym akcentem obrad było oświadczenie 
jednego z adwokatów (w przeszłości członka b. PZPR), 
który odmówił kandydowania do organów samorządu "że 
względu na przeszłość". Inni z "byłych" takich rozterek nie
mieli. ,

Wybrano również delegatów na Krajowy Zjazd Adwoka­
tury, który jesienią odbędzie się w Krakowie. (ben)

P o d  J o d ł ą
Procherem. Jego najstarszy syn — Stanisław—dochodzi 
na początku czternastego stulecia do godności biskupa 
gnieźnieńskiego. Praprawnucy Jana — Mikołaj i Zygmunt 
— także doszli do wysokich stanowisk. Mikołaj był 
między innymi burgrabią krakowskim i koniuszym kró­
la Zygmunta I Starego; Zygmunt — namiestnikiem głogo­
wskim. Właśnie Zygmunt Kotowicz daje początek linii pan­
ów na Bojadłach. Jako zięć Wilka von Dyhern, po śmierci 
teścia w roku 1579, wszedł w posiadanie Konotopu i Boja­
deł. Zygmunt umiera w 1615 roku bez męskiego potomka. 
Schedę po nim dzielą jego czterej bracia: Adam, Zygmunt 
Henryk, Dawid i Joachim. Wszyscy byli protestantami o 
wyraźnym zabarwieniu kalwińskim.

Budowę rezydencji na miarę majątku i znaczenia rodu 
rozpoczął w Bojadłach wnuk Joachima — Adam w roku 
1704. Ta wspaniała barokowa budowla stała się trzydzieści 
lat później ofiarą czerwonego kura. W popiele legia także 
znaczna część zabudowy wsi. Odbudował pałac brat Ada­
ma -  Dawid Henryk w roku 1735. Z nielicznymi przerób­
kami dzisiejszy wygląd rezydencji pochodzi z tego okresu.

Po bezpotomnej śmierci syna Dawida— Heniyka Rudolfa, 
w roku 1765, zaczyna się upadek rodziny Kotowiczów. Ostat­
ni z nich, tkwiący po przysłowiowe uszy w długach, Leopold,

l l p i ®

Myczenia
♦  Agnieszko! Przesyłam Ci tak gorącego całusa, 
jakiego jeszcze nigdy nie 'otrzymałaś — Wielbiciel.
♦  AłicjiJerszynskłejz okazji imienin, wszystkiego 
najlepszego życzą — mąż i dzieci.
♦  Kochanej żonie, AlicjiSpodniewskłej, serdecz­
ne życzenia imieninowe składa mąż oraz córki z 
rodzinami.
♦  Kochanej babci, Alicji Spodniewskłej z 
okazji imienin, upragnionego zdrowia życzą — 
kochający K.P.P

umiera bez następcy w 1902 roku. Bojadła przechodzą na 
własność cesarsko-pruskiego generała von Scheffera.

Wieś nie ominęły klęski żywiołowe. Najgroźniejsza 
była Odra. Tylko w osiemnastym wieku nastąpiło trzy­
krotne przełamanie wałów: w 1711,1726 i 1785. Bar­
dzo groźna w skutkach powódź miała miejsce w roku 
1845. Dziesięć lat później Odra ponownie wdarła się

GALERIE
ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Heleny 
Tchorzewskiej oraz biżuteria artystyczna twórców 
z Wybrzeża.
BWA (czynna 11.00-17.00) — Plakaty Eugeniusza 
GET-a Stankiewicza
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 11.00- 
16.00) — Wystawa rysunku i drzeworytu Stefana 
Speila.
KLUB MPiK (czynny 9.00-18.00) -  zmiana
wystawy. , ,
WiMBP (czynna 9.00-17.) -  Wystawa: Wilno: Ar- 
chitektura-kultura-nauka

> z,',*'* „ ,
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Barokowa rezydencja Kotwiczów w Bojadłach (według rysunku A.G. Richtera z 1912 r.)

♦  W niedzielę, 21 bm. PTTK zaprasza do udziału w dwóch 
imprezach turystycznych. Jadwiga Sobczak — przodownik 
turystyki pieszej, proponuje zwiedzanie Zielonej Góry m.in. 
Muzeum Ziemi Lubuskiej. Zbiórka uczestników o godz. 10.00 
obok krytej pływalni przy ul. Wyspiańskiego. Spacer potrwa 
dwie i pół godziny.

Tego samego dnia Bronisław Bieliński poprowadzi wycie­
czkę wzdłuż malowniczych jezior i potoków Pojezierza Lubu­
skiego (14 km). Będzie postój nad jeziorem i kąpiel. Zbiórka 
uczestników o godz. 9.00 na placu Matejki. Powrót około godz. 
17.00. Należy zabrać ze sobą posiłek.
♦  W niedzielę, 21 bm. Klub Rowerzystów PTTK "Lubusza­
nie 73” zaprasza na rekreacyjną wycieczkę rowerową przez 
Słone, Radomię, Drzonów i Buchałów (około 32 km). W 
programie m.in. zwiedzanie Lubuskiego Muzeum Wojskowe­
go w Drzonowie. Zbiórka uczestników o godz. 12.00 na placu 
Bohaterów. Przewidywany powrót około godz. 16.00. Wycie­
czkę prowadzić będzie Stanisława Zaręba. ,in'

przez wały do wsi. Były ofiary w ludziach. Nie brakło 
pożarów. Najbardziej tragiczny miał miejsce w roku 1731. 
Spłonęła niemal cała wieś.

Za sprawą poetki ludowej Anny Luizy Karschin Bojadła 
weszły do literatury niemieckiej osiemnastego wieku. Swoi­
mi lirycznymi improwizacjami Karschin, która znaczną 
część swego dorosłego życia spędziła w Bojadłach, zdo­

była sobie uznanie wśród 
niemieckich oświecenio­
wych twórców. Przyjmowa­
na była nawet na dworze 
Fryderyka II.

Wraku 1880 uruchomiono 
tutaj pierwszą w powiecie 
zielonogórskim centralę 
telefonicznątypu wiejskiego 
dla jedenastu abonentów. 
Abonenci mogli łączyć się z 
Konotopem, Sulechowem i 
Zieloną Górą. Rozpoczęte 
mniej więcej w tym samym 
czasie starania gminy o bu­
dowę mostu na Odrze nie 
doczekały się realizacji. Tak 
jest do dziś. Od niepamięt­
nych czasów kursuje prom, 
łączący Bojadła z Milskiem. 
Niezmordowanie od świtu 
do zmierzchu.

Jerzy Piotr MAJCHRZAK

APTEKI
Dyżur pełni:
Zielona Góra piątek, sobota, niedziela Kupiecka

T E L E F O N Y
997
998
999
991
992
993
994 

223-01
38-38
42-61

Pogotowie Policyjne 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod. -Kan.
Informacja PKS 
Informacja PKP
Szpital Woj. centr. -----
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw

652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Pogrzebów AD PATRES 
ul. Wrocławska 26-517
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz dla 
uczennicy i ucznia, Terenowego Komitetu Ochrony 
Praw Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej 
Wrocław 370-69
w Zielonej Górze 35-51,31 -56
(czynny w czwartki 17.00-19.00)
Kwiaciarnia ul. Wyszyńskiego (pawilon), dyżur: 
pon. sob. 8.00-18.00, niedziela, święta 10.00-15.00

P O M O C  D R O G O W A
Pomoc Drogowa NON-STOP Zielona Góra Al. Sło­
wackiego 1 a, tel. 30-65, CB Radio kanał 19

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

T A X I
52-37

226-67
226-66
228-25

REDAGUJE 
Zbigniew Ryndak 3
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Z ak ład  E n e rg e ty c z n y  Z ie lo n a G ó ra , ul. Z a c is z e  15 
o g ł a s z a  P R Z E T A R G  

n a  s p r z e d a ż  n /w  p o j a z d ó w :

Lp.

1
T

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.
10. 
11. 
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22.
23.
24.

25.

26.
27.
28.
29.
30.

31.

32.
33.
34.
35.
36.
37.
38.

Marka, typ pojazdu

Polonez 15Ó0 (po wypadku) 
Fiat 125p
Ciągnik siocfł. Kamaz 5410 
Naczepa skrzyń Odaz 9370 
Naczepa N-162 niskopodw. 
Star A-28 cysterna 
Star A-28 skrzyń.
Star A-28 skrzyń.
Nysa 522 mikrobus 
Nysa 522 T 
Nysa 522 T 
Nysa 522 T 
Nysa 522 T 
Nysa 522 T 
Nysa 522T 
Nysa 522T 
Nysa 522 T 
Żuk'A06 
Żuk A03 
Żuk A07 
ŻukA06 
Żuk A11B 
Żuk A13 

Podnośnik montażowy MP-18 
na podwoziu Star 28 
Żuraw DS-061 na 
na podwoziu Star 660 
Uaz 469B 
Barakowóz
Koparko-spycharka Białoruś 
Przyczepa dwukółka 
Wózek podnośnikowy 
Lwów 4043 
Wózek podnośnikowy 
Lwów 4045
Wózek akumulatorowy 
Robur L0-2202A 
Jelcz 325 skrzyń.
Jelcz 325 skrzyń.
Jelcz 325 skrzyń.
Jelcz 3W 317 
Przyczepa SZAP skrzyń.

Nr
reiestrac.
3 ___________
2GC - 797C
ZGA-509E
ZGB-595S
ZGP-774Y
ZGP-196Y
ZGA-392K
ZGA-629S
ZGA-384P
ZGA-305U
ZGA-165G
ZGA-715R
ZGB-360N
ZGA-710R
ZGA-637C
ZGA-755R
ZGC-068U
ZGB-530C
ZGB-243N
ZGC-578S
ZGC-580C
ZGC-199U
ZGC-005C
ZGA-935U

ZGA-406N

ZGA-800V
ZGC-621U

ZGX-722B
ZGP-845C

ZGA-016D
ZGU-5009
ZGB-709S
ZGC-982H
ZGB-518D
ZGP-731Y

Rok
prod

1989
1971
1979
1980
1983
1984
1974 
1969
1984
1981 
1978
1975
1985
1978
1979
1981 
1975
1975
1968
1969
1976
1982 
1975

1974

1982
1980 
1969 
1978 
1964

1981

1984
1973
1980
1982 
1982 
1982
1986
1987

Cena
wywoławcza

16 min zł
7.2 min zł 
50 min zł 
15 min zł
6 min zł

17 min zł 
8 min zł

. 5 min zł
13 min zł

3.2 min zł
7 min zł

5.5 min zł
4.5 min zł

5 min zł
3.2 min zł
3.5 min zł
5.8 min zł
4.8 min zł
3.5 min zł 

3 min zł
3 min zł

14 min zł
3.5 min zł

20 min zł

19 min zł
4 min zł 
2 min zł

15 min zł 
0,35 min zł

8 min zł

8 min zł
1.5 min zł

6 min zł 
50 min zł 
48 min zł 
45 min zł 
50 min zł

18,750 min zł

Przetarg odbędzie się dnia 30 czerwca 1992 r. o godz. 10.00 w świetlicy Zakładu 
przy ul. Zacisze 15.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10 % ceny wywoławczej w 
kasie Zakładu najpóźniej do godz. 8.00 w dniu przetargu.

Pojazdy można oglądać od dnia 22 czerwca 1992 r. od godz. 10.00 do 12.00 
na terenie Zakładu.

Poz. 24 na terenie Rejonu Energetycznego Świebodzin, ul. Sobieskiego 27.
Poz. 27 na terenie Rejonu Energetycznego Krosno Odrzańskie, ul. Wojska Polskiego 18. 

Bliższe informacje można uzyskać w Wydziale Transportu, tel. 670-53 wew. 254. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

r 1. j'U'i

D i ć
Yi E

C . O .

O N

HURT* DETAL 
POZNAŃ
ul. Czarna Rola 1 Tel. (061) 20-40-97 w 287 Fax (061) 789-629

I M P O R T O W A N E

OKULARY SŁONECZNE
_________ Z TESTOWANYMI FILTRAMI ULTRA FIOLET___________
OFERUJEMY KORZYSTNE WARUNKI ROZLICZEŃ W OBROCIE HURTOWYM' 

ZDECYDUJ SIĘ NA WSPÓŁPRACĘ Z NAMI, A ZAROBISZ!
INFORMACJE, ZAMÓWIENIA: ZIELONA GÓRA. TEL. (868) 624-75 w.241 01-15680

1 BIURO

Komornik Sądu Rejonowego w Zielonej Górze Rewir II ul. Boh. Westerplatte 11 zawiadamia, że w dniu 26.06.1992 r.
o godz. 13.00 w PGR Czerwieńsk z siedzibą w Letnicy odbędzie się w trybie art 867 Kpc

I LICYTACJA
ruchomości należących eto dłużnika PGR Czerwieńsk z/s Letnica składających się z:

- naczepa czterokołowa 1.428.000,-
- pług B-200/5 1.600.000,-
-pług ciągnik. .5 skibowy • 2346.000.-
- wał łąk. gł. k-678 ) 2.325.000.-
- brona talerzowa ' 1.974.000,-
- prasa samozbierająca 4.695.000,-
• pług B-20/9 4.091.000,-
- agregat upraw. U-708/2 1.003.000,-
- pług 6-p 6.767.000,-
- roztrząsacz obornika 2.588.000,-
-siewnik zboż.zacz. 3.130.000,-
- siewniK do kukurydzy 5.357.000,-
- roztrząsacz obornika 2.688.000,-
- sadzarka do ziemniaków 1.497.000,-
- rozsiewać z nawozów 4.743.000,-
- rozsiewacz nawozów 2.566.000,-
- rozsiewacz nawozów N025 1.701.000,-
- opryskiwacz ORG 2021 4.997.000,-
- kosiarka sam E 301 5.100.000,-
- sieczkarnia E 281 5.150.000,-
- przyrząd do zbioru kukurydzy 2.227.000.-
- kosiarkosieczkarka E 281 19.832.000,-
- przyczepa samozbierająca 4.777.000,-
- kombajn Bizon Sup. 18.516.000,-
• kombajn z kab. 26.133.000.-
- rozwijarka do bel słomy 2.002.000,-
- kombajn do zbioru ziemniaków 6.678.000,-
- prasa Z 230 8.389.000,-
• sortownik do ziemniaków 5.546.000,-
- czyszczalnia K 531 10.547.000,-
- ładowacz obornika 3.926.000,-
- ładowacz chwytakowy 36.139.000,-
- ciągnik C 912 12.418.000,-
- ciągnik C 912 12.418.000,-
- ciągnik C 360 8.607.000,-
- ciągnik C 360 8.607.000,-
- ciągnik K 1224 15.254.000,-
-ciągnik 4914 23.053.000,-
- ciągnik C 360 4.668.00Q,-
- ciągnik C 360 4.142.000,-
- przyczepa ' 3.818.000,-
- przyczepa 3.818.000,-
- przyczepa ciągnikowa 2.725.000,-
- paszowóz H 223/1 . 4.915.000,- I
- przyczepa PS 09-07 7.370.000,-
- przyczepa PS 0907 7.370.000,-
razem szt 46, 320.141.000.-

Cena wywoławcza stanowi 75% ceny oszacowania.
01-16637 \

i 1) Na sp o tk a n ie  z  n a ro d o w y m  tańcem  i 
fH iszpan ii flam enco  o ra z  zw ied zan iem  i 
Sewilli E X P 0 '9 2  ju i  w  cenie

14 .8 9 9 .0 0 0 ,-  h o te l, w y ż y w ie n ie  2  x |  
d z ien n ie , a u to k a r  lu k su so w y  n a  c a łe j i 

|  t r a s ie .  Z w ied z an ie  okolic M alag i,
i C adoby, G ran ad y . Termin 

1 4 - 2 5 .0 9 .9 2  r.
1 2 ) Je ż e li je szcze  s ię  nie z d e c y d o w a łe ś ! 
f n a  u rlop , to  w y b ie ra j f ra n c u sk ą !  
i R m e re ,  p o r t  G rim aud  k /S a in t  T ropez . \  

|  D ojazd w ła s n y  w  cenie od  9 9 0 .0 0 0 ,
1 1 .8 9 0 .0 0 0 ,-.D o jazd  a u to k a ro w y  w  i 
jj cenie od  3 .3 0 0 .0 0 0 ,  -  3 .9 9 0 .0 0 0 .
13) Z a p ra sz a m y  n a  sp o tk a n ie  z 
|  H elladą. P rz e ja z d  do  A ten , h o te l,
|  w y ż y w ie n ie , w iz a  już z a  je d v n e i
1 2 .7 9 0 .0 0 0 ,

■ P o n a d to  propostujem y!
„ ■ W czasy  k ra jo w e , ko lon ie  le tn ie ,
|  w ycieczk i k re io w e  i z ag ran iczn e ,
|  p rz e w o z y  do  N iem iec, Francji, Belgii,
I A ustrii, W ło ch , G recji, W ielk ie j 
l B ry tan ii

P ośred n iczy m y  w  w iz o w an iu  
|  p a sz p o rtó w
I - P ro w ad z im y  ub ezp ieczen ia  W e s ta  i i PZU Nasz adres:

Biuro Podróży LUBSERVICE 
59-300 Lubin 

ul. Armii Czerwonej 1 
tel./fax 44-48-75

T A N IO  S P R Z E D A M  

D O M  P IĘ T R O W Y

d o  w y k o ń c z e n ia  w ra z  z  p rz y le g ły m  
lo k a le m  o p o w . 2 4 0  m 2, c a łk o w ic ie  
w y k o ń c z o n y , n a  k a ż d ą  d z ia ła ln o ś ć  

o d  z a ra z , o g r ó d ,  c a ło ś ć  n a  
d z ia łc e  1 0 7 3  m 2.

Międzyrzecz, ul. Mickiewicza 2B/2 tel. 22-50
T?-v----- i-iV,r ■•■■■ F~l J ż

| Komornik Sądu Rejonowego Rewir II j 
i Zielona Góra,

ul. Boh. Westerplatte 11 
| z a w ia d a m ia ,  ż e  w  d n iu  2 2 .0 6 .9 2  r. I

0  g o d z .  1 4 .0 0

w  lo k a lu  d łu ż n ik a ,  Z G .
I  ul. B o h . W e s te r p la t t e  1 1 , VI p ię t r o  I 
| o d b ę d z i e  s i ę  w  t ry b ie  a r t .  8 6 7  K p c  i

1 L IC Y T A C JA

{ r u c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  d o  d łu ż n ik a  l 

\ P H “D R E A M E X "
I s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z : 
l - s e j f 6 - 3 2  
i  - t e l e f a x  p lo y  0 0 4 8 1  
I  - b iu r k a

f - c e n t r a l a  t e l e f o n ic z n a  z  a p a r a ta m i ,  i 
- d r u k a r k i  k o m p u te r o w e
- f o te le -  s k ó r a

- f o t e l e z w y k łe  o b r o to w e
- k r z e s ł a  t a p ic e r s k ie ,
- m in ik o m p u te r y  
- m i n i  k o m o d a
- r e g a ł “F e n ix ”
- s z a f k a  z  d rz w ia m i
- s to lik i o k o l ic z n o ś c io w e  
- s t ó ł  b ia ły

- t e l e f o n  “P a n a s o n i c ” i
- t e l e w iz o r  “H y u n d a i”
- ż a l u z j e  b ia łe  
- z g r z e w a r k a  d o  foli.
C e n a  w y w o ła w c z a  s ta n o w i  7 5 %  

o s z a c o w a n i a ,  r u c h o m o ś c i  m o ż n a  
o g l ą d a ć  w  m ie js c u  i c z a s i e  

o z n a c z o n y m  j. w .
N a le ż n o ś ć  p ł a tn a  

w y łą c z n ie  g o tó w k ą .

HURTOWNIA

Zielona Góra al. Zjednoczenia 3
i n f o r m u j e  

o  n o w e j  d o s t a w i e  t o w a r u :

■ czapeczki i kapelusiki
- bermudy
-komplety "HAWAJE"
• dżinsy dziecięce
- koszule
- T-shirty 
oraz r
Zapraszamy codziennie 
w godz. 9.00-20.00 
(również w soboty).

L-24

ATRAKCYJNE WYCIECZKI 
DO BIAŁORUSI

Zakwaterowanie: Hotel 4-gwiazdkowy o stand­
ardzie EUROPEJSKIM 

Wyżywienie: śniadania, obiady, kolacje.
Do dyspozycji m.in. sala bilardowa, tenisowa, ko­
minkowa, sauna, sprzęt wodny, plac zabaw, teatr, 

kino. W programie m.in. wycieczki do: 
KATYNIA, WILNA, MIŃSKA, NOWOGRÓDKA

Pobyt 7 dni + dojazd i powrót autokarem.
Cena wraz z dojazdem i powrotem ok. 1.200.000,- 

Zgtoszenia:BHZ Austro- Pol 
Zielona Góra, Chopina 11/13 pokój 401IV p. 

tel. 42-71 wew. 232.
01-16613

P R Z E R W A  W  D O P Ł Y W IE  P R Ą D U

20.06.92 godz. 8.00-15.00
• m. Zawada okolice 

kościoła
22.06.92 godz. 8.00-15.00

m. Zielona Góra 
ul. Wileńska, Armii Ludowej, Podgórna 

od Akademickiej do Liceum Lotniczego, 
Kisielińska, Niecata,Krakusa i przyległe 

m. Krępa

23.06.92 godz. 8.00-15.00
m. Zielona Góra ul.

Władysława IV, Podgórna 
od Lwowskiej do Akademickiej, Konicza 

m. Nowogród Bobrzański 
ul. Żarska, Waltera, os. Winiary, Kościuszki, 
Bogaczowska, Zielonogórska, Fabryczna, 

Konopnickiej,
Dąbrowskiego, Marcinkowskiego
24.06.92 godz. 8.00-15.00

m. Zielona Góra 
ul. Lubuska, Zielonogórska, Górna, 

Chmielna, Letnia, Gronowa, Osiedlowa
24 do 26.06.92 godz. 8.00-15.00

m. Zielona Góra ul. Batorego od wiaduktu 
kolejowego do Obywatelskiej, Obywatelska, 

gen. Langiewicza,
Harcerska, Ludowa, Anny Jagiellonki

25.06.92 godz. 8.00-15.00
m. Zielona Góra 

ul. Drzewna, Wrocławska od Drzewnej 
do Słowackiego, Sowińskiego od Drzewnej do 

Al.Konstytucji 3 Maja, Sienkiewicza od 
Wrocławskiej do Wąskiej,

Braniborska od Wrocławskiej 
do Pięknej, Wąska.

26.06.92 godz. 8.00-15.00
m. Racula od strony 

Zielonej Góry 
m. Raculka

Zakład Optyczny 
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

o f e r u j e  p e ł e n  z a k r e s  

u s ł u g  o d  p o n i e d z i a ł k u  

d o  p i ą t k u  w  g o d z i n a c h  

o d  1 0 . 0 0  d o  1 7 . 0 0  

o r a z

z a p r a s z a  d o  g a b i n e t u  

o k u l i s t y c z n e g o  w  g o d z i n a c h  

o d  1 4 . 3 0  d o  1 7 . 0 0 .

'0 n f6 74 $

M E B L E
•  KOMPLET wypoczynkowy "Liwia": kanapa. 4 fotele, ciemny brąz. tawostół 
sprzedam. Zielona Góra, Kraljevska 6/31, tel. 650-13, po 16.00. (01-163%)

N A U K A
Szkoła Sztuk Pięknych w Głogowie ogłasza nabór kandydatów na I rok 
studiów, egzaminy - pierwsza połowa lipca. Głogów 33-86-84. (03-02490)

N IE R U C H O M O Ś C I
•  DOM -zabudowa szeregowa Zielona Góra Wyczółkowskiego sprzedam 
lub wydzierżawię. Olerty BO Zielona Góra. (01-15717)

Garaż (kanał, światło) przy ul. Letniej sprzedam. ZG. tel. 707-33. (01- I 
16342) I

A U T O — M O T O  ■  1 3
Autoiyzowany dealer Avia-Praha sprzedaż samochodów, serwis, części 
zamienne. Zielona Góra, al. Zjednoczenia 128, tel. 700-75. (01-15555)

•  DUŃSKA firma sprzeda samochody dostawcze peugeot 15,1986,89 min 
VW transporter. 1985. 76 min. VW transporter 1982, 70 min. Zielona Góra, 
Dąbrowskiego 80. tel. 729-02. (01-16430)
•  GARAŻ przy ul. Sportowej - sprzedam. Gorzów tel. 72-497 po 16.00 
(02-01837)
•  MITSUBISHI 7 osobowy, 1986,82 tys. przebiegu • sprzedam. ZG, Jędrzy­
chów lll. Stokrotkowa 40. (01-16390)
•  NISSAN blubird 1981. diesel sprzedam, cena 29 min. Głogów tel. 33-84-03 
(01-16377)
•  POSZUKUJESZ części do samochodu • spróbuj u nas. "Auto-Hit". 
Zielona Góra, Centrum Handlowe, Francuska, tel. 663-44 w. 28. (01-
15582)
•  PRZEDPŁATĘ 126p sprzedam. Przylep. 22 Lipca 5. (01-16598)
•  PRZEDPŁATĘ 126p sprzedam. Zielona Góra, tel. 226-77. (O l-16671)
•  PRZEDPŁATĘ fiata 126p • sprzedam lub zamienię z dopłatą na samochód 
małolitrażowy w dobrym stanie. Oferty: BO Z. Góra. (01- 15117)
•  SPRZEDAM nowy ciągnik C-330 lub zamienię na fiata 126p. Olbrachtów 
135. (01-16002)
•  SPRZEDAM simsona 1989 przebieg 8.5 tys. stan bardzo dobry. Żary, 
Męczenników Oświęcimskich 5/26. (01-16653)

•  SPRZEDAM dom w Łagowie, nowy, atrakcyjny. Bolesławiec 87-97. (01- 
14313)
•  SPRZEDAM rokpoczęt$ fcllfitfalfo na ul. Sportowej 
Zary. Wiadomość tel. 127 Lipinki Łużyckie. ./0 1 -16003)

P R A C A
•  KRAWCOWE lub wykwalifikowane szwaczki • zatrudnimy. Gtogów, 
Świerczewskiego 28, ‘‘Kristel”. (03-02660)
•  PANI lat 48 z dzieckiem chętnie wyjedzie z Głogowa (lipiec, sierpień) w 
zamian za pomoc w gospodarstwie. Głogów 33-90-70. (03-02657)
•  SZWACZKI z dużym stażem zatrudnię. ZG tel. 634-67 godz. 12.00*15.00.
(01-16189)

U SŁU G I
•  AUTO - naprawa, blacharstwo1, tikWmlctwo, konserwacja podwozi, 
ślusarstwo: bramy, kraty ozdobni."ZBIona Góra-Chynów, Bukowa 15.
(01-16184) l is '
» DEZVNSEKCJA,jj:iąlf)na Górav;el 6.15-42. (01-14853)

Naprawa lodówek i ząrfirażarek u,klienta. Zielona Góra, tel. 61241 (01- 
14372) '.;V. V '  .1 .

•  PRODUKCJA zniczy w szerokim asortymencie. Głogów 33-24-87,33- 
35-39. (03-02758)
•  ŻALUZJE aluminiowe kolorowe pionowe. ZG tel. grzecznościowy 30-36 
(01-08809)
•  ŻALUZJE Gorzów tel. 238-13. (02-00979)
•  ZALUZJE tanio, krótkie terminy. Głogów 34-70-61. (03-02287)

B U S I N E S S *  1 6
•  DOCHODOWA produkcja exportowa - przyjmę udziałowca. Tylko poważne 
oferty. Sulechów tel. 24-88. (01-16625)

KONIE rzeźne, bydło • kupię. Kołobrzeg 227-71. (01-14520)

Skodę sport 1984 stan bardzo dobry zamienię na maszyny stolarskie. 
Zielona Góra, Zachodnia 57/2 tel. 652-84. (01-16500)

•  SPRZEDAM 1 ha 30-letniego lasu 4 km od Zielonej Góry przy trasie na Żary. 
Zielona Góra tel. 643-16. (01-16571)
•  WEJDĘ w atrakcyjny interes, dochodowe przedsięwzięcie gospodarcze 
udział w spółce. Oczekuję poważnych propozycji. Oferty BO Z. Góra. (01- 
14067)

DLA D O M U
•  KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, pokrywy - dostarcza “Budbet" 
.Bobrowice tel. 92. (01-16466)

Kręgi na studnie, studzienki, szamba, pokrywy - dostarcza 
“Budbet” Bobrowice tel. 92. (mi-me)

Z D R O W IE
- KOMPUTEROWE badanie wzroku. Gabinet Okulistyczny, Zary. ul. Ułańska 
3, tel. 34-67 w. 10 (przy Zakładzie Optycznym) czynny codziennie w qodz 
14.30-17.00. (01-16326)
•  MEDIKROL - zespół lekarzy specjalistów. Zielona Góra, Szczekocińska 5 
(od Botanicznej) 15.00-18.00 telefonicznie 55-06od 10.00. (01-10045)
•  SOCZEWKI kontaktowe. Gabinet Okulistyczny, Zary. ul. Ułańska 3. tel. 
34-67 w. 10 (przy Zakładzie Optycznym) czynny codziennie w godz. 14.30- 
17.00, (01-16330)

Okazja - tanio sprzedam muszlę ustępową typu warszawskiego oraz 
uniwersalną, cena 160 tys. sztuka, umywalkę ‘'SO" cena 70 tys. Zielona 
Góra. Kraljęyska 32/7 wieczorem. (01- 16719)

Pozostałości budowy • płyta obornicka, blacha aluminiowa, okna, drzwi 
zewnętrzne, wewnętrzne, balkonowe, glazura - sprzedam. Zielona Góra 
tel.612-09. (01-15974)

R O Ż N E
•  BETONIARKĘ, rusztowania kupię. ZG tel. 66-811. (01-16406)
•  HURTOWNIA poleca baseny, łódki, piłki, materace dmuchane. Racula 
Kosmowskiej 2, tel. 752-43. (01-16568)
•  OWCZARKI niemieckie, bullteriery sprzedam. Zielona Góra, tel. 73-108 
(01-16427)
•  SKODĘ 100S, silnik żuka. materiały budowlane, sprzęt dyskotekowy sprze­
dam. Zielona Góra, Wyczółkowskiego 34. (01-16432)
•  SUKNIĘ ślubną sprzedam. Nowa Sól tel. 37-10. (01-16369)
•  SZTYCHOWKI, łopaty, siekiery, kilofy, doniczki ozdobne, różne trzonki, 
wyrób, sprzedaż, ceny hurtowe i detaliczne konkurencyjne. Cigacice, Podgór­
na 6B tel. Sulechów 12-36. (01-16499)
•  TOK ARKĘ • sprzedam lub zamienię na samochód skoda SI 00. cena 6 min. 
Głogów, Armii Radzieckiej 15/64. (03-02658)

•  SPRZEDAM owczarki niemieckie. Żary, Komuny Paryskiej 18. (01- 
15998)

E L E K T R O N IK A
Anteny satelitarne Amstrad SRX 300E - najnowszy model, serwis, montaż i 
Zagan. Rynek 16/3. (01-14610)_______________________

•  GRY tv zarobkowe • tanio sprzedani. Lubsko, tel. 710-740, godz. 8.00-
15.00. (01-16420)

K O M U N IK A T Y
•  SALON Iwonka" to najlepsza wypożyczalnia sukien ślubnych. Uwaaa! 
Tylko 25% ceny. Gorzów Chwalęcice tel 740-53. (02-01689)

Z a k ła d  F ry z je r s tw a  D a m s k ie g o

“BOŻENA”
Zielona Góra, ul. Wypoczynek (domek jednorodzinny)

ś w i a d c z y  u s ł u g i  
w  k o n k u r e n c y j n y c h  c e n a c h  
o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  

w  g o d z .  7 .0 0 - 1 8 .0 0  
w  s o b o t y  9 . 0 0 - 1 5 . 0 0

LO K A LE
•  AGENCJA Krawczak, domy, mieszkania, budowy, parcele. Zielona Góra 
Centrum Biznesu. Boh. Westerplatte 23 tel. 645-71, fax 672-65. (01-10238)
•  KWATERUNKOWE M-4 w Gdańsku zamienię na równorzędne w Zielonei 
Górze. Przylep. Turystyczna 15. (01-16429)
•  M-3 sprzedam. Nowa Sól tel. 37-10. (01-16367)
•  M-4 w Poznaniu sprzedam. Zielona Góra tel. 731-31. (01-16574)

M-4 w Zielonej Górze, Francuska • do wynajęcia na dłużej. Oferty BO 
Zielona Góra. (01-16315)

•  MAŁĄ kawalerkę, niski czynsz, co, kwaterunek zamienię na większe 
Zielona Góra, Podgórna 87/8. (01-16506)
•  MIESZKANIE własnościowe dwupokojowe, w Ełku, 200 m od jeziora zamie­
nię na Zieloną Górę. Zielona Góra. Żeromskiego 2/1 Zientarscy. (01-16502)
•  SPRZEDAM mieszkanie 2 pokojowe 42 mkw.ZG. Os. Łużyckie tel 66-231 
(01 16399)

i •  SPRZEDAM mieszkanie własnościowe pokój z kuchnią nowe budów* 
nictwo. Zary, Wieniawskiego 25/11 tel 35-80. (01-15999)

M A T R Y M O N IA L N E
•  "LUCYNA" 68-205 Kunice box 2 kojarzy samotnych - kraj, zagranica. 
Błyskawiczna komputerowa obsługa. Fotokatalogi! (01-09219)

'^kojarzy małżeństwa "Halszka" Żary skrytka 12. Fotokatalogi. (01-

pph Aleksander Nowak
ul. Karłowicza 22 

42-200 Częstochowa

OFERUJE
w ciągłej sprzedaży szeroki 

asortyment wózków dziecięcych 
w pełnej gamie kolorów

- w ó z k i  sp a c e r o w e
- w ó z k i  sp a c e r o w o -g łę b o k ie
- w ó z k i  g łę b o k ie

ZAMÓWIENIA HURTOWE 
REALIZUJEMY WŁASNYM 

TRANSPORTEM
„_____  01-14774
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20.15 Blok publicystyczny 
—dawnych w spomnień czar 
—polityczne to i owo 
—fundacja "Czynić dobro" 
—uwaga żar •

23.00 XXIX Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej Opole ’92 -
Kabareton ( 2 ) - Hej. szable w dłoń. Kabaret “Elita" i jego goście

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA RAMKOWE
^  w każdą sobotę losujemy 5 ogłoszeń ramkowych spośród 

publikowanych na naszych łamach w mijającym tygodniu
\ich ogłoszeniodawcy uzyskują prawo do bezpłatnego 

zamieszczenia anonsu takiej samej wielkości jak wylosowane 
ogłoszenie, w terminie uzgodnionym z Redakcją, me później 
jednak niż w ciągu 2 tygodni od daty wylosowania 

\  wyniki losowania publikujemy w poniedziałkowych wydaniach 
Gazety Nowej *

Głogów •ul.świerczewskiego 11 •tel./fax 33-29-11 
Gorzów Wlkp. • ul. Chrobrego 31 *tel./fax 226-25 
Lubin • ul. Armii Czerwonej 1 •tel./fax 42-62-15 
ZielonaGóra •al.Niepodległości22 •tel. 229-71,710-77, 

fax 722-55, tlx 432263

8.00 Dzień dobry—poranny magazyn rozmaitości. 9.00 Wiado­
mości poranne, 9.10 Domowe przedszkole, 9.40 Program dnia,
9.45 Szkota dla rodziców (I), 10.00 "Dziedzictwo Guldenbur­
gów" (15 ost.) — serial prod. niem.. 10.45 Szkota dla rodziców 
(2), 11.00 Nasi—wasi—obcy—program redakcji rolnej, 11.30 
Na Podhalu—reportaż, 11.40 Moja modlitwa, 12.00 Wiadomo­
ści, 12.10 Program dnia, 12.15-16.10 Telewizja Edukacyjna.
12.15 Agroszkoła -  Białowieża, 12.45 Odpowiem na każde 
pytanie (1), 12.55 Teleplastikon, 13.15 Eko-echo — D — jak 
działanie, 13.35 Odpowiem na każde pytanie (2), 13.45 Bór — 
znany czy nieznany, 14.10 O poezji z Niną Andrycz (2), 14.25 
Ojczyzna-polszczyzna, 14.45 Szkoła żon — Sukces, 15.00 Po­
granicze (10) — Przewodów — Liski, 15.10 Prawa człowieka:
Helsinki, 15.30 Uniwersytet Nauczycielski—Szkoła inaczej —
Wyobraźnia, 15.55 Odpowiem na każde pytanie (3)
16.00Telewizja Edukacyjna zaprasza na wakacje
16.10 Program dnia
16.15 Dla najmłodszych “Ciuchcia”
17.05 Język angielski dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.35 Laboratorium—W kosmiczną pustkę
17.55 Za kierownicą
18.00 “Dziedzictwo Guldenburgów" (15 óst.) -  serial prod. 
niem.
18.45 W kinie i na kasecie — magazyn nowości filmowych
19.15 Dobranoc “Psi żywot"
19.30 Wiadomości
20.05 Pocałunki -  film montażówy prod. USA, reż. Bruce ZIELONOGÓRSKA TELEWIZJA PRZEWODOWA

1 Cohn, narracja Lauren Bacałł OSIEDLA: ŁUŻYCKIE. PIASTOWSKIE. PRZYJAŹNI,SIO-
| 21.00 XXIX Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej Opole '92 — ĝęzNE
I Kabareton (I)—Hej, szable w dłoń. Kabaret “Elita" ijegogoście UUCE. podgÓRNA, OSIEDLOWA, WŁADYSŁAWA IV 
1 22.45 Wiadomości wieczorne 20.00 lnfórmacie i reklamy

7.30Panorama. 7.40 Rano,8.10"PrzygodySupcrmena"—serial
prod. USA, 8.35 Świat kobiet -  magazyn, 9.00 Transmisja 
obrad Sejmu, 15.45 Powitanie, 15.50 “Przygody Supermena"
16.15 Z kart krakowskiego archiwum—Piękna Zośka 
16 JO Panorama
16.40 XXIX Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej Opole 92 -  
Debiuty (transmisja koncertu)
18.10 Program regionalny
19.001 Międzynarodowy Konkursdla Młodych Wokalistów im. 
Stanisława Moniuszki — Koncert galowy — transmisja z Sali 
Koncertowej Filharmonii Narodowej
21.00 Panorama 
21.30 Sport '
21.40 “300 mil dla Stefanii" -  film fab. prod. USA (I98lr„ 97 
min.), reż. Clyde Ware, wyk.: Tony Orlando, Edward James 
Olmos, Pape Śema, Julie Carmen i inni
23.15 Z cyklu: Najważniejsze dialogi świata -  Tomasz Mann 
—Doktor Faustus—Rozmowa z diabłem, reż. Jerzy Markusze- 
wski, wyk.: Joanna Szczepkowska, Dorota Maciejewska, Woj­
ciech Wysocki, Zbigniew Zapasiewicz
24.00 Panorama

Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.31. 7.31, 9.00,
10,00,11.00,12.00,13.00,14.00,18.00,20.00,24.00
Lubuskie aktualności; 16.10 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz—Cz. Markiewicz
14.05 Reklama
15.00 Oko w oko — powt. mag. D. Zyń
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy
16.50 3 M — aud. muz. A. Nawrocki
17.30 Rep. "Nie można Cofnąć czasu" t- G. Wałkowiak
18.05 Studio Głogów
18.35 Piosenki dla dzieci
18.45 Bajto-zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą—J. Grodzki
20.05 Radiowieczór—D. Linkowski
23.00 Party u Stefana

i  T v n m  t t  w a q  ITYLKO U NAS
najlepszy (huk

21.00 XXIX Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej Opole 92 -  
Mikrofon i ekran (1)—transmisja koncertu
22.45 Wiadomości wieczorne
23.05 XXIX Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej Opole 92 Mi­
krofon i ekran (2)

21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30“Bangkok Hilton" (6 ost.) -  serial prod. austral.
22.30 Z cyklu: Najważniejsze dialogi świata—Fiodor Dostoje 
wski: Bracia Karamażow, reż. Jerzy Markuszewski, wyk.: Jan 
Englert, Mariusz Bonaszewski
23.00 Obrazy, słowa, dźwięki — program o sztuce
23.40 Sportowa sobota
24.00 Panorama
00.10"Sprawa Amelii"—film fab. prod. l?S A (1989 r„90 min). 
reż. Randa Haines, wyk.: Ted Danson, Glenn Close, To.una Zel

7.30 Program dnia. 7.35 Wieści. 7.55 Wszystko o działce. 8.20 
Z Polski... — Zbożowy chaos — reportaż. 8.30 Rynek-Agro,
9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Ziarno -  program redakcji 
katolickiej dla dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15 — program dla 
dzieci i młodzieży, 1030 Język angielski dla dzieci, 10.35 "Wo­
jownicze żółwie Ninja"—serial prod. USA, 11.00 Rokendroler
— magazyn muzyki rockowej, 11.20 Telewizyjny koncert ży­
czeń, 11.50 Uroczysta odprawa warty honorowej i złożenie 
wieńców przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie w 
200,rocznicę Krzyża Virtuti Militari, 12.55 My i świat: Najstar­

szy żołnierz Rzeczypospolitej—pfegrśM-doiiłtmemslny o tc- 
ncrale Stanisławie Maczku. 13 .25 Wędrówki dalekie, i.bliskie: 
“Chińskie dżonki” (2)—film dok., 14.00 Walt Disney przedsta­
wia: "Kacze opowieści" i “Nieprawdziwy człowiek" (I), 15.15 
Z archiwum Teatru Telewizji—Mikołaj Gogol—Ożenek, reż. 
i adaptacja Ewa Bonacka. reż. TV Ewa Sałacka, wyk.: Anna 
Seniuk, Elżbieta Wieczorkowska. Irena Kwiatkowska, Wiesław 
Michnikowski, Czesław Wołłejko (spektakl z 1976 r.)
16.45 Z Polski rodem -Polacy na Białorusi—reportaż Romana 
Dobrzyńskiego
17.15 tetapress
17.35 Magazyn Sztuk Wizualnych “Oko"
17.55 "Hrabina Cosel" (2) -  “Władza" -  serial prod. pol.
18.45 Z kamerą wśród zwierząt — Karmienie wzbronione
19.00 Małe wiadomości DD -  program informacyjny dla dzieci
19.10 Dobranoc “Przygód kilka wróbla Ćwirka"
19.30 Wiadomóści
20.00 Polskie ZOO
20.20 Pub -  Gabinet cieni -  program satyryczny z udziałem 
Jana Pietrzaka, Agnieszki Osieckiej, Tadeusza Drozdy, Krzy­
sztofa Jaroszyńskiego. Kazimierza Kaczora

7.30 Panorama. 7.35 Peryskop -  wojskowy magazyn publicy­
styczny, 8.00 Halo “Dwójka", 8.20 "Mała księżniczka” (14) — 
.“Peter — chłopiec z miasta" — serial prod. jap.. 8.45 Ona — 
magazyn dla kobiet, 9.10 Zwierzęta świata: Wielkie parki naro­
dowe Australii (1) — serial dok. prod. austral., 9.40 Tacy sami 
—program w języku migowym, 10.00 Wspólnota w kulturze— 
Ceglowanie świata—fomaszJ(awiak — rźeźblarŁyTSńę&tu- 
alista, 10.30 Magazyn przechodnia, 10.40 Nobliści — Maria 
Sktodowska-Curie, 11.00 Polska Kronika Filmowa, 11.10 Aka­
demia Polskiego Filmu—“Czas przeszły”, reż. Leonard Bucz­
kowski. wyk: Adam Hanuszkiewicz,Gustaw Holoubek, Henryk 
Bąk, Tadeusz Łomnicki, Alina Janowska (film z 1960 r.), 13.00 
Zwierzęta świata: Wielkie parki narodowe Australii (2)—seria! 
dok, prod. austrąl., 13.30 Kinomania -  magazyn Krzysztofa 
Gostkowskiego, 14.00 Wzrockow-a lista przebojów Marka 
Niedźwiedżkiego. 14.30 Rody polskie -  Lubomirscy, 15.15 
Studio Sport — Koszykówka zawodowa NBA
16.00 Program dnia
16.05 Szczęśliwy rzut — teleturniej
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 “Port lotniczy Dusseldorf" (12)—“Długa noc" -  serial 
prod. niem.
17 30 Program lokalny
18.00 XXIX Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej Opole 92 -  
Premiery
20.00 Po prostu piszę muzykę — Augustyn Btóch

Wiadomości: 1.00, 2.00,3.00, 4.00, 5.00, 6.31, 7.31, 9.00, |  
LJ.OO,16.10.18.00.24.00
Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką—B. Patalas
10.00 Czym żyjemy—aud. D. Linkowskieg-.'
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.00 EKO—mag. ekolog. K. Batug 
13.00To lubię — K. Prońko
14.00 Saldo — mag. K. Rutkow ski, K. Stanglcw icz "Jak Fran- I 
ćuzi uprawiają"—rep. D. Linkowskiego
15.00 Moto-Radio—Zb. Roszczyk
16.15 Spoko, spoko
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki 

#/////////////^^^^^^
f  T Y L K O  U  N A S  

w y s o k i e j  j a k o ś c i  
I  o g ł o s z e n i a  i  r e k l a m y  JP r z e d  e m i s j ą

Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.00,7.00,8.00,12.00,
15.00,18.00,24.00
Program BBC: 22.00
7.05 Na mojej d/ialcc—aud. St. Domaszewićza
8.05 Spotkanie z muzami—Cz. Markiew icz
9.00 Reportaż "Heleny portret własny" — 1. Linkiewicz
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie — H. Ańska
11.00 Muzyczne to i owo — E. Banachów icz
15.00 Mija tydzień—T. Krupa
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. 18 i 19 lekcji j. niemieckiego 
19 JO Radio skorumpowanych ortodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne marki

O G ŁO S ZEN IA  O PR ZETARGAC H  
p r a w i e  z a  d a r m o - 7 5 %  r a b a t u !

i  Zgłoszenia 
% do poniedziałku
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S p o r t o w a !
M o r a w s k i  -  U n ia  L e s z n o  5 7 :3 3  
R y b n i c z a n i e  m a ło  g o ś c in n i

Reprezentacje Anglia i Francji jadą do domu

Łll Skandynawska lekcia
Piłkarska środa finałowego turnieju piłkarskiego “Euro 

'92" przyniosła sensacyjne rozstrzygnięcia. Do półfina­
łów awansowały drużyny skandynawskie — Szwecja i 
Dania. Z awansem Szwedów, gospodarzy mistrzostw, 
należało się liczyć. W rozegranych w Sztokholmie 
trzech meczach prezentowali dobry, skuteczny futbol. 
W decydującym o awansie meczu pokonali Anglików i 
do grona czterech najlepszych drużyn Europy zakwa­
lifikowali się zasłużenie. Sensacją jest natomiast awans 
Duńczyków. Do ME zostali włączeni w ostatniej chwili 
— zamiast wykluczonej Jugosławii. W środę zapewnili 
sobie awans po zwycięstwie nad jednym z faworytów 
mistrzostw — Francją. Półfinałowych przeciwników 
zespołów skandynawskich wyłoniły czwartkowe 
spotkania

Niemcy — Holandia i WNP — Szkocja. Ze względu na 
późną godzinę ich zakończenia rezultaty zamieścimy w 
następnym wydaniu “GN”.
♦ W Malmoe Dania pokonała Francję 2:1 (1:0). Bramki: 
dla Danii — Henrik Larsen (8’) i Lars Elstrup (78’) — tę 
bramkę przedstawia nasze zdjęcie, a dla Francji — Jean- 
Pierre Papin (61 ’). W ostatnim spotkaniu w grupie Duńczy­
cy zademonstrowali szczególną waleczność, ale także boi­
skowy spryt i znakomitą kondycję (a o nią zgodnie się 
obawiali komentatorzy telewizyjni)) i te m.in. walory zaowo­
cowały nieoczekiwanym sukcesem. Słynne nazwiska do 
zwycięstwa nie wystarczą—tę prawdę na własnej skórze 
odczuł Michel Platini i jego piłkarze.
♦ Natomiast w Sztokholmie reprezentacja “Trzech Ko­
ron" zdjęła kamień z serc milionom kibiców i tysiącom... 
policjantów, odsyłając do domu angielskich futbolistów. W 
ślad za piłkarzami Szwecję opuszczają bowiem krewcy 
angielscy kibice, którzy wszystkim dali się we znaki. Mecz 
Szwecja — Anglia gospodarze wygrali 2:1 (0:1). Bramki

zdobyli: dla Szwecji — Jan Eriksson (51') i Tomas Brolin 
(82’), a dla Anglii — David Platt (4’). Bramka stracona już 
na początku meczu, Szwedów nie załamała. To naprawdę 
bardzo wartościowy zespół i nie można wykluczyć, że ńa 
“brązie” się nie skończy.

Końcowa tabela grupy:
1. Szwecja
2. Dania
3. Francja
4. Anglia

- Na zielonogórskim torze 18 bm. odbył się towarzyski mecz 
żużlowy, w którym KS Morawski' pokonałleszczyńską Unię57:33.

Morawski: Szymkowiak 14 (3,2,3,3,3), Dudek 6 (1,0,2,1,2), 
Jaworek 12 (32,3,2,2), Zarzecki 8 (1,1,2,2,2), Huszcza 11 
(2,3,0,3,3), Pawlak 2 ( 1 , 1 Połubiński 4 (2,1,1).

Unia L.: Krakowski 13 (2,3,3,2,0,3), Grycaj 0 (0,-,-,— 
-) , Kalina 3 (d,2,1,0,-), Łowicki 2 (2,t,0,w,0), Z. Ka­
sprzak 8 (3,3,1,d,1), Ralisz 3 (0,1,-,1,1), Jankowski 4 
(d, 1,0,3,0). NCD — 66,9 uzyskali Jarosław Szymkowiak 
(w 1. wyścigu) i Zenon Kasprzak (w 3). Sędziował Ry­
szard Bryła (Z. Góra), widzów ok. 1,5 tyś.

Pożyteczny sprawdzian, który gospodarze bezdyskusyj­
nie wygrali. W najbardziej emocjonującym 10. wyścigu 
Andrzej Huszcza na ostatnich metrach wyprzedził 
Zbigniewa Krakowiaka. Najlepszy na torze był Szymko­
wiak (jedynie w 6. wyścigu przegrał z Kasprzakiem) a w

drużynie gości — Krakowski. W dodatkowo rozegranym 
“kryterium asów” zwyciężył Huszcza przed Kasprzakiem, 
Szymkowiakiem i Kaliną. (MS)
♦ Czwartkowy turniej par w Rybniku zorganizowany 
przez Jeanette ROW wygrała pierwsza dwójka gospoda­
rzy — 21 pkt (Mirosław Korbel 10, Antoni Skupień 11) 
przed Apatorem Toruń — 19 (Robert Sawina 14, Krzy­
sztof Kuczwalski 5), Spartą-Aspro Wrocław —15 (Woj­
ciech Załuski 11, Dariusz Śledź 4) i Stalą Gorzów — 14. 
Jarosław Gała zgromadził 9 pkt (3,0,3,2,1), a Ryszard 
Franczyszyn 5 (1,1,2,1,0). Na 5m. uplasowali się żużlowcy 
bydgoskiej Polonii — 11 pkt (Waldemar Cieślewicz 6, 
Jacek Gollob 5), a na 6m. druga para rybniczan — 9 pkt 
(Eugeniusz Skupień 5, Adam Pawliczek 4). NCD — 
68,03 uzyskał w 12. wyścigu A. Skupień. Sędziował Marek 
Wojaczek (Rybnik), widzów ok. 3 tyś.

Mie iiyło bramek w Sosnowcu
Czwartkowy, pierwszy finałowy mecz piłki nożnej z cyklu mistrzostw Polski kobiet ostatecznie odbył się w Sosnowcu. 

Drużyna Czarnych nie wykorzystała atutu własnego boiska uzyskując bezbramkowy remis w spotkaniu z zespołem TKKF 
Stilon Gorzow. Co więcej, znacznie korzystniej zaprezentowały się gorzowianki, jednak w sytuacjach podbramkowych 
zabrakło im snajperskiej precyzji. W 8 i 20 min. z dogodnych pozycji nie trafiła Emilia Wnuk, natomiast w 55 i 72 min. 
okazje zmarnowała Justyna Baumgart. Ale nic straconego: w najbliższą niedzielę rewanż w Gorzowie, a decyduje łączny 
bilans spotkań. Tytuł jest tuż,tuż... (AF)

n Nagrodzono trenerów Gwardii 
■  Sprawdzian formy i obiektu

Dozamet czy lechia D. w II lidze? ■— pytanie nadal aktualne

N e r w y  z ł y m  d o r a d c ą

Szkoleniowcy z całego kraju spotkali się w Warszawie by 
rąk szefa resortu kultury fizycznej przyjąć przyznane im 

nagrody pństwowe. W tej grupie byli również trenerzy 
zielonogórskiej Gwardii. Obok Jolanty Gąsiorowskiej 
(akrobatyka sportowa), doceniono trenerów szczególnie 
prężnej sekcji strzelectwa sportowego: Aleksandra Liber- 
towskiego (m.in. szkolił Julitę Macur, Aldonę Jarosze­
wicz i Pawła Hadrycha), Stanisława Maruchę (trenera 
Małgorzaty Książkiewicz i Jacka Kubki):
♦ Tegoroczne mistrzostwa Polski w strzelectwie sporto­
wym odbędą się na obiekcie Śląska Wrocław. Lustracji 
areny zbliżających się MP oraz sprawdzeniu formy przed 
prestiżową imprezą służyły rozegrane tam otwarte mistrzo­
stwa makroregionu dolnośląskiego w kategorii juniorów i 
młodszych juniorów w broni krótkiej. Zawodnicy zielono­
górskiej Gwardii zdecydowanie dominowali wygrywając 
pięć z sześciu rozegranych konkurencji, a z trzydziestu

miejsc na podium oddali rywalom zaledwie pięć. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje rezultat Grzegorza Potockiego 
—584 pkt. w pistolecie szybkostrzelnym, przewyższa­
jący o 5 pkt. rekord Polski juniorów.

Najlepsze wyniki zielonogórzan — Ps 30+30 mł. junio­
rów: 1.Krzysztof Pochrzęst 565 (rek. życ.), 2,Krzysztof 
Skwarek 561, 3.Rafał Sieroń 551; Pd 40 — 1 .G. Potocki 
345,3.R. Sieroń 336; Ppn. 40 — 1 ,G. Potocki 373,3.Mar- 
cin Golko 369 (rek. życ.); Psz. 2x30 — 1 ,G. Potocki 584, 
3.M. Golko 572 (obaj rek. żyć.). Ps 30+30 mł. juniorek — 
2.Joanna Krowicka 543 (rek. życ.), 3.Dorota Kaczmar 
534; Ppn.40 — 1 ,D. Kaczmar 366,2. J. Krowicka 361 (obie 
rek. żyć.); Ppn. 60 juniorów — 3.Ireneusz Boroch 562 
(rek. żyć.); Psz. 2x30 — 2.Sławomir Chruściński 571; 
Ps 30+30 juniorek—3.Katarzyna Pilitowska 543; Ppn 40 
— 3. K. Pilitowska 354. (RS)

w yłoniła drugoligow ca. Po rem isie  w  “ m eczu na szczycie”  z L echią Dzierżoniów, ńa^czele 
tab e li je s t  n ad a l now osolski Dozam et m ając  nad  tym  rywalem  punk t przew agi. W najb liższą
nif*n7IPlP nn7am pt umcłani Uf R n b c ^ u r ru  n iłn m i^ e ł I fir»kio riiinfinnlA... __ :__

remis nie krzywdzi żadnej z drużyn. W niedzielę w 
Dzierżoniowie i Bolesławcu odbędą się mecze prawdy. 
Pozostaje nam liczyć na potknięcie Dozametu, które­
mu jednocześnie gratuluję dobrej postawy ".

Roman SIUDA

DOZAMET —LECHIA D. 1:1 (0:0).
0:1 — Dariusz Majecki (58’ głową)
1:1— Mariusz Liszka (62’)
Dozamet: Terefelko — Wawrów, Liszka, Sławiński, 
Michalak—Gryzio, Nerga, Kazimierczak, Tomczak 
(od 58’ Pawelczak) — Tarnawski (od 83’ Urbaniak), 
Szafer.
Lechia D.: Kubasiewicz — A. Paszkowski (od 73' 
Nowicki), Rempalski, Resel, Soczewski — Sibik, 
Stec, Fila, Majecki—Jędrowski (od 65’ Połubiński), 
Kostek.
Sędziował Mariusz Pyzałka (Wrocław). Widzów ok. 
4 tys.

i j j  -

♦ Miguel Indurain (Hiszpania) zdetronizował w klasyfikacji 
międzynarodowej federacji kolarzy zawodowych (FICP) pro-

W pozostałych meczach: Piast Nowa S 5ST -ii< I I wâ ^ °  d0,ychczas Gianni Bugno (Włochy). 
Bolesławiec 4:2(0:0), Kuźnia Jawor-Polonia Świdni- Weliminacyjnymmeczupiłkarskichmistrzoslwświata-94

1 (grupa IV) Wyspy Owcze przegrały w Toftir z Cyprem 0:2 
(0:1).
♦ 24 bm. o godz. 20.05 odbędzie się na stadionie war­
szawskiej legii finał piłkarskiego Pucharu Polski. Grać bę­
dą: Górnik Zabrze i Miedź Legnica, stawką jest puchar 
prezydenta RP i udział w rozgrywkach o europejski Puchar

I Zdobywców Pucharów.

Mecz o wysoką stawkę często zawodników paraliżuje. 
Symptom tej sportowej dolegliwości na boisku był nader 
widoczny i to prawie u wszystkich zawodników. Przede 
wszystkim piłkarze podświadomie drżeli ze strachu przed 
możliwością utraty bramki, a konsekwencją tej zachowaw­
czej postawy były seryjnie popełniane niecelne podania, 
brak zdecydowania gdy w konkretnej sytuacji należało 
podjąć męską decyzję, wreszcie sztubackie odgrywanie 
się na faulującym rywalu (vide Mirosław Liszka “lejący po 
gębie” piłkarza Lechii).

W środowym meczu żadna z drużyn nie potwierdziła 
drugoligowych kwalifikacji. Biorąc poprawkę na ważkość 
właśnie tegospotkania, nie sposób jednak wszystko uspra­
wiedliwiać, choćby podstawowe braki techniczne widoczne 
w poczynaniach większości zawodników, a wręcz rażące 
u obu piłkarzy Dozametu wprowadzonych na boisko w 
drugiej części meczu.

Być może, na negatywną ocenę gry nowosolan wpływ 
miała absencja Sobczaka, zazwyczaj konstruktora gry. 
Wśród kibiców szeptano, że były piłkarz byłej drużyny 
Górnika Wałbrzych może być w zmowie z zawodnikami 
Lechii (również drużyna z okręgu wałbrzyskiego) i lepiej 
dmuchać na zimne, ale to pewnie opinie wzięte z sufitu. 
Tak czy owak, gra była kiepska, a z pierwszej połowy godne 
odnotowania są jedynie: “główka” Roberta Michalaka w 
26 min. (piłka poszybowała nad poprzeczką), akcja Józefa 
Kostka w 29 min., który strzelił obok słupka oraz soczysty 
strzał Pawła Jędrowskiego w 43 min. (broni Bogdan 
Terefelko).

W 52 minucie, w dogodnej sytuacji podbramkowej do­
świadczony Liszka zdecydował się strzelić i uczynił to bez 
wahania, jednak trafił w nogę... Michalaka. Gdy się okazji 
nie wykorzystuje, wówczas los lubi płatać figle: W 58 
minucie lewą stroną boiska popędził Zbigniew Stec, 
precyzyjnie dośrodkowa), a nadbiegający Majecki oka­
zji nie zmarnował. Gdy wydawało się. że w takiej sytuacji 
nowosolanie się załamią, miejscowi pokazali się z dobrej 
strony. Najpierw Liszka postraszył Jacka Kubasiewicza 
posyłając piłkę obok słupka, a chwilę później wpisał się na 
listę strzelców. Oto w 62 min. Andrzej Nerga z odległości 
ok. 20m egzekwował rzut wolny, przed siebie piłkę

♦ W Hongkongu odbyło się losowanie mistrzostw świata 
w halowej pięcioosobowej piłce nożnej. Polska znalazła się 
w grupie “A” razem z Hongkongiem, Argentyną i Nigerią.
♦ W dziewiątej rundzie szachowej olimpiady w Manili, 
Polki przegrały z Gruzinkami 0,5:2,5 i zajmują dwunastą 
pozycję. Polacy przegrali z Chorwacją 1:3.
♦ Wioch Alessio di Basco wygrał finiszem pierwszy etap 
kolarskiego wyścigu dookoła Szwajcarii.
♦ Zwycięzcą III etapu wyścigu “Solidarności” z Wrześni 
do Piły został Tadeusz Serediuk (Wrocław).
♦ Sprinterskim finiszem wygrał Czechosłowak Jan Svo- 
rada z grupy Lampre-Colnago-Animex drugi etap kolar­
skiego wyścigu Midi Librę.
♦ Na stanowisko trenera polskiej reprezentacji piłkarzy 
ręcznych powołany został Bogdan Kowalczyk.
♦ W Stalowej Woli odbył się turniej barażowy o wejście 
do I ligi w koszykówce kobiet. Awans zdobyły: Stal Bobrek 
Bytom, AZS Gdańsk, AZS Toruń i Stal Brzeg.

■ - ’

sparował bramkarz Lechii, a czujny stoper Dozametu 
“oszukał” Kubasiewicza (ten fragment meczu uchwycił 
nasz fotoreporter, Krzysztof Mężyński) i spokojnie zdo­
był gola.

Powodzenie uskrzydliło gospodarzy, a efektem ich prze­
wagi byty dogodne sytuacje podbramkowe. W 76 min. z 
ostrego konta mocno strzelił Artur Tarnawski (bramkarz 
stanął na wysokości zadania), natomiast w 81 min. znako­
mitą okazję zmarnował Marek Pawelczak. Ostatnie pół 
godziny gry nareszcie rozgrzało kibiców, którzy opuszczali 
stadion nieco zdegustowani jednak wierząc, że wynik w 
Bolesławcu będzie dla Dozametu korzystny.

P o m e c z o w e  o p i n i e
Trener Dozametu, Henryk Mazurkiewicz: “Zagraliśmy 

znacznie gorzej niż w poprzednim spotkaniu z Piastem 
Nowa Ruda. Remis odpowiada przebiegowi gry choć 
żal znakomitej sytuacji z końcówki meczu kiedy to 
Marek Szafer umiejętnie dośrodkował, Tarnawski czuj­
nie piłkę przepuścił, jednak Pawelczaka "zjadła" trema. 
Nic straconego. Musimy się zmobilizować i zdobyć 
punkty w Bolesławcu. Jak wiem, boisko jest tam nie­
równe, co zadania nam nie ułatwi. No, ale jesteśmy 
dobrej myśli".

Kierownik drużyny Lechii, EugeniuszPorębski: “Intere­
sowało nas wyłącznie zwycięstwo. Nie udało się, a

ca 3:2(1:0), Pogoń Świebodzin — Konfeks Legnica 
1:6(0:0). Bramkę dla Pogoni zdobył Brzeziński (72). Gór­
nik Polkowice—Czarni Żagań 1:0(0:0). Bramkę uzyskał 
Rudy (90). Śląsk II Wrocław— Pogoń Oleśnica 3:0(2:0), 
Bielawianka — Lechia Zielona Góra 0:0, Piast Iłowa — 
Meblarz Nowe Miasteczko 4:1(1:1). Bramki dla Piasta: 
Goliasz (15), Goc (60), Święch (79) i A. Sych (85 -  karny), 
a dla Meblarza: Towpik (43).
Tabela
1. Dozamet
2. Lechia D.
3. Polonia
4. Piast N. R.
5. Kuźnia
6. Piast I.
7. Górnik
8. Bielawianka
9. Konfeks
10. Pogoń O.
11. Lechia Z.G.
12. Śląsk II
13. Meblarz
14. BKS
15. Czarni
16. Pogori Ś.

29 47 57:14
29 46 54:15
29 37 44:30
29 36 45:22
29 36 42:25
29 35 29:25
29 31 25:26
29 27 44:34
29 26 33:42
29 26 27:37
29 25 26:33
29 23 27:35
29 22 30:44
29 22 21:35

13 29:68
12 22:74

♦ Około 45 tys.policjantów, funkcjonariuszy Gwardii Cy­
wilnej i żołnierzy będzie ochraniać areny sportowe i obiekty 
podczas Igrzysk Olimpijskich w Barcelonie. Nie będzie 
jednak mowy o militaryzacji Igrzysk oświadczył Ferran 
Cardenal, członek Komisji Bezpieczeństwa Igrzysk oraz 
szef komisji planowania. Ochrona będzie skuteczna, ale 
i dyskretna dodał Cardenal. Moim zdaniem zagrożenie 
ze strony baskijskiej organizacji separatystycznej ETA 
po serii aresztowań jej przywódców kilka tygodni temu 
zmniejszyło się.

W najbliższych dniach przybędzie do Barcelony 70 zagra­
nicznych-ekspertów do spraw bezpieczeństwa, którzy będą 
omawiać z policją hiszpańską koordynację działań podczas 
ceremonii otwarcia Igrzysk. Na tę uroczystość zaproszono 
wielu szefów państw i monarchów. Oczekuje się przybycia 
większości prezydentów państw Ameiyki Południowej.
♦ Jackie Joyner Kersee, rekordzistkaświatawsiedmio- 
boju. będzie uczestniczyć w kwalifikacyjnych zawodach 
przedolimpijskich lekkoatletów amerykańskich, które odbę- 
dą się w Nowym Orleanie. Poza siedmiobojem, Amerykan­
ka planuje udział w czterech innych konkurencjach. — 
Treningi przedolimpijskie rozpoczęliśmy od szlifowa- 
niaformywbieguna100m przez płotki, skoku wzwyż 
i w dal — powiedział trener i mąż lekkoatletki, Bob Ker­
see.— Myślę, że Jackie zdolna jest uzyskać w skoku 
wzwyż 193 lub 195 cm i pobiec przez płotki w bardzo 
dobn/m czasie — dodał.

Jackie Joyner Kersee zdobyła zloty medal olimpijski w 
siedmioboju i w skoku w dal podczas IO w Seulu, w 1988 r. 
Zawodniczka była również współrekordzistką USA na dys­
tansie 100 m przez płotki. — Moja żona nie chce rozstać 
się z siedmiobojem — oświadczył Bob Kersee. — Są 
jednak inne konkurencje, w których chciałaby starto­
wać. Zawody w Nowym Orleanie będą więc dla niej spraw­
dzianem, czy ma szanse znaleźć się w reprezentacji USA 
nie tylko jako siedmioboistka.

♦ Z niemałym problem spotkała się ekipa remontowo-bu­
dowlana przygotowująca basen pływacki do Igrzysk Olim­
pijskich. Po zakończeniu budowy okazało się, że materiał, 
którym zostało wylane dno basenu... nie zasycha.
♦ Policja hiszpańska aresztowała mężczyznę, który 
wzniecił pożar w jednym z ekskluzywnych hoteli Barce­
lony, mającym stanowić siedzibę rządowych delegacji 
podczas Igrzysk. Trwa śledztwo, mające wyjaśnić po­
budki, jakimi kierował się piroman-amator. Jednak do 25 
lipca br. zostanie oddana do użytku jedynie część budyn­
ku hotelowego.
♦ Prawdopodobnie dojdzie do kompromisu pomiędzy 
policją i władzami miejskimi, a paniami lekkich obyczajów, 
które nie zgadzały się na opuszczenie swych miejsc pracy 
— ulic Barcelony na czas Olimpiady. “Nocna zmiana” 
będzie trwała od północy do 6 rano. Panie obiecują punktu­
alność.
♦ Referendum przeprowadzone w Dolinie Aosty (za­
chodnie Alpy) wykazało, że mieszkańcy tego regionu są 
przeciw Zimowym Igrzyskom Olimpijskim w 2002 roku. 
85% głosujących wypowiedziało się przeciw wydatkom, w 
wysokości 3,2 miliona dolarów, na promocję kandydatury 
doliny, która kandydowała do organizacji ZIO w 1998 roku, 
przyznanych wówczas japońskiemu Nagano. Do zabloko­
wania kadydatury Doliny Aosty przyczyniła się szczególnie 
włoska Partia Zielonych.
♦ — Mark Messier najbardziej wartościowym hokeistą, 
Wayne Gretzky — największym dżentelmenem: wszy­
stkie trofea sezonu 1991-92 w NHL zostały rozdane. Pu­
char Stanleya po raz drugi z rzędu zdobyli hokeiści Pitts- 
burgh Penguins. Inne trofea zdobyli — Norris Trophy (dla 
najlepszego obrońcy): Brian Leetch (New York Rangers), 
Vezina Trophy (dla najlepszego bramkarza): Patrick Roy 
(Montreal Canadiens), Jack Adams Award (dla najlepsze­
go trenera): Pat Ouinn (Vancouver Canucks).
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P i ł k a  n o ż n a

♦ W sobotę o godz. 17.00 wmeczu II ligi Chrobry Gtogów 
podejmie Stilon Gorzów.
♦ W sobotnich spotkaniach III ligi (początek godz. 17.00) 
zmierzą się: Lechia Zielona Góra — Piast Iłowa, Meblarz 
Nowe Miasteczko — Śląsk II Wrocław, Czarni Żagań — 
Pogoń Świebodzin.

♦ Piłkarki TKKF Stilon podejmą w niedzielę o godz. 11.00 
w meczu finałowym o mistrzostwo Polski piłkarki Czarnych 
Sosnowiec. Mecz odbędzie się na stadionie przy ul. Myśli- 
borskiej w Gorzowie.

T e n i s

♦ Od piątku do niedzieli (początek gier godz. 
17.00), Szkolny Klub Tenisowy SP nr 19 w Zielonej

Górze (ul. Zachodnia) organizuje turniej dla dziewcząr i 
chłopców do lat 12 i 14. Losowanie gier odbędzie się w 
piątek o godz. 16.30 w sali gimnastycznej obok kortów.

H o k e j  n a  t r a w i e

♦ Drugoligowa drużyna Grunwaldu Choszczno w sobotę , 
o godz. 17.00 i niedzielę o godz. 11.00 podejmie zespół 
Polonii Środa Wielkopolska.

K a r t i n g

♦ W sobotę (otwarcie godz. 15.00) i niedzielę (początek 
zawodów godz. 10.00) na torze wStarym Kisielinie odbędą 
się zawody o puchar Ministra Edukacji Narodowej.

Zawody w ratownictwie wodnym
i W sobotę i niedzielę w Łagowie odbędą się wojewódzkie zawody w ratownictwie wodnym. Organizatorem imprezy 
jest zielonogórski WOPR, a wśród sponsorów redakcja “Gazety Nowej". Ratownicy rywalizować będą w czterech 
konkurencjach (rzut rzutką ratowniczą, pływanie na 100 m z przeszkodami, wiosłowanie na 150 m i holowanie oraz I nurkowanie).

T r a f iłe ś )
_ _ _ _ _

PP Totalizator Sportowy zawiadamia, że w zakładach 
Speedway-Toto na dzień 11.06.1992 r. wg wstępnych da­
nych stwierdzono: kwota na wygrane — 44.082.500 zł: 5 
rozw. z 9 traf. — wygr. po ok. 3.900.000 zł, 69 rozw. z 8 
traf. -  wygr. po ok. 155.000 zł, 485 rozw. z 7 traf.—wygr.

po ok. 27.000 zł. W zakładach piłkarskich na dni 
13-14.06.1992 r. wg wstępnych danych stwierdzono: kwo­
ta na wygrane — 1.112.743.200 zł: 454 rozw. z 13 traf. — 
wygr. po ok. 610.000 zł, 7.485 rozw. z 12 traf. -  wygr. po 
ok. 37.000 zł, 55.553 rozw. z 11 traf. — wygr. po ok. 5.000 
zł, 241.630 rozw. z 10 traf. — wygr. po 1.100 zł.

DUŻY LOTEK 
18,22,25,29,35,49 
EXPRESSLOTEK 
6,20,24,26,35


